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C Z Y N N O Ś C I
3 0  O G Ó L N E G O  Z G R O M A D Z E N I A

TOW ARZYSTW A GOSPODARSKIEGO GALICYJSKIEG O,

odbytego w dniach od 2 2 —28 czerwca 1861 r.

I.
Publiczne posiedzenie

odprawione na dniu 22 czerwca 1861 r.

S t o s o w n i e  do  og ł o s z e n i a  p l a k a t a m i ,  z g r o ma d z i ł o  się po  wy ­
s ł u c h a n i u  Mszy ś. w  ka t e d r z e  o go d z i n ie  i O,  na  d n i u  wyże j  w s k a ­
z a ny m  w sali Z a k ł a d u  n a r ód .  im.  O s s o l i ń s k i c h ,  o go dz in ie  12  
w p o ł u d n i e  5 3 4  osób .

P o s i e d z e n i e  zag a i ł  JO.  Xi ąź ę  L e o n  S a p i e h a ,  P r e z e s  T o w a ­
r z y s t w a ,  n a s t ę p u j ą c ą  p r z e m o w ą :

« P o m i m o  wa ż ą c y c h  s ię  r e f o r m p o l i t yc z n y c h ,  k t ó r e  p r a w i e  od  
r o k u  kraj  na s z  z a j m u j ą ,  i c z y n n e  u m y s ł y  na  i nn ą  d r o g ę  s p r o w a ­
d z a j ą ,  z p o c i e c h ą  widz i eć  m o ż n a  n i e u s t a j ą c e  za jęc i e  s ię  s p r a w a m i  
r o l n i c z e m i ,  c o  mi  da je  mi ł ą  s p o s o b n o ś ć  wyr az ić  to u z n a n i e  i s e r ­
de c z n i e  p a n ó w  p o w i t a ć ! #

W y t r w a ł e  za jęc i e  się k a ż d y m p r z e d m i o t e m ,  w ł a ś c i w e m i  na  
k a ż d e m  po l u  ś r o d k a m i ,  j e s t  j e d y n ą  r ę k o j m i ą ,  że  ws zy s tk ie  spr awy ,  
oa  k t ó r y c h  d o b r o  pu b l i c z n e  s p o c z y w a ,  rozwi j a j ąc  sie każda  w s w o ­
im z a k r e s i e ,  p rz yc zy ni ą  s ię  do  z b u d o w a n i a  p o m y ś l n e j  całości .

Hok  u p ł y n i o n y  od  o s t a t n i e g o  n a s z e g o  p u b l i c z n e g o  z g r o m a ­
dz enia  , n i e  j e s t  obf i ty w rez u l t a t y  c z yn n o ś c i  T o w a r z y s t w a , co  g ł ó -

Rozpr. Tow. gosp. t. 29. |
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w n ie  w  t e m  z n a j d u j e  s w o je  t ł u m a c z e n i e ,  iż w  z a w o d z ie  p o l i ty ­

c z n y m  t e g o  c z a s u  i w  p r a c a c h  T o w a rz y s tw a  r o ln ic z e g o  t e  s a m e  

o s o b y  n a j c z y n n ie j s z y  b r a ły  u d z i a ł ; że  k o l e j e  T o w a rz y s tw a  i r e f o r ­

m y  p o l i t y c z n e ,  j e d n e m i  w s p ie r a n e  s i ła m i  m u s ia ły  k o n ie c z n ie  s p r o ­

w a d z ić  c h w i lo w ą  z a p o r ę  w j e d n y c h  i n t e r e s a c h  dla  ż y w s z e g o  w a l ­

c z e n ia  o  d r u g ie .

D z i s i a j ,  k i e d y  z n a c z n a  częs 'ć  d o t y c h c z a s o w e j  p r a c y  T o w a r z y ­

s tw a  s ta ła  s ię  z a d a n ie m  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o ; k i e d y  ż y w o tn e  k w e -  

s ty e  d o b r a  p u b l i c z n e g o  p o d z i e l ą  s i ę  m ię d z y  te  d w ie  i n s t y t u c y e ; 

k ie d y  t e n  p o d z i a ł  p r a c y  p r z e n i e s i e  c z ę ś ć  s i ę g a j ą c ą  w ię c e j  w  z a k r e s  

p o l i ty c z n y  i a d m in i s t r a c y jn y  d o  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  r ó w n i e  na  

o b y w a te l s tw ie  k r a ju  o p a r t e g o ,  a T o w a rz y s tw o  g o s p o d a r c z e  s ta n ie  

s ie  r z e c z y w iś c ie  w ię c e j  r o l n i c z e m ; n a le ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć  że  s k u ­

p i o n e  s i ły  p o ś w ię c o n e  w y łą c z n e m u  c e l o w i ,  w y d a d z ą  n o w y c h  p r a ­

c o w n ik ó w ,  ich  z a d a n ie  w ię c e j  o k r e ś l o n e , d o d a  w ię c e j  p o p ę d u  i n ­

t e r e s o m  p r a k t y c z n y m  g o s p o d a r s t w a , co  u ła tw i  T o w a r z y s t w u  s p e ł ­

n i e n i e  p r a w d z i w e g o  j e g o  p o w o ł a n i a , a d o b r u  p u b l i c z n e m u  p o d  

t y m  w z g lę d e m  n a jp e w n ie j s z y  p o ż y te k  p rz y n ie s ie .

P r z y  p o c z c iw y c h  c h ę c i a c h  i g o r l iw o śc i  dla  d o b r a  k r a j u , j a ­

k ie  s ię  B o g u  d z ię k i  w s z ę d z ie  i z a w s z e  u n a s  o b j a w i a j ą , m o ż e m y  

m ie ć  n a d z i e j ę ,  że  tą d r o g ą  p o s t ę p u j ą c  p o s u n i e m y  s ię  n a p r z ó d .  

A dla  ty c h  , k tó r z y  w  j a k i m k o l w i e k  z a w o d z ie  p r a c y  s w e j  n ie  s z c z ę ­

d z ą ,  z o s t a n i e  to  w e w n ę t r z n e  m i łe  p r z e k o n a n i e ,  że  z robil i  w s z y s tk o ,  

co  w  d a n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  z ro b ić  m o ż n a  b y ł o . »

P o c z e m  n a  w e z w a n ie  P r e z e s a ,  S e k r e t a r z  o d c z y ta ł  s p r a w o ­

z d a n ie  K o m i t e t u  z c z y n n o ś c i  T o w a rz y s tw a  za  czas  o d  1 l ipca  1 8 6 0  

d o  d .  2 2  b .  m .  i r .

S P R A W O Z D A N IE
Kom itetu z czynności Towarzystwa gospodarsk. galicyjsk. 

za c zas  od  1 l ip ca  I 8 6 0  r.

Przedłożone ogólnem u Zgromadzeniu 22  czerwca 1861 r.

W  p e r y o d z i e  w  k tó r y m  z b ie g i e m  o k o l i c z n o ś c i  k ra j  n a s z  p o ­

z b a w io n y  b y ł  r e p r e z e n t a c y i , T o w a rz y s tw o  g o s p o d a r s k i e  p o p i e r a ł o



sprawy krajowe drogami i środkami dla siebie przystępnemu Mamy 

nadzie ję , że sejm krajowy, do życia przywołany, będzie się nadal 

zajmować prawodawstwem , więcej potrzebom kraju odpowiedniein, 

aby go podźwignąć z upadku , i ze ten odłam ojczyzny naszej 

otrzyma przynależną sobie autonomię w sprawach wewnętrznych. 

Do osiągnienia tego dobra Towarzystwo nasze będzie się starało 

przyczyniać ze swego stanowiska. Sejm bowiem zajmować musi 

wyzsze stanowisko nad szczegółowe in te resa , gdy przeciwnie nasze 
Towarzystwo nie przestaje i nadal być organem rolnictwa krajowego.

W czasie odbywającego się se jm u , wyznaczona została k o -  

misya w Kom itec ie , złożona z W iceprezesa hr. Krasickiego i człon­

ków Kom arnickiego i Michała G noińskiego, do przejrzenia aktów 

Towarzystwa i ułożenia wykazu ważniejszych spraw przez Towa­

rzystwo traktowanych. W ykaz taki przedłożony już został W ydzia­
ło w i kra jow em u, z prośbą, aby takowe ze swej strony gdzie przy­
należy, poprzeć zechciał.

Sprawy te są następujące:

1. Względem uregulowania cła na bydło z zagranicy do kra­
ju  przybywające.

2. O zaprowadzeniu kwarantany na b y d ło , w czasie zarazy.

3. Kwestya służebnictw leśnych i pastw isk; opracowana 
zupełnie.

4. Uwagi ogólne tyczące się handlu bydłem.

5. Rzecz o wyznaczenie miejsca na przedaż soli dla bydła 
przyrządzonej.

6. O zaprowadzeniu szkoły leśn icze j, p ro jekt opracowany.
7. 0  handlu drzewem w Galicyi.

8. O polanach chłopskich w'śród lasów dominikalnych zam­
kniętych.

9. Względem urządzenia po licy i polowej.

10. Względem czeladzi w iejskiej.

11. P rojekt towarzystwa ubezpieczeń od ognia, na zasadzie 
Przymusowej.

12. Kwestya względem podziału pastwisk wspólnych.
13. Kwestya celna w ogólności.

14. W zględem  komasacyi gruntów.



1 5 .  P r o j e k t  z r e g u l o w a n i a  g r u n t ó w .

1 6 .  R z e c z  ty c z ą c a  s i ę  u b e z p i e c z e n i a  o d  g ra d o b ic i a .

1 7 .  W  p r z e d m i o c i e  r o b o ty  o k o ło  d r ó g  c y r k u la rn y c h  i k o ­

m u n a l n y c h .

1 8 .  Z d a n i e  w z g l ę d e m  u s t a w y  o l ich w ie .

1 9 .  W  p r z e d m io c i e  z a p r o w a d z e n ia  d r e n o w a n i a  g r u n t ó w .

2 0 .  0  s t a d n ik a c h  s k a r b o w y c h  i o p o d n i e s i e n i u  c h o w u  ko n i  

k r a jo w y c h .

2 1 .  R z e c z  o k a d a s t r z e .

2 2 .  W z g l ę d e m  p ro p in a c y i .

2 3 .  W  p r z e d m i o c i e  o p o d a t k o w a n i a  g o rz e lń .

2 4 .  W z g l ę d e m  z a ło ż e n ia  s z k o ły  ro ln ic z e j  w D u b la n a c h  i o 

s z k o ła c h  r o ln ic z y c h  w o g ó le .

2 5 .  P r o j e k t  z a ło ż e n ia  b a n k u  k r a jo w e g o .

2 6 .  0  p o t r z e b i e  z a ło ż e n ia  s z k o ły  d la  n a u c z y c ie l i  w ie j s k ic h  

i le p s z e j  ich  d o ta c y i .

2 7 .  W z g l ę d e m  o b s u s z e n i a  b a g ie n  J a r y c z o w s k i c h  i z r e g u l o ­

w an ia  r z e k  D n ie s t r u  i P e ł tw i .

2 8 .  K w e s ty a  w o d n a  w o g ó l e ,  ze  s t a n o w i s k a  r o ln ic z e g o  

u w a ż a n a .

2 9 .  0  s p r a w a c h  g r a n i c z n y c h  , czyli  tak  z w a n y c h  k o n t r o w e r s a c h .

3 0 .  0  p r z y c z y n a c h  w y le w ó w  r z e k , o w y n is z c z a n iu  l a s ó w  i o 

p o t r z e b i e  z a s i e w a n ia  g ó r  o p u s t o s z a ł y c h  l a s a m i.

3 1 .  O nafc ie .

3 2 .  0  s z k o le  w e t e r y n a r y j n e j  i t. d.

U w ag i  o c e n a c h  k a d a s t r a l n y c h  p r o d u k t ó w  u ł o ż o n e  i p o d a n e  

D y re k c y i  f in a n s o w e j  , z p o w o d u  n a r a d  o d b y ty c h  n a d  ty m  p r z e d ­

m i o t e m  W te j ż e  D y re k c y i  o d  14  do  1 6  lu t e g o  b. r . , a d o  k tó r y c h  

to  n a r a d  n a le ż e l i  c z ło n k o w ie  P P .  K rz e c z u n o w ic z  , L a s k o w s k i  i G ro ­

c h o l s k i  —  z o s ta ły  t a k ż e  p r z e d ł o ż o n e  W y d z ia ło w i  k r a j o w e m u ,  j a k o  

t e ż  p r z e s ł a n e  T o w a r z y s t w u  r o ln ic z e m u  k r a k o w s k i e m u :  d o s z ła  n a s  

b o w i e m  w i a d o m o ś ć  o n a k a z a n e j  p r z e z  Min. Sk .  rew izy i  s z a c u n k u  

t e g o  w K r a k o w s k i e m .  P rz y  tej r e w iz y i  m a ją  m i e ć  u d z i a ł  o b y w a ­

t e l e  z i e m s c y .  U w ag i  p o m i e n i o n e  p o s ł u ż ą  w ię c  im d o  n a l e ż y te g o  

o c e n i e n i a  tej  sp r a w y .  N a d to  k r ó tk i  w y c ią g  z ty c h  u w a g ,  o b e j m u -



j ? cy g ł ó w n i e j s z e  p r z e d m i o t y  w  n ic h  z a w a r t e ,  t u d z i e ż  n o w e  p o s t r z e ­

ż e n i a ,  n i e b a w e m  d r u k i e m  o g ł o s z o n y  i r o z e s ł a n y  b ę d z i e .

P o m i m o  d w u k r o t n e g o  p o w t ó r z e n i a  p r o ś b y  K o m i t e t u ,  Min.  

S k a r b u  n a  m o c y  §. 5  p r a w a  g ó r n i c z e g o , n a f t ę  za l i czyło d o  r e g a ­

l i ów g ó r n i c z y c h ; K o m i t e t  w i ę c  o t r z y m a w s z y  p r o t e s t a c y ę  o b y wa t e l i  

z i emi  S a n o c k i e j , s p r a w ę  t ę  p r z e d ł o ż y ł  s e j m o w i  k r a j o w e m u .  R z ec z  

t a  wie lk i e j  j e s t  w a g i  dla m i e s z k a ń c ó w  p o d g ó r z a  K a r p a c k i e g o , m a ­

j ą c e g o  g l e b ę  m n i e j  u r o d z a j n ą .  O p a t r z n o ś ć  ch c i a ł a  s n a ć  u d z i e l e n i e m  

im t e g o  z i e m n e g o  s k a r b u  w y n a g r o d z i ć  n i e p ł o d n o ś ć  i ch  z i emi .  N a ­

l eży  m i e ć  n a d z i e j ę ,  że N.  P a n  u c h w a ł ę  s e j m u  u w z g l ę d n i ć  r aczy ,  

i ż e  p r a w o  w ł a s n o ś c i ,  w o b r o n i e  k t ó r e g o  K o m i t e t  b e z s k u t e c z n i e  

p r z e m a w i a ł ,  n a l e ż n e  p o s z a n o w a n i e  zna jdz i e .

Z w r ó c i l i ś m y  t akż e  u w a g ę  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  n a  f u n d u s z  

d o ś ć  z n a c z n y ,  p o w s t a ł y  ze  s k ł a d e k  n a  o c h o t n i k ó w  w o j s k o w y c h ,  

k t ó r y  r e w i n d y k o w a n y ,  m ó g ł b y  p o s ł u ż y ć  n a  s t a ł e  u p o s a ż e n i e  s z ko ł y  

r o l n i c ze j  Du b la ń s k i ę j  i z a ł o ż e n i e  s z k o ł y  n auc z yc ie l i  w i e j s k i c h ,  k t ó ­

r y c h  t ak  wie lk i  b r a k  m a m y  w kra ju .

Co  d o  z a p r o w a d z e n i a  filij o b w o d o w y c h , z a n i e ś l i ś my  k i lka ­

k r o t n i e  p o w t ó r z o n e  p o d a n i e  d o  M i n i s t e r y u m  P a ń s t w a ,  p r z y  d o ł ą ­

c ze n i u  p r o j e k t u  u s t a w y  dla filij. P o d a n i e  K o m i t e t u  p o p a r t e  z os t a ł o  

n a s t ę p n i e  na p r z e s z ł e m  p o s i e d z e n i u  , o s o b n e m  p r z e d s t a w i e n i e m  w i e ­

lu  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a , na  z g r o m a d z e n i u  o b e c n y c h .  P o m i e n i o n e  

p o d a n i e ,  k t ó r e  n a s z  P r e z e s  d o r ę c z y ł  w W i e d n i u  P.  Min i s t rowi  o s o ­

b i śc i e ,  p o z o s t a j e  d o t ą d  b e z  o d po w i e d z i .

W  p r z e d m i o c i e  z a p r o w a d z e n i a  z m i a n  w u s t a w a c h  T o w a r z y ­

s t wa  , p r ze z  Z g r o m a d z e n i e  u c h w a l o n y c h  , r e s k r y p t e m  N a m i e s t n i c t w a  

( 1 4  ma j a  b. r. 1. 2 9 1 0 0 )  z a w i a d o m i e n i  z os t a l i śmy ,  że  N. P a n  p o ­

zwol i ł  n a  z m i a n ę  cyf ry w k ł a d k o w e j  z 12 z ł r .  m.  k. n a  1 5  z ł r .  w.  a.

W  w y k o n a n i u  u c h w a ł y  2 8  z g r o m a d z e n i a  z a n i e s i o n ą  t a k ż e  z o ­

s t a ł a  p r o ś b a  do  r z ą d u , a ż e b y  p r z e p i s y  co  d o  s ł u ż b y  cze l adz i  w i e j ­

s k i e j , m i a n o w i c i e  §§. 5 4  i 3 5  m ó w i ą c e  o k s i ą ż e cz k a c h  s ł u ż b o w y c h ,  

p i lnie j  b y ł y  w y k o n y w a n e .  W  l i śc ie  zaś  o k ó l n y m  z d n i a  2 7  s i e r ­

p n i a  1 8 6 0  1. 8 2 7 ,  u p r a s z a ł  K o m i t e t  s ł u ż b o d a w c ó w ,  a b y  d o  t yc h  

p r z e p i s ó w  w  p r z y j m o w a n i u  czeladz i  na  s ł u ż b ę  z a s t o s o w a ć  s i ę  chc i e l i .

W  k w e s ty i  t r a n s p o r t u  w o ł ó w  n a  kol e i  że l azne j  ga l i cy j sk i e j  

z a p r o w a d z o n e  j uż  z o s t a ł y  u l e p s z e n i a  , j a k i c h  wi e l u o b yw a t e l i  ż ą d a ł o .



N a d e s ła n e  p rzez  r a d ę  a d m in i s t r a c y jn ą  p o m ie n io n e j  ko le i  2 0 0  e x e m p l .  
o g ło s z e n ia  w z g lę d e m  m e ld o w a n ia  w o łó w  do  t r a n s p o r t u , r o z e s ła ł  
K o m i te t  p o c z tą  do  c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  n a s z e g o ,  k tó rzy  w y p a ­
se m  w o łó w  za jm u ją  s ię  na  w ię k sze  rozm iary .

W  sp ra w ie  u s ta n o w ie n ia  g ra n ic y  m iędzy  n a p o ja m i  s p i r y tu s o -  
w e m i s ł o d z o n e m i ,  fab ry czn ie  w y r a b i a n e m i , a zw y cza jn ą  g o rz a łk ą  
p ro p in a c y jn ą  , dla o c h r o n y  p ra w  p r o p i n a c y i , s t o s o w n e  p r z e d s ta w ie ­
n ie  N a m ie s tn ic tw u  p r z e d ł o ż o n e  z o s ta ło .

S to s o w n ie  do  u c h w a ły  p rz e ś w ie tn e g o  Z g r o m a d z e n ia  s p r o w a ­
d z o n o  p e w n ą  i lość e x e m p la rz y  s ta tu tu  T o w a rz y s tw a  w z a je m n y c h  
u b e z p ie c z e ń  od  o g n ia  w K r a k o w i e , na  u ż y te k  c z ło n k ó w  n a s z e g o  
T o w a rz y s tw a .  Nie m o ż e m y  tej  s p o s o b n o ś c i  p o m in ą ć  , aby  n ie  z w r ó ­
c ić  je s z c z e  raz u w ag i  oby w ate l i  na w a ż n o ść  tej in s ty tucy i  k r a jo ­
w e j ,  a z a ra z em  w e z w a ć  ich  do  wzięcia  u d z ia łu  jak  n a j l i c z n ie j s z e g o : 
od  te g o  b o w ie m  z a w is ł  je j  b y t ,  je j  u s ta le n ie  i z a k w itn ie n ie .  Nie 
s a m e  m a t e r y a l n e ,  z tąd  w y n ik a ją c e  k o r z y ś c i ,  a le  i m o r a l n e ,  j ak iem i  
są  łą c z n o ś ć  o b y w a te lsk a  ku  p o d n ie s ie n iu  d o b ra  p u b l i c z n e g o ,  u s i l ­
n ie  p rz e m a w ia ją  za tą  ins ty tucy ą .  S ta ra jm y ż  się  z a p e w n ić  je j  t r w a ­
ło ś ć  i p o w o d z e n ie  l ic z n e m  p r z y s tą p ie n ie m  do T o w a r z y s tw a ,  a p rzez  
to  s a m o  z m n ie jsz ą  s ię  w k ł a d k i : bo  im l iczn ie jsze  b ę d z ie  g r o n o  
u c z e s tn ik ó w  w T o w a r z y s t w ie , tern m n ie jsz y  c ię ż a r  u t r z y m a n ia  go 
p o n o s ić  b ę d z ie  każdy  z n ich .  In s ty tucy ą  z o rg a n iz o w a n a  z u p e ł n i e ,  
w esz ła  ju ż  w życ ie :  re sz ta  zależy o d  d o b re j  woli o byw ate l i  k ra jo w y c h .

Gdy na  m o c y  §. 4  P o r z ą d k u  c z y n n o śc i  T o w a rz .  i u c h w a ły
o g ó ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  z dn ia  2 9  s tycznia  b. r . : «K ażdy z c z ło n -  
« k ó w  m o ż e  ty lko w te n c z a s  z n a jd o w a ć  s ię  na  p o s ie d z e n ia c h  i b ra ć
• u d z ia ł  w o b r a d a c h ,  gdy  p o p r z e d n i o ,  tak  w sz ys tk ie  d a w n i e j s z e ,
• ja k o  też o s ta tn ią  z a p a d łą  z w yk łą  s k ła d k ę  r o c z n ą ,  o ile o d  tej
• o p ła ty  n ie  j e s t  uw o ln io n y ,  uiścił® ; p r z e to  w y g o to w a n e  z o s ta ły  b i ­
le ty  w s tę p u  na  p o s ie d z e n ia  T o w a r z y s tw a ,  i w liście o k ó ln y m  1. 
5 0 7  ro z e s ła n e  do  w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w ,  k tó rzy  r a tę  za ro k  1 8 6 0  
lub b ieżący  zap łac i l i ,  j a k o  i t y m ,  k tó rzy  od  tego  o b o w ią zk u  są 
uw o ln ie n i .  Co d o  tych o s t a t n i c h ,  o so b n y  w n io se k  K o m ite tu  do
u c h w a ły  T o w a rz y s tw a  p rz e d ło ż o n y  będz ie .

Na m o c y  u c h w a ły  p rz e s z łe g o  Z g ro m a d z e n ia  w y d a n e  zos ta ły  
l isty p o c h w a ln e  P P .  I g n a c e m u  Z a b ie i sk ie m u  i F ran c .  S m o l c e , za



go r l i wo ś ć  o k o ł o  p o s t ę p u  r o l n i c t wa  k r a j o w e g o , k tóre j  dali  d o w o d y  
na  t e g o r o c z n e j  w ys t a wi e  z i m o w e j , m i a n o w i c i e :  p i e r w s z e m u  za u p r a ­
w ę  n a  w i ę k s z e  ro z mi a r y  roś l in  p a s t e w n y c h , a d r u g i e m u  za wy r ób  
r u r  d r e n o w y c h  i d r e n o w a n i e  w Mor sz yn ie  p o d  S t r y j em.

Zd a n i e  Ko m i t e t u  o w n i o s k u  komis y i  w z g l ę d e m  z a mi a n o w a n i a  
s ta łych  s ę d z i ó w  do  o c e n i e n i a  p r z e d m i o t ó w  pr z ys z ły ch  wy s t a w ,  Ko ­
mi t e towi  do  r o z po z na ni a  pr ze z  o g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e  p r z e k a z a n y m , 
bę d z i e  p r z e ś w i e t n .  Z g r o m a d z e n i u  na  t e r a ź n i e j s z e m p o s i e d z e n i u  
p r z e d ł o ż o n e .

W  w y k o n a n i u  u c h w a ł y  T o w a r z y s t w a  z ło ż ona  zos ta ł a  ko mi sy a  
do  w y da w a n i a  dz i e ł e k  m o r a l n y c h  i g o s p o d a r s k i c h  dla l u d u  wi e j ­
sk i eg o .  K o m i s y ę  t ę  s k ł a d a j ą  p r z e w i e l e b n i  x i ę ż a : G r z e go r z  S a w c z y ń -  
ski  i Dr. Teol ogi i  S o l e c k i , PP .  J ó z e f  J a k u b o  w i c z ,  L. K o m a r n i c k i , 
Prof .  uniw' . M a ł e c k i ,  M. Mro z o wi c k i ,  Ad.  R o g a l s k i ,  Ju l iusz  S t a r -  
k i e l , r e d a k t o r  Dz w o n k a  i P i o t r  W a s i l e w s k i ,  k t óry  z ar a z e m j e s t  
s p r a w o z d a w c ą  w Komit ec ie .  Komi s ya  od  p o ł o w y  l u t e go  r e g u l a r n i e  
co tydz ie ń  o d b yw a  s w o j e  p o s i e d z e n i a  i z c z y n n o ś c i  s w oi c h  s a m a  
p r z e d ł o ż y  p r ze ś w i e t n .  Z g r o m a d z e n i u  s wo j e  s p r a w o z d a n i e .  K o m i t e t  
n a d m i e n i a  pr z y  tej  s p o s o b n o ś c i ,  że  s t o s o w n i e  do  u c h w a ł y  p r z e ­
sz łe go  Z g r o m a d z e n i a , P. Mr o z o w i c k i e mu  o ś w i a d c z o n o  na  p i ś mie  
p o d z i ę k o w a n i e  T o w a r z y s t w a  za p r z e d ł o ż e n i e  w n i o s k u  w t y m p r z e d ­
mioc ie .

Dla za s t ąp ie n i a  ile mo ż n o ś c i  b r a k u  fdij o b w o d o w y c h ,  p o s t a ­
n o w i e n i  zostal i  k o r e s p o n d e n c i  w ka ż d y m p o w i e c i e , a to g ł ó w n i e  
w tym c e l u , aby  ob ow i ą z k o wi  §. 3 c i m  u s t a w  w s k a z a n e m u  z a do sy ć  
u c z y n i ć ,  to j e s t :  aby  p o z n a ć  d o k ł a d n i e  w ł a s n o ś c i  p r z y r o d z o n e ,  
b o g a c t w o  i s tan  g o s p o d a r s t w a  kra ju .  Na  r oz wój  tej  ins ty tucyi  k ró tk i  
r zu t  ok a  b ę d z i e  zaraz  Prz eś wi e t .  Z g r o m a d z e n i u  p r z e d ł o ż o n y .

P o  o t r z ym a n i u  do ni e s i e n ia  o d  P P .  k o r e s p o n d . , iż pozos t a ł a  w 
z iemi  sz a r a ń c z a  zagr aż a  n o w ą  k l ę s k ą  r o l n i k o m  na  P o d o l u  i P o k u -  
c >u , K o mi t e t  u p r a s z a ł  Na mi e s t n i c t wa  o p r z e d s i ę w z i ę c i e  s k u t e c z n i e j ­
szych  ś r o d k ó w  do o d w r ó c e n i a  t e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  a z a r a z e m
0 n a k a z a n i e  o r g a n o m  s w o i m  na  p r o w i n c y i , ab y  w tej mi e r z e  dz ia - 
ł a ły w p o r o z u m i e n i u  z c z ł o n k a m i  T o w a r z y s t w a ,  p rzez  K o mi t e t  do

u p r o s z o n y m i .  P r o ś b i e  tej s ta ło  s ię  z a d o ś ć ,  a N a m i e s t n i c t w o  
(5 maja  b .  r. 1. 6 6 0 3 ) ,  z a w i a do mi ł o  n a s , iż okó ln ik  , wraz  z i n -



s tru k cy ą  n o w ą ,  przez Kom ite t  p rz e j rza n ą ,  do w ładz  obw odow ych  

ro zes łan y  zosta ł  i że p o lecono  im wezw ać rady  i p o m o cy  naszych 
cz łonków .

P. K o n rad  H a as ,  t rudn iący  się d r e n a r s t w e m , n a d es ła ł  w d a ­

rze  dla biblioteki Towarzystwa w ła sn e  d z ie ło :  "P rak ty czn y  g o s p o ­

darz  łąkow y* , w ydane  b. r. w Krakowie.  Mamy sobie  za obow ią ­

zek polec ić  dzie ło to p anom  roln ikom .

Otrzymalis 'my przez Nam. (1 8  maja b. r. 1. 3 1 3 4 5 )  w ezw a­

n i e ,  aby o dpow iedzieć  na p o s taw ione  przez adm in is t racyę  d ó b r  k o ­

ro n n y c h  w'e F r a n c y i , pytania  w przedm ioc ie  up raw y  n ieu ro d za jn y ch  

od łogów  i pus tych  przes t rzen i  kraju.  B ędzie  s ta ran iem  K o m ite tu ,  

przy p om ocy  pp. K o re sp o n d e n tó w ,  żądaniu  tem u  w kró tce  zadosyć 
uczynić.

Czł. T ow arzystw a p. R u d o l f  G i in s b e r g , a sys ten t  chemii przy

akad. techn iczej  we L w o w i e , p rzed ło ży ł  opis sp o s o b u  robienia  s ia­

n a  k w a ś n e g o ; a r tyku ł  ten  znajdzie p o m ieszczen ie  w R ozpraw ach  
Towarzystwa.

P. S t o p c z a ń s k i , Dr. Med. i a ssy s ten t  chemii w W ied n iu

os'wiadczył,  iż go tów  j e s t  b e z in te re so w n ie  analizować ga tunk i  g le ­

by t u te j s z e j , k toby  m u  tak o w e  do W ie d n ia  na d es ła ć  zechciał.  

Uw iadom iam y ro ln ików  o tej uznania  godnej  up rze jm ośc i  P. S t o p -  

czańsk iego .  W  liście okolnym  z dnia 2 7  kwietnia  b. r.  1. 5 0 7 ,  

u p ra sza ł  K om ite t  także o n ad es ła n ie  do Zakładu  Dublańsk iego  p r ó ­

bek  z ie m i ,  to je s t  w ars tw y  urodzajnej  i p o d g r u n t u , tak j a k  w 

uw ars tw ien iu  n a s t ę p u j e ,  w ym iaru  jed n e j  s topy s z e śc ie n n e j ;  z iemie 

te  b ę d ą  p o d d a n e  rozb iorowi c h em iczn em u  w zakładzie naszym , a 

p o te m  otrzym a każdy z nadsy łających  w iadom ość  o sk ładzie  swojej 

gleby. P ro śb ę  tę  ponaw iam y  o b e c n ie ,  gdyż dotąd  j e d e n  cz łonek  
w ezw aniu  tem u  odpowiedzia ł .

W  celu podn ies ien ia  sadow nic tw a  prosi l iśmy rząd u  o wydanie  

ro z p o rząd zen ia ,  ażeby każdy p leban  z u rzęd u  p o s tan o w io n y  by ł  

n ad zo rc ą  gm inne j  szkółki  ow ocow ej.  P rzew ie leb n e  k onsys to rze  obu 

obrządków , na  odezw ę  K o m ite tu ,  pozwoliły a lum nom  sem inaryów  

uczęszczać  do o g ro d u  m iejskiego dla nabycia  p rak tyczne j  nauki  

chodzen ia  ok o ło  d rzew  owocowych.  Żału jemy, że to z przyczyn 

o d  n as  n ie z a w is ły c h , nie  m og ło  już  b ieżącej wiosny w ejść  w w y -



k o n a n i e .  M i a n o w a n i e  w i z y t a t o ró w h o n o r o w y c h  z g r o n a  C z ł o n k ó w  

T o w a r z y s t w a  s z k ó ł e k  o w o c o w y c h  w i e j s k i c h ,  o d ł o ż o n e  z os t a ł o  d o  

c z a s u  z o r g a n i z o w a n i a  i ns t y t uc y i  k r a j o w e j  k o r e s p o n d e n t ó w .

S e k c y a  j e d w a b n i c z a  rozwi ja  c o r az  dal e j  s w o j e  c z y n n o ś c i ,  a 

w s z e d ł s z y  n a  d r o g ę  p r a k t y c z n ą ,  r o z p o w s z e c h n i a  n a s i e n i e  m o r w ,  

d r z e w k a  m o r w o w e  i n a s i e n i e  j e d w a b n i k ó w .  D o k ł a d n i e j s z e  s p r a w o ­

z d a n ie  p r z e d ł o ż o n e  b ę d z i e  n a  z i m o w e m  z g r o m a d z e n i u .

P o d a n i a  ki lku c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  w  p r z e d m i o c i e  zn iż e n ia  

p o d a t k u  o d  l as ów,  p r ze z  p o ż a r y  i i n n e  k l ęs k i  e l e m e n t a r n e  u s z k o ­

d z o n y c h  , K o m i t e t  p r z e d ł o ż y ł  W y d z i a ł o w i  k r a j o w e m u  d o  d a l s ze g o  

p o p a r c i a  tej  s p r a w y .

T o w a r z y s t w o  l e ś n e  c e n t r a l n e  w W i e d n i u  z a w i a d o m i ł o  n a s , 

ze  M i n i s t e r y u m  S t a n u  p o z w o l i ł o  n i e j ak i e j  ulgi  w  r e k r u t a c y i  u c z n i ó w  

s z k ó ł  l e ś n y c h .  P o d o b n a  u lga  b y ł a b y  n a d e r  p o ż ą d a n ą  dla  u c z n i ó w  

na s ze j  s z ko ł y  ro l ni c ze j  w D u b l a n a c h ,  a l u b o  p o n o w i o n a  n as za  p r o ­

śb a  n i e  o d n i o s ł a  s k u t k u ,  n i e  t r a c i m y  j e d n a k  n a d z i e i ,  źe  p r zy  w i ę ­

ce j  s p r z y j a j ą c y c h  o ko l i c z n o ś c i a c h  s p r a w a  ta p o m y ś l n i e  s i ę  z a k o ń c z y .

E x a m i n a  r z ą d o w e  n a  l e ś n ic z y c h  i d o z o r c ó w  l e ś n y c h  o d b ę d ą  

s i ę  b i e ż ą c e g o  r o k u  w j e s i e n i ; p r o ś b y  o p r z y p u s z c z e n i e  d o  t y ch  

e x a m i n o w  m a j ą  b y ć  n a d s y ł a n e  d o  t u t e j s z e g o  N a m i e s t n i c t w a  d o  1 5  
l i pca  b.  r.

Z a p o w i e d z i a n e  n a  b i e ż ą c y  r ok  d w i e  w y s t a w y  r o l n i c z e  w  P r z e ­

m yś l u  i T a r n o p o l u ,  z p o w o d u  z a r azy  n a  b y d ł o  w  w s c h o d n i c h  o b w o ­

d a c h  g r a s u j ą c e j , t u dz i eż  dla i n n y c h  p r z e s z k ó d , o d w o ł a n e  zos t a ł y .

P r o j e k t  z a ł o ż e n i a  s z ko ł y  w e t e r y n a r y j n e j  w e  L w o w i e ,  o k t ó — 

r e m  p r z e d  d w o m a  laty był a  w z m i a n k a  n a  n a s z e m  Z g r o m a d z e n i u , 

i le w i e m y  z a m i e r z a  W y d z i a ł  k r a j o w y  w  życ i e  w p r o w a d z i ć ,  a t y m  

s p o s o b e m  za r ad z i ć  j e d n e j  z g w a ł t o w n y c h  p o t r z e b  k r a j o w y c h .

P o s z u k i w a n i e  sol i  b y d l ęc e j  wz r as t a  z k a ż d y m  r o k i e m ,  p o m i ­

m o  w y s o k ie j  j e j  c e n y ;  dla u l ż e n i a  w i ę c  h o d o w c o m  b y d ł a  i o w i e c ,  

z a n i e s i o n a  zos t a ł a  d o  D y r ek cy i  f i n a n s o w e j  p r o ś b a  o z m n i e j s z e n i e  

c e n y  tej sol i  n a  p o ł o w ę ,  a to  w w y k o n a n i u  u c h w a ł y  p r z e s z ł e g o

Z g ro m a d z e n ia .
O s t a r a n i a c h  n a s z y c h  w  ce l u  p o d n i e s i e n i a  c h o w u  ko n i  i o 

s k u t k u  t yc h  s t a r a ń ,  d o n i e ś l i ś m y  P P .  K o r e s p o n d e n t o m  w o s o b n y c h  

l i s t ach.  Nie  m o ż e m y  t e g o  p o w i e d z i e ć  o z a p r o p o n o w a n i u  p r z ez  K o -

Rozpr. Tow . gosp. t. 29. 2
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mitet zaprowadzenia cła wchodowego od koni i łosząt, sprowa­
dzonych do kraju z Rosyi: gdyż propozycya nasza nie została przy­
ję tą , jak się dowiadujemy z reskryptu Nam. z d. 29 grudnia 1860, 
1. 66473.

W  celu podniesienia chowu owiec szlachetnych, przez chów 
w kraju własnych baranów krwi czystej, w owczarni Dublańskiej, 
przedłożony będzie osobny wniosek przez Xcia Adama Sapiehę, 
który z polecenia Komitetu wraz z członkiem Towarzystwa P. Paj- 
dlym zajął się przeglądem pomienionej owczarni.

W przedmiocie cymentowania naczyń browarnych i pokrycia 
kosztów tej operacyi, przedłożone zostało Namiestnictwu zażądane 
zdanie, jak również udzielona wiadomość o dobroci jęczmienia w 
latach 4845 i 1846 i przyroście procentu przy przerabianiu go 

na słód.
0  wystawie żniwiarek i innych narzędzi rolniczych do zbioru 

zboża i siana używanych, w bieżącym miesiącu odbytej pod kie­
runkiem Towarzystwa rolniczego Holenderskiego, pod miastem 
Harlem w Niederlandach, zawiadomiliśmy publiczność rolniczą na 

dniu 27 kwietnia b. r.
P. Józef Męciński z Łopienki obw. Sanockiego nadesłał do 

ocenienia plan i opis żniwiarki własnego pomysłu, prosząc o po­
moc pieniężną w sumie 500 złr. do wystawienia jej w fabryce 
Zieleniewskiego w Krakowie. Dla braku funduszu Komitet zmuszo­

ny był odmówić tej prośbie.
Czł. honorowy P. Teod. Torosiewicz udzielił opisu robienia 

syropu kartoflanego i wina z tegoż syropu. Opis ten zamieszczony 
jest w 28 tomie Rozpraw Towarzystwa, którego druk właśnie 

się kończy.
Xiążę Prezes dostarczył wiadomości o wynalazku Demangeota 

i sp. w Paryżu: jest to środek napuszczania materyi rozmaitego 
rodzaju w sposób, iż stają się niepalnemi i nieprzenikliwemi dla 
wody. Doświadczenia robione były w W iedniu 26 lutego b. r. w 
obec komisyi do tego wyznaczonej. Podpalono pochodniami w o- 
skowemi papiery, rozmaite materye, jako to p łó tn o , koronki, t iu l, 
jedwab, watę i t. p ., biorąc te rzeczy napuszczane i nienapu- 
szczane. Pokazało się, że przedmioty nienapuszczane spłonęły na-



ty ch m ias t ,  napu szczan e  zaś tylko zwęglały  w m ie j s c u ,  w k tó rem  

p ło m ień  po ch o d n i  b e zp o ś re d n io  się s t y k a ł , że to zw ęg len ie  nie 

rozszerzało  się  dalej i n a ty ch m ias t  u s t a w a ło ,  sk o ro  p ło m ie ń  o d d a ­

lony  został.  Rezultata  te  n ie  zmieniły  się  chociaż  m a te ry ę  n a p u ­

szczaną po lano  p rz ed  zapalen iem  te rp e n ty n ą .  S p ło n ę ła  w praw dz ie  

te rp en ty n a  sama w m g n ie n iu  o k a ,  lecz reszta  zjawiska by ła  ta s a ­

m a ,  co w przypadku  poprzedza jącym . Z ap a lo n o  także dwie bu d y  

d r e w n ia n e ,  je d n ą  n a p u sz cz o n ą  a d ru g ą  n i e ;  d o d an o  do n ich  s ł o ­

my, t r z a s e k , gontów , d rzewa p o r ą b a n e g o , k tó re  to rzeczy j e d n o ­

cześn ie  w o b iedw óch  bud ach  zapalono. T arc ice  bu d y  n ienapuszczo-  

nej już  po 4  m in u tach  gw a ł tow nie  się  p a l i ły ;  po 8  m in u ta ch  b u ­

da opadła . N apuszczona  zaś dop ie ro  po  kilku m inu tach  na  śc ia ­

nach  w ew nę trznych  zwęglać  się zaczęła i zachow yw ała  s ię  w  ogóle  

tak , jak m ate rye  wyżej p o m ie n io n e .  Po d czas  tego  p o lew an o  kil­
ka k ro tn ie  ob iedw ie  budy  t e r p e n ty n ą ,  nie dos trzega jąc  zmiany co 

do zam ierzonego  celu  dośw iadczenia .

P o d łu g  spraw ozdania  komisyi okazało  się  to n ap u szczan ie  p a ­

pierów , i materyj różnego  ro d z a ju ,  celowi zup e łn ie  o d p o w ie d n ie ;  

co do s łom y, g o n tó w  i d rzewa b u d o w la n e g o ,  w ogó le  p rz ed m io ­

tów w ystawionych na wpływ powie trza  a tm o s f e r y c z n e g o , d o św ia d ­

czenie  jeszcze  n ie  spraw dz iło  sku tku .
W y nalez ien ie  sp o so b ó w  uczynienia  p rzedm io tów  o g n io t rw a -  

ł e m i ,  ważne  je s t  w ro ln ic tw ie  i p rz e m y s ło w o ś c i , spodz iew ać  się  

więc  należy, że te n  ś ro d e k  znajdzie p rędk ie  ro zp o w szech n ien ie .

P .  Jan  Beck m ech an ik  z S a so w a ,  n a d es ła ł  o dpow iedź  na 

pytania sekcyi t e c h n o lo g ic z n e j , P. Jan  Scheid l in  cz ło n ek  T ow arzy­

stwa rap o r t  o d re n o w an iu  w Żywcu za rok  i 8 6 0 ,  a cz ło n ek  k o -  
resp .  Ignacy  P iaskow ski  p ro jek t  rozpołożen ia  b u d y n k ó w  folwarcznych  

w Gzarnem  w pow iec ie  L ipnow sk im  w P łock iem . P ra c e  te u m ie ­

szczone  b ę d ą  w R ozp raw ach  Towarzystwa naszego.
Z T owarzystwam i ro ln iczem i zosta jem y w ciągłych s to su n k ach .  

W  bieżącym roku  wyznaczeni  byli delegatam i naszem i na  ogólne  

zg rom adzenia  w W ie d n iu  Xżę  Karol Jab ło n o w sk i  i Kazimierz h r .  

L a n c k o r o w s k i , w Gracu P. Hlubek , w Pradze  P P .  R o c h le d e r  i E l- 

s e n w a n g e r ,  w Krakowie  A lexander  hr. Dzieduszycki i P.  W ło d z i ­

mierz C ie le c k i , w W arszaw ie  Xżę  Adam Sapieha  i P. W ło d .  Cielecki.



—  12 —

Nie możemy w tern miejsca zataić żalu naszego z powodu 

rozwiązania Towarzystwa rolniczego w królestw ie P o lsk iem : gdyż 

rozbicie tak użytecznego ciała uważamy za kieskę narodową. T o­

warzystwo to w krótk iem  swojem , bo zaledwie 31etniem istn ien iu, 

oddało znamienite przysługi tej części ojczyzny nasze j, pod wzglę­
dem podniesienia ro ln ic tw a , uobyczajenia i spotęgowania ducha 

obywatelskiego; w pamiętnych zaś chwilach lu towych przyczyniło 

się g łównie do utrzymania pokoju w stolicy, a ostatnie swoje po­

siedzenie zamknęło wiekopomną uchwałą uwłaszczenia włościan.

Xżę Leon Sapieha, poświęcający swoje usługi naszemu T o­
warzystwu od samego zawiązania się je g o , zająwszy stanowisko 
Marszałka sejmu i przewodniczącego w W ydziale kra jow ym , posta­
no w ił złożyć swój urząd Prezesa naszego Towarzystwa. Podobnież 

i Hr. K ras ick i, W iceprezes nasz, od lat piętnastu w Komitecie 

pracujący, oświadczył chęć usunięcia się z swojego stanowiska. Na­

stępnie HHr. W łodzim ierz i Alexander Dzieduszyccy i P. Floryan 
Z iem ia łko w sk i, podali rezygnacyę z urzędu członków Kom itetu. 
W ybory zatem na miejsce występujących odbędą się na teraźn ie j- 

szem zebraniu Towarzystwa.
Stan członków naszego Towarzystwa z dniem dzisiejszem jest 

następujący: honorowych 1 3 , korespondujących 1 0 0 , czynnych 

1 0 6 2 , razem 1177.
W  ubiegłym  roku straciliśm y przez śmierć dwóch członków 

h ono row ych : hr. Jana Ungnad W eissenwolfa i hr. Stefana Szeche- 

niego (Seczeniego), tyle zasłużonego w W ęgrzech; czterech ko­

respondujących: H r Henryka Larisch -  Mijnicha na Szląsku , Jana 
Nadhernego w Czechach , Fryderyka Utieszyla tamże i W iktora hr. 
Ossolińskiego w W arszawie; ośmnastu czynnych: Krzysztofa P etro- 

wicza prezesa towarz. roln Bukowińskiego , Franciszka Cywińskie­
go z D e le jow a, Juliana Kamińskiego archiw istę zakładu nar. im. 
O sso lińsk ich , Ignacego Nikorowicza ze Z b o isk , Michała hr. Sta— 
rzeńskiego czł. Kom itetu i zastępcę Prezesa naszego Towarzystwa, 

Leopolda hr. Starzeńskiego z Mogielnicy, Franciszka Rozwadow­

skiego z N agórzanki, Leona hr. Ostroroga z Jośkowie, X . Alexan­
dra Gradzkiego proboszcza w Kopeczyńcach, Leopolda hr. Lażań- 

skiego, Szczęsnego Paparę z B atia tycz, Jana Tyszkowskiego z K ai-
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n a ,  Ant. W e n d o r fa  z H o ł o s k o w i c ,  Jana  Z labingera  leśn iczego  s k a r ­

b o w e g o ,  Fe rd .  G odkow sk iego  z P io trow ic  na B u k o w in ie ,  Franc ,  

S topczyńsk iego  z R o m a n ó w k i , R om ana Puzynę  z Gwoźdzca i Karola 

br. Krasickiego z B aranowa.
Stan  biblioteki Tow arzystw a z dn iem  dzisiejszym w ynos i  4 2 1 8  

dz ie ł  i broszur ,  w 5 9 9 6  tomach. W y pożyczono  do czytania w cią­

gu p rzesz łeg o  roku  1 0 4  o so b o m  og ó łem  3 2 7  tom ów .
W ykaz  darów w książkach do zbiorów tow arzys tw a  od o s ta ­

tn iego sp raw ozdan ia  przybyłych  w ydrukow any  j e s t  w 2 8  tom ie  Roz­

praw  Towarzystwa str. 20 .
Sz cze gółowe  rachunki  z f un d us z ów Towarzys t wa  za rok  1 8 6 0 ,  

prócz  t ego  o s o b n e  r achunki  z fund usz ów szkoły i o s o bn e  z fol­

wa rku  Dubl ańsk i ego  wy dr u k o w a n e  są w 2 8  tomie  Rozpraw.
D yrek tor  Z ak ład u  ro ln iczego  D ublańsk iego  P. Studziński b ę ­

dzie m ia ł  zaszczyt p rzed łożyć  p rze św ie tn em u  Z grom adzen iu  szcze­

gó łow y ra p o r t  o czynnościach  Zakładu w ub ieg łym  r o k u , Kom itet  

ogranicza  się  na ośw iadczen ie  ; iz Z ak ład  ten chociaż  z w o m a ,  ale 

ciągle nap rzód  postępu je .  W ydana  przez Kom ite t  now a  instrukcya 

dla d y r e k c y i , u regu low ała  s tosunk i  i określiła  obowiązki osób do 

Z ak ład u  należących. J e s t  ona zatem p raw id łem  k tó reg o  dyrekcya 

w p o s tęp o w an iu  sw ojem  p rzes t rzegać  obowiązana.
Z as i łek  rządowy na rok bieżący na u trzym anie  szkoły w s u ­

mie 1 5 7 5  złr. w. a. tudzież sum a 1 0 5 0  złr. w. a. na 1 0  s ty p e n -  

dyów rządowych dla uczniów szkoły D u b la ń sk ie j , z kasy  rządowej

p o d n ie s io n e  zostały.
Nasz P r e z e s ,  k tóry  przez dwa lata po 2 0 0 0  złr. rocznie  

przeznacza ł  na u trzym anie  szkoły D u b la ń sk ie j , i w b ieżącym  roku  

w spar ł  fundusze  jej  sum m ą  1 0 0 0  złr. w. a
Po m o c e  te  skończą  się n iebawem  , byłoby więc do zyczenia, 

ażeby zapew niony  bvł stały fundusz  na u trzym an ie  szkoły. Będzie 

ona prócz  t e g o , w dalszym rozwoju  s w o i m , w ym agać  funduszu  

na u rządzen ie  labora to ryum  chem iczn eg o  i opa trzen ie  go p o trze ­

bnemu n a rz ę d z ia m i , jako  też na inne  p o m o ce  n a u k o w e , bez k tó ­

rych p o d o b n e g o  rodzaju  Zakład  obejść  się nie może.
Na exam ina  p ó ł ro c z n e ,  k tó re  odbyły  się  w drugiej po łow ie  

m arca  b. r. wyznaczeni z g rona  Towarzystwa d e leg ac i ,  do szcze -
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gólnych p rzedm io tów  n a u k o w y c h , przedłożyli  Kom ite towi sp ra w o ­

zdania zadowolniające .
Spraw ozdan ie  nin ie jsze  w y d ru k o w a n e ,  ro zd an e  zosta ło  p o m ię ­

dzy o b e cn e  osoby.

N astępn ie  Dyrek to r  Z ak ład u  D ublańsk iego  zdał  sp raw ę  z czyn­

nośc i  swoich w up łyn ionym  roku.

Prześwietne Zgrom adzenie!
Rok dochodzi  od  czasu  jak  m ia łem  zaszczyt na tern sam em  

mie jscu  skre ś lać  stan szkoły D u b la ń sk ie j , od jej założenia  aż do 

począ tku ro k u  I 8 6 0 ;  dziś z obowiązku  m eg o  sta ję  znow u p rzed  

wami szanow ni P a n o w ie ,  aby zdać sp raw ę  z czynności  zak ładu  w 

roku  ub ieg łym  p r z e d s ię b ra n y c h ,  a poniew aż szkoła  rolnicza je s t  

ce lem  trosk liw ośc i  ca łego  k r a ju ,  n iech  mi wolno będzie  od  niej 

zacząć me spraw ozdanie .

Na dn iu  2 3  października 1 8 6 0  rozpoczęliśm y nowy rok 

szkolny. W  m etryce  szkoły rolniczej zap isano  now o  przybyłych 

uczn iów  2 9 ,  między tymi 5  z Królestwa P o l sk ie g o ,  a z roku  

1 8 S9/ao pozosta ło  2 4 ,  razem  5 3 ;  w ciągu ro k u  wystąpiło  d o b r o ­

w oln ie  6 ,  t rzech  zaś w y k lu c zo n o ,  pozosta ło  p rze to  na ku rs  le tn i  

tylko 44 .

Podz ia ł  n a u k  w zakładzie w ykładanych  nas tęp u jący m  sp o s o ­

b em  je s t  roz łożony ;  między D y re k to ra ,  3  w zakładzie m ieszkają­

cych i 3  dojeżdżających p ro feso rów .  Naukę  religii wykłada bez­

p ła tn ie  raz na tydzień dojeżdżający X. O delg iew icz ;  Dyrek tor  a d -  

m in is t racyę  i rach u n k o w o ść  w ie js k ą ,  p ro feso r  Zelkowski teo ryę  

ro ln iczą ,  ku rs  p raktyki  rolniczej wraz z zas tosow aną  p ra k ty k ą ,  

uprawę* łąk  i j ed w ab n ic tw o .  Zas tępca  profesora  P ańkow sk i  chów 

zwierząt  d o m o w y c h ,  fizyologię zw ierzą t ,  te c h n o lo g ię ,  bu d o w n ic tw o ,  

m ie rn ic tw o  i s a d o w n ic tw o ; zas tępca  p ro feso ra  Tyniecki  ch em ię  we 

w szystk ich  o d d z ia ła c h ,  m in e ra lo g ię ,  g e o lo g ię ,  b o t a n i k ę ,  fizyologię 

roślin i o g r o d o w n ie tw o ; dojeżdżający za w ynagrodzen iem  p. Masz- 

k o w s k i , p ro fe so r  przy wyższej realnej szkole we L wowie  . wykłada 

w czterech  odczytach tygodniow o a ry tm e ty k ę ,  g e o m e try ę  i m echa-
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nikę. W ny Kaczkowski Dr. medycyny wykłada w letniem półroczu 
weterynaryę homeopatyczną. Zygmunt Strusiewicz były uczeń szko­
ły  Dublańskiej, powróciwszy po ukończeniu nauk rolniczych w 
szkole G rand-Jouan, zajmuje się wykładami nauki drenarstwa
i bonitacyi. W  każdą niedzielę i święto odprawia mszę ś. X. ka­
pelan Lewandowski z każdorazową nauką w kaplicy zakładowej.
Nauka leśnictwa wypuszczona jest w tym roku z programu wykła­
dów, ponieważ w zeszłym roku d ru g o - i trzecioletni uczniowie uczę­
szczali na wykłady leśnictwa. 0 praktyczności szkoły raczy Prześw. 
Zgromadzenie ztąd powziąć przekonanie, ile że teraz już wszyscy 
trzecioletni uczniowie, oprócz tych którzy na własne idą gospo­
darstwo , przez obywateli już zamówieni zostali, nie tylko ci z by­
łych uczniów szkoły Dublańskiej, mianowicie: Kazimierz Pańkow- 
s k i, Władysław Tyniecki, Zygmunt Strusiewicz , którzy po uzu­
pełnieniu nauk w zakładach zagranicznych z oznaczeniem zajmują 
miejsce profesorów w szkole Dublańskiej, ale jak się dowiadujemy 
i in n i, jako Brzeziński, Aczkiewicz, S tarkel, Tetmajer, Grębowski, 

W alkowski, zawiadujący gospodarstwem w Dublanach, przez swe 
odznaczające się zdatności w różnych gałęziach gospodarskiego prze­
mysłu, niezbite dają dowody przytoczonego przez nas twierdzenia 
odwołuję się w tej mierze do świadectwa obywateli, u których 
pozostają.

Szkoła posiadała dotychczas 17 stypendyów przeznaczonych 
dla mniej zamożnej uczącej się młodzieży; z tych jest 10 rządo­
wych po 105 z łr . , 3 JW. Amelii hr. Stadnickiej jedno na 315 złr. 
drugie 210 z łr , a trzecie na 105 z łr .; 4 fundacyi ś. p. Maciąga 
jedno na 300 złr , dwa po 200 z łr ., a jedno na 150 złr. Do tej 
liczby przybyło jeszcze dwa slypendya, jedno pani Brześciańskiej 
na 75 złr. i stypendyum Wgo Źurakowskiego na 200  z ł r . , k tó ­
rego nadaniem zajmuje się JExcel. Protektor Towarzystwa gospod.

Z każdym rokiem wzrastająca liczba uczniów spowodowała 
prześw. Komitet Towarzystwa gospodarskiego do uchwalenia roz­
szerzenia dawnego gmachu szkolnego. Z dniem 15 maja 1860 
rozpoczęta budowa gmachu szkolnego już 23 października była 
ukończona oprócz pomniejszych wykończeń, jako to: malowania
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okien  i d rz w i ,  urządzenia  dziedzińca w e w n ę t r z n e g o ,  k tó re  tej wio­

sny  dop ie ro  zała tw ione  zostały.
Tak rozszerzony gm ach  tworzy zam knię ty  c z w o r o b o k , w k tó­

re g o  now o  w ybudow ane j  p ó łn o cn o  zachodnie j  s t ron ie  znajdują  się 

m u ro w an e  su te ren y  a w nich k u c h n ia ,  p ra ez k a rn ia ,  sp iża rn ia ,  k r e ­

dens  , tudzież pom ieszkan ie  dla t rak tyern ika  i m ie jsce  na gab ine t  

technolog iczny .  Na p ię trze  są  3  sale wykładow e i je d n a  sala jadalna.

Dawniejsze  sale  w yk ładow e  i sypialnia służą do p o m ieszcze ­

nia młodzieży i na sypialnie. Z przyczyny większej po trzeby  wody 

w sk u tek  powiększonej  ludnośc i  z a k ł a d o w e j , w y budow ano  przy 

g m ac h u  szkolnym  s tu d n ię  z p rzyrządem  do pom pow an ia .  Na skład 

drzewa w po trzeb  szkoły i t rak tyern i  w ybudow ano  z ro zeb ran eg o  

s ta rego  dom k u  , w którym  się dawniej kuchnia  zak ładow a m ie ś c i ła , 

d re w u tn ię .  Cały gm ach  szkolny od st rony  p ó łn o cn o  zachodniej  

i p o łu d n io w e j ,  o toczony j e s t  sz tachetam i w d ębow ych  s łu p a c h ,  

na p rzes t rzen i  1 2 4 °  bieżących.
Mówiąc o now o wystawionych  budow lach  tyczących się szkoły, 

w s p o m n ę  zarazem  i o bud y n k ach  g o sp o d a rcz y c h ,  na m ocy uchwały  

prześw . K o m ite tu ,  n o w o  p o budow anych .
W ystaw il iśm y w tym roku  now ą  owczarn ię  z d rzewa na p o d ­

m u ro w a n iu ,  pob i tą  g o n tam i ,  z wszelkim przy rządem ; d ługośc i  12°  

a szerokości  5 ° ;  postawiliśm y now ą  s to d o łę  z d rzew a ,  poszytą  s ł o ­

m ą z k ie ra te m ,  p o d  g o n te m ,  d łu g o ść  s todoły  trzyma 2 4 °  a sz e ro ­

kość  7 ° ;  w s todo le  znajduje  się m aszyna  do m łócen ia  g ó r n a ,  w y­

robu  p. Augusta  S c h u m a n n a ,  kosztu jąca  wraz z wialnią 4 3 0  złr.

Ukończyliśmy rozpoczętą  w kwie tn iu  t eg o  roku  b u d o w ę  w o ­

zo w n i ,  z przedziałami na schow y narzędzi rolniczych i sp rzę tó w  

g o sp o d a rc z y c h ;  wozownia  z d rzewa pod g o n t e m ,  d ługa  j e s t  2 1 °  a 

szeroka  4 ° .  R o zpo łożen ie  b u d y n k ó w  gospod a rczy ch  j e s t  t a k i e , iz 

p rzyczółek  stodo ły  i d ług i  bok wozowni prawie  zamyka g u m n o  od 

s t ro n y  dziedzińca f o lw a rc z n e g o ; p ró ż n e  p rzes t rzen ie  między s todo łą  

a w ozow nią  o toczone  p a rk an e m  z desek  w d ługośc i  3 6 °  bieżących. 

Od p o łu d n io w eg o  przyczółka stajni wzdłuz ow czarn i  az do przy­

czółka stodo ły  postaw iono  4 2 °  b ieżących ogrodzen ia  sz tachetow ego  

w dęb o w y ch  s łu p ach  z nadpła tw ią  i daszkiem.
W ym uro w a liśm y  p iec  ceg larsk i ,  p o m ie śc ić  w sobie  m o gą c y  do
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3 0 0 0 0  sztuk c e g ie ł ,  mając bow iem  ina te rya l  bardzo  zdatny  do wy­

robu  c e g i e ł , a przy ustawicznej  p o trzeb ie  ceg ie ł  dla z ak ła d u ,  b y ­

łoby  n i e o d p o w ie d n io ,  gdyby cegła  na w olnem  pow ie trzu  pa lona  była.

Stan  g o sp o d a rs tw a  fo lw arcznego  j e s t  zadowalnia jący , b ilans 
r a ch u n k ó w  gospod a rczy ch  na rok  1 8 fi0/ 61 z k o ń c em  czerwca  oka­

zuje czystego d o ch o d u  1 8 3 3  złr. Urodzaje  m am y tego  roku p ię ­

k n e ,  zasoby  p o g n o jó w  wzrasta ją  z każdym ro k ie m ,  a tem  sa m em  

i m ożliwość  wygnojan ia  dzia łów p o d  zam ierzw ien ie  p rzeznaczonych .  

Całym gno jem  wygnaja  się działy 2 0  m o rg o w e  pod  rośliny o k o ­

p o w e  p rz ez n a c z o n e ,  działy z a ś ,  k tó re  się  naw ożą  p ó ł  g n o je m ,  

um ierzw iam y po części gno jem  z w ie rz ę c y m , po części k o m p o s tam i,  

jako  też i sz tucznem i n a w o za m i;  w tym ro k u  nawieźliśmy 3  m org i  

zas iane pszen icą  ozimą m ięszan iną  m a k u c h ó w ,  g ip su  i p o p i o łu ,  

w ilości 11 cetn, na  m o r g ,  jaki  p lon  będzie  ukażą n a m  zbiory, 
ro ś l inność  na  tem  m ie jscu  j e s t  dość  zadowalniająca.

Urządziliśmy chm ie la rn ię  z Zateckich sadzonek  na p ó ł  m o r ­

gowej p rz e s t r z e n i ,  p rzykupno  sam ych  tyk chm ie low ych kosz tu je  
p rzesz ło  1 7 0  złr.

W ar to ść  szacunkow a  in w en ta rza  żywego, osobliwie  bydła  r o ­

g a te g o ,  w t ró jn a só b  się  p o w ię k sz y ła :  Zakład pos iada  2  b uha je  czy­

sto h o le n d e r s k i e ,  13  krów  i 2 4  sztuk ja łow nika  z krzyżowania h o ­

le n d e r sk ie g o ,  oprócz  tego  16  k ró w  k ra jo w y ch ,  1 4  w ołów  roboczych ,  

18  koni  ro b o c z y c h ,  7 0  sz tuk  o w ie c ,  t rzody chlewnej  rasy  an g ie l ­

sko -  chińskie j  sz tuk 4 3 .  Ze sp rzedaży  samych buh a jk ó w  w p ły n ę ło  

do  5 0 0  złr. w. a. W e łn y  z teg o ro czn e j  strzyży miel iśmy 1 c en tn .  

w ied . ,  sp rz ed a n ą  za 1 5 0  złr .  w. a.

Dalej odczytał  zas tępca  członka  Kom ite tu  P io tr  W asilew sk i  

zdanie  sp raw y  z w ykonania  uchw ały  Towarzystwa g o sp o d .  o u s ta ­
now ien iu  cz łonków  k o re sp o n d e n tó w  :

«Towarzystwo nasze  g o sp o d a rsk ie  c ierpi od począ tku  sw ego  

istnienia na  dwie m ianowic ie  wady, k tó re  są n ieo d zo w n ą  w y n ik ło -  

ścią wadliwej jego  ustawy. W aru n k a m i  sku tecznośc i  tego  rodzaju  

•nstytucyj są: w przód  najszybsze ile być m oże  zespolen ie  wszelk ich  
Rozpr. Tow. gosp. t. 29. 3
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rodz im ych  sil k ra jo w y ch ,  tak in te le k tu a ln y c h  jak  i m a te ry a ln y c h ; 

i pow tóre , m o żn o ść  nadan ia  tym że  siłom o d p o w ied n ieg o  na kraj 

cały w edle  i s to tnych  je g o  p o t r z e b ,  dzia łania.

Owoż Tow arzystw u  n asz em u  na obu  w aru n k ach  tych zbywa, 

g. 19  jego  ustawy, w e d łu g  k tó reg o  każdy z cz łonków  czynnych 

m oże  tylko j e d n ą  o so b ę  p ro p o n o w a ć  na c z ło n k a ,  s ta ł  się pow o d em  

n a d e r  po w o ln eg o  wzrostu  tej in s ty tucy i ,  co bacząc na szczupły w 

niej p ie rw otn ie  udzia ł  o b y w a te l i , rozwój jej w p ierw szych  zwła­

szcza latach  nadzwyczaj tam ow ało .  P o m in iec ie  zaś w tejże us taw ie  

filij T o w a rz y s tw a ,  k tó re  s tanow iłyby  d o p ie ro  is to tną  tej instytucyi 

o rgan izacyą ,  i og ran iczen ie  jej do  ogólnych  jedynie  z g r o m a d z e ń ,  
tudzież do m ia n o w a n eg o  przez nie K o m i te tu , u n iem ożebn ia ło  w szel­

ką prawdę T ow arzystw a te g o  dzia łalność  i skazywało  go na n iem oc  

w najważniejszej  właśnie  j eg o  p ow ołan ia  części.  Nie dziw tedy ,  

że instv tucya ta przez czas d ług i  tak s łaby tylko budziła  ku sobie 

udział .  D obrą  ona p o n iekąd  być m og ła  do w sp ó ln eg o  od czasu 
do czasu  naradzania  się  p o d  w zględem  n ied o s ta tk ó w  i potrzeb  

k ra jo w y ch ,  i do czynienia  za p o ś re d n ic tw e m  K om ite tu  s tosow nych  

do W . Rządu przedstaw ień .  Ale na  tern też tylkó k ończąc  zwykle 

n iep ło d n ą  swoją  c z y n n o ś ć ,  chybiała  zup e łn ie  sw o jeg o  c e l u ,  bo 

odpow iedzieć  nie była w stanie  g łó w n e m u  sw em u  z ad a n iu ,  jak iem  

jes t  p rzedew szystk iem  : rozsze rzan ie  i po tęg o w an ie  sw ojego  w p ły ­

wu ku m o ra ln em u  i m a tc ry a ln em u  p o d n ies ien iu  k ra ju ,  a to przez 

b ezp o ś red n ią  i n ieu s ta n n ą  z tymże k ra jem  styczność.

Czuło dotkliwie  ten  swój n ied o s ta tek  Tow arzystw o  n a sz e ,  

i p rzedkłada jąc  po wiele  razy W . Rządowi n iezb ęd n ą  po trzeb ę  f ih j , 

ż adnych  ku ich o trzym an iu  n ie  zan iedbyw ało  s ta rań .  Gdy atoli  

p rzyzwolen ie  na to do n ieoznaczonej  zawsze o d n o szo n o  przyszłości,  

p os tanow iło  Towarzystwo p różn ię  tę  p rzynajm nie j  w jakie jś  części 
w y p e łn ić ,  i w m oc §. 3  ustawy, zarządziło  u ch w a łą  sw ą z d. 2 0  

lu tego  I 8 6 0  u s tanow ien ie  po całym  kra ju  cz łonków  k o re sp o n d e n tó w .

Po trzeba  zasilenia bogdaj  w te n  sposób  swojej o rg a n iz ac y i , 

była tak żywo i pow szech n ie  u z n a n ą , iż T ow arzystw o gosp .  nie 

p oprzes ta jąc  na  powziętej  u c h w a le ,  p rzystąp iło  na  tem że  Z g r o m a -
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dzeniu  o g ó ln em  do  n iezw łocznego  p rzep ro w ad zen ia  jej w ży c ie ,  

i podzie liwszy się  p o d łu g  obw odów , d o k o n a ło  sam o  w y b o ru  k o r e ­

sp onden tów ,  a Kom ite towi zawiadom ić  ich o tem  po lec i ło .

W szakże  tym czasow e to d o k o n an ie  wyborów , jako  na n iew ła ­

ściwej p rzedsięwzię te  d rodze  i życzeniu  og ó łu  cz łonków  n ie o d p o -  

w ie d n e ,  przez  u ch w ałę  n a s tę p n e g o  o g ó lnego  zeb ran ia  z m ie n io n e m ,  

a tak wybory  jak i w e w n ę trz n e  u rządzen ie  się  k o re sp o n d e n tó w  sa- 

m ymże ob w o d o m  p o zos taw ionem  zostało .  O bw ody  zaś tylko r e -  

zultata  tych swoich po s tan o w ień  Kom itetowi do w iadom ości  p o d a ­
wać mają.

Ażeby jed n a k  dla u p roszczen ia  w zajem nych  s to su n k ó w  zap ro ­

wadzić p e w n ą  j e d n o s t a j n o ś ć , posp ieszy ł  Kom ite t  n a d e s ł a n e m u  pod  

tym  w zględem  p ro jek ta ,  wszystk im  ob w o d o m  do  uwzględn ien ia  za­

k om unikow ać .  P ro jek ta  te polega ją  m ianow ic ie  na  t e m ,  ażeby 
członkow ie  Tow. gosp .  zarządziwszy zeb ran ie  o b w o d o w e ,  wybrali 
na n iem  członków k o re s p o n d e n tó w ,  k tórych ma być nie mniej 

jak  5 ,  a n ie  więcej jak  j e s t  pow ia tów  w obwodzie .  K o re sp o n d e n c i  

ob ieran i  są na rok  jed e n .  Z jeżdżać się  winni co k w a r t a ł ,  i p rócz  

tego w razach nagle jszych.  W y b ie ra ją  oni z pom iędzy  siebie  se ­

niora , k tóry  m a obowiązek  i p raw o zwoływać  ich zjazdy. Z jazdom 

tym p rzed k ład a n e  być mają wszelkie  do tyczące  się  Tow. gosp .  

k o re sp o n d en c y e .  W szyscy  obwodow i k o re sp o n d en c i  zjeżdżać się  

winni we L w ow ie  na 5  dni p rzed  każdem  zg ro m ad zen iem  o gó lnem .  

Zam ierzona w ten  sposób  organizacya  d o p e łn io n ą  już  p raw ie  zo­

stała  , i czynność  cz łonków  K o re sp o n d e n tó w  ro z p o c z ę t a , jak o tem  

świadczą liczne n a d es ła n e  przez n ich re lacye  i wykazy, s to sow nie  

do t a b e l , k tó re  już  K om ite t  zakom unikow ał .

U s tanow ien ie  k o re sp o n d en tó w ,  ma cel  p o d w ó jn y  na oku, Mają 

oni po p ierw sze , pos taw ić  Tow. gosp. w m ożności  wywiązania się  

1 P rzyjętego na s iebie  obowiązku  o k re ś lo n eg o  §. 3  ustawy. Za ich 

to bow iem  jedyn ie  p o m o c ą ,  przyjśćbyśmy z czasem  zdołali do u ł o ­

żenia brakujące j  nam  dotąd  a tyle  pożądanej  topografii  rolniczej 

kpa j u , tudzież  do zebrania  da t  odnoszących  się  do  oświaty l u d u ,  

J a k  niem niej  dotyczących ro ln ic tw a ,  f a b ry k ,  rę k o d z ie ł ,  i w ogólności  

wszelkiego p rzem y słu  k ra jow ego  , k tó re  nie tylko są n iezb ęd n e  do 

uzasadnien ia  niemi p o daw anych  do wys. Rządu p rz ed s ta w ień ,  ale nadto,
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trafne ich zestawienie jest częstokroć bardzo pouczającą jak wia­
domo sfcazówką, ja k , gdzie i kiedy produkcyjne siły krajowe ku 
poszczególnemu i ogólnemu dobru skierowywać należy.

Drugiem korespondentów zadaniem, a zadaniem stokroć wa- 
żniejszem jest, iz stać się oni mają przewodnikami ku rozprowa­
dzaniu po kraju myśli i dąień Towarzystwa gospodarskiego , które 
przez uchwały ogólnych jego zgromadzeń objawione, za ich pośre­
dnictwem i staraniem , cały obszar tej części ziemi naszej ożywić 
i upłodnić mają.

Stoi tu tedy nieprzejrzane otworem pole dla usiłowań i za­
sług tak korespondentów, jak i wszystkich Tow. gosp. członków. 
Wiele jest zaiste do zrobienia , a tylko na samych sobie polegać 
w tem możemy. Ogrom zadań i prac, jakich kraj ma prawo po 
nas oczekiwać, wkłada też na nas ogrom obowiązków. Zapowie­
dziane i poręczone nam najwyższym Dyplomem reformy, każą nam 
się spodziewać, że już niedalekim jest kres, w którym także uor- 
ganizowanie filij naszego Towarzystwa, nie mało mu trudny ów 
zawód ułatwi.

Lecz nie godzi nam się uraniać czasu, którego ani chwili 
do stracenia nie mamy, i tymczasowo instytucya korespondentów 
może już sama przez się bardzo ważne przynieść dla kraju usługi.

Wszakże, jeśli nie mamy z niej doznać zawodu, nie zapo­
minajmy przedewszystkiem, że żywotność tego rodzaju instytucyi, 
nie od środka ku jej ostatecznym rozciąga się kończynom, ale 
przeciwnie, w tych ostatnich czerpiąc głównie swe siły, potęguje 
się dopiero w jej środku. Pojmujmyż na taki sposób każdą instv- 
tucyę naszą, i współubieganiem się w gorliwości każdą z nich bez 
wyjątku wszyscy ożywiajmy, a Bóg poszczęści tej wspólnej i uczci­
wej naszej dla dobra całego kraju pracy.®

P. Michał Mrozowicki w imieniu komisyi wydawnictwa dzie­
łek moralnych i gospodarskich dla ludu , zdał sprawę z czynności 
pomienionej komisyi w upłynionem półroczu:

a Sześć miesięcy temu, jak na ostatniem zimowem zgromadze­
niu przez jednogłośną uchwałę policzyliśmy do obowiązków Towa-
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rzystwa zajęcie się oświatą  ludu  w i e j s k ie g o : b rak  tej oświaty b o ­

wiem , uznaliśmy jako je d n ą  z g łów nych  przyczyn u p ad k u  sił sp o ­

łecznych  u nas  , u p a d k u  —  który  we wszystkich k ie ru n k ach  życia 

n a r o d o w e g o ,  a tem  sam em  i w rozwoju  g o sp o d a rs tw a  i p rzem y słu  

k ra jow ego dotkliwie  czuó się  daje.

Uznaliśmy zarazem  , iż światły  wpływ d u c h o w ie ń s tw a , w zoro ­

we urządzenie  szkółek  wiejskich , d o b re  p rzykłady  z góry ,  a p rze-  

dew szystk iem  ins ty tucye  p o l i ty czn e ,  odpow iadające  d u ch o w i czasu  

i charak te row i n a r o d o w e m u ,  są  j ed y n e m i  praw ie  d ź w ig n iam i,  k tó re  

do szybkich a s tanow czych  rezu lta tów  na tej d rodze  d o prow adzić  

m o g ą ;  lecz poniew aż wyż w ym ien io n e  czynniki leżą po za m o ż n o ­

ścią n aszego  T ow arzystw a , n ie  zostawało  n a m , jak  uc iec  się  do 

środków , k tóre  jed y n ie  w naszej  m ocy  by ły ;  a więc p o m im o iż 

wiedziel iśm y że d ro g a  książkowa , n a j t rudn ie jszą  j e s t  d ro g ą  do  osią- 

gn ien ia  prawdziwej oświaty, lecz nie mając na  dzisiaj p rzed  sobą  

d ró g  in n y c h ,  uznaliśmy jako  stały obowiązek T o w a rz y s tw a ,  w y d a ­

wanie i rozp o w szech n ian ie  poży tecznych  książek dla ludu.

Na pods taw ie  tej uchwały ,  wyznaczył  Kom ite t  z łona  T o w a ­

rzystwa kom isyę  m ającą się  zająć szczegó łow em  p rzep ro w ad zen iem  

tej m y ś l i ; człokami komisyi zostali m ia n o w a n i : P a n  P io tr  W a s y -  

lew sk i ,  jako re fe re n t  od K o m i te tu ,  Jm ć .  X. Ł u k asz  Solecki p ro fe ­

s o r ,  Jm ć  X. Sawczyński  pr. r. gr. z D ź w in o g r o d u , A n toni  Małecki 

prof,  l ite ra tury  na w szechn .  L w o w s k ie j ,  L udw ik  K o m a rn ic k i ,  Józef 

J a k u b o w ic z ,  Adam R o g a lsk i ,  Michał Mrozowicki.

O k r e ś l e n i e  z n a c z e n i a  k o m i s y i .

Obowiązki komisyi o k re ś lo n e  są  ja sn o  tak u chw ałą  o g ó lnego  

Z g ro m a d ze n ia ,  jak i sam ą n a tu rą  p o lec o n eg o  jej zadania.  W  ło n ie  

p iśm ienn ic tw a  n a ro d o w eg o  wyw oływ ać  prace  , m o g ące  w płynąć  na 

oświatę l u d u ,  p race  te  rozb ie rać  i o c e n ia ć ,  a na jceln ie jsze  d ruk iem  

na koszt T ow arzystw a og łaszać  i po k ra ju  rozpow szechn iać  oto 

zadanie k o m is y i , do k tó reg o  zaszczytnem  zaufaniem  z iom ków  p o ­

wołaną  została.
Komisya na w s tęp ie  sw ych  czynności  zaprosi ła  do sw ego  

grona Pana  Juliusza  S tarkla  red ak to ra  «Dzwonka*.
Komisya sk ładając  n in ie jszem  sp raw o zd an ie  z funduszów  jej
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p o w i e r z o n y c h , c zu je  s ię  w p o w in n o ś c i  z d an ia  sp r a w y  z u s i ło w a ń  
i p r a c ,  j a k i e  w u b ie g łe m  p ó ł ro c z u  p r z e p r o w a d z ić  s ta ra ła  s i ę ,  a z a ­
ra z e m  p r a g n ie  w y kazać  t r u d n o ś c i ,  k tó r e  z n a tu r y  rzeczy  w y p ły w a ­
ją c  , tow a rz y sz y ły  je j  na ka ż d y m  k r o k u  w p ie rw ia s tk o w y m  r o zw o ju  
te j  n ie  ł a t w e j , b o  n o w e j  u n a s  p ra c y .  W ie d z ą c  ile n a d z ie i  n a r o ­
d o w y c h  w iąże  s ię  z myślą  ośw ia ty  l u d o w e j , i j a k  w ielu  św ia t łych  
obyw ate l i  g o rą c y  w s p ó łu d z ia ł  w tej myśli b i e r z e ,  c zu je  s ię  K o m i -  
sya s p o w o d o w a n ą ,  w raz  z n in ie j s z e m  s p r a w o z d a n ie m  p rz e d ło ż y ć  
s z a n o w n e m u  Z g r o m a d z e n iu  u c h w a lo n y  p r o g r a m  s w y c h  c z y n n o śc i  
n a  d a l , j a k  r ó w n ie  k ró tk i  p o g lą d  na  ś r o d k i , k t ó r o m i , w e d ł u g  jej  
z d a n ia ,  kraj  s k u te c z n ie  to p rz e d s ię w z ię c ie  p o p r z e ć  m oże .

P ie rw sz e  p o s ie d z e n ie  Komisy i o d b y ło  s ię  2 7  lu te g o  b .  r . , 
z a m ia n o w a n ie  b o w ie m  c z ło n k ó w ,  a późn ie j  p rz y ję c ie  te g o  m i a n o ­
w a n ia ,  z a b ra ło  p o c z ą tk o w o  w ięce j  c z a s u ,  niżli p rz ew id z ie ć  m o ż n a  
by ło  ; o d  tej p o r y  o d b y w a ły  się  p o s ie d z e n ia  r e g u la r n ie  raz  w ty ­
g o d n iu  , z w yją tk iem  ty ch  c z ło n k ó w ,  k tó rzy  dla n ie z w y c z a jn y ch  z a ­
t r u d n i e ń  lu b  c h w i lo w e g o  p o b y tu  na  w s i ,  n a  p o s ie d z e n ia  u c z ę sz cz ać  
n ie  zaw sze  m ogli .

Na w s tę p ie  p ra c  sw o ic h  u z n a ła  K o m i s y a , iż b r a k  ź r ó d e ł  
i o p a rc ia  na  p r z e s z ł o ś c i , n ie  d a je  n a m  j a s n e g o  p u n k tu  do  wyjśc ia ,  
w ięc  u z n a ła  k o n ie c z n o ś ć  z g r o m a d z e n ia  w sz ys tk ic h  d z ie łe k  i d ru k ó w ,  
ja k ie  d o tą d  w z ie m ia c h  p o lsk ic h  d la  lu d u  w y ch o d z i ły ,  i u tw o rz e n ia  
z tych  dz ie łe k  p o d r ę c z n e j  b i b l io te k i ,  dla uży tk u  t y c h ,  k tó rzyby  
z niej  w a u to r s k ic h  c e la c h  k o rz y s ta ć  chcie li .  W  s k u te k  l i s to w n e g o  
p o r o z u m ie n ia  s i ę ,  n a d e s ł a n o  n a m  ju ż  z W a r s z a w y  b a rd z o  s t a r a n n ie  
z e b ra n y  k o m p le t  d r u k ó w  te g o  r o d z a j u , w Kr. P o l s k ie m  w o b ie g u  
b ę d ą c y c h .  P r z e s y łe k  z P o z n a n ia  i K ra k o w a  o c z e k u je m y  do tej chwili.

K om isya  u z n a ją c  c a łą  w a ż n o ś ć  p i s e m k a  p e r y o d y c z n e g o , a 
u w z g lę d n ia ją c  b e z s p r z e c z n e  zas ług i  c za s o p ism a  « D zw on ek»  , p r a ­
g n ę ła  je  p o p r z e ć  w sz e lk ie m i  s i ł a m i , lecz  n ie  c h c ą c  f u n d u s z ó w  w y ­
d a w n ic tw a  u m ie sz c z a ć  b e z p o w r o tn i e  w  p r z e d s ię b io r s tw ie  b ę d ą c e m  
c u d z ą  w ł a s n o ś c i ą ,  s ta ra ła  s ię  p ie r w ia s tk o w o  w e jść  w u k ła d y  z w ła ­
ś c ic ie le m  ■ D z w o n k a * ,  by  za p e w n e m  je d n o r a z o w e m  w y n a d g r o d z e -  
n ie m  n a b y ć  to c z a s o p ism o  n a  w ła s n o ś ć  T o w a r z y s t w a ; —  lecz 
u k ła d y  n ie  m o g ły  ż a d n ą  m ia rą  d o p r o w a d z ić  do  p o ż ą d a n e g o  p o r o ­
z u m ie n i a ;  —  K om isya  n ie  m a ją c  n a  raz ie  p e w n o ś c i  u zyskan ia  n o -
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wej koncessyi, i mając zbyt szczupłe fundusze, by wydawanie no­

wego czasopisma możebnem je j by ło , ograniczyć się musiała je ­

dynie na oddaniu "Dzwonka* pod szczególną opiekę Towarzystwa 

i kraju, Na przedstawienie kom isyi po lec ił Kom ite t listem z dnia 

19 marca "D zw onek* ku jak największemu rozpowszechnieniu 

członkom Towarzystw a, a listem z dnia 4 maja zawezwał wszy­

stkich obywateli dobrej w o l i , by nadsyłając a rtyku ły wedłu planu 

w tymże Lście przedłożonego, przyłożyli się do podniesienia we­

wnętrznej wartości dz ienn ika ; nadto jeszcze przeznaczyła komisya 

z funduszów wydawnictwa kwotę 100 z lr , , do rozszerzenia według 

chwilowych okoliczności zakresu działania «Dzwonka», zamiar ten 
został rzeczywiście osiągniętym.

Pomimo iż komisya uznała, że chcąc skutecznie kłaść fun ­

damenta do prawdziwej oświaty i moralnego uzacnienia ludu , drogi 
historycznej i re lig ijno  -  obyczajowej trzymać się wypada, a o ile 

możności unikać rozpraw po litycznych, które ju ż  z natury swojej 

wymagają poprzednich zdrowych pojęć o historycznych prawach a 

moralnych obowiązkach obywatela k ra ju , i lud nasz raczej do zba­

łamucenia n iż li do sprostowania wyobrażeń doprowadzić m ogą; je ­

dnakże ulegając po części pressyi z p ro w in c y i, a po części gw ał­

townej politycznej potrzebie przed wyborami do se jm u , zajęła się 

komisya odbiciem i rozesłaniem broszury: «0  czem dziś u nas

każdemu wiedzieć należy* —  i sumą 50 złr. wsparła wydanie d ru ­

giej w tym rodzaju broszury.

Nakoniec po wziąwszy w iadom ość, iż Geografia dla lu d u , wy­

chodząca jako dodatek przy «D zw o n ku *, a ofiarą pieniężną jedne­

go z szanownych członków Towarzystwa do życia w yw ołana, —  

po dokładnem obliczeniu kosztów d ru k u , większego zasobu pienię— 
żnego do odbicia w 2000  exemplarzy wymagać będzie, ofiarowała 

Komisya ze swej strony 50 złr. na to w ydaw n ictw o, z zastrzeże- 

n iem , iż pozostała ilość exemplarzy z liczby 2000  do je j rozpo­

rządzenia oddaną będzie.
Rozpoczęcie systematycznych pub likacy j, skierowanych ku mo­

ralnemu i umysłowemu odrodzeniu ludu naszego, była komisya 

przymuszoną odroczyć do najbliższej przyszłości: w pracy tej bo­

w iem , tak ważnej a zupełnie nowej u nas, pokazało się na p ie r-
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wszym kroku zaraz tyle nie wyjaśnionych wątpliwości, tyle zdań 
sprzecznych nie tylko w fonie kom isyi, ale i w opiniach z kraju 
listownie przesyłanych, tyle przeszkód i trudności z przedmiotu sa- 
mego wynikających, iż komisya nie czufa się w prawie, jąć się 
dorywczo pierwszej lepszej myśli, i rozpocząć d ruk i, które prawdo­
podobnie tylko do zmarnowania szczupłych jak dotąd funduszów, 
a do zniechęcenia gorliwych o oświatę ludu obywateli doprowadzić- 
by mogły. Tembardziej czuje się komisya usprawiedliwioną w swem 
własnem sumieniu, z tej koniecznej przew łoki, ile że starania 
około moralnego odrodzenia ludu naszego, długotrwałą a nie chwi­
lową pracą być powinny, jeśli do prawdziwych, a nie sztucznych 
owoców dojść pragniemy; a więc pracą w której bezmyślny po­
spiech raczej lekkomyślności niżli energii byłby dowodem.

Zbadanie gruntu do założenia fundamentów, zebranie mate- 
ryałów i zorganizowanie sił mających przewodniczyć budowie, za­
liczyła Komisya do pierwszych obowiązków swoich; poczytując do­
raźne rozpoczęcie dzieła, bez poprzedniego zorientowania się w 
potrzebach umysłowych ludu, w produkcyjnych siłach pisarzy a za­
razem w tyle ważnych pieniężnych środkach wydawnictwa, jako 
krok przedwczesny, wiodący rzecz całą raczej wstecz niżli naprzód.

Komisya pragnąc zapewnić całemu dziełu stałe poparcie ze 
strony kraju, podała najpierw na ręce Komitetu wniosek: by ko­
respondenci powiatowi w peryodycznych sprawozdaniach przesyłali 
wiadomości o usiłowaniach, jakie w ich powiatach około oświaty 
ludu przedsiębrane będą, starając się przez to włożyć moralny 
przymus na kraj cały, w przeprowadzeniu w życie tak szlachetnie 
powziętej pierwszej uchwały.

Nie mając nawet w przybliżeniu żadnej wiadomości o tern, 
ile exemplarzy jednego wydania dałoby się z pożytkiem w każdym 
powiecie zosobna rozpowszechnić, tern bardziej, iż ilość ludzi 
umiejących czytać w każdej okolicy jest inną, zażądała Komisya za 
pośrednictwem Komitetu, statystycznych wykazów pod tym wzglę­
dem; lecz ponieważ wykazów tych albo zupełnie nie nadesłano, albo 
nadesłane nie dostatecznemi się okazały, przedłożyła Komisya w 
najnowszym czasie Komitetowi gotową tabelę, podług której wy­
kazy te przez korespondentów układane być mają.
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Komisya rozpatrując się w obowiązkach sw o ich , uznała na j­
większą trudność w t e r a , iż droga wzajemnego zrozumienia się 
z lu d e m , jes t dziś o wiele n iedos tępn ie jszą , niżii sie na pierwszy 
rzut oka wydaje.

Ostatnie stulecie rzuciło przepaść nowożytnej cywilizacyi mię­
dzy nas a lud , od którego odbiegliśmy, spiesząc w ślad za wyo­
brażeniami Europy, nie tylko w zwyczajach i obyczajach, ale i w» 
najprostszych pojęciach o najprostszych rzeczach ; chłop tymczasem 
został ten sam co i za Jagielonów, zepsuty tylko trochę nap ływ o- 
wem działaniem nieprzyjaznych nam żywiołów; ztąd dzisiaj,  logika 
n a sz a , nie zawsze logiczną wydaje się lu d o w i , i na o d w ró t ; ztąd 
dzisiaj, zrozumienie się wzajemne między ludźmi wolnymi, lecz 
których nic nie łączy, jest trudniejsze, niżli było dawniej między 
niewolnym i, bo poddanymi a p an em , lecz których łączyło całe ży­
cie , oparte na rodzimych tradycyach, obyczajach, i na wspólnej 
a gorącej w ierze; ztąd dzisiaj, wyrobiło się u nas powiedzenie: 
«umieć mówić do rozumu chłopsk iego# , powiedzenie sm utne ,  bo 

dające p o z n a ć , iż porozumienie się z rodakam i, należy już do 
umiejętności , niestety rzadszej, niżli umiejętność porozumienia się 
z Anglikiem lub F ran cu ze m ; ztąd uznała Komisya iż podstawą przy­
szłych usiłowań i prac naszych, powinno być postawienie zdrowej, 
na znajomości ludu i jego potrzeb opartej id e i ,  która w szczegóły
0 ile możności rozw in ię ta , jako program przyszłego postępowania 
pracom przewodniczyć powinna. Po wyczerpaniu zdań członków 
Komisyi, uwzględniając trafne uwagi listownie nam z kraju nadsy- 
łane ,  ułożyła Komisya program czynności swoich na przyszłość, 
p ro g ram , który poniżej szanownemu Zgromadzeniu odczytanym bę­
dzie; tu tylko musimy dodać tę uwagę, iż Komisya przeglądając 
przez ciąg posiedzeń swoich rozmaite prace z kraju i z zagranicy 
do druku nadsy łane , przekonała s ię ,  iż w drodze takich dowolnych
1 Przypadkowych zgłaszań się autorów, do dzieł odpowiednich na­
szemu celowi dojść t rudno : z nadesłanych prac bow iem , nie 
mógłby sąd nawet bardzo pobłażliwy, przyjąć prawie żadnej; wy- 
jątek stanowią powiastki obyczajowe i historyczne pani Machczyń- 
sk 'ej> o które układ z autorką skończony. Rozpisywanie konkur­
sów zdaje się być jedyną d r o g ą , na której możnaby zapewnić wy -

ttozpr. Iow. gosp. t. 29. 4
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d a w n i c t w u  d r i e f a  s t o s o w n e  d o  n a s z e g o  z a ł o ż e n i a ;  —  l ec z  f u n d u s z e  
n a s z e  s ą  do  dzi s i a j  t ak  m a ł e ,  iż j e ś l i  k r a j  n i e  p o m y ś l i  o i ch z w i ę ­
k s z e n i u ,  to  d r o g a  ta n a  d ł u g o  b ę d z i e  d la n a s  z a m k n i ę t ą .

Z a m i e r z o n y  p r o g r a m  p r z y s z ł y c h  c z y n n o ś c i  n a s z y c h  o d  k t ó r e g o  
t y l ko  dla b a r d z o  w a ż n y c h  p o w o d ó w ,  K o m i s y a  c h w i l o w o  od  s t ą p i ł b y  
m o g ł a , p r z e d k ł a d a m y  s z a n o w n e m u  Z g r o m a d z e n i u  w s t r e s z c z o n y m  
w y c i ą g u  :

I. O d w i e c z n y m  a n a j m o ż n i e j s z y m  ś r o d k i e m  w p ł y w a n i a  n a  l ud  
j e s t  n i e z a p r z e c z e n i e  Religia. O n a  w y k s z t a ł c a j ą c  s e r c a , u t r w a l a  p o d ­
w a l i n y  cz y s t e j  m o r a l n o ś c i , i s t w a r z a  n a j p i e r w s z e  w a r u n k i  d o  p r a ­
w d z i w e j  o ś w i a t y  c z ł o w i e k a .  Z a s a d  m o r a l n o ś c i  n i e  m o ż n a  l u d o w i  
w y k ł a d a ć  a b s t r a k c y j n i e ,  m u s z ą  o n e  m i e ć  s z a t ę  c i e l e s n ą  na  s o b i e  
i s t a ć  j a k o  p r z y k ł a d  p r z e d  o c z a m i  t e g o ,  w  k t ó r y m  s i ę  m a j ą  z a ­
s z c z e p i ć ;  w i ę c  w y d a w a n i e  Żywotów Świętych Pańskich, a p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  ś w i ę t y c h  z n a s z e g o  n a r o d u ,  u w a ż a  K o m i s y a  za n a j s t o ­
s o w n i e j s z y  ś r o d e k  k u  t e m u  ce l o wi .

II. P o n i e w a ż  u m y s ł  n a s z e g o  l u d u  n i e  j e s t  o ty l e  r o z w i n i e  
t y m  , b y  s y s t e m a t y c z n e  o p o w i a d a n i a  d z i e j ó w  n a r o d o w y c h  b y ł y  d l ań  
p r z y s t ę p n e m i , u z n a ł a  K o m i s y a  iż ż y w o t y  m ę ż ó w  z a s ł u ż o n y c h  w r a ­
ża j ąc  w s e r c a  l u d u  t r a d y c y e  c n ó t  n a r o d o w y c h ,  z d o ł a j ą  ł a c n i e j , ni ż 
c h r o n o l o g i c z n y  w y k ł a d  h i s t o r y i ,  o b u d z i ć  w ś r ó d  l u d u  t e g o  p o z n a n i e  
i u k o c h a n i e  p r a w  i o b o w i ą z k ó w  s w o i c h , i w s k r z e s i ć  o w o  n i e z b ę ­
d n e  p o c z u c i e  n a r o d o w e  , m a j ą c e  ł ą c z y ć  w s z y s t k i e  k l a s y  n a r o d u  o k o ł o  
w s p ó l n e g o  o g n i s k a  w s p o m n i e ń  i n a d z i e i ;  d l a  t e g o  Życiorysy poje- 
dyńcz-ych postaci historycznych, j ak o  o b r a z o w y  w y k ł a d  d z i e j ó w  n a r o ­
d o w y c h ,  s t a w i a  K o m i s y a  w r z ę d z i e  k o n i e c z n y c h  p u b l i k a c y j

III. W i e d z ą c ,  iż c i e k a w o ś ć  w  s p o s ó b  r o z s ą d n y  p o b u d z o n a ,  
w y r y w a  u m y s ł y  z g n u ś n e g o  l e t a r g u  , u w a ż a  K o m i s y a  , iż powieści 
obyczajowe, opisania obcych krajów, wiadomości z historyi naturalnej 
i t. d. z w i e l k i m  p o ż y t k i e m  w k s i ą ż k a c h  d l a  l u d u  u m i e ś c i ć b y  s i ę  da ł y .

IV. U w o l n i e n i e  z p o d d a ń s t w a  p o s t a w i ł o  w ł o ś c i a n  na  n i e z a w i -  
s ł e m  i o b y w a t e l s k i e m  s t a n o w i s k u  , t ak  w z g l ę d e m  w ł a d z  r z ą d o w y c h  
j a k  i w z g l ę d e m  i n n y c h  m i e s z k a ń c ó w  k r a j u ;  n i e z n a j o m o ś ć  u s t a w  
k r a j o w y c h  n a r a ż a  w ł o ś c i a n i n a  n a  c z ę s t e  s t r a t y  i z a w o d y  i p r z y c z y ­
n ia  s i ę  o w i e l e  d o  s m u t n e j  a n a r c h i i  w  w y o b r a ż e n i a c h  i p o j ę c i a c h ,  
j a k i e  w ś r ó d  l u d u  d o t k l i w i e  c z u ć  s i ę  d a j ą ;  d l a  t ej  p r z y c z y n y ,  jasny
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wykład praw i ustaw krajowych, o  ile s i ę  o n e  s t o s u n k ó w  w ł o ś c i a ­
n i n a  d o t y c z ą , u w a ż a  K o m i s y a  za  b a r d z o  p o t r z e b n e .

V.  P o  ś c i s ł e m  r o z e b r a n i u  p o t r z e b  g o s p o d a r s k i c h ,  n a j b a r d z i e j  
z n a t u r ą  k r a j u  z g o d n y c h  , u w a ż a m y  o b o k  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o  za
n a j w a ż n i e j s z e :  «Podniesienie pszczelnictwa, sadownictwa i uprawy wa­
rzyw » ,  k t ó r e  d o  b a r d z o  w d z i ę c z n y c h ,  a n a j b a r d z i e j  r no ż e  p o d u p a ­
d ł y c h  d z i a ł ó w  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  na l eż ą .  U w a ż a m y  w i ę c  p o -  
t r z e b n e m  w y d a w a n i e  p o p u l a r n y c h  w y k ł a d ó w  p o j e d y ń c z y c h  g a ł ę z i  
g o s p o d a r s t w a ,  z z a s t o s o w a n i e m  n a u k  p r z y r o d z o n y c h ,  o i le o n e  
p r a k t y c z n e j  s t r o n y  p o ż y t k u  i p o j ę c i a  p r o s t e g o  l u d u  n i e  p r z e c h o d z ą .

VI.  F i z y c z n e  w y c h o w a n i e  d z i e c i , t ak  p o w s z e c h n i e  u  l u d u  z a ­
n i e d b y w a n e  , p o t r z e b u j e  k o n i e c z n i e  w s p a r c i a  w  g o r ą c o  w y p o w i e ­
d z i a n y c h  r a d a c h  i p r z e p i s a c h , d l a  n i e o ś w i e c o n y c h  b a r d z i e j  n i ż  n i e ­

d b a ł y c h  m a t e k .
W i e l k a  i l oś ć  p r z e s ą d ó w  s z k o d z ą c y c h  c z ę s t o  z d r o w i u ,  i z u ­

p e ł n a  n i e z n a j o m o ś ć  h y g i e n y ,  d z i e s i ą t k u j ą  r o k  r o c z n i e  l u d n o ś ć  w i e j ­
s k ą  , w i e c  o ś w i e c e n i e  l u d u  p o d  w z g l ę d e m  zachowania i ratowania 
zdrowia, u w a ż a  K o m i s y a  za r z e c z  wie l k i e j  wa g i  w s t o s u n k a c h  n a ­

s z e g o  k r a j u .
J e d n e m  s ł o w e m  p r a g n i e  K o m i s y a ,  o i le to  n a  d r o d z e  m a r t w e j  

l i t e ry  o s i ą g n ą ć  s i ę  d a j e  , w y k s z t a ł c i ć  w  ł o n i e  l u d u  c z ł o w i e k a  , w s k r z e ­
s i ć  o b y w a t e l a ,  a w y d o s k o n a l i ć  g o s p o d a r z a  i o j ca  f ami l i i .  P o d ł u g  
t y ch  myś l i  z a s a d n i c z y c h  o c e n i a ć  b ę d z i e  w s z y s t k i e  p r a c e , o i le  s i ę  
o n e  n a  dz i s i a j  w ś r ó d  b a r d z o  n i e l i c z n e g o  z a s t ę p u  p i s a r z y  l u d o w y c h

d o  życ ia  w y w o ł a ć  d ad z ą .
C o  s i ę  t ycz y  f o r m y  w j a k i e j  p r z e d m i o t y  p r z y s t ę p n e  dla  l u d u ,  

p o d a n e m i  m u  b y ć  m o g ą  , u w a ż a  K o m i s y a  za j e d n ą  z n a j s t o s o w n i e j -  
s z y c h , p i s m o  z b i o r o w e  ra z  w m i e s i ą c  w y c h o d z ą c e ,  k t ó r e b y  z a w i e ­
r a ł o  w s o b i e  : a) K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y  i g o s p o d a r s k i  w r a z  z w i a d o ­
m o ś c i a m i  o j a r m a r k a c h ,  o d p u s t a c h ,  i t e r m i n a c h  p o d a t k ó w  na  m i e ­
s i ąc  n a s t ę p u j ą c y  p r z y p a d a j ą c y c h ,  b) N a u k ę  g o s p o d a r s t w a  z z a s t o ­
s o w a n i e m  d o  b i e ż ą c e j  p o r y  r o k u .  c) P o w i a s t k i  o b y c z a j o w e ,  d) Ż y ­
wot y  ludz i  z a s ł u ż o n y c h  w n a r o d z i e ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  l ud z i  ze  s t a n u  
n i żs ze go ,  e) R a d y  l e k a r s k i e  i h y g i e n i c z n e  d la l udz i  i b y d ł a ,  f )  O b z n a -  
j a m i a n i e  z u s t a w ą  g m i n n ą  i w s z e l k i e m i  z n ie j  w y m k a j ą c e m i  o b o ­
w i ą z k a m i .  g) O p i s a n i e  m i e j s c  p o b y t u  p u ł k ó w  g a l i cy j s k i ch  , w s k a -
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zanie dróg pocztowych, form ularze do podań, kw itów  i t. d 

h) Obznajamiame z p ra w a m i, przepisami i ustawami istniejącemi 

lub nowo w ydanem i, o ile ich nieznajomość w łościanina na stratę 
lub przykrość naraża i t. d.

Oprócz miesięcznego pisem ka, uważa Komisya jako środek 
rozpowszechnienia światła pomiędzy ludem , książki w myśl powy­

żej wyrażonych zasad u łożone, i broszury wywołane chwilowa po­
trzebą czasu.

W  listach z prow incyi nadsyłanych wymagano często, by 
Komisya zajęła się wydawaniem gazety politycznej dla lu d u ; po 

wszechstronnem rozważeniu tej rzeczy, przyszła Komisya do prze­
konania , iż gazeta traktująca o polityce zagranicznej byłaby bardziej 

niż nieużyteczną w dzisiejszych stosunkach i przy dzisiejszych w y­

obrażeniach i pojęciach w łościanina; gazeta zaś zajmująca się b ie - 

żącemi sprawami krajowem i z łatwością broszurami zastąpioną być 

m oże ; tern bardziej iż wypadki i zdarzenia wewnętrznej po lityk i 

k ra ju , potrzebujące w obec ludu wyjaśnien ia, nie" tak często się 

zjawiają, by m ogły być treścią peryodycznie wychodzącego czaso­
pisma.

Zresztą Komisya nie mogąc jako taka podać o koneesyę, a 

tym mniej koneesyę otrzym ać, samem stanowiskiem swojem tej 

po trze b ie , gdyby nawet istotną b y ła , zadość uczynić nie może.

Nakoniec musimy zwrócić uwagę szanownego Zgrom adzenia, 
iż wszystkie publikacye , których użyteczność a nawet konieczność 

Komisya uznaje, dadzą się tylko z czasem urzeczyw istn ić, w miarę 

odkrywających się talentów na polu piśm iennictwa ludowego i w 

miarę uzbierania koniecznych dla wydawnictwa funduszów.

Stan przychodów i wydatków z funduszu wydawnictwa jest 
po dziś dzień następujący:

Przychód.

Ze składek w p ły n ę ło ..........................................  1640 złr. 24 kr.
Ze sprzedaży broszury: «0  czem to dziś u nas

każdemu wiedzieć należy» . . . .  194 « 4 «

R a z e m   1854 złr. 28 kr.
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Wydatek.
B r o s z u r a  « 0  c z e m  dz i ś  u  n a s  k a ż d e m u  w i e ­

d z i e ć  n a l e ż y *  d r u k  i p a p i e r  n a  4 0 0 0  e x e m p l .  2 2 8  złr.
O p r a w a    3 9  z,fr . 9 6  kr .
B o r t o  p r z e s y ł a n i a  d o  k o r e s p o n d e n t ó w  . . . 4 0 0  zł r .  2 0  kr .
Na  w y d a n i e  d r u g i e j  b r o s z u r y  w t y m  r o d z a j u

d a n o  s u m ę ...................................................... 5 0  zł r.
Na  r o z s z e r z e n i e  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  « D z w o n k a *

d a n o ..................................................................  4 0 0  zł r .
P a n i  M a c h c z y ń s k i e j  z P a r y ż a  za  r ę k o p i s  «Z ł o t a

k s i ę g a *  d a n o ................................................  2 0 0  zł r .
Na  p o p a r c i e  w y d a n i a  Ge o gr a f i i  d l a  l u d u  d a n o  5 0  zł r .
Za  d r u k  t a b e l  s t a t y s t y c z n y c h  k o r e s p o n d e n t o m

p r z e s ł a n y c h  d a n o ....................................  4 6  zł r .  75  kr .
K o s z t a  p o c z t o w e    44  zj r . 9 4  k r .

R a z e m  . 7 9 9  zł r .  8 5  kr .

A w i ę c  p o  o d t r ą c e n i u  od  s u m y  p r z y c h o d u  4 8 3 4  zł r .  2 8  kr .

Z o s t a j e  r e s z t y  f u n d u s z ó w  . . 1 0 5 4  zł r .  4 3  k r .

Z e s t a w i a j ą c  z a d a n i e  K o m i s y i , z p o w y ż s z y m  w y k a z e m  f u n d u ­
s z ó w ,  p r z e k o n a ć  s i ę  ł a t w o ,  iż w y d a w n i c t w o ,  k t ó r e  t y l ko  w  d r o d z e  
r o z p i s y w a n y c h  k o n k u r s ó w  w y t k n i ę t e g o  c e l u  d o p i ą ć  m o ż e  , n i e  z d o ­
ł a r o z w i n ą ć  s w o b o d n i e  s w e g o  d z i a ł a n i a ,  j e ś l i  s i ę  s t a n  f u n d u s z ó w  
z n a c z n i e  n i e  p o d n i e s i e ; l ec z  p o d  t y m  w z g l ę d e m  t r u d n o  s i ę  o d d a ­
w a ć  z b y t e c z n e j  o b a w i e . w i d z ą c  i le z a k ł a d ó w  p u b l i c z n y c h  o  w i e l e  
m n i e j s z e j  d o n i o s ł o ś c i  t ak w  c . h r z e ś e i a ń s k i e m  j a k  i o b y w a t e l s k i e m  
z n a c z e n i u ,  o p i e r a  b y t  s w ó j  n a  n a r o d o w e m  s u m i e n i u  o b y w a t e l i ,  n i e  
w ą t p i m y ,  że  i z a ł o ż e n i e  n a s z e , w  c n o c i e  o b y w a t e l s k i e j  i w  m i ł o ­
śc i  d o  k r a j u  p o c z ę t e  , n a  lej  m i ł o ś c i  w s p i e r a ć  i r o z w i j a ć  s i ę  b ę ­
dz ie  m o g ł o .  B a r d z i e j  n i ż f i n a n s o w y c h  z a w o d ó w ,  w y p a d a ł o b y  n a m  
o b a w i a ć  s i ę  d o ś ć  z w y c z a j n e g o  u n a s  z w ą t p i e n i a  i z n i e c h ę c e n i a  do  
raz  p o w z i ę t y c h  z a m i a r ó w ,  o s o b l i w i e  —  g d y  j a k  i w  t ej  p r a c y ,  żni -  
W'o w d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  l eż y  i m o ż e  d o p i e r o  n a s t ę p c o m  n a s z y m  
p r z e k a z a n e m  b ę d z i e ; l ec z  m a m y  n a d z i e j ę  , ż e  r o z w i n i ę t a  d o j r z a ł o ś ć  
p o l i t y c z n a  w n a r o d z i e ,  w y k a z u j ą c a  j a s n o ,  g d z i e  s i ę  g n i e ź d z i  s ł a ­
b o ś ć  n a s z e g o  s k ł a d u  s p o ł e c z n e g o ,  o k a ż e  n a m  tak n i e u b ł a g a n ą
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k o n i e c z n o ś ć  t r z y m a n i a  się raz powzi ę t e j  d r o g i  i n i e o d s t ę p o w a n i a  
od  raz po wz i ę t y c h  z a mi a r ó w,  że p o m i m o  z nu ż e n i a  ja k ie  p r a c a  p e ł ­
n a  c h w i l o w y c h n i e p o w o d z e ń  p o c i ą ga ć  za s o b ą  m u s i , ni  rąk  u p u ­
szczać  ni  s e r c  o d w r a c a ć  od  n iej  n i e  be d z i e mv .

Uważa ją c  że w y t r w a ł e  i ż a d n e m  n i e p o w o d z e n i e m  n ie  da ją ce  
s ię  z ł a m a ć  s ta r an ia  o k o ł o  r o z p o w s z e c h n i a n i a  ks i ążek  są n i e z b ę d n y m  
i na j s i ln i e j s zym c z y n n i k i e m  pr z y sz ł yc h  p o w o d z e ń  w y d a w n i c t w a ,  bez  
k t ór yc h  o n o  ani  si ł  ż y w o t n y c h  r o z w i n ą ć ,  ani z n ac ze ni a  s p r a w y  p u ­
bl iczne j  o s i ą g n ą ć  n ie  z do ła  :

W y p r a c o w a ł a  Ko mi s y a  odnos ' n ie  do  t eg o  w n i o s e k  , k t ó r y  na 
n a s t ę p n e m  Z g r o m a d z e n i u  s z a n o w n e g o  T o w a r z y s t w a  g o s p o d .  do  d y -  
sku syi  i u c h w a ł y  p r z e d ł o ż o n y m  zos t an ie .  •

Na re sz c i e  P .  W a s i l e w s k i  od c z y t a ł  w s p r a w i e  T o w a r z y s t w a  w z a ­
j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  od  o gni a  w K r a k o w i e  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł :

Przymówienie się w sprawie Towarzystwa wzaje­
mnego zabezpieczenia od pożarów.

K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  g o s p o d .  czu je  s ię w o b o wi ą z k u  zwr óc ić  
u w a g ę  P r z e ś w .  Z g r o m a d z e n i a  na  T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e g o  z a b e z ­
p ie cz eni a  od po ż a r ó w ,  k tó re  j a k  w i a d o m o ,  c z y n n o ś ć  swo ją  j u ż  r o z ­
po cz ę ł o .

No wa  ta ins t y t uc ya  leży w p r a w d z i e  po  za o b r ę b e m  n a s z e g o  
T o w a r z y s t w a ,  l ecz j a k o  b ę d ą c a  z n a t u r y  swoje j  n ie be z  w a ż n e g o  
na  g o s p o d a r s t w o  w p ł y w u , a n a d e w s z y s t k o  j a k o  i ns ty tu cy a  k r a j o w a  
ma n i e z a p r z e c z o n e  p r a w o  do  s z c z e g ó l ne j  i p o w s z e c h n e j  t r o s k l i w o ­
ści  nasze j .

P r z e b y w a  o n a  o b e c n i e  p i e rw sz y  na j t r ud ni e j sz y  swmjego z a w o ­
du  p e r y o d .  O b o w i ą z k i e m  o b y w a t e l s k i m  j e s t  ś l i ską  t ę  z r azu  je j  d r o ­
g ę  u ła t wić  i u be z pi ec z yć .  Nie  m ó w i m y  tu t e go  w tej m y ś l i , i ż -  
b y ś m y  pr z ys z ł o ść  r z e c z o n e g o  T o w a r z y s t w a  by ć  z a g r o ż o n ą  sądzil i .  
P r z e c i w n i e ,  wz ma ga j ąc y  sie w; n i e m  na s a m y m  ws t ę p i e  udz i a ł  o b y ­
wate l i  , z a p o w i a d a ć  się m u  zda je  r y c h ł e  i p e w n e  p o w o d z e n i e :  bo 
o t o ,  z a l e dwi e  we  d wa  mi e s i ą c e  po ro z p o c z ę c i u  je go  dz i a ł a n i a ,  już  
okoł o  6  mi l i on ó w war t ośc i  sz uk a ł o  w n i e m  u b e zp ie cz eni a .  Ale im



_  31 -

w i ę c e j  p r z y s p a r z a ć  m u  b ę d z i e m y  u d z i a ł u , t e rn  s z y b s z y  z a p e w n i  m u  
s i ę  r o z w ó j ,  a t e m  s a m e m ,  t e rn d o g o d n i e j s z e  d la  z a b e z p i e c z a j ą c } c h  

si ę p r z y g o t u j e m y  w a r u n k i .
K a ż d a  p o c z ą t k u j ą c a  l e g o  r o d z a j u  i n s t y t u c y a  n a p o t y k a  z w y k l e  

na  l i c z ne  p r z e s z k o d y  i za r z u t y ,  k t ó r e  j e j  c h o ć b y  j u z  s a m a  t y l k o  
k o n k u r e n c y a  p o d s u w a .  J e d n y m  z t a k i c h  o b e c n i e  z a r z u t ó w  j e s t ,  źe  
o p ł a c a n y  t e m u  T o w a r z y s t w u  p r o c e n t  m u s i  b y ć  z n a c z n i e  niżl i  g d z i e ­

i nd z i e j  w i ę k s z y .
L e c z  z a r z u t  to z g o ł a  p o z o r n y ,  b o  wprzód:  w  m i a r ę  p r z y b y ­

wa n i a  z a b e z p i e c z o n y c h  w a r t o ś c i , p r o c e n t  t e n  s t o s u n k o w o  zn i z ać  s i ę  
b ę d z i e ,  a to o d  n a s  s a m y c h  t y l ko  z a l e ż y ;  i powtóre: c h o c i a ż b y  
z p o w o d u  j u ż  to  n i e  d o ś ć  u p o w s z e c h n i o n e g o  w  t e m  T o w a r z y s t w i e  
u d z i a ł u ,  j u ż  to dla  z a o p a t r z e n i a  s i ę  w d o s t a t e c z n y  r e z e r w o w y  f u n ­
d u s z ,  c h o c i a ż b y  m ó w i m y  p r o c e n t  t e n  d o  c z a s u  m u s i a ł  n a w e t  b yć  
w i ę k s z y m  , to i w t e d y  z n a j d z i e m y  s i ę  j e s z c z e  w  z y s k u  : b o  p r o c e n t  
ó w  a c z k o l w i e k  n i e c o  z n a c z n i e j s z y  p o z o s t a j e  w  k r a j u  i j e s t  w  f u n ­
d u s z u  r e z e r w o w y m  n a s z ą  w ł a s n o ś c i ą ,  p o d c z a s  g d y  t a m t e n  l u b o ć  
m n i e j s z y ,  p r z e c h o d z i  n a z a w s z e  w  o b c e  n a m  r ę c e .  S ł o w e m , g d y  
t a m  j ak  n a t u r a l n a  j e s t  n a  w i d o k u  z y s k  w ł a s n y ,  t u t a j  c e l e m  j e d y ­
n y m  j e s t  zys k  c a ł e g o  k ra ju .

L i c z n e  i s t n i e j ą c e  T o w a r z y s t w a  a s s e k u r a c y j n e , k t ó r e  p o m i m o  
n i e u s t a n n e j  z s o b ą  k o n k u r e n c y i , c i e s z ą  s i ę  w z r a s t a j ą c e m  wc i ą ż  p o ­
w o d z e n i e m  , i d o  b a r d z o  z n a c z n y c h  n a w e t  p r z y s z ł y  m a j ą t k ó w ,  w i n ­
ny  b y ć  d l a  n a s  p o d n i e t ą  i u s p o k o j e n i e m  co  d o  p r z y s z ł o ś c i  t e j ż e  
n a t u r y  T o w a r z y s t w a  n a s z e g o ,  b y l e b y ś m y  p r z e z  j a k  n a j p o w s z e c h n i e j ­
szy  w n i e m  u d z i a ł ,  p o s t a w i l i  g o  w  m o ż n o ś c i  w y ł a m a n i a  s i ę  co  
r y c h l e j  z p o d  p r z e w a g i  w s p ó ł u b i e g a n i a  s i ę  T o w a r z y s t w ’ o b c y c h .

W r e s z c i e  p r z e s z ł o ś ć  i s t n i e j ą c y c h  t u  od  d a w n i e j s z e g o  j u ż  n i e ­
co  c z a s u  i n s t y t u c y j  k r a j o w y c h ,  s t aw i a  n a m  n i e z b i t y  d o w ó d ,  j ak  
z n a k o m i t e  k a ż d y  u  n a s  t e g o  r o d z a j u  z a k ł a d  p r z y n i e ś ć  m o ż e  dla 
k r a j u  u s ł u g i , i p o d n o s z ą c  p r ó c z  t e g o  z b i e g i e m  c z a s u  s w ó j  z a k ł a ­
d o w y  f u n d u s z ,  p o w i ę k s z a  t e m  s a m e m  o s t a t e c z n i e  m a j ą t e k  k r a j o w y .

I t ak  n.  p.  T o w a r z y s t w o  k r e d y t o w e ,  p o m i m o  iż p r z e z  czas 
d ł u g i  w y m i a r  j e g o  p o ż y c z e k  s t a t u t e m  m u  p r z e p i s a n y  b y ł  n a d e r  
s z c z u p ł y ,  w y p o ż y c z y ł o  d o t ą d  o k o ł o  16 m i l i o n ó w  zł r.  l i s t a mi  z a s t a -  
w n e m i  n o m i n a l n e j  w a r t o ś c i .  U r u c h o m i o n y  t e n  k a p i t a ł  z i e m s k i ,
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przedstawia niepospolitą cyfrę przesadzonego nad miarę procentu 
a niekiedy nawet i lichwy, do której bylibyśmy częstokroć zmu­
szeni, a przeciwko której własna tylko instytucya przynieść nam 
mogła ochronę. Krom tego, majątek Towarzystwa, bez żadnej dla 
stron uciążliwości, podniosł się do sumy blisko miliona z łr , , a 
jego papiery jakkolwiek nie procentujące się wysoko, lecz posiada­
jące powszechne zaufanie, przedstawiają jednę z najbezpieczniej­
szych dla kapitału lokacyę.

Kasa oszczęd. lwowska , zaprowadzona przed laty 17 z szczu­
płym funduszem 10.000 złr. przyszła obecnie do 200.000 około złr. 
majątku , nie licząc w to kwot dość stosunkowo znacznych w użytych 
na zasiłki celach dobroczynnych. W pływ tej instytucyi na uporządko­
wanie życia i ztąd na umoralnienie mniej zamożnej ludności miejskiej 
i służebnej jest nadzwyczajny, czego dowodem najlepszym jest cy­
fra 4 około milionów z łr,, które w kasie oszczędności złożone, 
reprezentują ogromną pomniejszych wkładek liczbę. Tak tedy 
wkładki te , nie tylko ze od nadużyć i roztrwonienia wyrwane, 
utworzyły znaczny kapitał produkcyjny, który się na korzyść wno­
szących procentuje; ale nadto przyczyniają się one do ożywienia 
kredytu, dla którego przez udzielanie z tejże kasy pożyczek, otwo­
rzyło się dlań jedno więcej i jakoby z niczego utworzone źródło.

Nakoniec Towarzystwo naszej kolei żelaznej, ściągnęło z za 
granicy do kraju 20 milionów złr. i otworzyło nową nadzwyczaj zy­
skowną lokacyę dla 5 około milionów złr. krajowych kapitałów. W pływ 
dalszy tego przedsiębierstwa zakreślonego na tak rozległą miarę, 
nie da się z góry choćby w przybliżeniu obliczyć. Wszakże po­
myślne zeń pod wielą względami skutki są już i dzisiaj widoczne.
Z biegiem kolei żelaznej wzdłuż kraju, ożywia się wszędzie praca 
i zapobiegłość, zapewnia się producentom odbyt, równoważą się 
produktów ceny, podnosi się wartość lasów i powstają fabryczne 
zakłady —  nadewszystko zaś, otworzenie pożytecznego na tej dro­
dze zajęcia dla wielkiej liczby krajowców i kształcenie tysiąców 
wszelkiego rodzaju rzemieślników, pozostawi w każdym razie po 
sobie jedno z najszacowniejszych uposażeń dla kraju.

W idzimy tedy, iż we wszystkich instytucyach naszych , obok 
płynących ztąd znamienitych korzyści dla k ra ju , towarzyszyło im
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zawsze i ich pow odzen ie .  Utrzymujm yż je  tedy  wytrwale  i z o g lę ­

dnośc ią ,  i gorliwym udz ia łem  w now o u tw o rz o n em  Towarzystw ie  

o g n io w em , nadajm y  tem  tak m u  obecn ie  p o t rzeb n y  popęd .

Niechaj nasz  coraz  t rudn ie j  o trzym yw any i coraz  rzadszy p ie­

niądz krajowy przes tan ie  się  zatracać  po  za g ran icam i kraju.  Za­

wracajmy go gdzie  tylko m ożna  i o ile tylko m o ż n a , do dom u. 

Niechaj też także  z p o w s taw an iem  instytucyj w ł a s n y c h ,  o tworzy  

się p rzes t rzeńsze  pole  dla w łasnych  zdolności  k ra jow ych  do wdzię­

cznej na w łasne j  ziemi p racy, i do zas ługi dla kraju .

Garnijmy się zatem skwapliwie  oko ło  każdej insty tucyi  rodz i­

m e j ,  bo tylko z esp o lo n em i  siły zdo łam y  zachow ać  tę z iem ię ,  k tó ­

ra bądź co b ą d ź , pozostan ie  zawsze je d n ą  z na jg łów nie jszych  p o d ­

staw naszej p rzy sz ło śc i .»

Po  załatwieniu  powyższych c zy n n o śc i ,  p rzystąp iono  do p o ­

dzia łu Z grom adzenia  na se k c y e :  ro ln iczą ,  chow u  b y d ła ,  cho w u  

o w i e c ,  sadow niczą ,  a d m in i s t r a c y jn ą ,  tech n o lo g iczn ą  i leśną.

W yznaczen ie  komisyi do p rzeg lądu  Dublan o d ło żo n e  zostało 

do posiedzen ia  p o n ied z ia łk o w eg o  ( 2 4  czerwca b. r.) poczem  p o s ie ­

dzenie  pub liczne  zam knięto .

W e  L w ow ie  2 2  cze rw ca  186 1  r.

Stanisław Przyłecki 
S ekre tarz .

Rozpr. Tow. ffo»p. t. 2#. 5



P R O T O K Ó Ł
czynności 308° ogólnego Zgromadzenia c. k. galicyjskiego 

Towarzystwa gospodarskiego , na posiedzeniach odbytych
w e L w ow ie  w dn iach  2 4 ,  2 5 ,  2 7  i 2 8  czerwca 186 1  r.

Pod przewodnictwem

J .  O . X I Ę C I A .  L E O N A .  S A P I E H Y  
PREZESA TOWARZYSTWA.

Na m ocy  odezw y W i c e - P r e z e s a  Towarzystwa z dnia 3  maja 
r. b. 1. 3 9 4  zgromadzil i  się  dnia 2 4  czerwca 18 6 1  r. p rzed  p o ­

łu d n ie m  w sali Zakładu n a ro d o w eg o  im. Osso lińsk ich  kom isarz  rzą­
dowy, de legac i  i c z łonkow ie  T o w a rz y s tw a :

K om isarz  rządowy c. k. radca nadw. Karol N eusser .

D elegaci od T ow arzystw  ro ln iczych :
PP .  Dzieduszycki hr. A l e x a n d e r , Sap ieha  Adam xiążę i K o -  

rzeliński S e w e r y n , od  Towarzystwa roln. Krakowskiego.

Krasicki Kazimierz  l i r . ,  od  Towarzystw  rolnicz.  c ze sk ieg o ,
w ie d eń sk ie g o ,  s ty ry jsk iego  i k a rn io l sk ie g o ;

P. Laskow sk i  F e l ic y a n ,  od  Towarzystwa ro ln .  w iedeńsk iego .
P .  Dulski E d w ard  od  tegoż.

C. k. radca  L e h r  J ó z e f ,  od Towarzystwa rolnicz. m o r a w s k o -
szląskiego.

P. Ł ob arzew sk i  Jacen ty ,  od Towarzystwa ro ln iczego  b u k o ­
w ińsk iego ;

P. Schm utz  H e r m a n n ,  inżynier  miejski we L w o w ie ,  od  T o ­
warzystwa ro ln iczego wyższej A u s t ry i ;

P. Przy łęck i  S tanisław, od  T ow arzystw a roln.  czesk iego .
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1 d’Abancourt Franc. Xawery 
Agopsowicz Deodat 
Antoniewicz Bołoz Antoni 
Augustynowicz Bolesław 
Augustynowicz Seweryn 
Babecki Kajetan 
Bartmański Felix 
Bartmański Oswald 
Baum Henryk 

10 Baworowski hr. Włodzim. 
Berezowski Henryk 
Bielski Stanisław 
Biesiadecki Franciszek 
Bochdan Stanisław 
Bocheński Józef 
Bogdanowicz Maxym 
Xdz Bogucki Tomasz 
Borkowski Dunin hr. Mieczysł. 
Borkowski Dunin hr. Seweryn 

20 Borkowski W łodzim ierz 
Bykowski Stanisław 
Bystrzonowski Leopold 
Cetner hr. Alexander 
Getner hr. Eugeniusz 
Chwalibóg Jan 
Cichocki H ipolit 
Croisse Ludwik 
Cybulski Adam 
Cywiński Andrzej 

30 Czacki hr. Alexander 
Czajkowski H ipolit 
Czajkowski Jan z Kamionki 
Czajkowski Jan z Sarnek 
Czajkowski Marceli 
Czajkowski Waleryan 
Czerkawski Ludwik

Czermiński Juliusz 
Czermiński Ludwik 
Czermiński Stanisław 

40 Czerwiński Jan
Darowski Mieczysław 
Dejma Antoni 
Dobrzański Maxymilian 
Dolański Ludwik 
Doliniański baron Wincenty 
Donigiewicz Antoni 
Xdz Drozdowski H ipolit 
Drzewiecki Józef 
Drzewiecki Konstanty 

50 Dubs Marek
Dzieduszycki hr. Alexander 
Dzieduszycki hr. Mieczysław 
Dzieduszycki hr. Władysław 
Dzieduszycki hr. Włodzim. 
Dziokowski Seweryn 
Eminowicz Kajetan 
Fedorowicz Jan 
Fredro hr. Edward Xawery 
Fredro hr. Jan Alexander 

60 X. Gałdecki Juliusz kan. lwów 
Gątkiewicz Michał 
Głowacki Edmund 
Gnoiński Alexander 
Gnoiński Michał 
Goczałkowski Albert 
Gostyński Franciszek 
Golejowski hr. Adam 
Golejowski lir . Antoni 
Gregorowicz Tytus 

70 Gurski Henryk 
Hefern Robert 
Hensel Tadeusz



H e r m a n n  R y s z a r d  

H ie r o w s k i  L u d w ik  

H i r s z le r  F r a n c i s z e k  

H o r o c h  b a r o n  S e w e r y n  

H o ro s z k ie w ic z  Ju l i a n  

H u l im k a  T e o d o r  

J a k u b o w i c z  J ó z e f  

8 0  J a n k o  H e n r y k  

J a n k o w s k i  L u d w ik  

J a n u s z e w s k i  Teofi l  

J a r u n t o w s k i  J a n  

J a r u n t o w s k i  J a n  N e p o m .  

J a s i ń s k i  F r a n c i s z e k  

J a w o r s k i  A p o l in a ry  

J e lo w ic k i  W e n a n t y  

J e n d r z e jo w ic z  M axym  

J u n g a  K o n s t a n t y  

9 0  J u n g a  W ł a d y s ł a w  

K a b a t  M a u ry c y  

K a c z k o w s k i  A n to n i  

K a l in o w s k i  h r .  W ł a d y s ł a w  

K a s z y ń s k i  E d m u n d  

K a s z y ń s k i  L u d w ik  

K ęp l icz  K a je ta n  

K ę p l icz  M arce li  

K ę s z y c k i  J ó z e f  

K i r c h m a j e r  J a n  K an ty  

1 0 0  K lu c z e ń k o  K o n s ta n t y  

K o c h a ń s k i  T o m a s z  

K o m a r n ic k i  B o le s ł a w  

K o m a r n ic k i  L u d w ik  

K o m o r o w s k i  h r .  E d w a r d  

K o p e c k i  E d w a r d  

K o r y to w s k i  E ra z m  

K o r y to w s k i  R a fa ł  

K o r y ty ń s k i  T y tu s

K o r z e n io w s k i  A l e x a n d e r  

1 1 0  K o tk o w s k i  Z y g m u n t  

K o v e s s  K o rn e l  

K o z ło w s k i  Z y g m u n t  

K ra je w s k i  N ikazy  

K r a iń s k i  E d m u n d  

K r a iń s k i  M a u ry cy  

K ra s ic k i  h r .  J a n  

K ras ick i  h r .  K az im ie rz  

K r a to c h w i l  M arcin  

K ra w c z y k ie w ic z  S z y m o n  

1 2 0  K r u s z e w s k i  H e n r y k  

K r z e c z u n o w ic z  Ig n a c y  

K rz e c z u n o w ic z  K o rn e l  

K r z e c z u n o w ic z  W a l e r y a n  

K u n a s z o w s k i  H ie r o n im  

K u n a s z o w s k i  Maciej 

K u t s c h e r a  T o m a s z  

L a s k o w s k i  F e l i c y a n  

L e h r  J ó z e f  

L e k c z y ń s k i  W i n c e n t y  

1 3 0  L e t t n e r  G u s ta w

L e w a k o w s k i  W ł a d y s ł a w  

L e w ic k i  h r .  K a je ta n  E x ce l l .  

L ip iń s k i  Mikołaj 

L i ty ń s k i  J a n  

L i ty ń s k i  W e n a n t y  

L o n g c h a m p  B o g u s ł a w  

L u b o m i r s k i  x iąźę  A d am  

Ł ą c z y ń s k i  H ipo l i t  

■Łobarzewski J a c e k  

1 4 0  Ł o d y ń s k i  H ie ro n im  

Ł o d y ń s k i  S t a n i s ł a w  

M a c ie jo w sk i  A r tu r  

M a de jsk i  M arce li  

M a d e jsk i  P i o t r
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Majer Józe f  

Malczewski Julian 

Malczewski Juliusz 

Malczewski Mieczysław 

Malczewski S tan is ław  

1 5 0  Malczewski W łodz im ierz  

Malisz W ładys ław  

Małecki Antoni 

Medwey F ranc iszek  

Xdz M erunowicz Eustachy  

Milleret Józe f  
Miłaszewski Ignacy 

Młocki Alfred 

Mochnacki Oswald 
Morawski Konstanty  

1 6 0  Morawski W łodz im ierz  

Mroczkowski Antoni 

X. Mroczkowski Michał 

Mrozowicki Michał 

Mysłowski Antoni 

Mysłowski Józe f  

N e trebsk i  Fabian  

N iedźwiedzki Ju liusz  

N iewiadom ski T adeusz  

Niezabitowski Kwiryn 

1 7 0  N iezabitowski W łodz im ierz  

Nikorowicz S tan is ław  

O chocki  W ła d y s ław  

Oczosalski Stefan 

Orłowski  Felix 

O rłow ski  Kalixt 

Orłow ski Oktaw 

O rzechowicz  Jędrze j  

O sm ólsk i  W ła d y s ław  

X. O strawski Andrzej Prał.  Inf. 

ISO  Ożarow ski  hr. K ons tan ty

Pajdly F ranc iszek  

Pankow sk i  Kazimierz 

Pawlikowski  Mieczysław 

Perelli  Agnel 
Pe trow icz  F ran c .  X aw ery  

P ieg ło w sk i  Felix  

P ieńczykow ski Józe f  

P ie tru sk i  Jan 

P ie trusk i  Oktaw 

1 9 0  Pietrzycki Felix
P iniński hr. L e o n a rd  

Po d o sk i  Adam 

Podlew ski  A lexander  

Podlew ski  W ale ry an  

P o h o re c k i  Felix 
P o lanow ski Stanis ław 

P on ińsk i  x ia le  Kalixt 

P o radow sk i  Felix 

P o s tru sk i  K lem ens 

2 0 0  P o te n  F ryde ryk  
Po tock i  Mieczysław 

P rag łow sk i  A lexander 

P raw eck i  Eustachy  

Przyłęcki S tan is ław  

Pucha lsk i  Narcyz 

Rajski Tom asz  

R od ak o w sk i  Z y g m u n t  

R o d eck i  Czesław 

Rodkiew icz  S tan is ław  

2 1 0  Roedel  E ug en iu sz  

R ogalski Adam 

Rcgojsk i  Karol 

R ojew ski K ons tan ty  
R o m an o w sk i  E m eryk  

R om anow sk i  Mieczysław 

R om aszk an  ba ro n  A ugus t
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R oszkow ski  A ntoni  

R ozw adow sk i  E razm  

R ubczyńsk i  Alfred 

2 2 0  Rubczyński  W ła d y s ław  

R udyńsk i  Adolf  

R u n g e  F e rd y n a n d  

R ussoek i  hr. W łodz im ierz  

Sap ieha  xi^żę Adam 

Sapieha  xiązę Leon  

Schm elz  Dominik 

Sch m it t  H enryk  

S c h u m an n  A ugus t  

S chw arz  F ranc iszek  

2 3 0  S iem ieńsk i  hr. K ons tan ty  

S iem ieńsk i  hr. W ilhe lm  

Skolimow ski Julian 

Skolimow ski Tadeusz  
S k ro ch o w sk i  M answet 

Skrzyńsk i  F ranc iszek  
Skrzyńsk i  Xawery  

Skrzyszowski  Józe f  

Skw arczyńsk i  P a w e ł  

Skw arczyńsk i  W in c en ty  

2 4 0  Śląski  Ignacy 

S ło n eck i  Z enon  

S m arzew sk i  Alex. 

Sm arzew sk i  S ew ery n  

S m o ch o w sk i  W italis  

Sm oleńsk i  Jó z e f  

Sochan ik  N ikodem  

Starzewski  W ła d y s ław  

Starzewski  Tadeusz  

Stęchliński  Kazimierz 

2 5 0  S trus iew icz  Z y gm unt  
S trzeleck i  Felix 

Strzelecki  Henryk

Studzińsk i  Apolinary  

S tudz ińsk i  W o jc iech  

X. S tupn ick i  Jan  

Sw ieźaw ski  A lexander  

Szczepańsk i  Mieczysław 

S zczepańsk i  Tadeusz  

S z ed le r  A lexander  

2 6 0  Szlegiel L ubin

Szym anow sk i  Szym on 

T arnaw ieck i  Marceli 

Tchorzn ick i  K ons tan ty  

Torosiew icz  Emil 

Torosiew icz  F ranc iszek  

T oros iew icz  Michał 

T re te r  Mieczysław 

T rusko lask i  H enryk 

Truskolask i  L eo n a rd  
2 7 0  Trzciński Jó ze f  

T us tanow sk i  Michał 

T ustanow sk i  W ła d y s ław  

Tyniecki W ła d y s ław  

Tytz Karol 

Ubysz E d w a rd  

Ujejski Bronisław  

W ar te re s iew icz  Maryan 

W asilew ski  P io tr  

W eso ło w sk i  Jó z e f  
2 8 0  W id m a n  Karol 

W ik to r  Jakób  

W ik to r  Tadeusz  

W ilczyńsk i  W in c e n ty  
W'innicki L udw ik  

W itosławski  B ron is ław  
W o d n ic k i  Adolf 

W o lań sk i  Erazm 

W o lań sk i  Mikołaj
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2 9 0  W y b ran o w sk i  A lexander 

W y s ło b o ck i  Hieron im  

W y sło b o ck i  Z y g m u n t  

W ysock i  A ugus t  

W ysock i  F loryan  

Zabielski Ignacy 

Zachariasiewicz Jan  

Z agórsk i  Mieczysław 

Zam ojski  h r .  S te fan  

Zarewicz W ład y s ław

W olsk i  L udw ik Zarzycki Tytus  

Zasławski  Antoni  

Zawadzki Antoni  

Zawadzki Jó z e f  

Zawadzki W ład y s ław  

Zbyszewski Jan  

Zelkowski  Maxymilian 
Z iem ia łkow ski  F loryan 

Z łocki  W ik to r  

Z m u rk o  W aw rzy n iec

311  Ż urakow ski  August

3 0 0  Żarski  Kazimierz

Jako goście członkowie z  Towarzystwa roln. Krakowskiego.

Koziebrodzki  hr .  W ładys ław  

Muczkowski T adeusz

U rbański  X aw ery  

K om ar Henryk.

Xiązę P rezes  zagaił  p o s iedzen ie  m ianując  s tosow nie  do §. 57  

s ta tu tów  biuro  do p row adzen ia  p ro to k u łó w  obrad  w ciągu te raźn ie j ­

szego o g ó lnego  Z grom adzenia .  Do tej czynności  wezwani zostali  

c z ło n k o w ie :  Gregorowicz  T y tu s ,  Sochan ik  N ik o d e m ,  Skw arczyńsk i  

P aw e ł  i R udyńsk i  Adolf.

Członek  Kom ite tu  L askow ski Felicyan w n o s i ,  ażeby Z g ro m a ­

dzenie  przystąpiło  do w yboru  komisyi mającej się  zająć b a lo to w a -  

niem nad  p rzedstaw ionym i k andydatam i na cz łonków  Towarzystwa.

Xiąże P rezes  p r o p o n u j e , ażeby na w ieczornem  p o u fn e m  z e ­

b ran iu  cz łonków  w sali Tow arzystw a m u z y c zn e g o ,  w ybrano  s to so ­

wnie do r eg u lam in u  po dw'óch cz ło n k ó w  z każdego  o b w o d u  do 

komisyi b a lo tu ją c e j , i go tow ą  już  lis tę  cz łonków  tej komisyi p rz ed ­

łożono  o g ó ln em u  Z g ro m ad zen iu  na  ju trze jszem  posiedzen iu .

Po  je d n o g ło śn e m  przyjęciu  tej p ropozycyi  odczy tał  P o tock i  

Mieczysław w niosek  cz łonków  T ow arzystw a  z o b w o d u  C zo r tk o w -  

s k i e g o , w zględem  ś rodków  przedsięw ziąć  się m ających ku  o d w ró ­

cen iu  klęski zagrażającej krajowi z p o w o d u  szarańczy, tudzież  w nio­

sek  komisyi wybranej  na  p o u fn e m  z e b ra n iu ,  tyczący się tego  sa ­

m eg o  p rzedm io tu .



Szanowne Zgrom adzenie!

«Ze wszystkich i m nogich  k lę s k ,  na jak ie  zawód rolniczy 

ciągle j e s t  narażony, dwie  są n a jo k ro p n ie j s z e ,  k tó re  w p ra w d z ie ,  
n ie  tak często się t r a f ia ją , lecz k tó re  raz z d a r z o n e , m ogą  go p rzy ­

prowadzić  do nędzy, a n iek iedy  do z u p e łn e g o  u p a d k u .  Dwie te  

o k ro p n e  klęski , w tym  właśnie  czasie  po łączy ły  się z sobą  w n a ­

szym k r a ju ,  m ianowic ie  w części je g o  w sc h o d n ie j ,  to j e s t :  zaraza 

na bydło  i szarańcza.  Każdy z o b y w a te l i , posiadaczy z ie m i , wie 

d o b r z e ,  jak  w ielk iem  je s t  to n ieszczęśc ie ;  dla t eg o  w ła śn ie ,  im 

większe  i groźn ie jsze  w swoich sk u tk ach  są  te k l ę s k i , t e m  p r ę d ­

szej i sku teczn ie jszej  pom ocy, ro ln icy  nią do tkn ięc i  mają p raw o 
wzywać i b łagać  od braci!

Co do zarazy na b y d ło ,  od lat kilku ledw ie  że n ie  powiem  

ciągle z m ałem i p rze rw am i  n iszczącej nasze  obory, da łoby  się  z cza­

sem  z a r a d z i ć , p rzez  ściślejsze s t rzeżen ie  granicy , zniżenie  cła od 

w p ro w ad zan eg o  b y d ła ,  przez zap row adzen ie  l iczniejszych k w a ra n -  

tan  , a w reszc ie  przez  zap row adzen ie  assekuracy i  od  zarazy, o czem 
o so b n y  p ro jek t  Kom itetowi p rzed łożony  będzie.

Daleko strasznie jszą  i da leko okropn ie jszą  w n a s tę p n y c h  sw o­

ich sk u tk a ch  j e s t  szarańcza,  Owad t e n , wylęgły na s tep ach  c h e r -  

so ń sk ich  i b e s s a r a b s k ic h , w wielkiej m asie  ro k u  zeszłego  w je s ie ­

ni zalał  znaczną  część  naszego  kraju , swoją  żarłocznośc ią  zniszczył 

n ie  tylko s to jące  na  pn iu  jeszcze  zboża , lecz także  zniszczył  do 

szczę tu  zeszłe  już  i p o d ro s łe  zas iewy ozime. Mimo wszelkich s t a ­

r a ń ,  mim o niek iedy  z na jw iększem  wysileniem p rzed s ięb ran y ch  

ś ro d k ó w  do wytępienia  tego  o w a d u , żadna siła ludzka  n ie  m og ła  

p rzeszkodz ić  w n iek tó ry ch  m ie jscach  j eg o  zakopaniu  się  czyli z ło ­

żeniu jaj.  Zdawało się  n am  w szy s tk im ,  że p rzeoryw anie  pól o w a­

dem  tym z a r a ż o n y c h , tak w jes ie n i  jako  też i na w i o s n ę , że wil­

go tna  i m roźna  na p rzem ian  z im a ,  że d ługa  i nadzwyczaj  z imna 

w io sn a ,  b ę d ą  d o s ta teczne  do zu p e łn eg o  zniszczenia  tego  ow adu .

Rozbierając  na w iosnę  gdzie  n iegdzie  na  po lach  pokazujące  

się  zarody, sądziliśmy, iż te  już  p rzesz ły  w stan zgnilizny, a n a ­

s tę p n ie  cieszyliśmy się  n a d z i e j ą , że  ow ad  t e n , c hoćby  n aw et  gdzie 

niegdzie  przez zbieg szczęśliwszych okoliczności  się  w y lą g ł ,  to



—  U  —

i lość j e g o  b ę d z i e  t ak  ma ł a  i t ak n i e z n a c z n a ,  że  ż a d n e m  n i e  b ę ­

dzie  n a m  z a g r a ż a ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m .  L e c z  z ł u d z e n i e  to w k r ó t c e  

o k a z a ł o  s ię m y l n e m , a s m u t n a , l ep i e j  p o w i e m y  o k r o p n a  r z e c z y ­

wi s t o  ś ć ,  p r ze j ę ł a  dzisiaj  t r w o g ą  i s t r a s z n y m  n i e p o k o j e m  u m y s ł y  

rolników' ,  s z c z e g ó l n i e  n a s z y c h  o b w o d ó w  w s c h o d n i c h .  B a r d z o  s ł a ­

b e g o  u ż y j e m y  w y r a ż e n i a , g d y  p o w i e m y ,  że  mi l i a rd y  w y l ę g ł e j  j uż  

s z a r a ńc z y  p o k r y w a j ą  n a s z e  po la  i z u p e ł n i e  j e  n i szczą .

Ł a t w o  s o b i e  w y o b r a z i ć  z n i s z c z o n e  i s p u s t o s z o n e  p o l e ,  l ecz  

n i e  ł a t w o  s o b i e  w y o b r a z i ć  t e g o  p r z e r a ż e n i a  i tej  r oz p a c z y ,  j aka  s ię  

ma l u j e  na  t w a r z a c h  b i e d n e g o  lu du .  Mi mo  s u r o w y c h  r o z k a z ó w  w ł a d z y ,  

m i m o  c z y n n e g o  w s p ó ł u d z i a ł u  o b y w a t e l i ,  l e n i w o ,  n i e l e d w i e  z j a k ą ś  

o b o j ę t n o ś c i ą ,  b i er ze  s i ę  n a s z  l u d  d o  n i s z cz e n ia  s z a r a ń c z y ,  h o  z w ą t ­

p i en i e  p r z e j m u j e  j e g o  u m y s ł ,  bo  o p a d a j ą  m u  j u ż  r ę c e ,  w i d z ą c ,  że  

ż a d na  si ła l u d z k a  tej  k l ęsk i  o d w r ó c i ć  j u ż  n ie  zd o ł a .  Z z i m n ą  r e -  

z y g n a c y ą  i t r w o ż n y m  w z r o k i e m  , j uż  t y l ko  w n i e b o  w z n i e s i o n y m , 

c h c e  na  m i e j s c u  o c z e k i w a ć  ś m i e r c i , a ś m i e r c i  o k r o p n e j  b o  g ł o d o w e j .

W  n i e l e p s z e m  z u p e ł n i e  p o ł o ż e n i u  z n a j d u j ą  s i ę  r ó w n i e ż  p o ­

s i a dacze  w i ę k s z y c h  w ł a s no śc i .  Z t e g o  p o w o d u  p o d p i s a n i  o b y w a t e l e  

o b w o d ó w  w s c h o d n i c h ,  z e b r a n i  tuta j  n a  o g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e ,  p r z e ­

j ęc i  o k r o p n o ś c i ą  k l ę s k i ,  p o w o d o w a n i  w r e s z c i e  t y m  w r o d z o n e m  

i p r z ez  n a s z ą  ś.  w i a r ę  p o l e c o n e m  u c z u c i e m :  że  w n i e s z c z ę ś c i u  

i r ozpaczy ,  k a ż d e g o  z n a s  p i e r w s z y m  j e s t  o b o w i ą z k i e m  p o d a ć  r ę k ę  

b r a c i o m  i b l i ź n i m ;  —  w  i mi ę  l u d z k o ś c i ,  w imię  t e g o  ś w i ę t e g o  

o b o w i ą z k u  , i w' imię  u c z u c i a  n a r o d o w e g o  w z y w a m y  p r z ez  W y d z i a ł  

s e j m o w y ,  kr a j  ca ły  o p o m o c !  Ż ą d a m y  o d  kr a j u  of iary,  of i ary  p r ę d ­

kiej  i s k u t e c z n e j , of i ary  c h o ć b y  m o ż e  n i e c o  p r z y k r e j , a l e  k t ó r a b y  

go o c h r o n i ł a  o d  d a l e k o  w i ę k s z e g o  n i es zc z ę ś c i a .  Bo  o t o  ca ł a  l u ­

d n o ś ć  n a s z a  w y n ę d z n i a ł a  , z w y c i ą g n i ę t e m i  r ę k a m i , z g ł o s e m  w o ­

ł a j ą c y m  c h l e b a ! j a k b y  j a k a  l u d z k a  s z a ra ń c z a  z a l e g a ć  b ę d z i e  m i e j ­

s c a , d o t ą d  p r z e z  t e n  o w a d  o s z c z ę d z o n e .  Dla t e g o  w n o s i m y :  a ż e ­

b y  s z a n o w n e  Z g r o m a d z e n i e  u z n a w s z y  w a ż n o ś ć  tej  s p r a wy ,  u z n a ł o  

z a r a z e m  i p o t r z e b ę  w y n a d g r o d z e n i a  r o l n i k ó w ,  za  w y r z ą d z o n ą  im 

p r z e z  s z a r a ń c z ę  s z k o d ę .  W  t ym c e l u  z e c h c e  s z a n o w n e  Z g r o m a ­

d z e n i e  u p o w a ż n i ć  K o m i t e t ,  do  b e z z w ł o c z n e g o  p r z e d s t a w i e n i a  tej  

s p r a w y  w y s o k i e m u  W y d z i a ł o w i  s e j m o w e m u ,  z p r o ś b ą : a że b y  t e n ż e  

r a c zy ł  j ak  n a j p r ę d z e j  o b m y ś l i ć  f u n d u s z e ,  m a j ą c e  s ł u ż y ć  d o  t e g o ż  

Rozpr. Tow. gosp. t. 29. 6
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w y n ad g ro d zen ia .  W  razie gdyby takow e  w żaden  sp o só b  w ynaleść  

się  nie  dały,  ażeby W ydzia ł  se jm ow y odn ios ł  się  do najwyższych 

W ła d z  r z ą d o w y c h ,  i wyjednał  n a łożen ie  na cały kraj 4  lub 5 c e n ­

tó w  do  je d n e g o  reń sk ieg o  sta łych poda tków , z k tó rychby  u tw o ­

rzył  się  ów fundusz  wynadgradzan ia .

D oda tek  te n  byłby obowiązujący na ro k  j e d e n , zeb rany  zaś 

fundusz  zostawałby pod b e zp o ś red n im  n ad zo rem  W ydzia łu  s e jm o ­

w ego. N astępn ie  w każdym  p o w iec ie ,  gdzie  szarańcza spus toszen ie  

zrządziła ,  p o w inna  być wybrana  komisya , z łożona na jm niej  z 5 

posiadaczy ro ln ików , do k tó rych  c. k. Urząd powia tow y ma ze swej 

s t ro n y  do d ać  j e d n e g o  u rzędn ika .  Zadan iem  tej komisyi b ę d z ie :  

zboża czy to przez szarańczę  z n is zc zo n e ,  czy też przez  ludzi w celu 

jej wytępienia  u s z k o d z o n e ,  o szacow ać i wypadłą  su m ę  szacunkow a  

p o szk o d o w an y m  na tychm ias t  wypłacić.  W y p ła ta  zaś ta dziać się 

będzie  w te n  s p o s ó b :  Gminie dw orsk ie j  w y n ad g ro d zen ie  całe  za ­

raz d o rę cz o n e  b ę d z i e ,  gm in ie  zaś wiejskiej  p o sz k o d o w a n y m  w p o ­

ło w ie  z a ra z ,  a w drugiej  p o ło w ie ,  p ieniądze  b ędą  op ieczę tow ane  

z łożone  u  wójta gminy, k tó ry  je  rozda p o szk o d o w an y m  dopiero  

n as tęp u jące j  wiosny, k iedy  ci b ę d ą  p o trzebow ać  z iarna na zas ie­

wy jare .

Oto j e s t  w n io s e k ,  k tóry  p rzeds taw iam y  sza n o w n em u  Z g r o ­

m adzen iu  z tą  ważną  u w a g ą ,  że pe r icu lum  in m o ra !»

W e  L w ow ie  dnia 2 3  czerwca  1 8 6 1 .

Mieczysław Potocki. Leonard Piniński.
Waleryan Podlewski. Józef Bocheński.
Mieczysław hr. Dzieduszycki. Józef Keszycki.

Tytus Korytyński.

Wniosek nagły.
« W  w schodn ie j  części k ra ju  wylęgła  się szarańcza w zn a ­

cznej i lo ś c i , zagraża k lęską  c a łem u  krajowi. C. k. Urzęda ro z p o ­

częły p r a c e , by sza rańczę  w y n isz c zy ć , jed n a k ż e  z p o w o d u , że n ie ­

b ezp ieczeńs tw o  jak ie  zagraża krajowi j e s t  w ie lk ie ,  niżej podpisan i  

robią  n a s tęp u jąc e  w n io s k i :

1. W y so k i  Kom ite t  raczy na tychm ias t  podać  do wysokiego 

N am ies tn ic tw a  p r o ś b ę , by p o w tó rzo n e  były nakazy sp rężys tem  z a -
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jęc iem  się wyniszczenia  sza rań czy ;  a ze w p rak tyce  okazał się  

tylko jed e n  sposób  o d p o w ie d n i ,  to je s t  okopywania  m ie j s c ,  gdzie 

się szarańcza wylęgła  r o w a m i ,  skoszen ia  zboza na p rzes t rzen i  o k o ­

p a n e j ,  i jak to zboże w y s c h n ie ,  spalenia  go razem  z sza rań czą ,  

która w skoszone  sie zboże chowa ; więc p rosić  d a l e j , by wszy­

stkie  inne  spo so b y  były z a rz u co n e ,  a te n  tylko j e d e n  przep row adzony .
2 .  Pon iew aż  w e d łu g  do tychczasow ych  przepisów , n ie  wolno 

Urzędom pow ia tow ym  wezwać ludzi z obceg o  powia tu  do  w y n i­

szczenia  szarańczy, tylko za zezw olen iem  U rzędu  o b w o d o w e g o ; kiedy 

w tak nag łych  w ypadkach  wszelka zwłoka j e s t  szkod l iw ą,  więc  

wysoki K om ite t  raczy p ro s ić  w ysok iego  N am ies tn ic tw a ,  by urzęda  

pow ia tow e były u p o w ażn io n e  w p ro s t  od gran iczącego  U rzędu  p o ­

wia tow ego  po trzebnej  pom ocy  zażądać.
o. Osta teczn ie  raczy wysoki Kom itet  p r z e d s i ę w z ią ć  o d p o w ie ­

dnie  do  tego  k ro k i ,  by ci co przy w yniszczen iu  szarańczy przez  

wykoszenie  z iem iop łodów  ucierpią  , mogli  być w y n adgrodzen i  z fu n ­

duszów k ra jo w y ch ,  za p o śre d n ic tw e m  wysokiego  W ydzia łu  se jm o ­

wego , a to przynajm nie j  w dw óch  trzecich  częściach i na p o d s ta ­

wie szacunku  z rob ionego  przez sąs iedn ich  większych i mniejszych 

p o s ia d ac zy .» Antoni hr. Golejowski.

E razm  W olański. Franciszek Jasiński.

Po odczytaniu  tych wniosków , oświadczył  cz łonek  K om ite tu  

p ro fe so r  L ipiński M ikołaj ,  że na  w iadom ość  o p o jaw ien iu  się  sza­

rańczy w kra ju  przesz łe j  j e s ie n i ,  Kom ite t  wezwał k o re sp o n d en tó w  

T owarzystwa na p r o w in c y i , ażeby donieśli  o z n iszczen iach ,  jakie  

wyrządziła  szarańcza , i o sp o so b ach  jak ich  użyto do jej  w y tęp ie ­

nia.  Z odpowiedzi  k o re sp o n d en tó w ,  Kom ite t  powziął w ia d o m o ś ć ,  

że wszędzie  gdzie się  szarańcza p o ja w i ła , w ięksi w łaścic ie le  wraz 

z w łośc ianam i przy pom ocy  urzędów  p o w ia to w y c h , wszelkich uży­

wali ś rodków , by ten  owad wygubić.  Mimo tej pracy szarańcza

w wielu m iejscach się z a k o p a ła , czyli złożyła jaja. P o ra  je s ienna

nie sprzyjała dalszym ro b o to m  około  wygubienia  teg o  o w a d u ,  w zi­

mie czynność  wszelka w tym względzie usta ła .  Miano n a d z ie ję ,  ze

sło tna  j e s i e ń ,  ostra  z im a ,  a wreszcie  mroźna i spóźn iona  wiosna

wyniszczy zarody, jak ie  te n  owad w ziemi pozostawił.  Nadzieja  ta



nies te ty  okazała się p ł onną .  Z koncern kwietnia r. b p r zek ona no  

s i ę ,  ze mimo pomyśl nych  na pozór  wi doków,  jaja sza rańczy p r z e ­

c hował y  się przez zimę.  Podj ę to  więc z n o w e m  us i ł owa ni em  p r a ­

c ę ,  by j e  wyniszczyć.  Komi te t  p o d a ł  pod  d n i em  5  maja r. b. 1. 

4-603 pr.  do c. k. Namies tn ic twa p r o ś b ę ,  w sku t ek  której  wydany 

zosta ł  okólnik z dnia 2 5  kwietnia r. b. 1. 5 4 7  do władz obwo dowych .

Później  Komitet  zawezwał  c z ł on ków k o r e s p o n d e n t ó w ,  ażeby 

donieśl i  o stanie rzeczy.  T y mc za se m Komi te t  o t rzymał  pod d ni em 

21 czerwca b. r. 1. 844- od c, k. Namies tn ic twa uwi ado mi en i e  n a -  
s t ępujące j  t r e ś c i :

«Z Pr ez yd yu m c. k. Namies t ni ct wa  we Lwowie .  1. 6 1 7 4  pr.  

Odn oś n ie  do odezwy mojej  do 1. 4 6 0 3  pr.  podaje  się do wi a do ­

mośc i  c. k. Komi te tu  Towarzys twa g o s p . , iż wedl e  na jświeższych 

d o n i e s i e ń ,  wylęgła się już m ło da  szarańcza w o kr ę ga ch  po wi ato­

w yc h :  H o r o d e n k a ,  O b e r t yn ,  Ś n i a t y n , Mielnica,  T ł u m a c z ,  Uśc i e-  

czko , Czor tków,  Zaleszczyki ,  Ko pe cz yń ee ,  Roz wa dów,  Rawa i Cie­

szanów,  tudziez w Hus ia t yńsk i m,  bądź w w i ę ks z e j ,  bądź w mni e j ­

szej i loś ci ; —  do  wygubienia  tejże poczyni ono ze s t rony  do t ycz ą­

cych u r zędó w powia towych o dp owi e dn ie  kroki .  W e  Lwowi e dnia 
21  czerwca  1 8 6 1 »  p o d p i s :  M ensdorff FMP.

W n i o s e k  odczytany przez p. P o t o c k i e g o ,  zawiera szczegóły 

zat rważające.  Komi te t  uznając  na gł oś ć  tej  s pr awy w n o s i :  ażeby 

o gól ne  Z gr oma dze ni e  uchwal i ło  udać  się niezwłocznie  do c. k. 

P re zy dyu m Namies tn ic twa z p r o ś b ą , o n iezwł oczne  przeds i ębr an i e  

j ak najenergiczniej szych ś ro dk ó w do wytępienia  wylęgłej  szarańczy.  
W  tym względzie  Komi te t  miałby'  wys to sowa ć  p r o ś b ę :

1. Ażeby c. k. P r ez ydyum Namies t ni ct wa  do u r z ę dó w o b w o ­

dowych  i powi atowych wydało  ponowmie r o z p o rz ą dz en ie ,  by t a k o ­

we  p od  n adz or em  obywatel i  od Komi te t u  Towarzys t wa  gosp.  d e l e ­

g o w a n y c h ,  wszelkiemi  ś rodkami  us i łowały  z wszelką energ i ą  b e z ­

zwł ocznie  wyniszczyć wylęgłą s z a r ań c zę ,  a poni eważ  do tej o p e -  

racyi  często siły użyte  z j e d n e g o  powi atu  okazują  się n iedos ta t e ­

czne  , p rze to  raczy wys.  Namies tn ic two u powa żn ić  u rzęda  po wi a ­

t o w e , aby t akowe  do wygubienia  p ł odu  szarańczy wezwać  mogły  

ludzi  z przyległych powia tów lub o b wo d ów  bez odnies ienia  się do 
władzy wyższej .
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2.  Aż e by  p o s i a d a c z e  g r u n t ó w ,  k tó r zy  p r zy  g u b i e n i u  s z a r a ńc z y  

p r zez  z n i s z c ze n i e  z i e m i o p ł o d ó w  p o n i o s ą  s z k od y ,  o t r zy ma l i  s t o s o ­

w n i e  do  o s z a c o w a n i a  s z k o d y  w y n a g r o d z e n i e  z f u n d u s z ó w  p u b l i c z n y c h .

3.  Aż e by  dla  z a p o b i e ż e n i a  g r o ż ą c e m u  z p o w o d u  s z a r a ń c z y  

g ł o d o w i ,  p o s i a d a c z e  g r u n t ó w ,  k t ó r z yb y  d o t k n i ę c i  zos tal i  tą  k l ę s k ą ,  

o t r zymal i  p o m o c  z f u n d u s z ó w  p u b l i cz n y c h .

M o t y wu j ą c  t en  w n i o s e k  K o m i t e t u  s p r a w o z d a w c a  o ś w i a d c z a , 

ze K o m i t e t  n ie  u z n a ł  p o t r z e b y  p r o p o n o w a n i a  c. k. N a m i e s t n i c t w u  

p e w n y c h  ś r o d k ó w ,  j a k i e  ma j ą  b y ć  u ż y t e  k u  w y t ę p i e n i u  s z a r a ńc z y .  

Ś r o dk i  są  r o z m a i t e ,  i p o w i n n y  b y ć  z a s t o s o w a n e  d o  m i e j s c o w o ś c i .

P a w l i k o w s k i  Mi eczys ł aw o ś w i a d c z a ,  iz w d z i ę c z n o ś ć  n a l eży  się 

w n i o s k o d a w c o m , że  p o ru s z y l i  s p r a w ę  kra j  t ak  b l i sko  o b c h o d z ą c ą .  

Sądzi  j e d n a k , że  dzi ś  n i e  m o ż n a  w t y m  w z g l ę d z i e  p o w z i ą ć  s t a ­

n o w c z e j  u c h w a ł y ,  b o  Z g r o m a d z e n i e  n i e  j e s t  d o ś ć  l i c z n e  i d o  d y ­

s k u s j i  n a d  t y m  p r z e d m i o t e m  n i e  p r z y g o t o w a n e .  Na d z i s i e j sz e m p o ­

s i e d z e n i u  w y b r a n a  by ć  m a  k o m i s y a  do  z w i e d z e n i a  D ub l an .  W  t y m 

s p e c y a l n y m  ce l u  o d b y ć  s ię  m i a ł o  dz i s i e j s ze  p o s i e d z e n i e .  M ó w c a  

w n os i  p r z e t o  , a ż e b y  Z g r o m a d z e n i e  p r z e s z ł o  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

X i ą i ę  P r e z e s  t ł u m a c z y ,  że  u s t a n o w i e n i e  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  

na l eży  do  p r z e w o d n i c z ą c e g o .  N i e  m a  w i ę c  p r z e k r o c z e n i a  w ł a d z y  

ze s t r o n y  j e g o .  Liczba  o b e c n y c h  c z ł o n k ó w  j e s t  d o  p o w z i ę c i a  p r a ­

w o m o c n e j  u c h w a ł y  z u p e ł n i e  d o s t a t e c z n ą .  P r e z e s  wi dz i a ł  s i ę  s p o ­

w o d o w a n y m ,  p o d d a ć  ze  w z g l ę d u  n a  n a g ł o ś ć  p r z e d m i o t u  w n i o s e k  

K o m i t e t u  w z g l ę d e m  s z a ra ńc z y ,  p o d  d y s k u s y ę  i u c h w a ł ę  d z i s i e j s ze ­

m u  Z g r o m a d z e n i u .  W n i o s e k  j e s t  t ak  p i lny ,  ze  2 4  g o dz i n  zwł ok i  

n i oże  z r o b i ć  w i e l ką  r ó ż n i c ę .  R a c z y  p r z e t o  Z g r o m a d z e n i e  dzi ś  j e ­

szcze u c h w a l i ć ,  a j u t ro  j u ż  p o d a n i e  p r ze sz ł e  s i ę  d o  N a m i e s t n i c t w a .

W  s k u t e k  t e g o  o b ja ś n i e n i a  d a n e g o  p r z e z  x i ęc i a  P r e z e s a , 

P o s t ą p i o n o  d o  d y s ku s y i  n a d  w n i o s k i e m  K o m i t e t u ,  w k t ó r e j  bral i  

u dz i a ł  c z ł o n k o w i e :  A b a n c o u r t  X a w e r y ,  W o l a ń s k i  E r a z m ,  Uje j ski

P r o n i s ł a w ,  J a s i ń s k i  F r a n c i s z e k , P o t o c k i  Mi ec z y s ł aw,  K r z e c z u n o w i c z  

K o r n e l ,  K u n a s z e w s k i  H i e r o n i m , R o g a l sk i  A d a m  i S m a r z e w s k i  S e w e r .

A b a n c o u r t  X a w e r y  w n o s i  p o p r a w k ę , a ż e b y  p rz y  w s zy s t k i ch  

c z y n n o ś c i a c h  t yc z ą c y c h  s ię  o c e n i e n i a  s z k ó d  p r ze z  s z a r a ń c z ę  z r zą­

d z o n y c h ,  t u dz i eż  w y m i a r u  w y n a g r o d z e ń  za t e  s z ko dy ,  bral i  ud z i a ł  

c z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a  p r z e z  K o m i t e t  d e l e g o w a n i .  Gdy  s i ę  H a m -
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burg  s p a l i ł ,  n asze  p ien iąd ze  sz ły  na w sp a r c ie  tam te jszych  p o g o ­

rze lców .  Jeżeli  k lęska z p o w o d u  szarańczy  kraj nasz d o t k n i e , a 

przez  pisma p u b lic zn e  o d e z w ie m y  s ię  do E u rop y  o p o m o c  dla d o ­

tkniętych  tą k l ę s k ą ,  n a te n c za s  znajdz ie s i ę  udzia ł  m o ż e  i za gra ­

nicą naszej  p ro w in cy i  i całej  m onarchii.  Mogą przeto  b y ć  f u n d u ­

sz e  d w o ja k ie :  j e d n e  ze  skarbu p a ń s t w a ,  drugie  z da tk ów  p ry w a tn y c h ,

K o z ło w sk i  Z y g m u n t  w n o s i ,  ażeby w  p od an iu  do N a m ie s t n i ­

ctwa zadać e w e n tu a ln ie  c z ę ś c i o w e g o  w y n agrod zen ia  za p o n ie s io n e  

szkody .

S m a r zew sk i  S e w e r  są d z i ,  z e  w y n a g r o d z e n ie  n ie  m o ż e  bvć  

d a w a n e  w m iarę  p o n ie s io n e j  sz ko d y .  T ylko rzec zyw ista  potrzeba  

m o ż e  być  miarą. Majętny w ła śc ic ie l  d o tk n ię ty  k l ę s k ą ,  m o ż e  p r z e ­

trwać c h w ilo w ą  stratę.  U boższy  p otrzebuje  d o r a ź n e g o  r a t u n k u , ina-  

częj zg in ie .  W i ę c  n ie  w miarę szkod y ,  le c z  w m iarę  potrzeby  p o -  

w in n y  b y ć  d a w a n e  w yn agrod zen ia .  Przy te m  jed nak  należy  k o n ie ­

czn ie  o b m y ś le ć  s p o s ó b ,  ażeby  p o d o b n e  z a p o m o g i  n ie  p rzez  d o ty c h ­

cz a s o w e  o rgan a  były  d a w a n e ,  które b ez  p e w n e j  p o d sta w y ,  b ez  za-  

sa£ly, tylko d o w o ln o ś c ią  s ię  p o w o d o w a ły .  M ówca p op iera  przeto  

w n io s e k  A b a n c o u r t a , a żeb y  p r o s i ć , by o b y w a te ls tw o  m ia ło  udzia ł  

w  rozd aw an iu  tych w y n a g r o d z e ń .

K o z ło w sk i  Z ygm u n t  p rzec iw n y  j e s t  zdaniu  S m a r z e w s k i e g o , 

u tr zym u jąc ,  że  ob cy  o po tr zeb ie  p o s z k o d o w a n e g o  sądz ić  n ie  m o że .  

Kto zaś nie  b ę d z ie  p o tr z e b o w a ł ,  ten  z r ze cze  s i ę  d o b r o w o ln ie  w y ­
n agrodzen ia .

S trze leck i  H e n r y k , w n o s i  d o d a tek  d o  w n io sk u  K o m i t e t u , 

ażeby  z p o w o d u  zatrważających w ia d o m o ś c i  z są s ied n ich  prow incyj  

państw a R o s y j s k ie g o ,  pro s ić  oraz w ys.  P rezy d y u m  N a m ie s tn ic tw a ,  

aby w p o g ra n iczn y ch  p row in cy a ch  rosyjsk ich  p rzed s ięb ran o  e n e r ­

g ic z n e  środki do w y g u b ien ia  szarańczy.

Uchwała. I. Ogólne Z grom adzen ie p rzy jm u je  w niosek K om itetu  

z  p o p ra w k ą  A bancourta i  z  dodatk iem  S trze leck ieg o , i  poleca K om ite­

to w i w ykonanie.

Przystąp ion o  p o te m  do w yb oru  p ięc iu  c z ło n k ó w  do k o m is y i ,  

mającej s i ę  zająć ro zp o zn a n iem  stanu zak ładu  D u b lań sk iego .

W e t o w a n i e  od b y ło  s ię  za p o m o c ą  kartek o d d a w a n y ch  w e d łu g  

porządku  a l fabe tyczn ego .
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D o s k r u t y n i u m  m i a n o w a n i  zos t a l i  p r z e z  x i ęe ia  P r e z e s a : G a r -  
ski  H e n r y k ,  J a n k o w s k i  L u d w i k  i T o r o s i e w i e z  F r a n c i s z e k .

P o  o d d a n i u  k a r t e k  x i ą ż ę  P r e z e s  o z n a j m i a ,  ż e  o p r ó c z  w y b o ­
r ó w  d o  k o m i s y i  b a l o t u j ą c e j , b ę d ą  w y b o r y  n a  m i e j s c e  t r z e c h  e z ł o n -  
k ó w  K o m i t e t u .  D w ó c h ,  m i a n o w i c i e :  h r .  D z i e d u s z y c k i  A l e x a n d e r
> h r .  D z i e d u s z y c k i  W ł o d z i m i e r z  p o d a l i  j u ż  s w o j ą  r e z y g n a c y ę ,  t e r a z  
S m o l k a  F r a n c i s z e k  o z n a j m i a  , ze  w y s t ę p u j e  z K o m i t e t u .

S e k r e t a r z  T o w a r z y s t w a  o d c z y t u j e  l i s t  Z i e m i a ł k o w s k i e g o  F l o -  
r y a n a , w k t ó r y m  t e n ż e  o z n a j m i a  z p o l e c e n i a  p.  S m o l k i  o j e g o  w y ­

s t ą p i e n i u  z K o m i t e t u :
«Szanowny Komitecie! U p o w a ż n i o n y  d o  t e g o  l i s t e m  p.  F r a n ­

c i szka  S m o l k i  , p r o s z ę  i m i e n i e m  j e g o  o u w o l n i e n i e  o d  p o s a d y  c z ł o n ­
ka K o m i t e t u ,  a to  z p o w o d u ,  że  p a n  S m o l k a  d la z a j ę ć  r o z m a i t y c h  
p u b l i c z n y c h , o b o w i ą z k o w i  c z ł o n k a  K o m i t e t u  z a d o ś ć  u c z y n i ć  n i e  
mo ż e .  a Ziemiałkowski.

X i a ż e  P r e z e s  w z y w a ,  a ż e b y  s i ę  c z ł o n k o w i e  p o r o z u m i e l i  co 
do  w y b o r u  t r z e c h  c z ł o n k ó w  d o  K o m i t e t u .

S m a r z e w s k i  S e w e r  ż ą d a , a ż e b y  r o z d z i e l o n o  m i ę d z y  c z ł o n k o w  
l i st ę k a n d y d a t ó w ,  k t ó r z y  s i ę  w  s k u t e k  o g ł o s z o n e g o  p r z e z  K o m i t e t  
k o n k u r s u  p o d a l i  n a  p o s a d ę  d r u g i e g o  s e k r e t a r z a  T o w a r z y s t w a .

X i ą ż ę  P r e z e s  o ś w i a d c z a ,  ż e  w  t ej  s p r a w i e  p r z e d ł o ż o n y  z o ­

s t a ł  o s o b n y  w n i o s e k .
S e k r e t a r z  o d c z y t u j e  w n i o s e k  M i c h a ł a  T o r o s i e w i c z a , p o d p i s a ­

ny p r z e z  12 c z ł o n k ó w :
• Z w a ż y w s z y ,  że  p r z e z  u t w o r z e n i e  S e j m u  k r a j o w e g o ,  n a j w a ­

ż n i e j s z e  i n t e r e s a  n a s z e g o  k r a j u  o d p a d a j ą  o d  c z y n n o ś c i  l o w a r z y s t w a  
g o s p .  5 _  z w a ż y w s z y ,  że  p r z e z  w e j ś c i e  w ży c i e  i n s t y t u c y i  k o r e s p o n ­
d e n t ó w ,  c z y n n o ś c i  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a  s ą  u ł a t w i o n e ;  w n o s z ę ,  
żeby  w y b ó r  p ł a t n e g o  s e k r e t a r z a  o d ł o ż y ć  d o  p r z y s z ł e g o  Z g r o m a ­
d ze n i a  z i m o w e g o ,  w k t ó r y m  to c z a s i e  by  s i ę  o k a z a ł o ,  cz y  t ak i  s e ­
k r e t a r z  k o n i e c z n i e  p o t r z e b n y  j e s t ,  czy  n i e .  Dn i a  2 2  c z e r w c a  1 8 6 1 . »

Michał Torosiewiez.
S m a r z e w sk i  S e w e r  w n o s i ,  ażeby w n io se k  ten  o d e s ła n o  do  

K om itetu  z p o l e c e n i e m ,  że b y  na najb l iższem  p o s ie d z e n iu  zdał  spraw ę.

Uchwała II. Ogólne Zgromadzenie uchwala, odesłać tuniosek Mi­
chała Torosiewicza względem odroczenia obsadzenia posady drugiego
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sekretarza Towarzystwa do K om itetu , z  poleceniem , ażeby w  tym  wzglę 

dzie na przyszłem  posiedzeniu przed ło ży ł sprawozdanie.

Pos iedzen ie  zam knięto  o godzinie  2g ie j  po p o łu d n iu .  P rzysz łe  

p o s iedzen ie  zapow iedziane  przez xięcia P rezesa  na  dz ień  2 5  cze r ­

wca o godzinie  11 p rzed  po łudn iem .

W e  w to rek  dnia  2 5  czerw ca  1 8 6 1  o godzinie  11 przed  po ­

ł u d n ie m ,  zg rom adziło  się  w sali p os iedzeń  cz ło n k ó w  185.

Xiążę P rezes  zagaił  p o s ied zen ie  odczy tan iem  n as tępu jącego  
rezulta tu  g łosow ania  na cz łonków  do komisyi Dublańskiej.

Głosujących było 1 7 9 .

W ięk szo ść  abso lu tna  90 .

Hr. Golejowski Antoni o trzym ał 1 5 4 ,  —  Jan k o  H enryk  1 4 7 ,  —  

A b an co u r t  X a w e ry  119, —  Pe trow icz  X aw ery  9 6 ,  —  Dolański 

L udw ik  8 9  g łosów .

Ponieważ D olańsk iem u  L udw ikow i braku je  j e d n e g o  g ło su  do 

abso lu tne j  w ię k s z o ś c i , p rzeto  zapytuje  xiążę P r e z e s , czyli ma być 

p rz e d s ię b ran e  p o w tó rn e  g ło so w an ie  na  piątego członka  komisyi 

Dublańskiej.

Uchwała III. Zgromadzenie przyjm uje w ybór Ludwika Dolań- 

skiego równie jak  wybranych absolutną większością członków do komisyi 

Dublańskiej.

A b a n co u r t  X aw ery  w n o s i ,  ażeby ten  z pom iędzy  członków 

Towarzystwa , k tóry  po  w ybranych  do komisyi m ia ł  najwięcej g ło ­

sów, m ianow any  był zas tępcą  w komisyi D u b lań sk ie j ,  na  wypadek  

g dyby  k tóry  z w ybranych  cz łonków  był przeszkodzony .

Uchwała IV. Wniosek Abancourta został uchylony większością 

głosów.

N astępn ie  odczy tał  W i c e - P r e z e s  h r .  Krasicki Kazimirz spis 

cz łonków  wybranych  do komisyi mającej się zająć w yborem  now ych  

cz łonków  Towarzystwa*).

Xiążę P re z es  robi u w 'a g ę , że w e d łu g  powziętej  uchw ały  ma 

być  w tej komisyi po dwóch z każdego  obw odu.  W e d łu g  o dczy ta-

") Obacz niżej P ro to k ó ł w yborów  now ych  członków .
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nej l is ty  w y b ran o  zaś za obw ó d  lwowski d w ó c h , a za m iasto  L w ó w  

także dw ó ch  członków. P rzypada  więc na obw ó d  lw ow ski właści­

wie czterech  członków, co s ię  nie zgadza z uchwałą .

Hr. Golejowski A n toni  w n o s i ,  ażeby się  t rzym ano  uchwały  

i un iew ażn iono  w ybory  tyczące s ię  miasta Lwowa.
W olsk i  L udw ik  sądz i ,  że w ybór  ten  z n a tu rą  rzeczy je s t  zgodny.  

Miasto Lw ów  jako  stolica k ra ju  mieści w sob ie  tyle in te l ig e n c y i ,

że s łu sz n a ,  ażeby o d rę b n ie  było re p re z e n to w a n e  w kom isyi  b a -

lotującej.
Pawlikowski  Mieczysław p op iera  zdanie  W o lsk ieg o  przez

wzgląd na t o , że da leko  więcej j e s t  w Towarzystw ie  cz łonków  

z miasta  L w o w a ,  niż z o b w o d u  lwowskiego.
W  tym sam ym  d u c h u ,  to j e s t  za u trzym an iem  d o k o n a n eg o  

w yboru  , p rzem aw ia  Abancourt .
Za n ieo d s tąp ien iem  od powziętej  u chw ały  m ó w ią :  T o r o s ie -  

wicz M ichał ,  B o c h d a n ,  K rzeczunow icz  K orne l  i xiążę Adam  Sapieha .

Uchwała V. Ogólne Zgromadzenie uchwala trzym ać się co do

wyboru członków do kom isyi balotującej, uchwały ju z  powziętej.

W  w ykonan iu  powyższej u chw ały  wzywa xiązę P re z es  cz ło n ­

ków z o b w o d u  lw o w s k ie g o ,  żeby się  po p o s ied zen iu  zebrali  do 

wyboru  dw óch  cz łonków  do kom isyi  mającej się  zająć ba lo towaniem .

Po tem  p o d d a je  xiążę P rezes  pod  g ło so w an ie  k w e s t y ę , czyli 

Z grom adzen ie  chce  g ło so w ać  nad  przyjęciem  lub o d rzu ce n ie m  cz ło n ­

ków' w ybranych  przez  obw ody do komisyi.
Uchwała VI. Zgromadzenie ogólne przyjm uje  en bloc  wybór 

członków do komisyi balotującej. Imiona zaś członków którzy m ają być 

wybrani z  obwodu lwowskiego, m ają być podane tylko do wiadomości 

ogólnego Zgromadzenia.
Xiążę P re z es  wzywa cz łonków  k o m is y i , żeby się  ju t ro  w p o ­

łu d n ie  zebrali  do balo towania .
N as tęp n ie  odczytał  sp raw ozdaw ca  K om ite tu  L ipiński w n iosek  

Michała T o r o s i e w ic z a , p o p a r ty  przez 3 0  cz łonków  T o w a rz y s tw a , 

względem  n adzorcy  w szkole  D u b la ń sk ie j , na s tęp u jące j  t r e śc i .

«Szkoła D ublańska  oprócz  d y rek to ra  i p ro feso ró w  po trzebu je

cz łow ieka ,  k tóryby się  wyłącznie  zajął czuw an iem  n ad  m o r a ln o ś c i ą ,

zd row iem  i po rządk iem  między m łodz ieżą ;  w nos im y  zeby n a  kosz t
7

Rozpr. T ow . gosp. Ł 29.
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Towarzystwa przyjąć stosownego człowieka do wykonania tych obo­
wiązków.# Michai Torosiewicz.

Sprawozdawca os'wiadcza, źe Komitet juz przez sprowadzenie 
kapelana i adjunkta do Dublan, uznał potrzebę ściślejszego nadzoru 
w tym zakładzie. Dla braku funduszów nie podobna było tej po ­
trzebie zupełnie zadosyć uczynić. Dziś jednak łatwiej o środki w 
tym względzie. Mówca w n o s i , ażeby Zgromadzenie wykonanie od­
czytanego wniosku poleciło Komitetowi.

W  dyskusyi nad tym przedmiotem brali udział członkowie: 
Torosiewicz Michał, Oczosalski S tefan , Rogalski Adam , xiążę Adam 
Sapieha, Krzeczunowicz Kornel, Abancourt Xawery, Korzeliński , 
Wasilewski P io tr ,  Pawlikowski Mieczysław, Strusiewicz.

Rogalski popiera wniosek Torosiewicza co do potrzeby lepsze­
go nadzoru w Dublanach, wnosi jednak popraw kę, ażeby kwestya 
ta była odroczoną aż do sprawozdania komisyi Dublańskiej.

Torosiewicz przeciwny o d ro czen iu , komisya bowiem w kilku 
dniach nie zdoła spostrzedz wszelkich usterek w prowadzeniu 

młodzieży.
Abancourt jes t przeciw mianowaniu osobnego nadzorcy, który w 

obec młodzieży nie mógłby mieć dostatecznej powagi moralnej.
Xiążę Adam Sapieha zwraca uwagę n a ro ż n ic ę ,  jaka zachodzi 

między Dublanami a innemi tego rodzaju zakładami za granicą. 
W  Dublanach młodzież już doros ła ,  która tylko moralną powagą 
może być prowadzona. Należy przez dyrektora , profesorów i re ­
ferenta starać się o obudzenie punktu honoru w tej młodzieży. 
Przyjęcie osobnego nadzorcy może pociągnąć za sobą rozmaite ko -  
lizye; skutku się nie osiągnie, fundusze się bez potrzeby naruszą 
i miasto pożytku tylko szkoda dla zakładu wyniknie. Mówca w nosi,  
żeby Zgromadzenie wniosek ten odrzuciło.

Krzeczunowicz Kornel w n os i , aby tę rzecz poruczyć Komi­
tetowi dla lepszego rozpoznania. Odrzucać wniosku nie należy, bo 

może okaże się potrzeba takiego dozorcy.
Abancourt w n o s i , ażeby wniosek ten odesłano do komisyi 

Dublańskiej.
Wasilewski Piotr robi uw agę ,  źe zakład Dublański powinien 

mieć właściwie dwóch dyrektorów, jednego  do przewodniczenia w
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n a u k a c h  i w g o s p o d a r s tw ie , d ru g ieg o  do m o ra ln eg o  p ro w ad zeń  

młodzieży.
Pawlikowski Mieczysław p o p ie ra  p o p ra w k ę  A b a n c o u r t a , ażeby 

wniosek te n  odes łać  do komisyi Dublańskiej.  U zasadnia jąc  te n  w n io ­

sek m ó w c a ,  skreśla  w żywych ko lo rach  rozwiąz łość  i b rak  k a r n o ­

ści między m łodzieżą  Dublańską.
Xiążę P rezes  sta jąc  w o b ro n ie  m łodzieży Dublańskiej  o św iad ­

cza , ż e ‘tak ich  zdrożnośc i  o jak ich  w sp o m in a  p an  P a w l ik o w sk i ,  

nie ma w Dublanach. Zaskarżenia  takie  n ie  zawsze są  uzasadn ione .

Pawlikowski tw ie rd z i ,  że te  zaskarżenia  tak ogóln ie  są p o ­

w tarzane  , że w n ich  cokolw iek  p raw d y  być musi. Mówca o św iad ­

cza , że gotów  je s t  dać  w tym względzie  p o t rze b n y ch  o b jaśm en  k o ­

misyi , jeżeli  do tego  zostan ie  zawezwany.
S trus iew icz  daje  objaśnienia  tyczące się  nad zo ru  u czn iów  w 

zakładach a g ronom icznych  za g ra n ic ą ,  i kończy wyrażając  z d a n i e ,  

że zap row adzen ie  o so b n e g o  dozorcy  (surveillant) w zakładzie  D u -

blańskim j e s t  n iep o t rzeb n e .
Hr. Dzieduszycki Mieczysław w n o s i ,  ażeby w n io se k  T o r o s ie -

wicza o d e s łać  do komisyi i p rze jść  do po rządku  dz iennego .
Uchwała VII. Ogólne Zgromadzenie uchwala odesłać wniosek  

względem zaprowadzenia osobnego nadzorcy w  zakładzie Dublanskim  do

kom isyi, i  przechodzi do porządku dziennego.
Spraw ozdaw ca  Komitetu Krzeczunowicz K orne l  odczytuje  w n io ­

sek  Schm itta  H e n ry k a ,  przez  16  cz łonków  podpisany,  n a s tępu jące j  

t r e ś c i :
„ Pon iew aż  zwykłe  kom isye  rewizyjne  nie mają ani dość  cza­

s u ,  ani też  m ożności  do w s z e ch s tro n n e g o  zbadania  s ta n u  szkoły 

D u b la ń sk ie j ; w noszę  p r z e t o , aby o b e cn e  Z g ro m a d ze n ie  wyznaczyło  

osobna  ad hoc k o m is y e ,  z t rzech  cz łonków  z ło ż o n ą ,  k tó ra  m a do 

przyszłego w  styczniu 1 8 6 2  zebrania  się  Tow arzystw a ro ln iczego :

1. R ozpoznać  g ru n to w n ie  s tan  fu n d u szó w  i d o c h o d ó w  zak ła ­

du szko lnego  w D u b la n ac h ,  do czego wsze lk ich  m ate rya łów  i ś ro d ­

ków winien jej dos ta rczyć  Komitet.  _
2. Rozpatrzyw szy  się w całej organizacyi szkoły D ub lańsk ie j ,  

wykazać wady w y n ik a ją c e , ezy to z p o w o d u  z łego urządzenia  tej 

ż e , czy też z n ie s to so w n e g o  rozdan ia  posad.
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3 .  W y p r a c o w a ć  p r o j e k t  d o  u c h w a ły  za ra dz a jąc e j  z ł e m u  s t a ­
n o w c z o , a w k o ń c u :

4 .  O b m y ś l ić  s p o s ó b  n a jo d p o w ie d n ie j s z y  u tw o r z e n ia  f u n d u s z u , 
k tó ry b y  i s tn ie n ie  s zk o ły  D ub la ńsk ie j  u b e z p ie c z a ł  i n ie  czy n i ł  z a w i­
s ł e m  od  ł a s k a w o ś c i  p o je d y ń c z y c h  o s ó b  t e g o ,  c z e m  kraj ca ły  o p i e ­
k o w a ć  s ię  p o w in ie n .#

P. K rz e e z u n o w ic z  o ś w ia d c z a ,  że K o m ite t  j e s t  p rz e c iw  m ia n o ­
w an iu  d r u g ie j  kom isy i  i w n o s i , aż e b y  o b r a n a  te ra z  do  r o z p a t r z e ­
n ia  s ię  w z ak ład z ie  D u b la ń sk im  k o m i s y a , z łożyła  sw o je  s p r a w o ­
z d a n ie  na jd a le j  do  t r z e c h  m ie s ię c y  K o m i te to w i ,  k tó ry  w y k a z a n e  
u s te rk i  s ta ra ć  s ię  b ę d z ie  a lbo zaraz  u s u n ą ć , a lbo też  s to s o w n e  
w n io s k i  n a jb l iż sz e m u  o g ó ln e m u  Z g r o m a d z e n iu  p rz e d s ta w i .  R o z u m ie  
s i ę ,  iż w o ln o  k o m is j i  p o je d y n c z e  u s te rk i  p rz e z  ca ły  czas  t rw an ia  
s w e g o  u r z ę d o w a n ia  o g ó ln e m u  Z g r o m a d z e n iu  lub  K o m ite to w i  p r z e d ­
staw iać .

A b a n c o u r t  w n o s i  p o p r a w k ę ,  zeb y  n ie  o z n ac z a ć  t e r m in u  t r z e c h  
m ie s ię c y  d o  s p r a w o z d a n ia .

S c h m i t t  H en ry k  uz a sa d n ia  sw ó j  w n i o s e k ,  zg a d z a  s ię  j e d n a k  
n a  to jeże l i  w y b ra n a  ju ż  k o m isy a  tą s p r a w ą  s ię  za jm ie .

Z ie m ia łk o w sk i  F lo ry a n  p o d n o s i  w n io s e k  S c h m i t t a ,  aż e b y  w y ­
b r a n ą  zos ta ła  o s o b n a  ko m isy a .

W o ls k i  L u d w ik  p o p ie r a  w n io s e k  Z ie m ia łk o w sk ie g o .
Hr.  G o le jo w sk i  A n to n i  o św iad cza  s ię  ró w n ie ż  za w y b o r e m  

d ru g ie j  kom isy i .
S o c h a n ik  N ik o d e m  s ą d z i ,  że  k o m isy a  ju ż  w y b ra n a  m o ż e  sie  

za jąć  s p ra w ą  z a k ła d u  D u b la ń s k ie g o  , s to s o w n ie  do  w n io s k u  S c h m i t t a ,  
j eże l i  z e c h c e  p rzy jąć  na s ie b ie  te n  o b o w iązek .

Hr. D zieduszycki  M ieczys ław  w n o s i , aż e b y  w e z w a ć  k o m isy ę  
ju ż  w y b ra n ą  by s ię  o św ia d c z y ła ,  czy p rz y jm ie  ten  o bo w iązek .

A b a n c o u r t  rob i  u w a g ę ,  że n a leży  p ie rw e j  c z e k a ć  s p r a w o z d a ­
n ia  p ie rw sz e j  k o m is y i ,  m o ż e  s ię  w n io s e k  S c h m i t ta  p o d n ie s io n y  
p rz e z  Z ie m ia łk o w sk ie g o  o k a ż e  n ie p o t r z e b n y m .  W n o s i  p r z e t o , ażebv  
o d ro c z y ć  w n io se k  S c h m i t ta  aż do sp ra w o z d a n ia  kom isy i  ju ż  w y b ra n e j .

Uchwała VIII. Ogólne Zgromadzenie odracza uchwałę nad wnio­
skiem Schmitta do czasu, kiedy komisya wybrana do rozpoznania stanu 
zakładu Dublańskiego przedłoży swoje sprawozdanie.
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Spraw o zd aw ca  K om ite tu  L askow sk i  Felicyan zdaje  sp ra w ę  o 

wniosku Michała Torosiew icza  wzg lędem  odroczen ia  w yboru  d r u -  

g 'ego  sek re ta rza  Towarzystwa.
Kom ite t  uw zględn iając  p ow ody  w nioskodaw cy ,  zważywszy nadto ,  

ze przez n o w e  p r z e d s i ę w z ią ć  się  m ające  w ybory  cz łonków  K om i­

te tu  , bez  wątpienia  n o w e  siły do p racy  p r z y b ę d ą , n a k o n ie c  że K o­

mitet  m ając  przy tern wolność  p rzyb ieran ia  n ies ta łych  si ł p o m o c n i ­

czych w m iarę  potrzeby, p rzychyla  się  do  wmiosku T o ro s iew ic za ,  

ażeby w ybór d ru g ieg o  sek re ta rza  odroczyć.
Darowski Mieczysław p op iera  w n iosek  K o m i te tu ,  sądzi je­

dnak , że przy ob sad zen iu  miejsca d ru g ieg o  sek re ta rza  na leży  g łó ­

wnie uw zględn ić  zna jom ość  g o sp o d a r s tw a ,  t e c h n ik i ,  ła tw ość  w k o n ­

cepcie  i znajom ość  języków.
Sm arzew ski  S e w e r  robi u w a g ę ,  że jeżeli  Z grom adzen ie  uchwali  

odroczen ie  w yboru  d ru g ieg o  s e k re ta rza ,  n a ten czas  dyskusya  nad  

kwalifikacyami s ta je  sie  zbyteczną. W n o s i  ażeby na teraz  w s trzy­

mać się  od w yboru  sek re ta rza .

Augus tynow icz  Boles ław  p rzec iw ny o d roczen iu  ze w zględu  na 

t e ,  że po trzeba  d ru g ieg o  sek re ta rza  zawsze i s t n i e j e ,  a czynności 

b iura  przez zap row adzen ie  instytucyi k o re s p o n d e n tó w  znacznie  się  

pom nożą .
A b an co u r t  popiera  w niosek  Kom ite tu  g łów nie  dla t e g o ,  aże ­

by przy o g łoszen iu  przyszłego  k o n k u r su  n ie  stawić  jak o  n iezb ęd n y  

w aru n ek  n auk i  p ra w n ic z e ,  lecz uw zg lędn ić  p rzedew szys tk iem  tec h n i ­

c z n o - r o ln ic z ą  kwalif ikacyę.
Sochan ik  odw ołu jąc  się  do zapadłej ju ż  uchw ały ,  w nos i  aże ­

by te raźn ie jsze  Z grom adzen ie  obsadziło  m ie jsce  d ru g ieg o  sek re ta rza .

Laskow sk i  Felicyan z a p y t u j e , czy k o n k u rs  n o w y  ma być  roz- 

pisany lub  nie.

W o d n ick i  są d z i ,  że w tym względzie  n iem a  o b e cn ie  co

ustanawiać.

Uchwala IX. Ogólne Zgromadzenie uchwala odroczyć w ybór dru- 

d'ego sekretarza tudzież rozpisanie nowego konkursu na czas nieograniczony.

A b an co u r t  X aw ery  robi u w a g ę ,  że pom im o odroczen ia  wy­

boru  d ru g ieg o  s e k r e ta r z a ,  w niosek  jeg o  nie upada .  W nos i  p rzeto ,  

ażeby przy e w en tu a ln e m  o b sad zen iu  posady  d ru g ieg o  sek re ta rza
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z najom ość  praw  kra jow ych  nie  była k on iecznym  w a ru n k iem  k a n ­

dydatury .

Uchwała X . W niosek Abancourta zam ieniony w  uchwałę.

N astępn ie  Krzeczunowicz K orne l  w n ió s ł ,  aby podać  do W y ­

działu k ra jow ego  w zględem  prawa w ydobyw ania  nafty  p o d a n i e , n a ­

s tępu jące j  t reśc i :

« W ysoki W ydzia le  k ra jow y!  Podczas  gdy u chw ała  w ysok iego  

W ydzia łu  w sk u tek  p os tanow ien ia  S e jm u  z 2 6  kw ie tn ia  w p r z e d ­

m iocie  zaliczenia nafty  do rega l iów , s fo rm u ło w an a  konsty tu cy jn eg o  

oczekuje  za ła tw ien ia ;  zbliża się  dzień 1 l ip c a ,  a z n im  k on iec  s z e ­

śc iom ies ięcznego  te rm in u  p rz ec h o d o w e g o  rozporządzen iem  Minist. 

s k a rb u  z 16  l is topada 1 8 6 0  1 . 5 2 7 8 2  p o s t a n o w i o n e g o .—  Ze wzglę­

d u  na n a g ło ść  sprawy, tudzież  na  t o , że n aw et  w razie p rzysz łego  

w ykreś len ia  nafty  z rzęd u  regaliów , tym czasow e  wejście  p rzem y ­

s łow ców  w w yk o n an ie  p rawa szurfow ania  z wielkiemi m usia łoby  

być po łączo n e  s tra tam i i n ie d o g o d n o ś c ia m i ,  uchw ali ło  galicyjskie  

T ow arzystw o  g o sp o d a rsk ie  na p o s ied zen iu  w dn iu  dzis iejszym o d ­

by tem  , u d a ć  się  te legraf icznie  do Ministra ska rbu  z p r o ś b ą , k tórej 

t reść  wysoki W y d z ia ł  z załączonej kopii te leg ram u  powziąć  raczy.*)

C hcąc  aby ta ,  pow szech n y  in te re s  kra ju  tak żywo o b ch o d zą ­

ca sprawa w jak na jk ró tszym  czasie k o ns ty tucy jn ie  m og ła  być z a -

*) Odpis te legram u  1.
E x c  e 11 e  n z F i n a n z m i n i s t e r .  W i e n .

Galizische L andw irthschaftsgesellschaft b itte t d r in g e n d , bis ve rfassu n g s- 
m assiger E rled igung  des L and tagsbesch lusses be tre ffend  B ergol (Nafta) m it V oll- 

zug d e r M in iste r ia l-V ero rd n u n g  vom  16 N ovem ber 1860  Z. 327 8 2  innezuhalten  

o d e r w en ig sten s  die m it 1 Juli ab laufende sechsm onatliche  F ris t bis dahin zu 

verlangern . K rasicki m , p.

Odpis te leg ra m u  II.

S m o l k a ,  R e i c h s t a g s a b g e o r d n e t e r .  W i e n .

L andw irthschaftsgesellschaft h a t h e u te  F in a n z -M in is te r te leg rap h isch  g e -  

b e te n , b is  verfassungsm assiger E rled igung  des L andtagsbesch lusses be treffend  

B ergol (Nafta) m it Vollzug der M in iste ria l-V ero rd n u n g  vom  16 N ovem ber 1860 

Zahl 327 8 2  innezuhalten  o d e r w en ig sten s  die m it 1 Juli ab laufende F r is t bis da­

h in  verlangern .
Zur U n terstiitzung  d iese r B itte b e i S e in e r M ajestat und  M inister alle g e -  

e igne ten  P e rso n en  d ringend  verw enden . K rasicki m. p.
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ł a tw io n ą ,  up rasza  galicyjskie  T ow arzys tw o  g o sp o d a r sk ie :  raczy w y­

soki W ydzia ł  kra jowy jako  r e p re z e n ta n t  i zas tępca s e j m u ,  ze swej 

także s t ro n y  p o d o b n y  w n io se k  jak  p rośba  Towarzystwa ro ln iczego 

drogą  te legraf iczną  do  sankcyi  p rz ed ło ży ć ,  i tym sp o so b em  zapo­

wiedz , aby p rzed  o s ta teczn em  o rz ec ze n iem  o w łasnośc i  nafty  sp o ­

k o jne  posiadan ie  nie zosta ło  na ruszone .
Z K om ite tu  c. k. Towarzystwa g o sp o d a rsk ie g o  galicyjskiego. 

Lwów 2 5  czerwca 1861 .»
W o lsk i  L udw ik  robi n iek tó re  uwagi co do sty l izacj i  p ie rw ­

szego p unk tu .
Uchwała XI. Wniosek odczytany przez Kornela Krzeczunowicza, 

przyjęty w zasadzie i zamieniony w uchwałę ogólnego Zgromadzenia.
Xiążę P re z es  w z y w a , ażeby się w n ioskodaw ca  z L udw ik iem  

W o lsk im  p o ro zu m ia ł  co do  os ta teczne j  redakcyi.
Xiążę P rezes  zam k n ą ł  posiedzenie .  Przyszłe  p o s iedzen ie  za­

powiedziano na dz ień  2 7  czerwca  r. b. o godzin ie  11 przed  p o łu d n iem .

Dnia 27  czerwca r. 1861  zgrom adzi ło  się  w sali p o s ied zeń  

Członków 2 1 5 .

Xiążę P rezes  o tworzy ł  p o s ie d z e n ie ,  wzywając s e k c y ę , ażeby 

przedłożyła  sw oje  sprawozdania .
Sek re ta rz  Towarzystwa odczytuje  p ism o K om arn ick iego  L u d ­

wika do xiecia P r e z e s a , w k tó rem  d o n o s i , że  p rzeznaczony  do 

p rzew odn iczen ia  o b radom  w sekcyi  s a d o w n ic tw a , mającej rozwią­

zać p o łożone  p y t a n i a , zna jdow ał  się dnia  2 5  czerwca  r. b. w sali 

Towarzystwa k red y to w eg o  od godziny 5  do godziny 6 ' / , ,  a gdy 

nik t  nie p rz y sze d ł ,  p oda je  to do  w iadom ości  xiecia P rezesa  z oznaj­

m ien iem  , że o trzym awszy w tej chwili  w iad o m o ść  o śm ierc i  j e ­

dnego  z najściśle jszych sw oich  p rzy jac ió ł ,  zn ag lony  je s t  n a tych­

miast w y je ch a ć ,  p ros i  p rzeto  o ła sk aw e  p ob łażan ie  swojej n ie o b e ­

cności.  O gó lne  Z grom adzen ie  przy jm uje  to d o n ies ien ie  do wia­

dom ości.

N as tęp n ie  odczy tał  S trzelecki  H enryk  im ieniem  sekcyi leśnej 

n a s tępu jące  s p r a w o z d a n ie :
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P R O T O K Ó Ł
posiedzenia Sekcyi leśnej Tow arzystw a gosp. galic.

na dn iu  2 6  czerwca  186 1  w sali g łów ne j  T owarzystwa n au k o w eg o  

imienia  Ossolińskich .

P rzew odn iczący  W n y  Józe f L ehr  c. k. Radca  leśny. Na sp ra ­

w ozdaw cę  p o w o ła ł  P rzew o d n iczący  Członka Towarzystwa p. H enryka  

S trzeleck iego .  —  O b ecnych  było cz łonków  os'miu. —  Początek  

o godzinie  10.

Przew odn iczący  zagaja jąc  po s ied zen ie  objawił  ra d o ść  sw o ją ,  

że po  trzyletniej  p rz e rw ie ,  Sekcya  les'na zno w u  się  zebra ła .

Nie m ając  postaw ionych  przez K om ite t  Towarzystwa g o sp o ­

d a rsk ieg o  py tań  do ro zb io ru ,  w ezw ał p rzew odn iczący ,  ażeby o b e ­

cni członkow ie  pytania  jak ie  przedstawili .

Strzelecki  uczyni ł  n a s tęp u jąc e  p ie rw sze  p y tan ie :

«Jak m ożna podnieść działalność Sekcyi leśnej Tow arzystw a gospo­

darskiego ?» i p rzedk łada  w n io se k ,  uczyniony  w tej m ie rze  jeszcze  

w r. 1 8 6 0  1. 6 4 4  nas tępu jące j  t r e ś c i :

«P rześwietne Zgrom adzenie! Ze wszystkich gałęzi g o s p o d a r ­

s twa w ie jsk ieg o ,  lasowość  najm niej  w T owarzystw ie  n a sz em  bywa 

upraw ianą .

Najważniejsze  p ow ody  tego  s ą :  że członkow ie  T o w arzy s tw a ,  

będący  fachowymi l e ś n ik a m i , nie m ogą  bywać na p o s iedzen iach  

Towarzystwa we L w o w ie ;  raz że czasem  swoim p o d łu g  u p o d o b a ­

nia rozrządzać  nie m o g ą ,  p o w tó re  źe podróż  do L w o w a ,  dla wielu 

z dość  znacznem i po łączona  j e s t  kosztami.

N iebywanie  gospodarzy  le śnych  na p o s iedzen iach  T ow arzy­

stwa g o sp o d a rc z e g o ,  n ie  dozwala rozb io ru  kwestyj tyczących się  

le śn ic tw a ;  —  dla tego  też t a k o w e ,  f iguru jąc  k i lkakro tn ie  bezskute­

cznie w p ro g ram ie  p o s ie d z e ń ,  od  n ie jak iego  czasu nie bywają  już 

wcale  w nim  zam ieszczan e ,  a ztąd dość  i tak  u bog ie  w a r tykuły  

leśn ic tw u  p o ś w ię c o n e ,  R ozpraw y  T o w arzy s tw a ,  w osta tn ich  dw óch  

to m a c h ,  nic  nie m ieszczą w s o b ie ,  coby do  p rzed m io tu  tego  o d ­

nosić  się  m ogło .
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Nakoniec dla braku miejsca w Rozprawach Towarzystwa, m e  

zostają nadsyłane prace gospodarzy leśnych w swoim czasie dru­

kiem o g ła sz a n e ,  —  co piszących wcale nie zachęca ,  ale przypi­

sują nadto Sekcyi le śne j ,  zupełny brak życia.
To powoduje mnie do uczynienia następującego wniosku:

Prześwietne Towarzystwo gospodarcze uchwalić raczy:
1) Aby Sekcya leśna Towarzystwa, o p r ó c z  zebrania się  człon­

ków, m ogących bywać we Lwow ie  na letnich p o s ied zen ia ch , od­

bywać mogła oprócz tego co roku  w innej części kraju , pos iedze­
nia sw o je ,  na których znajdywaćby się mogli t a k ż e  leśniczowie nie  

będący członkami Towarzystwa gospodarskiego.
2) Aby dla spraw leśnictwa krajowego był zawsze w gronie  

Komitetu członek technicznie wykształcony.
3) Aby w każdym obwodzie mianowany został jeden kores­

pondent leśniczy.
4) Aby uwolnieni od opłaty członkowie Sekcyi l e ś n e j , p ła ­

cili przynajmniej po 3  złr. w. a . , a zebrany ztąd fundusz obrócony  

został na honorowanie  dobrych i użytecznych artykułów gospodar­

stwu leśnem u pośw ięconych; nakoniec:
5) Aby, o ile na to fundusze zwyczajne Towarzystwa w y ­

starczą, utworzone zostało osobne pismo dla gospodarstwa leśnego ,  

któreby pod kierunkiem Komitetu wychodziło.
L wów dnia 2 4  czerwca 1 8 6 0 .  H enryk S trzelecki. .

Po przeczytaniu pow yższego wniosku rozpoczęto dyskusyę nad

każdym jego  ustępem :
ad 1) P. Przewodniczący  sądzi,  że aby Sekcya leśna za obrę­

bem miasta Lwowa mogła o bradow ać , potrzebne jest  na to zezw o­

lenie c. k. Nam iestnictwa, należy więc prosić K om itetu ,  aby w tej 

mierze odniósł się  do Namiestnictwa i jeśli można raz na zawsze  

uzyskał na to pozwolenie.
P. Schw arz  sądzi,  żeby się  nie co roku tylko co dwa lata 

zbierać.
P. Strzelecki m niem a, iż w tej mierze należy zostawić wol­

ność Komitetowi.
Przewodniczący jest  tego sam ego zdania i w n o s i , aby część  

końcową ustępu pierwszego w n io sk u ,  to jest ;  a b y  n a  posiedzeniach

Rozpr. Tow. gosp. t. 29. ^
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S e k c y i  b y w a d  m o g l i  t a k ż e  l e ś n i c z o w i e  n i e  n a l e ż ą c y  d o  T o w .  g o s p .  
o p u ś c i ć  i p r o p o n u j e  na  m i e j s c e  t e g o r o c z n e g o  z e b r a n i a  s i ę  S e k c y i  
T r u s k a w i e c ,  g d z i e  o p r ó c z  l a s ó w  o k o l i c z n y c h ,  t a k ż e  d o b r z e  u r z ą ­
d z o n ą  ż u p ę  i w y d o b y w a n i e  n a f t y  w i d z i e ć  b ę d z i e  m o ż n a .  Z g r o m a ­
d z e n i e  p r z y c h y l a  s i ę  d o  t e g o  i z a p a d a  u c h w a l a :

«Komitet Towarzystwa gospodarskiego zająć się tern zechce, żeby 
Sekcya leśna oprócz zebrania się na letnich posiedzeniach Tow. gosp. 
odbywać mogła także oprócz tego według potrzeby zebrania siooje w ró­

żnych częściach kraju.»
a d  2 )  B e z  d e b a t y  z a p a d ł a  u c h w a l a :
«Aby dla spraw leśnictwa krajowego, był zawsze w gronie Komi­

tetu Członek w tym przedmiocie technicznie wykształcony.»
a d  3)  Przewodniczący w n o s i , a b y  t e n  u s t ę p  w n i o s k u  t a k  s t y ­

l i z o w a ć ,  a b y  p r z y  p o w t ó r n y m  w y b o r z e  k o r e s p o n d e n t ó w  o b w o d o ­
w y c h  g o s p o d a r z e  l e ś n i  w i ę c e j  n i ż  t ą  r a ż ą  zos ta l i  u w z g l ę d n i e n i  ; —  
n a  c o  t e ż  t e j  s a m e j  t r e ś c i  z a p a d ł a  u c h w a ł a .

a d  4 )  Wnioskodawca s ą d z i ,  ż e  g d y  k w e s t y a  c z ł o n k ó w  n i e p ł a ­
t n y c h  w e j d z i e  j u t r o  n a  p o s i e d z e n i e  o g ó l n e ,  n i e  m a  p o t r z e b y  j e j  t u  
w p r o w a d z a ć ,  n a  c o  s i ę  Z g r o m a d z e n i e  zg o d z i ł o .

C o  d o  d r u g i e j  c z ę ś c i  t e g o  u s t ę p u  w n i o s k u ,  to  j e s t  h o n o r o ­
w a n i a  a r t y k u ł ó w  d o b r y c h  l e ś n i c t w u  p o ś w i ę c o n y c h , p r z e m ó w i l i  za 
w n i o s k i e m  P P .  S c h w a r z  i H e b e n s t r e i t , p r z e c i w  w n i o s k o w i  P r z e w o ­
d n i c z ą c y ;  p o c z e m  n a  w n i o s e k  P r z e w o d n i c z ą c e g o  p o s t a n o w i o n o  z o ­
s t a w i ć  t ę  r z e c z  u z n a n i u  K o m i t e t u .

a d  S) Przewodniczący w n o s i , a b y  t ę  k w e s t y ę  o d ł o ż y ć  n a  p ó ­
ź n i e j , d o p o k ą d  f u n d u s z e  T o w .  g o s p .  n i e  p o p r a w i ą  s i ę  i u s t a l ą ,  
i d o p o k ą d  n i e  u z b i e r a m y  w i ę c e j  m a t e r y a ł ó w .

P. Hebenstreit s ą d z i , ź e  co  d o  n a b y c i a  w i ę c e j  m a t e r y a ł ó w  
m o ż n a b y  w y b i e r a ć  l e p s z e  e l a b o r a t a , p r z e d k ł a d a n e  c o  r o k u  p r z e z  
k a n d y d a t ó w  p r z y s t ę p u j ą c y c h  d o  e x a m i n o w  w y ż s z y c h .

Przewodniczący o ś w i a d c z a , ż e  K o m i s y a  e x a m i n a c y j n a  n i e  m a  
d o  t e g o  p ra wa .

P. Jankowski t w i e r d z i , że  m o ż n a b y  p r o s i ć  o to  p o j e d y n c z y c h  
k a n d y d a t ó w  o  o d p i s y  t a k i c h  e l a b o r a t ó w .

P o c z e m  z g o d z i ł o  s i ę  Z g r o m a d z e n i e  n a  w n i o s e k  P r z e w o ­
d n i c z ą c e g o .
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Następnie postaw ił Przewodniczący drugie pytan ie :
«Czy dotychczasowa praktyka p rzy odbywaniu się examinow na 

leśniczych, okazała się wystarczającą?» 

objaśniając takowe w ten sposób:
Examinów jak wiadomo jest dw a , wyższy i niższy, to jes t na 

samoistnych gospodarzy leśnych i na podrzędną sluzbę lasową.
Co do examino w wyższych, wymaga rozporządzenie m inisteryalne 

od kandydatów ukończenia wyższej szkoły realnej lub wyższego 

gimnazyum. Gdyby zaraz w początkach żądano było od każdego 
z kandydatów takiego szkolnego wykształcenia, nie jeden z dziel­

nych leśniczych praktycznych m usiałby być od examinu wykluczo­

ny. Dla tego postarano się przez Kom itet o uwolnienie od studyów 

przepisanych, co też trwa i dotąd. Dziś je d n a k , gdy juz część 

leśniczych praktycznych examina pozdawała i już  kolej na młodszych 

przychodzi, okazało się uw oln ienie od studyów nie na swojem 

m ie jscu, gdyż nie jeden pierwszych nawet wyobrażeń z matema­

tyki i nauk przyrodniczych nie posiada. Dla tego tez uchwaliła ze­

szłoroczna Komisya examinacyjna prosić c. k. Namiestnictwa , ażeby 

dla kandydatów szkół wymaganych nie posiadających, przepisało 

examen wstępny z matematyki i nauk przyrodniczych. C. k. Na­

m iestnictwo ośw iadczyło, że jest z dotychczasowych prac Kom isyi 

wielce zadowolone i że przy tern jak dotąd b y ło , ma pozostać: 

gdyż zaprowadzenie examinow wstępnych utrudnia łoby nie jednemu 

przystąpienie do exam inu, przez co gospodarstwo leśne szkodę 

ponieśćby mogło. W idząc przeciwnie w tak obszernem u łatw ien iu  

w przypuszczaniu do examinow niekorzyść dla leśnictwa krajowego, 

wnosi Przewodniczący, aby tę kwestyę i tego roku poruszyć, na 
co się Zgromadzenie jednogłośnie zgadza , zadając od samoistnego 

gospodarza leśnego nie tylko wiadomości fachow ych, ale także 

wyższego wykształcenia; i zastrzega sob ie , ze gdyby i to nowe 

przedstawienie Komisyi examinacyjnej skutku nie odniosło , prosić 

K om ite tu , aby sprawę tę także ze swej strony p o pa rł, dodając, 
*e taki examin wstępny nie pow inienby się zdawać przed profeso­

rem , ale przed Komisyą examinacyjna na leśniczych ; gdyż ta tylko 
wiedzieć może, czego od zdającego żądać, c o b y  b y ł o  wielkiem  u ła ­

tw ieniem  dla zdających.
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C o  d o  e x a m i n ó w  n i ż s z y c h  r o b i  P r z e w o d n i c z ą c y  t ę  u w a g ę ,  
z e  z j e d n e j  s t r o n y  s ą  w y p a d k i , ż e  w ł a ś c i c i e l e  l a s ó w  ż ą d a j ą  o d  l e ­
ś n i c z y c h  t e n  e x a m i n  p o s i a d a j ą c y c h  r z e c z y ,  d o  k t ó r y c h  o n i  w c a l e  
n i e  s ą  u z d o l n i e n i , j a k  p o m i a r u ,  u r z ą d z e n i a  l a s ó w  i t. p . ;  u r z ę d a  
z a ś  p o l i t y c z n e  p r z y w o ł u j ą  n i e r a z  t a k o w y c h  j a k o  z n a w c ó w  d o  r ó ­
ż n y c h  k o m i s y j .  Gd y  ci  l u d z i e  an i  j e d n e m u  an i  d r u g i e m u  o d p o ­
w i e d z i e ć  n i e  u m i e j ą ,  t r a c i  c a l a  i n s t y t u c y a  e x a m i n o w  r z ą d o w y c h  n a  
p o w a d z e  i k r e d y c i e .  G d y  p r z e d s t a w i e n i e  w  t e j  m i e r z e  P r e z e s a  K o -  
mi sy i  e x a m i n a c y j n e j  n i e  o d n i o s ł o  s k u t k u  p o ż ą d a n e g o , u c h w a l i ł a  
S e k c y a  p ó  p r z e m ó w i e n i u  P P .  J a n k o w s k i e g o , H e b e n s t r e i t a , D o b r z a ń ­
s k i e g o  i S t r z e l e c k i e g o ,  a b y  na  f u n d a m e n c i e  d a l s z y c h  p o s i r z e ż e ń , 
u c z y n i ł  P r e z e s  K o m i s v i  e x a m i n a c y j n e j  p o w t ó r n e  p r z e d s t a w i e n i e  t ej  
t r e ś c i  d o  c.  k.  N a m i e s t n i c t w a ,  o r a z  p r o s i ć  K o m i t e t u ,  a b y  p r z e z  
k o r e s p o n d e n t ó w  o b w o d o w y c h  w p ł y n ą ł  n a  o b j a ś n i e n i e  w ł a ś c i c i e l o m  
l a s ó w  co  d o  r ó ż n i c y ,  j a k a  z a c h o d z i  m i ę d z y  w y k s z t a ł c e n i e m  ty ch  
d w ó c h  k a t e g o r y j  l e ś n i c z y c h , i j a k i e  c z y n n o ś c i  k a ż d e j  z n i c h  m o g ą  
b y ć  p o r u c z o n e .

P r z e c h o d z ą c  n a r e s z c i e  P r z e w s d n i c z ą c y  d o  k w e s t y i : cz y  i j a k b y  
l e ś n i c z e m i  n i ż s z y  e x a m i n  m a j ą c y m i , d a ł a  s i ę  u r z ą d z i ć  z d o b r y m  
s k u t k i e m  k r a j o w a  a d m i n i s t r a c y a  l a s o w a  w m n i e j s z y c h  d o b r a c h ?  r a ­
dzi  , ź e  g d y b y  w k a ż d y m  o b w o d z i e  t y l k o  d w ó c h  d o  t r z e c h  b y ł o  
z d o l n y c h  i p r a c o w i t y c h  k i e r o w n i k ó w ,  t e m i  s i ł a m i  b a r d z o  w i e l e  u s k u -  
t e c z n i ć b y  m o ż n a ,  n a  co  s i ę  Z g r o m a d z e n i e  p r ó c z  p.  H e b e n s t r e i t a  
z g o d z i ł o .

P .  Schwarz s t a w i a  t r z e c i e  p y t a n i e :
«Dla czego nie napisano dotąd książki naukowej dla leśniczych 

krajowych, kiedy jest na to złożony fundusz 200  złr. m. k. przez pa­
na Józefa Zawadzkiego ?»

P. Strzelecki s ą d z i , ż e  n i c  ł a t w i e j s z e g o  j a k  n a p i s a ć  k s i ą ż k ę  
n a u k o w ą , l ec z  a b y  t a k o w a  u ż y t e c z n ą  b y ć  m o g ł a , j e s t  t o  r z e c z ą  
b a r d z o  t r u d n ą .  P r a c u j ą c  n a d  t y m  p r z e d m i o t e m  j u ż  o d  l a t  k i l k u , 
m n i e m a ł  ż e  n i e  d a l e k i m  j e s t  c e l u ;  —  g d y  j e d n a k  w  o s t a t n i c h  
d w ó c h  l e c i e c h  t r u d n i ł  s i ę  w y k ł a d e m  l e ś n i c t w a  s w o i m  p o d r z ę d n y m  , 
z n a l a z ł , ż e  ze  w z g l ę d u  n a  w i e k  i w y k s z t a ł c e n i e  u m y s ł o w e  s w e g o  
a u d i t o r y u m , z n o w u  o w i e l e  s i ę  w s t e c z  c o f n ą ł .  W n o s i  w i ę c ,  że  
w y p r a c o w a n i e m  d z i e ł k a  n a u k o w e g o  d l a  l e ś n i c z y c h  k r a j o w y c h ,  n i e
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p o j e d y ń c z y  c z ł o w i e k  a l e  z ł o ż o n a  z k i l k u  k o m i s y a  z a t r u d n i ć b y  s i ę  
p o w i n n a , i p r z y r z e k a  p r z e d ł o ż y ć  b e k c y i  w  p r z y s z ł e j  j e s i e n i  p r o ­
g r a m  t a k i e g o  d z i e ł k a  i p l a n  d o  w y p r a c o w a n i a  t a k o w e g o  ; n a  co 
s i ę  Z g r o m a d z e n i e  z g o d z i ł o ,  o b j a w i a j ą c  w p r a w d z i e  c i c h e  a l e  g o r ą c e  
ż y c z e n i e , z a p r o w a d z e n i a  k u r s u  l e ś n i c t w a  p r z y  z a k ł a d z i e  g o s p o d a r ­
cz ym  w  D u b l a n a c b .

P r z e w o d n i c z ą c y  w n i ó s ł  c z w a r t e  p y t a n i e :
«Na ostatniem posiedzeniu Sekcyi leśnej w Przemyślu podano za 

środek tępienia osiczyny, skorowanie takowej na pn iu ; czy przedsięwzięto 
próbę w tej m ierze, i czy niedafoby sie drzewo osikowe uzyć na pa­

liwo dla kolei żelaznej ?»

P o  o ś w i a d c z e n i u  S t r z e l e c k i e g o ,  że  p r ó b y  p r z e z  n i e g o  p o c z y ­
n i o n e  s k u t e c z n i e  s i ę  p o w i o d ł y ,  p r z e s z e d ł  P r z e w o d n i c z ą c y  d o  d r u ­
giej  c z ęś c i  p y t a n i a , i z d a j e  m u  s i ę , że  d r z e w o  s u c h e  o s i k o w e  b a r ­
d zo  d o b r z e  n a  o p a ł  d l a  ko l e i  ż e l a z n e j  u ż y ć b y  s i ę  d a ł o ,  b o  pal i  
s i ę  r a ź n y m  p ł o m i e n i e m ,  c z e g o  t a m  p r z e d e w s z y s t k i e m  w y m a g a j ą ;  
a że  j e d n a k o w e  i lości  c o  d o  w a g i  w s z y s t k i c h  r o d z a j ó w  drz ew '  w 
s t a n i e  z u p e ł n i e  w y s c h ł y m ,  s ą  s o b i e  co  d o  s i ły  p a i n e j  r ó w n e ,  c h o ­
dzi  w i e c  o t o ,  a b y  d r z e w o  o s i k o w e ,  k t ó r e  d l a  k o l e i  z e l a z n e j  m o ­
g ł o b y  b y ć  u ż y t e ,  b y ł o  z u p e ł n i e  s u c h e ,  c o  p r z e z  u s e b n i e n i e  n a  
P n i u ,  n a j s n a d n i e j  da  s i ę  u s k u t e c z n i ć .  W n o s i  w i ę c :  a b y  p r z e z  K o ­
m i t e t  u p r o s i ć  J .  0 .  X i ę c i a  P r e z e s a ,  ż e b y  p e w n ą  i l oś ć  t a k i e g o  d r z e ­
w a  w l a s a c h  n a l e ż ą c y c h  d o  d ó b r  j e g o  o k o ł o  P r z e m y ś l a  p o ł o ż o n y c h , 
p r z y s p o s o b i ć  r o z k a z a ł  i w p ł y w e m  s w o i m  A d m i n i s t r a c y ę  r u c h u  ko l e i  
z e l az n e j  w  P r z e m y ś l u  z o b o w i ą z a ł ,  a b y  p r ó b ę  z t e r n  d r z e w e m  p r z e d ­
s i ęw z i ę ł a  i K o m i t e t  o s k u t k u  t a k o w e j  z a w i a d o m i ł a .

Na  co  S e k c y a  s i ę  z g o d z i ł a  i u c h w a ł a  t e j  s a m e j  t r e ś c i  z a p a d ł a .

P. Jankowski p o s t a w i ł  p i ą t e  p y t a n i e :

«Czy nie moznaby mieć w kraju dostatecznej ilości nasion, zwłaszcza 
drzew szpilkowych, aby takowych nie potrzeba sprowadzać z zagranicy?»

G d y  j e d n a k  n a d e s z ł a  j u ż  g o d z i n a  z e b r a n i a  s i ę  w  t ej  s a m e j  
s a li K o m i s y i  b a l o t u j ą c e j ,  n i e  m o ż n a  j u ż  b y ł o  r o z b i e r a ć  t e g o  p y t a ­
n i a ,  j a k o  t e ż  p o z o s t a ł y  b e z  r o z b i o r u  p y t a n i a  o  k w e s t y i  s e r w i t u t o ­
we j  , o  w y t ę p i a n i u  l a s ó w  w g ó r a c h  i t. p . , k t ó r e  o b e c n i  c z ł o n k o ­
w i e  s t a w i a ć  j e s z c z e  za mie rz a l i .
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P r z e w o d n ic z ą c y  o d r o c z y ł  w ięc  p o s ie d z e n ie  o g o d z in ie  1 2 ' / , ,  
ro b ią c  n a d z i e j ę ,  że da  B ó g  z b ie rz e  s ię  j e s z c z e  S e k c y a  te g o  r o k u  
w T r u s k a w e u .»

S e k c y a  l e ś n a  w n o s i , ażeby  K o m i te t  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r ­
sk ie g o  za jąć  s ię  tem  ra c z y ! ,  by  se k c y a  l e śn a  o p ró c z  z e b r a n ia  s ię  
na  le tn ic h  p o s ie d z e n ia c h  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r s k i e g o ,  t akże  o p ró c z  
te g o  w e d ! u g  p o t r z e b y  z eb ra n ia  sw o je  w  ró ż n y c h  c z ę śc ia c h  k ra ju  
o d b y w a ć  m o g ł a ,  m ia n o w ic ie  a ż e b y  j e s z c z e  w c iągu  b ie ż ą c e g o  r o k u  
o d b y ć  się  m o g !o  tak ie  z e b r a n ie  s e k c y i  le śn e j  w T r u sk a w c u .

Uchwała XII. Ogólne Zgromadzenie zam ienia pow yższy  wnio­

sek sekcyi leśnej w  uchwale.

S e k c y a  l e ś n a  w n o s i  d a le j :  aby  dla sp r a w  le śn ic tw a  k r a j o w e ­
go  by!  z aw sze  w g r o n ie  K o m ite tu  c z ło n e k  w ty m  p r z e d m io c ie  t e ­
c h n ic z n ie  w y ksz ta łc o ny .

X ią ż ę  P r e z e s  rob i  u w a g ę ,  że  p o w y ższ y  w n io s e k  s e k c y i  le śn e j  
n ie  m o ż e  być p r z e d m io te m  uch w a ły ,  lecz  ja k o  ż y c zen ie  m o ż e  być  
u w z g lę d n io n y  p rz e z  o g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie .

S t rz e le c k i  H e n r y k  z w raca  u w a g ę  na  w a ż n o ś ć  u w z g lę d n ie n ia  
l e śn ic z y c h  p rzy  w y b o rz e  k o r e s p o n d e n tó w ’.

G ursk i  H e n ry k  w n o s i ,  aż e b y  K o m ite t  z a le c i ł  k o r e s p o n d e n t o m ,  
żeby  w s p r a w a c h  tyczący ch  się  le śn ic tw a  zasięgali  ra dy  ludzi fa c h o w y c h .

X ią ż ę  P r e z e s  o ś w ia d c z a ,  że  K o m ite t  m ó g łb y  n a p is a ć  do  k o ­
r e s p o n d e n tó w ’, ażeb y  u w z g lę d n ia n o  p rzy  w y b o r a c h  ludz i  o b e z n a n y c h  
z l e ś n ic tw e m .

O św ia d c z en ie  to x ięc ia  P r e z e s a  p rzy ję ło  o g ó ln e  Z g r o m a d z e ­
n ie  do  w iad o m o śc i .

P o  o d cz y ta n iu  ro z p r a w y  S e k c y i  l e ś n e j ,  n a d  d r u g ie m  p y ta n ie m  
m ia n o w ic ie  : Czy d o ty c h c z a so w a  p ra k ty k a  p rzy  o d b y w a n iu  s ię  e x a -  
m in ó w  n a  le śn iczy ch  okaza ła  s ię  w y s ta r c z a ją c ą ?  X iążę  P r e z e s  rob i  
u w a g ę ,  że e x a m in a  te z n ac z n ie  s ię  p rzyczy n i ły  do  ro z w o ju  le ś n i ­
c tw a  w  k ra ju .  P o m n o ż y ła  s ię  b o w ie m  liczba ludz i  te o re ty c z n ie  
i p ra k ty c z n ie  w tym  z a w od z ie  w y k sz ta łc o n y c h .

Uchwała XIII. Ogólne Zgromadzenie uchwala propozycye Sekcyi 

leśnej względem examinow w  leśnictwie odesłać do Komitetu do uwzglę­

dnienia.



—  63  —

S e k c y a  l e ś n a  w n o s i  n a s t ę p n i e , a b y  p r z e z  K o m i t e t  u p r o s i ć  
x i ec ia  P r e z e s a , ż e b y  p e w n ą  i l o ść  d r z e w a  o s i k o w e g o  w  l a s a c h  n a ­
l e ż ą c y c h  d o  d ó b r  j e g o ,  o k o ł o  P r z e m y ś l a  p o ł o ż o n y c h ,  p r z y s p o s o b i ć  
r o z k a z a ł ,  i w p ł y w e m  s w o i m  A d m i n i s t r a c y ę  r u c h u  k o l e i  że l az n e j  
w  P r z e m y ś l u  z o b o w i ą z a ł ,  a b y  z e  w z g l ę d u  n a  o p a ł  p r ó b y  z t y m  
d r z e w e m  p r z e d s i ę w z i ę ł a , i o  s k u t k u  K o m i t e t  z a w i a d o m i ł a .

X i ą ż ę  P r e z e s  o ś w i a d c z a , że  w  t y m  w z g l ę d z i e  u c h w a ł a  o g ó l ­
n e g o  Z g r o m a d z e n i a  n i e  j e s t  p o t r z e b n ą .  X i ą ż ę  P r e z e s  c h ę t n i e  s i ę  
s k ł an i a  p o l e c i ć  k o l e i ,  ż e b y  z r o b i ł a  p r ó b ę  z os i cz yn ą .

T o  o ś w i a d c z e n i e  x i e c i a  P r e z e s a  r ó w n i e  j a k  d a l s z ą  t r e ś ć  s p r a ­
w o z d a n i a  S e k c y i  l e ś n e j ,  o g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e  p r z y j ę ł o  d o  w i a d o m o ś c i .

N a s t ę p n i e  o d c z y t a ł  P u c h a l s k i  s p r a w o z d a n i e  S e k c y i  c h o w u  o w i e c :

Sprawozdanie Sekcyi chowu owiec.
P o s i e d z e n i e  z d n i a  2 o  cz e r w 'ca  w  p o ł ą c z e n i u  z S e k c y ą  b y d l ę c ą  i 

k o n i . —  O b e c n y c h  t r z e c h  p r z e w o d n i c z ą c y c h  t y m  S e k c y o m  i 5  c z ł o n k ó w .
P o s i e d z e n i e  r o z p o c z ę ł o  o d c z y t a n i e m  p r z e z  R e f e r e n t a  i C z ł o n ­

ka  K o m i t e t u  X i e c i a  A d a m a  S a p i e h ę  s p r a w o z d a n i a  k o m i s y i  w y z n a ­
c z on e j  d o  o b e j r z e n i a  o w c z a r n i  w  D u b l a n a c h .  W  s k u t e k  t e g o  s p r a ­
w o z d a n i a  d y s k u s j a ,  cz y  p o t r z e b n ą  j e s t  o w c z a r n i a  w  D u b l a n a c h ,

> j a k i m  s p o s o b e m  j ą  z a p r o w a d z i ć ?
U c h w a ł a  S e k c y i  d o  p r z e d s t a w i e n i a  o g ó l n e m u  Z g r o m a d z e n i u ,  

i i  d l a  s a m e j  n a u k i  u c z n i ó w  w  s z k o l e  D u b l a ń s k i e j  z a p r o w a d z e n i e  
o w c z a r n i  j e s t  n i e o d b i c i e  p o t r z e b n e m .  J a k o ż  o w c z a r n i a  j e s t  j u ż  i z a ­
p r o w a d z o n ą ,  b u d y n e k  w y s t a w i o n y ,  a p r z e z  d a r y  o w c z a r n i a  s k ł a d a  
s i ę  z 5 2  s z t u k  i d w ó c h  b a r a n ó w ’, p o d ł u g  j e d n a k  z d a n i a  k o m i s y i  
o w c e  s ą  b a r d z o  r ó ż n e g o  g a t u n k u , l a k  i e  z 5 2  s z t u k  l e d w i e  2 6  
s z t u k  m o ż n a  z a c h o w a ć , a 2 6  s z t u k  w y p a s ł s z y  s p r z e d a ć  n a  r zeź .  
N a t o m i a s t  2 6  s z t u k  m a t e k  k u p i ć  w  o w c z a r n i  n a j l e p s z e j  za  g r a n i c ą  
r a s y  N e g r e t t i  i 2  b a r a n y .  T y m  s p o s o b e m  p r z y j d z i e  s i ę  d o  o w c z a r n i  
Czystej  k r w i  z d o l n e j  d o  p r o d u k o w a n i a  b a r a n ó w  n a t u r a l n i e  cz y s t e j  
k r w i  i t a k o w y c h  p r z y  p o w i ę k s z a j ą c y c h  s i ę  o w c z a r n i a c h  d o  k o r z y s t n e g o  
s p r z e d a n i a .  D r u g ą  za ś  p o ł o w ę  2 6  s z t u k  m a t e k  p o z o s t a ł y c h  w  D u ­
b l a n a c h ,  p o p r a w i a ć  b a r a n a m i  cz ys t e j  k r w i  N e g r e t t i ,  a n a  t e n  ce l  
o f i a r o w a ł  W n y  S t ę c h l i ń s k i  w  i m i e n i u  h r .  A l f r e d a  P o t o c k i e g o  2  b a r a n y .
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P a n  S tę ch l iń sk i  p r o p o n u je  z a k u p n o  m a te k  i b a r a n ó w  w o w czarn i  
w  K o lo c h o w itz  w C zec h a c h .  —  Matka m o ż e  k o sz to w a ć  p o  złr .  2 0 ,  
b a r a n y  o d  złr. 2 0 0  —  2 5 0 .

W n y  S tę c h l iń s k i ,  j a k o  g o r l iw y  c z f o n e k  T o w a rz y s tw a  g o s p o ­
d a r s k i e g o ,  oświadczy} g o to w o ś ć  zajęcia  s ię  tern k u p n e m  je sz c z e  w 
ty m  r o k u  w  m ie s ią c u  g r u d n iu .

W  k as ie  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r s k ie g o  z ło ż o n ą  j e s t  su m a  z lot.  
1 6 5  kr. 2 0 ,  p o z o s ta ła  ze  s p rz e d a ż y  b i le tó w  n a  p o u f n e  Z g r o m a d z e ­
n ia  w czas ie  Z g ro m a d z e n ia  g o s p o d a r s k i e g o  te j  zimy. K o m i te t  za ­
p r o p o n o w a ł ,  ab y  ta s u m a  b y ła  wziętą  n a  fu n d u s z  o w c z a rn i  w Du- 
b la n a c h .

N a s tę p n ie  p rz y s tą p io n o  do  r o z b io ru  p y t a ń ,  p r z e z n a c z o n y c h  na  
te ra ź n ie j s z e  o g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie  i t a k :

Co do  p y tan ia  1 8 :  czy w k ra ju  j e s t  p r a k ty k o w a n e  u t r z y m a ­
n ie  o w ie c  w lec ie  n a  s ta jn i  n a  paszy  k osz o ne j  ? C z ło n e k  P a n  S t ę ­
ch l iń sk i  o ś w ia d c z a ,  iż w j e d n y m  fo lw a rk u  o w c z a rn ią  z ło ż o n ą  z 4 5 0  
s z tu k  z d o b r y m  sk u tk ie m  u t r z y m a ł  aż do  ś c i e r n i ,  j e d n a k  d o d a j e ,  
że  to  u c z y n i ł  ty lko z b ra k u  p a s t w i s k a , a u t r z y m y w a n ie  tym  s p o ­
s o b e m  o w ie c  w y m a g a  w ie lk ie j  p i ln ośc i  o w czarza  i z a p a s u  z n a c z n e ­
go  s łom y . W  o g ó le  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  że t e n  s p o s ó b  u n a s  n ie  
j e s t  p ra k ty c z n y m .

P y ta n ie  1 9 :  co za p rzyczyna  u p a d k u  o w c z a r ń  w n asz y m  
k r a ju ?  n a s t ę p n i e  zos ta ło  rozw iązane .  S k a s o w a n ie  pań sz c zy z n y  z m u ­
s iło  w łaśc ic ie l i  do z a p ro w a d z e n ia  z n a c z n e j  ilości b y d ła  ro b o c z e g o  , 
a w ię c  p o trz e b a  dla  t e g o  paszy  w p ły n ę ła  na z m n ie js z e n ie  o w c z a rń .  
P o t e m  kilka la t  n a s tę p n y c h  po  so b ie  m o k r y c h  sp ro w a d z i ło  m o ty l i -  
c z n ą  c h o r o b ę  m ięd zy  o w c a m i ; w ięk sz a  czę ść  tych  w y z d y c h a ł a , a 
w ła śc ic ie le  o w c z a rń  s trac il i  o c h o tę  do  d a lsze g o  o n y c h  p r o w a d z e n i a ,  
choc iaż  p i lne  d o z o r o w a n ie  o w ie c  na p a s tw isk u  b y ło b y  z a p o b ie g ło  
te j  k lęsce .

P y ta n ie :  k tó r e n  g a tu n e k  o w ie c  k o rz y s tn ie j  j e s t  t r z y m a ć ?  z o ­
s ta ło  ro zw ią z a n e m  o g ó ln e m  z a l e c e n i e m , że rasa  N e g re t t i  j e s t  k o ­
rzy s tn ie jsza  o d  e l e k t o r a l n e j : gdyż  d a je  w ięce j  w e łn y ,  a cho c iaż  
g r u b s z e j ,  a le  p rzy  dz is ie jszem  u d o s k o n a le n iu  fab ryk  s u k i e n n y c h ,  
fa b ry k a n c i  w o lą  w e łn ę  ś r e d n i ą ,  n iż  zby t  c ienką .
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Co d o  t e g o ,  gdz i e  k u p o w a ć  o w c e  te j  r a s y ?  R a d z o n o  k u p o ­
w a ć  ma t k i  w o w c z a r n i a c h  k r a j o w y c h ,  k t ó r y c h  r e p u t a c y a  j e s t  j u ż  
u s t a l o n ą ,  a b a r a n y  d o  p o p r a w i e n i a  je s z c z e  t yc h  s p r o w a d z a ć  z za­
gran icy.

W  pyta n i ac h  do  rozwiąz ani a  p o ł o ż o n o  k w e s t y ę : Jaki  g a t u n e k  
o w i ec  korzys t n ie j  j e s t  t r z y m a ć  w p o ł o ż e n i a c h  gó r z y s t y c h  ? —  Na to 
o d p o w i e d z i a n o ,  iż n ie  k r a j o w e  o w c e ,  lecz  N e g r e t t i , g dz ie  b o w i e m  
o w c e  k r a j o w e  m o g ą  się u t r z y m a ć  ta m i s z l a c h e t n e , a p r z e c i e ż  
z ow i e c  s z l a c h e t ny c h  k o r z y ś ć  d a l e k o  więks za .  A g d y b y  k t o  n i e  
m ó g ł  j a k  ty lko  k r a j o w e  o w c e  t r z y m a ć ,  to r a d z o n o  t a k o w e  p o p r a ­
wiać  b a r a n a m i  a n g i e l s k i e m i  r as y  S u d d a n ,  p rzez  co p o w i ę k s z y  s ię  
g a t u n e k ,  i ko r zy s t n i e j  m o ż n a  s p r z e d a w a ć  n a  rzeź.

Opin ia  j a k o b y  o w c e  da w a ł y  m a ł o  n a w o z u , z u p e ł n i e  n i e  j e s t  
s ł u s z n ą ;  na leży  ty lko u m i e j ę t n i e  p o s t ę p o w a ć  z g n o j e m ,  a m i a n o ­
wic ie : n i e  t r z y ma ć  n i g d y  dłuże j  j a k  mi e s i ą c  p o d  o w c a m i , a w y ­
r zu ca ją c  gnój  na  o b o r ę ,  gdz ie  się zmię sz a  r a z e m  z g n o j e m  k o ń ­
skim lub b y d l ę c y m ,  b ę d z i e  go  d os y ć  i w d o s k o n a ł y m  g a t u n k u ,  a 
na d t o  pr zez  c zę s t e  up r z ą t a n i e  g n o j u  z o w c z a r n i , z a p o b i e g a  się 
n i e k t ó r y m  s ł a b o ś c i o m o w c z y m , i d o b r y  s k u t e k  w y w i e r a  tak  na  
z d r o wi e  j a k o  też  na  j a k o ś ć  i i lość wełny .

Py t an i e ,  czy pr zez  z a p r o w a d z e n i e  k o te ln ic y  w p o r z e  le tn ie j  z m n i e j ­
sza s ię c h o r o b a  k o ł o w a c i z n y ?  r oz wi ąz a no  z a p e w n i e n i e m  z d o ś w i a d ­
czenia  c z e r p a n e m , iż t ak  j e s t  r z e c z y w i ś c i e , iż j a gn i ę t a  u r o d z o n e  
w lec ie  o wie le  mn ie j  p o d l e g a j ą  tej  c h o r o b i e , a niżel i j a g n i ę t a  u r o ­
dz o n e  w in ne j  p o r z e  roku .

Z w y k ł e  c h o r o b y  o w i e c  s ą : mot y l ie e  , za pa len i a  ś l edz i ony ,  o s pa ,  
t a os ta tn ia  r z a d k o  k ie dy  s ię  po jawia jąca .  Zaś  p i e r w s z e  d w i e  za ­
zwyczaj  z b r a k u  d o z o r u  p r z ez  p a s a n i e  l a t e m na  m o k r y c h  m i e j s c a c h , 
a wi ęc  j e d y n i e  tylko p i l n o ść  d o b r e g o  o wc za r za  m o ż e  z a po bi e d z  
s ł a bo ś c i o m owiec .  N a u k a  n a j m ę d r s z e g o  ow cz a rz a  za sa dz a ć  s ię  p o ­
wi nn a  na  t e r n ,  aby  o wc a  n i e  z a c h o r o w a ł a ,  n ie  z a ś ,  aby  o w c ę  już  
c h o r ą  w y k u r o w a ć ,  bo  to  s ię  r z a d k o  uda je .

Ki lku  c z ł o n k ó w  z g r o m a d z o n y c h  n a  p o s i e d z e n i e  Se k c y i  o w c z e j , 
uch wal i ł o  p o d a ć  pyta n i a  do  rozwiązania  na  n a s t ę p n e  Z g r o m a d z e ­
n i e  , a m i a n o w i c i e : P yt a n i a  2 0  —  2 2  p r z e z n a c z o n e  do r ozwiązania

Ro/.pr. Tow. gosp. t. 29. -  9
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n a  t e r a ź n i e j s z e  Z g r o m a d z e n i e ,  j a k o  n i e r o z w i ą z a n e ,  p o d d a ć  j e s z e z e  
r a z  p o d  r o z b i ó r .  M o ź n a b y  j e s z c z e  i p y t a n i e  2 3  o b s z e r n i e j  r o z e b r a ć .

W  w i e l u  o w c z a r n i a c h  o w c e  s ą  n a p a s t o w a n e  p r z e z  k l e s z c z e .  
W i a d o m o  j a k  t o  n i s zc z y  o w c e ,  j a k  b a r d z o  p s u j e  g a t u n e k  w e ł n y ,  
a w i ę c  s t a r a ć  s i ę  do wi es ' ć  z j a k i e g o  p o w o d u  w  o w c z a r n i  t e n  o w a d  
s i ę  z a g n i e ż d ż a ,  i s p o s o b y  na  w y g u b i e n i e  o n e g o ź .  U ż y c i e  p r o s z k u  
P e r s k i e g o  cz y  i j ak i  s k u t e k  na  w y g u b i e n i e  k l e s z c z ó w  w y w i e r a  ? 
W  k i l k u  j u ż  o w c z a r n i a c h  p r ó b o w a n o  u ż y c i a  t e g o  p r o s z k u  z p o m y ś l ­
n y m  s k u t k i e m .  A  w i ę c  u p r a s z a  s i ę  P a n ó w  O w c z a r z y  o  d o k ł a d n e  
w  t e rn  p r z e k o n a n i e  s i ę .

P r e z y d u j ą c y  w S e k c y i  o w c z e j  Puchalski m .  p.

P o c z e m  x i ą ż ę  A d a m  S a p i e h a  j a k o  r e f e r e n t  k o m i s y i  K o m i t e t u  
p r z e d ł o ż y ł  s p r a w o z d a n i e  o  s t a n i e  o w c z a r n i  w  D u b l a n a c h  w r a z  z w n i o ­
s k a m i , t y c z ą c e m i  s i ę  z a p r o w a d z e n i a  w  D u b l a n a c h  h o d o w l i  b a r a n ó w  
cz y s te j  k r w i , czyl i  t a k  z w a n e j  p e p i n i e r y .

Uchwala XIV. Zgodnie z wnioskiem.

X i ą ż ę  P r e z e s  z a p y t u j e , czyl i  z i n n y c h  S e k c y j  n i e  s ą  p r z y g o ­
t o w a n e  s p r a w o z d a n i a .

W o l a ń s k i  E r a z m  i P e t r o w i c z  X a w e r y  o s ' w i a d c z a j a , że  w  S e k c y i  
c h o w u  k o n i ,  r ó w n i e  j a k  w  S e k c y i  r o l n i c t w a , n a  z a p o w i e d z i a n e m  p o ­
s i e d z e n i u  o p r ó c z  r e f e r e n t ó w  n i e  b y ł o  n i k o g o ;  dla  t e g o  n i e  p o d o ­
b n a  b y ł o  za j ąć  s i ę  r o z b i o r e m  p y t a ń .

P o d l e w s k i  W a l e r y a n  t ł u m a c z y ,  że  z a j ę c i e  s i ę  s p r a w a m i  T o ­
w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  by ł o  p o w o d e m  n i e o b e c n o s ' c i  c z ł o n k ó w  n a  
p o s i e d z e n i a c h  S e k c y j .

P a w l i k o w s k i  M i e c z y s ł a w  w n o s i , a ż e b y  K o m i t e t  w y z n a c z y ł  dla  
k a ż d e j  S e k c y i  i n n ą  g o d z i n ę  na  p o s i e d z e n i e .  B r a k  m i e j s c a  n i e  d o ­
z wa l a  ż e b y  w s z y s t k i e  S e k c y e  o j e d n e j  g o d z i n i e  o b r a d o w a ł y .

X i ą ż ę  P r e z e s  r o b i  u w a g ę , że  o z n a c z e n i e  g o d z i n y  p o s i e d z e ń  
S e k c y j  za l eży  o d  p o r o z u m i e n i a  s i ę  c z ł o n k ó w  s e k c y j n y c h .

D o l a ń s k i  L u d w i k  o z n a j m i a , ż e  S e k c y a  a d m i n i s t r a c y j n a  d n i a  
j u t r z e j s z e g o  p r z e d ł o ż y  s w o j e  s p r a w o z d a n i e .

X i ą ż ę  P r e z e s  w z y w a ,  a ż e b y  Z g r o m a d z e n i e  p r z y s t ą p i ł o  d o  w y ­
b o r u  P r e z e s a  i W i c e  -  P r e z e s a .

Hr ,  D z i e d u s z y c k i  A l e x a n d e r  z a b i e r a j ą c  g ł o s  c o  d o  t e g o  p r z e d -
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m io tu , oświadcza i i  jest  g łęboko przekonany, że cale Zgromadze­
nie bez wyjątku podzieli jego  zdanie: że należy się wdzięczność

xieciu Prezesowi za siedmnastoletnią pracę około dobra Towarzy­
stwa gospodarskiego. (Na te słowa całe Zgromadzenie  powstaje  

z miejsca. Przeciągłe oklaski z wszystkich stron przerywają m owę  

hr. Dzieduszyckiego.) Po chwilowej przerwie oświadcza mówca ze 
wdzięczności tej ogólne Zgromadzenie nie zdoła lepiej ud o w o d nić ,  

jak prosząc xiecia Prezesa ,  i eb y  na dal temu Towarzystwu prze­
wodniczył! (Trzykrotne brawo i przedłużone oklaski towarzyszy y

tym słowom  m ówcy).
Zwracając potem m owę do xiecia P rezesa ,  przemaw.a mówca

w te s ło w a :  ‘.W ie m y ,  że gdyby nie Twoja Xiążę og lędność  . n ie­
złomna wytrwałość śród największych trudności i w cza sa ch , kiedy  

dawny system tamował wszelki rozwój swobodniejszy instytucyj kra­
jowych , ’ Towarzystwo nasze już od dawna istmećby przestało . 
M ó w c a  uznaje dale j ,  że są trudnośc i,  które nawet takiego hartu

męża jak jest  xiążę P rezes ,  m ogą zniechęcić  chwilowo W ybór  

jest  rzeczą a r c y - w a ż n ą ,  nie powinien być przedsiębrany bez przy­

gotowania . bez zupełnego porozumienia się  wszystkich członko . 

W nosi żeby wybór ten do jutra odroczyć ,  jeżeli x.ązę Prezes się  

nie skłoni przyjąć w yboru ,  w tej chwili jednomyślną aklamacyą o-

konanego. (Długie okrzyki i oklaski).
Xiaże Prezes zabierając g ł o s ,  oświadcza z w.docznem  wzru­

szeniem ,'  iż nie ma wyrazów by wynurzyć uczucia swoje w  obec  

okazanego mu uznania. Pracował nie dla czczej popularności lecz
szeniem

e g u  uj u    • / P i k
i eb y  w miarę sił swoich do dobra kraju się  przyczynie. Gdyby mu  

szło o popularność ,  m ógł jej dostąpić łatwiejszym sposobem  Sa­

memu nic nie robić ,  cudzą pracę ganić . krytykować, to łatwa 

droga do zyskania popularności i oklasków. .T ą  drogą m e sze ­

d łem , są słowa x iec ia ,  ale pracowałem by coś zbu d o w a ć ,  coby  
L . . .  rvxilft i f i r n —

p o i . t e k  krajowi pr .yo ios lo  D .n .n ic  lej procy ,est  m, m ile. , dro­

ga bodiie  p . m i ' t k ,  .  c o l o o , m + m  W  k™ “
S l o  P re.es. ie  » . ! . «  pr.J pro.esoslwie jest mu n iem oto*™ .

1 L .  ■ .  '  .  1 . .  J - ! a  •  » (
X ld A O  I I b £ C S  > ł,v "  1 •  1 • r r

jednak od pracy dalszej uchylać się nie będzie i radą swoją l o -

warzystwa wspierać nie przestanie.
' Hr. Dzieduszycki w obec stanowczego odmówienia xiecia re-
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zesa wnosi', ażeby wybory odroczono do ju tra . Należy się po ro ­

zum ieć. ażeby wybór w ypad /jednom yślny, gdyż powagę stanowi 
jednomyślność.

Xiązę Adam Sapieha oświadcza się przeciw odroczen iu , utrzy­
m ując, ze by/ czas dostateczny do porozumienia się. Nie należy 

więc odraczać wyborów, bo m oralnej korzyści ztąd nie będzie, 

a czas jest krótko wymierzony. Jeszcze mają być wybory czterech 

cz/onków Komitetu. Mówca w nosi, ażeby dziś przystąpić do w y ­

boru Prezesa i W ice -  Prezesa , a ju tro  do wyboru cz/onków Kom itetu.

Paw likowski Mieczysław popiera wniosek poprzednika , oświad­
cza oraz, że należy sie wdzięczność lir . Dzieduszyckiem u, że w y ­

w oła/ oklaski na cześć xiecia Prezesa. To uznanie jawne przynosi 

zaszczyt Prezesowi, a oraz zaszczytem jes t dla Towarzystw a, że 
takiego miało Prezesa.

Z iem ia/kowski F loryan oświadcza, że z żalem słyszał odm o­
wną odpowiedź xiecia Prezesa, że temu Towarzystwu nadal prze­

wodniczyć nie chce. Dziękuje hr. A lexandrow i Dzieduszyckiem u, 
ze dał Towarzystwu sposobność uznania zasług Prezesa. Wypada 
teraz przystąpić do nowego wyboru. Byliśmy pewni że xiążę Pre­

zes przyjm ie na dal przewodnictw o, więe poniekąd nie jesteśmy 

przygotowani. Mimo to , wnosi m ówca, ażeby dziś przystąpiono dó 

wyboru. Jesteśmy Towarzystwem po lsk im , mówi dalej m ów ca, 

mamy cnoty i wady po lsk ie , które częstokroć burzliwością się ob ­

jawiają. Trzeba nam przewodniczącego, który powagą, um iarko­

waniem i uznaniem kraju zdoła prowadzić to Towarzystwo. Przyjęte 
jest stawiać kandydatów. Jako takiego stawia mówca Franciszka 

Smolkę. Jest on Polakiem , przytem całe życie dawał dowody taktu 

i um iarkowania. Ostatnia jego mowa w W iedn iu  jes t dowodem , 
ze jest nieodrodnym  synem Ojczyzny. Z tych powodów proponuje 

mówca Franciszka Smolkę na Prezesa i w nos i, żeby odroczyć se~ 
syę na 15 m inut.

Hr. Dzieduszycki A lexander dziękuje Ziem iałkowskiem u za 
sposobność uznania zasług Smolki. Idzie o t o , żeby by ł wybrany 
jednogłośnie. Dla tego w n o s i, żeby odroczyć wybór do ju tra .

Abancourt Xawery oświadcza, że chcąc dodać uroku wyra­

zom uznania zasług xiecia Prezesa i zasług postawionego kandydata
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by ł o b y  n i e d o r z e c z n e m .  W y r a z y  te by ły  ta k  o t w a r t e , j ak s e r ca  z k t ó ­
rych  po c hod zi ły .  T a m  gdzie  c ze ść  z w y c i ę ż a ,  t a m j e s t  i z g o d n o ś ć  
u m y s ł ó w .  O d r a c z a ć  w y b ó r  b y ł o b y  d o w o d e m  n i e z g o d n o ś c i .  P o p i e r a  
pr z e t o  w n i o s e k  Z i e m i a ł k o w s k i e g o , a ż e b y  o d r o c z y ć  s e s y ę  na  1 5  
m i n u t ,  n ie  że by  s ię p o r o z u m i e ć ,  l e cz  by  o c h ł o n ą ć  z wzr usz en ia .

Uchwala XV. Ogólne Zgromadzenie uchwala przys tą p ić  niezwło­

cznie do wyboru Prezesa Towarzystwa.
Xi ąż ę  P r e z e s  n a z na c z a  2 5  m i n u t  cz a su  do  sp i sa n i a  k a r t e k , 

n a j s a m p r z ó d  na  P r e z e s a ,  a p o t e m  na  W i c e  -  P r e z e s a .  Do s k r u t y ­
n i u m  w e z w a n i  zostal i  p rzez  x iecia P r e z e s a :  Po t o c k i  Mieczys ław,
Młocki  Al f red  , P o r a d o w s k i  Fe l ix  i K o r y t o w s k i  Er a z m.

G ł o s o w a n i e  od b y ł o  s ię za p o m o c ą  k a r t e k ,  w e d ł u g  p o r z ą d k u  
a l f a be t y c z ne g o  p r ze z  o b e c n y c h  c z ł o n k ów .

X i ą ż ę  P r e z e s  za myka  p o s i e d z e n i e  , wz ywa ją c  , a ż e by  s ię  c z ł o n ­
ko wi e  zebral i  o g o dz i n i e  5 t e j , by s ię  d o w i e d z i e ć  o r e z u l ta c ie  w y ­
b o r u  na  P r e z e s a , i p r z y s t ą p i ć  do  w y b o r u  W i c e  -  P r e z e s a .

T e g o  s a m e g o  dnia  o g o d z i n i e  5 te j  po  p o ł u d n i u  , z e br a ł o  się 
w sali p o s i e d z e ń  c z ł o n k ó w  1 50 .

P o  o t w a r c i u  p o s i e d z e n i a  pr ze z  x iecia  P r e z e s a , od c z y t a ł  P o ­
toc ki  Miec zys ła w n a s t ę p u j ą c y  re zu l t a t  g ł o s o w a n i a  na  P r z e z e s a  T o ­
warzys twa .

G ł o s u j ą c y c h  było  2 0 3 .
A b s o l u t n a  w i ę ks z oś ć  1 0 2 .
S m o l k a  F r a n c i s z e k  o t r z y m a ł  1 3 9  g ł os ów .
Uchwała XVI. Smolka Franciszek wybrany przez ogólne Zgro­

madzenie Prezesem  c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego.

Po t oc k i  Mieczys ław zabi er a  g ł o s  o ś w i a d c z a j ą c ,  że r ó w n i e  j ak  
og ól n e  Z g r o m a d z e n i e  na  w n i o s e k  hr.  Dz ie d u s z y c k i e g o  Al e xa n dr a  
wyraz i ło w d z i ę c z n o ś ć  i u z n a n i e  x i ę c i u  P r e z e s o w i ,  t ak też  na leży  
się w d z i ę c z n o ś ć  i u z n a n i e  d o t y c h c z a s o w e m u  W i c e  -  P r e z e s o w i  br .  
K r a s i c k i e mu  K a z i m i e r z o w i ,  k t ór y  p o w o d o w a n y  j e d y n i e  d o b r e m  kra ju ,  
n ie  sz c z ę dz ą c  t r u dó w’, sz cz er ze  i z p r a w d z i w e m  p o ś w i ę c e n i e m  p r a ­
c o w a ł  na d  r o z w o j e m  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a ,  a t r z ym a ł  s ię  s ta le  za ­
sad y  pr a w d z i w i e  o b y w a t e l s k i e j : że s ł uż yć  kra jowi  z aws ze  i wsz ę dz i e
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bez względu na trudności i przeszkody, jest najszczytniejszem po­

wołaniem  obywatela.

Podlewski W aleryan dodaje, że nie jeden z członków Towa­

rzystwa przem ówiłby w tym samym duchu. A lbowiem hr. Krasicki 

Kazimierz nie od dzisiaj poświęca się krajow i. W  r. 1831 on je ­
den z pierwszych pospieszył ta m , gdzie go obowiązek i honor 

wzywały. Przez kilkanaście lat potem służył kra jow i w innym za­

wodzie , z tern samem poświęceniem , z tą samą gorliwością. Kto 
oddaje hołd zasłudze, ten tern samem służy krajowi. W inniśm y 
przeto podziękowanie hr. Krasickiem u Kazim ierzowi. Mówca wnosi, 

ażeby Zgromadzenie ogólnern powstaniem wyraziło uznanie i wdzię­

czność hr. Krasickiem u K azim ierzow i, za jego zasługi położone dla 

Towarzystwa.

Całe Zgromadzenie powstaje i trzykrotnem  okrzykiem p rzy j­

muje wniosek Podlewskiego.

Z iem iałkowski Floryan dziękuje w im ieniu Sm olki za wybór 

jego na Prezesa Towarzystwa. Mówca wyraża przekonanie , ze n o ­
wo wvbrany Prezes zarówno jak inne obowiązki tak i  obowiązki 

z tą posadą złączone, pe łn ić będzie z całą gorliwością. Mówca 

wyraża oraz nadzieję, ie  uznanie powszechne jakie  Zgromadzenie 

objaw iło hr. K rasickiem u, zniewoli go cofnąć swoją rezygnac ję , 

i pozostać dalej na posadzie W ice - Prezesa.

Hr. Krasicki Kazimierz oświadcza, iż powody dla których 

ustępuję, sa znane, • Pozwólcie szanowni Panow ie, abym w yjaw ił 

główną przyczynę dla które j zmuszony jestem ustąpić z posady 

W ic e -P re z e s a , do które j tak chlubnem dla mnie zaufaniem wa- 

szem , z początkiem roku zeszłego powołany zostałem. Pracy się 

nie lę ka m , zwłaszcza gdy chodzi ją podjąć w usłudze Ojczyzny. 
W  tym względzie nie dam się nikom u prześcignąć, nawet najgo­

rętszemu nie. Lecz trudno podejmować dalej odpowiedzialność za 

prace Towarzystwa. Pozwólcie Panow ie, abym przez porównanie 

wyjaśnił ten przedm iot: Odpowiedzialność ta podobną jest do o w e j, 

która za istnienia stosunku poddańczego ciężyła na dominiach za 

nieupraw ione grunta w łośc iańsk ie , za co dominia podlegały karze 

p ien iężne j; chociaż nie miały doraźnego środka przymusu. Cóż po -
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z o s t a wa ł o  w  ta k i m razie  wł aś c i c i e l owi  d ó b r  a b y  s ię za s ł o n ić  od  
gr ożące j  k a r y ?  oto  s a m e m u  u p r a w i ć  i w ł a s n e m  z i a r n e m  zas iać .

K o m i t e t  n i e  j e s t  n a r z u c o n ą  w ł a d z ą ,  l e cz  z w o l n e g o  w y b o r u  
w y c h o d z ą c y m  r e p r e z e n t a n t e m  T o w a r z y s t w a ,  j e g o  p r a c  k o m p i l a t o ­
rem.  Nie ch  k a ż d e n  z s z a n o w n y c h  C z ł o n k ó w  nie  o m i e s z k a  pr z y ni e ś ć  
swej  ce g i e łk i  do sp ó l ne j  b u d o w y ,  a s tan i e  p r ę d z e j  czy późn ie j  b u ­
d y n e k  , na sz ym  n a j s z c z e r s z y m  ży c z e n i o m o d p o w i e d n i .

Do takiej  sp ó ln e j  p r a c y  j e s t e m  i b ę d ę  z a ws z e  g o t ó w ,  r  n a ­
w e t  j a k o  c z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  j e s t e m  do  nie j  o b ow i ą z a n y .  S ą dz ę  
b o w i e m ,  że n a j p r z ó d  śc i s ł e g o  w y p e ł n i e n i a  prz y ję tyc h  n a  s ię  o b o ­
wiąz ków p r z e s t r z e g a ć  w y p a d a . »

Mówca  p r o s i ,  ażeby  go  Z g r o m a d z e n i e  raczyło  u w o l n i ć  od  
o b o w i ą z k ó w  W i c e  -  P r e z e s a .  W  k o ń c u  o ś w i a d c z a ,  że  p r a c y  s ię  m e  
z r z e k a ,  g dy ż  j a ko  c z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  do  pr a c y  j e s t  o b ow i ą z a n y .

Pr z y s t ą p i o n o  p o t e m  do  w y b o r u  W i c e - P r e z e s a  To wa r z y s t wa .
S k r u t a t o r o w i e  zostal i  ci sa mi  c z ł o n k o w i e ,  co  pr z y  w yb or z e  

Pr e z e sa .
Xi ąż ę  P r e z e s  ud a j ą c  s ię  do  i n n e g o  z a ję c i a ,  o d s t ę p u j e  p r z e ­

w o d n i c t w o  hr .  K r a s i c k i e mu .
Gł os o w a ni e  od b y ł o  s ię za p o m o c ą  k a r t e k  o d d a w a n y c h  p r ze z  

c z ł o n k ó w p o r z ą d k i e m  a l f ab e t yc zn ym.  W e d ł u g  o g ł o s z o n e g o  rez u l t a t u  
g ł o s o w a n i a  było  g ł os u j ą c yc h  1 4 7 .

Ab so lu t na  w i ę k s z o ś ć  7 4 .
S m a r z e w s k i  S e w e r  o t r z y ma ł  8 9  g ł o s ów .
Uchwala X V II. Sm arzewski Sew er m ianowany przez ogólne Zgro­

madzenie W ice -P rezesem  c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego.
Pr z y s z ł e  p o s i e d z e n i e  z a po wi e d z i a n e  na  dz ie ń  2 8  c z e r w c a  r. b . , 

o go dz in ie  U l e j  p r z e d  p o ł u d n i e m

Dni a  2 8  c z e r w c a  1 8 6 1  o g o dz i n i e  l i t e j  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  
z g r o ma d z i ł o  się w sali p o s i e d z e ń  c z ł o n k ó w  1 4 9 .

P o  o t wa r c i u  p o s i e d z e n i a  przez  x iec ia  P r e z e s a ,  odc z yt a ł  S e ­
k r e t a r z  T o w a r z y s t w a  p r o t o k ó ł  po s i e d z e n i a  ko mis y i  wy zn a c z on ej  do  
w y b o r u  n o w y c h  c z ł on kó w .  (Obacz  niżej .)



P r z y t e m  o z na jmi a  S e k r e t a r z  T o w a r z y s t w a , źe  xiaze  Ad a m 
S a p i e h a  i Ko z ł o ws k i  Z y g m u n t  z k o mi s y i  w y s t ą p i l i ,  m o t y w u j ą c  t e n  
k r o k  j a k  n a s t ę p u j e :  Zważywszy ,  źe p r z y b i e r a n i e  c z ł o n k ó w  g o s p o ­
d a r s t w u  k r a j o w e m u  o b c y c h ,  sp r z e c i wi a  s ię  §§. 1,  1 6  i 1 7  u s t a w  
T o w a r z y s t w a  ; zważywszy ,  że  pr ze z  w p r o w a d z a n i e  i w z m a g a n i e  się 
ży wi o ł u  s t o j ą c e go  po  za o b r ę b e m  r o l n i c t w a  i n a u k  z n i m w z w i ą ­
zk u  b ę d ą c y c h ,  ce l  T o w a r z y s t w a ,  k t ó r y m  jes t  p r a k t y c z n e  p o p a r c i e  
i p o m o c  w s p r a w a c h  i w y m a g a n i a c h  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  , un i e -  
. m o ż e b n i o n y m  z o s t a j e ;  zważywsz y ,  że  k om i s ya  a t r y b u c y e  na  p o d ­
s t awie  S t a t u t ó w  jej  p r z y s ł u g u j ą c e  p r z e k r a c z a , uchyli l i  s ię  od  g ł o ­
s ow a n i a  i z komis y i  wy s t ą p i l i ,  u p r a s z a j ą c  o z a mi e s z c z en i e  m o t y w ó w  
tych  w pr o t o k o l e .

A b a n c o u r t  X a w e r y  rob i  u w a g ę ,  że w y s t ą p i e n i e  d w ó c h  c z ł o n ­
k ó w  u n i e wa ż n i a  c z y n n o ś ć  komisy i .

Xi ąż ę  P r e z e s  t ł umacz y ,  że  w y s t ą p i e n i e  d w ó c h  c z ł o n k ó w  nie 
z rob i ł o  ró ż ni cy  w a bs o l u t ne j  wi ę k sz o śc i  k o m i s y i :  gd y ż  u w a ż a n o  
pr z y  g ł o s o w a n i u  , a b y  a b s o l u t n a  wi ę k s z o ś ć  ta ka  s a ma  była  , co p r z e d  
ich wy s t ą p i e n i e m.  W y b o r y  wi ę c  przez  k o m i s y ę  d o k o n a n e ,  są  w a ż n e .

Uchwała XVIII. Ogólne Zgromadzenie potw ierdza wybory no­
wych cdonków dokonane p rzez komisye^ i przechodzi do porządku dziennego.

Xi ąż ę  P r e z e s  w z y w a , a ż e b y  Z g r o m a d z e n i e  pr z ys t ą p i ł o  do 
w y b o r u  c z ł o n k ó w  Komi te tu .

K u n a s z o w s k i  Hi e ro ni m robi  u w a g ę ,  że w e d ł u g  s t a t u t ó w  Z g r o ­
ma d z e n i e  wy bi e r a ć  p o w i n n o  do  K o m i t e t u  ludz i  f a c ho wy ch .  Zw ra c a  
p r z e t o  u w a g ę ,  ze w z g l ę d u  na  l e ś n i c t w o  na  k a n d y d a t u r ę  p.  S t r z e ­
l e c k i e g o ,  a ze w z g l ę d u  na  oświa tę  l u d u  p ol ec a  p. Mr oz owi ck ie go .

Xi az e  A d a m  Sa p i e h a  sprze c i wia  się s t a wi a ni u  k a n d y d a t ó w ,  
gd yż  to n i gd y  n i e  by ło  w z wyc za ju  w n a s z e m  T owa rz ys twi e .

Sc h m i t t  H e n r y k  w n o s i ,  aże by  ko mis ya  D u b l a ń s k a  p o p r z e d n i o  
z łożyła  s w o j e  s p r a w o z d a n i e , k t ór e  m o ż e  mi e ć  wp ł y w  n a  w y b ó r  
Komi t e t u .

W n i o s e k  te n  p o p i e r a j ą :  x iąźę A d a m  S a p i e h a ,  h r.  Gole jowski  
An t on i  i A b a n c o u r t  X a w e r y .

W i ę k s z o ś ć  Z g r o m a d z e n i a  oś wi a dc z a  s ię za o d c z y t a n i e m  s p r a ­
w o z d a n i a  komi s y i  Dubl ań sk i e j  p r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  do  w y b o r ó w  do  
Ko mi te tu .
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Hr. Krasicki Kazimierz odczytuje odezwę p. Studzińskiego, 

w której rezygnuje z posady dyrektora zakładu Dublańskiego.
« Jaśnie Oświecony X ia ie  Prezesie! Będąc obecnym na posie­

dzeniu Towarzystwa gospodarskiego w dniu 23 czerwca odbytem , 
i słysząc jak namiętnie a bezzasadnie powstawano na Zakład, któ­
remu p rzew odniczę , postanowiłem złożyć mój mandat w ręce  W a ­
szej Xiażęcej Mości; upraszam tylko, ażeby po sprawozdaniu k o -  
misyi tyczącem się stanu Zakładu Dublańskiego na teraźniejszem 

jeszcze zeb ran iu , głos tłumaczący był mi dozwolony.
Dublany dnia 27 czerwca 1861. W. Studziński dyrektor.* 

Przyjęto do wiadomości.
Następnie odczytał Janko Henryk sprawozdanie komisyi wy­

znaczonej do zbadania obecnego stanu folwarku i szkoły Dublań-

skiej. (Ob. niżej.)
Xiąże Prezes robi uwagę, że szanowne Zgromadzenie po­

weźmie z odczytanego spraw ozdania , że wprawdzie zakład Dublań- 
ski jeszcze dalekim jes t  od doskonałości, jednak znacznie postę­
puje ku lepszemu. Xiążę Prezes w n o s i , ażeby sprawozdanie ko­

misyi odesłano do Komitetu.
Abancourt wnosi zgodnie z wnioskiem komisyi, ażeby przejść

do porządku dziennego.
Xiążę Adam Sapieha robi uw agę ,  że dyskusja  zamkniętą być 

nie m oże, Dyrektor zakładu Dublańskiego w swojem piśmie prosił
0 głos do usprawiedliwienia się. Xiąźę Adam Sapieha prosi o głos 

dla interpelowania komisyi.
Hr. Golejewski Antoni za przejściem do porządku dziennego. 

Abancourt popiera hr. Golejewskiego.
Wasilewski Piotr wnosi,  ażeby ogólne Zgromadzenie uwzglę­

dnić raczyło dwie okoliczności, mianowicie: żądaną interpelacyę
1 głos Dyrektora Dublan. Potem bez dalszej dyskusyi można przejść 

do porządku dziennego.
Zgromadzenie przystępuje do wniosku Wasilewskiego.
Xiąźę Adam Sapieha oświadcza, iż w sprawozdaniu komisyi 

oczekiwał orzeczenia winy lub niewinności co do zarzutów uczy­
nionych szkole Dublańskiej przez p. Pawlikowskiego. Zarzut był 
jawnie uczyniony. Należało go sprawdzić przez ludzi fachowych, 

Rozpr. Tow. gosp. t. 29.
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albo odwołać. Tym czasem zarzut ten w sprawozdaniu komisyi zu­
pełnie został pominięty. W  interesie młodzieży Dublańskiej wnosi 
mówca, ażeby polecono Komitetowi mianować komisyę lekarską, 
by orzekła, czyli zarzuty pana Pawlikowskiego są uzasadnione lub 
nie. Zarzut taki mógłby nie jednego z młodzieży Dublańskiej po­
zbawić chleba , gdyż rzecz stała się publiczną

Abancourt Xawery oświadcza w imieniu komisyi, że nie czuła 
się w obowiązku rozwodzić się obszernie nad tym delikatnym przed­
miotem. W  ustępie o stanie zdrowia rzecz jest jasno wypowie­
dziana. Zarzuty uczynione Zakładowi należy przypisać troskliwości
0 dobro jego. Komisya sądzi, że jeżeli owe zarzuty były może za 
nadto surowe, to je uważać należy jako zarzuty serca i miłości 
kraju. Zarzuty te oparte były na przeszłości niedawnej. Nie było 
w nich ubliżenia ani Komitetowi ani Dyrekcyi.

Studziński Wojciech zabiera głos , by się wytłumaczyć w obec 
zarzutów' uczynionych zakładowi Dublańskiemu. Wyjaśnia pod ja - 
kiemi stosunkami objął dyrekcyę Zakładu. Wszystko wtedy było 
w rozsprzężeniu i na rozwiązaniu. Teraźniejszy stan jest bez po­
równania pomyślniejszy. Mówca skreśla następnie trudności, z ja- 
kiemi walczyć musi dyrektor tak co do prowadzenia młodzieży, 
jak co do zarządu całego Zakładu. W końcu oświadcza, iż przy­
kro m u, że pomimo najszczerszych chęci, pomimo usiłowań naj­
gorliwszych , nie zdołał zaspokoić wszystkich wymagań. Nie sądził, 
że przyjdzie kiedy w krytyczne położenie tłumaczenia się z swoich 
czynności. Żegnając Zgromadzenie, życzy w końcu szczęścia do 

nowego wyboru dyrektora.

Xiążę Prezes wzywa do wyboru członków Komitetu.
Sekretarz Towarzystwa odczytuje rezygnacyę Kornela Krze- 

czunowicza i Michała Gnoińskiego z posady członków Komitetu.

Xiążę Prezes oznajmia, że zatem należy wybrać sześciu no­
wych członków do Komitetu.

Do skrutynium mianowani zostali przez xiecia Prezesa człon­
kow ie: Fedorowicz Jan, Romanowski Emeryk, Netrebski Fabian
1 Szczepański Mieczysław. Głosowanie odbyło się za pomocą 

kartek.
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Xiążę P re z es  oddala jąc  się  dla sp raw  w ażnych  w W ydziale  

krajowym o d s tę p u je  p rzew o d n ic tw o  W ic e  -  P rezeso w i hr.  K ras ick ie­

m u  Kazimierzowi.
Kabat  Maurycy odczytał  w k o ń cu  sp raw o zd an ie  Sekcyi a d ­

ministracyjnej.  (Ob. n iżej.)
Po  odczytaniu  powyższego  s p r a w o z d a n ia , o d ro c zo n e  zostało  

posiedzen ie  do Stej godziny po po łudniu .

T eg o  sam ego  dnia to j e s t  2 8  cze rw ca  18 6 1  zg rom adzi ło  się  

w sali p os iedzeń  cz łonków  82 .
Po  o twarciu  posiedzen ia  przez W i c e - P r e z e s a  hr. Kazimierza 

Krasickiego odczytał  jeszcze  raz H enryk  Schm it t  swój w n i o s e k , 

względem  wyznaczenia  osobne j  komisyi do rozpoznania  s tanu  z a ­

kładu D u b la ń sk ie g o , i do  złożenia  spraw ozdania  p rzysz łem u  ogó l­

n em u  Z grom adzeniu
W n io sk o d aw ca  m otyw uje  swój w n iosek  o św ia d c z a ją c , ze miał 

na celu rozłożyć wszystkie  obowiązki i c iężary na cz łonków  T o w a ­

rzystwa , i u łatwić  tym sp o so b em  czynność  Kom itetu .  Komisya 

p ro p o n o w a n a  nie ma się  zajm ować ani a d m in i s t r a c y ą , ani n a d z o ­

rem  Dublan , lecz rozpatrzyć  się  w stanie  i w fu n d u szach  t eg o  Za­

kładu , w ypracow ać  należyty p ro jek t  i p rzed łożyć  przysz łem u  o g ó l ­

n em u  Z grom adzen iu .  Zakład Dublański j e s t  to jed y n y  zakład n a ­

rodow y w kraju.  Kiedy rząd do tychczas  n ie  dozwalał brać  obyw a­

tels twu udzia łu  w zarządzie zak ładów n a ukow ych  w k r a j u , należy 

przynajmniej  w zarządzie j e d y n e g o  zakładu w którym  wpływ ten  

jes t  dozwolony, p o k a z a ć ,  żeśm y dojrzali i um iem y te m u  zadan iu  

podołać .
Sochan ik  Nikodem  w n o s i ,  żeby wyznaczywszy już  kom isyę  do 

Dublan , u p ro s ić  j ą , żeby się  w y k onan iem  w n io sk u  Schm itta  zajęła.

K rzeczunowiez  Ignacy sądzi,  że re fe re n t  Dublan ma dość  czasu  

zająć się  tą s p ra w ą ,  i p rzed łożyć  p ro jek t  p rzysz łem u  Z grom adzeniu .

Tyniecki  w nos i  p o p r a w k ę ,  ażeby się  p ro p o n o w a n a  komisya 

zajęła także  w y p raco w an iem  n o w e g o  reg u lam in u  s z k o l n e g o ).

*) R eg u lam in  j e s t  ju z  w y p ra c o w a n y , i w  2 8  to m ie  R o z p ra w  T o w a rz y s tw a  

w y d ru k o w a n y  P •
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Gnoiński A lexander  w n o s i , ażeby je d n e g o  z p ro feso ró w  u n i ­

w e rsy te tu  L w ow sk iego  zapros ić  do tej komisyi.

Tyniecki  przec iw  t e m u ,  lecz za w ezw aniem  je d n e g o  z n a u ­

czycieli  w szkole Dublańskiej.

Uchwała X IX . Ogólne Zgromadzenie zamienia wniosek Henryka 
Schmitta w  uchwałeL.

Przew odn iczący  stawia kw estyę  , czyli w ykonan iem  powyższej 

uchw ały  ma się zająć kom isya juz wybrana  , lub tez n o w a  komisya 

ma być  wybraną.
Paw likow ski  Mieczysław robi  u w a g ę ,  że  kom isya juz  w y b ra ­

na n ie  m og łaby  się  tem  z a j ą ć , bo się  już roz jecha ła .
Gurski H enryk  o św ia d c z a , że n o w eg o  sk ład u  do tej komisyi 

p o t r z e b a , i w n o s i , żeby w ten  skład  w szed ł  także i w n ioskodaw ca.

A bancour t  za w ybran iem  nowej k o m isy i ,  z łożonej z osób 

ped ag o g iczn ie  w ykszta łconych  i z p o d o b n em i zakładam i za g ran icą  

o b e z n a n y c h ;  znających a n te ce d e n cy e  zakładu D ublańsk iego  , a za­

razem  obznajom ionych  z t e m ,  co K om ite t  do tychczas  zrobił

Schm it t  H enryk  zgadza się  z tem i w a r u n k a m i ; lecz sam nie 

m ając  tych w a ru n k ó w ,  do komisyi na leżeć  nie może.

Xiążę Adam  Sapieha  w n o s i ,  żeby ta sam a komisya co już  wy­

b ra n ą  z o s ta ła ,  zajęła  się  tą s p ra w ą ,  gdyż posiada w skazane  warunki .

Jan k o  Henryk robi u w a g ę ,  że zadan ie  w ybranej  już  komisyi 

by ło  więcej gospoda rcze .  W n io sek  Schm itta  sięga daleko. Do takiej 

kom isyi  po trzeb a  ludzi fachowych. T em u  zadaniu  kom isya t e r a ź n ie j ­

sza nie podo ła .  W n o s i  p r z e t o , żeby wybrać  inną  komisyę.

Sk ro ch o w sk i  w n o s i ,  ażeby kom isya  n o w a  z łożoną  była z dw óch  

cz łonków  Kom ite tu  i z w n ioskodaw cy.

Mrozowicki Michał wnosi  p o p ra w k ę ,  ażeby w nioskodaw ca  

d w ó c h  cz łonków  p rzeds taw ił  do tej k o m is y i , a dw óch  n iech  wy­

znaczy Komitet.
Sk rochow sk i  p rzy s tęp u je  do  popraw ki Mrozowickiego.

Uchwala X X . Ogólne Zgromadzenie uchwala, ażeby komisya do 
rozpoznania sianu i funduszów zakładu w Dublanach według wniosku 
Schm itta , złożoną była z tunioskodaiucy, z  dwóch członków przez wnio- 
skodawceL proponowanych, tudzież z  dwóch członków proponowanych 

przez Komitet.
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Bolesław  Augus tynow icz  odczytał  n a s tęp n ie  sp raw ozdan ie  k o -  

misyi do w ypracow an ia  p ro jek tu  w zg lędem  em e ry tu ry  dla oficyali

s tów  p ryw atnych .
Xiążę Adam Sapieha  w n o s i ,  ażeby sp raw ozdan ie  i p ro jek ta

komisyi odes łać  K om ite tow i i po lec ić  m u  m ianow anie  do  tej komisyi.  
Uchwała X X I. Ogólne Zgromadzenie przychyla sieL do wniosku

x iea a  Adama Sapiehy.
Fed o ro w icz  Jan  ogłasza  n as tęp u jący  rezu lta t  skru tyn ium  wy­

b o ru  na cz łonków  Kom ite tu .

Głosujących było  142 .

Absolutna  w iększość  72.
Mrozowicki Michał o t rzym ał  1 1 4 ,  Młocki Alfred 109 ,  K rz e -  

czunowicz  Kornel 1 0 4 ,  G reg o ro w icz  Tytus 1 0 3 ,  S trzelecki  H enryk  

9 7  g łosów.
Uchwała XXII. Mrozowicki Michał, Młocki A lfred, Krzeczuno- 

wicz Kornel, Gregorowicz T y tu s , Strzelecki Henryk mianowani przez 

ogólne Zgromadzenie członkami Komitetu Towarzystwa.
W i c e - P r e z e s  hr.  Krasicki Kazimierz w z y w a  do w yboru  jeszcze  

je d n e g o  członka  do K o m i te tu ,  p o n iew aż  przy  osta tn iem  g ło so w a ­

niu tylko powyższych p ięc iu  o trzym ało  abso lu tną  w iększość  g łosów . 

Do sk ru ty n iu m  m ianow an i  z o s t a l i : T re te r  Mieczysław, K r u -

szewski H e n ry k ,  N iewiadom ski lad e u sz .
G łosow anie  odbyło  się za p o m o cą  k a r te k ,  w ed ług  porządku

alfabetycznego o becnych  członków.
P odczas  sk ru ty n iu m  odczytał  Mrozowicki Michał nas tępu jący  

w n io se k  komisyi w ydawnictwa dzieł  dla l u d u :
• Zważywszy, iż jed y n ą  drogą  rozpow szechn ien ia  po  kraju 

książek naszego  nak ładu  , j e s t  w e d łu g  u ch w ały  na o s ta tn iem  Z g ro ­

m adzeniu  z ap ad łe j ,  Towarzystwo s a m o ;  —  zważywszy, iż d o ty ch ­

czasowa droga  r o z p o w s z e c h n ia n ia , przez  nasy łan ie  pew ne j  ilości 

exem plarzv  k o re sp o n d en to w i  na j eg o  koszt  i o d p o w ie d z ia ln o ść , je s t  

dla k o re sp o n d en tó w  uciążliwą: bo ich na p o n o sz e n ie  kosz tów  za

cały powia t  n a raż a ,  a dla wydawnictwa nie  k o rz y s tn ą :  gdyż k o r e ­

s p o n d e n t  nie  zawsze j e s t  w s tan ie  p rzysłane  książki s to sow nie  po 

powiecie  rozdzie l ić :  tym bardzie j ,  że nie m oże  być wszędzie  w b ez ­

p o śred n ich  s to su n k ach  z lu d źm i ,  dla k tórych są p rz ezn aczo n e ;  —
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zw aż y w szy  n a k o m e c ,  że  an i i l o ś ó , an i  c e n a  tych  k s ią ż e k  n ie  b ę ­
dz ie  w ż a d n y m  raz ie  tak w y g ó r o w a n ą ,  by  n a w e t  n a jm n ie j  z a m o ­
ż n y m  c z ło n k o m  T o w a rz y s tw a  z a p ła c e n ie  ich  z góry ,  p ie n ię ż n ą  r ó ­
ż n icę  z ro b ić  m o g ł o ;  —  w n o s im y :  by o g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie  u c h w a l ić  
r a c z y ł o , iż o d tą d  k o r e s p o n d e n c i  są  tylko p o ś r e d n ik a m i  w p rz e sy łc e  
ks iążek  do  c z ło n k a  T o w a r z y s tw a ,  a c z ło n k o w ie  o b ow iązu ją  s ię  n i ­
n ie jszą  u c h w a ł ą ,  p rz y p a d a ją c ą  na  n ich  i lo ść  e x e m p la r z y  o d  k o r e ­
s p o n d e n t a  w k a ż d y m  raz ie  p r z y j ą ć ,  i z g ó ry  n a le ź y to ś ć  z a p ł a c i ć ,  
a p o te m  p rz y ję te  e x e m p la r z e  a lbo s a m e m u  , lub  za p o ś r e d n ic tw e m  
o s ó b  b ę d ą c y c h  w b e z p o ś r e d n i c h  s t o s u n k a c h  z l u d e m  p r o s t y m ,  ja k  
n a j s ta ra n n ie j  r o z p o w s z e c h n ić .  W  k a żd y m  zaś r a z ie ,  ob o w ią z u ją  s ię  
c z ło n k o w ie ,  p r z e s ł a ć  k o r e s p o n d e n to w i  dla dalszej  re lacy i  d o k ła d n e  
s p r a w o z d a n i e ,  g d z i e ,  k o m u  i w jak i  s p o s ó b ,  p o l e c o n e  so b ie  ks iążk i  
ro z d a n o .  L w ó w  d n ia  2 4  c z e rw c a  1 8 6 1 . «

P o  d łuższe j  d y sk u sy i  w k tó re j  R o ga lsk i  A d a m ,  S k w a r c z y ń s k i , 
h i .  P in iń sk i  L e o n a r d ,  W a s i le w sk i  P io t r  p rz e m a w ia ją  za w n io s k ie m  
k o m i s y i , zaś p rz e c iw  w n io sk o w i  jak o  k ła d ą c e m u  p r z y m u s  na  c z ło n k ó w  
p o je d y ń c z y c h  p rz e m a w ia  S o c h a n i k , h r .  G o le jew sk i  A n to n i  i O r ło w ­
ski K a l ix t ;  —  w n io s e k  kom isy i  u c h y lo n y  z o s ta ł  w ię k sz o śc ią  g ło só w .

W a s i l e w s k i  P io t r  w n o s i ,  ażeby  o tw a r tą  zos ta ła  n o w a  s u b -  
sk ry p c y a  m ię d z y  c z ło n k a m i  na  p o k r y c ie  k o sz tó w  d a lsz eg o  w y d a w n i c ­
tw a  d z ie ł  dla ludu .

X iązę  A dam  S a p ie h a  rob i  u w a g ę ,  że taka  s u b s k r y p c y a  n ie  
b ę d z ie  d o s ta te c z n ą .  W n o s i , ażeby  o g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie  u p o w a ż n i ło  
K o m i te t  do  użyc ia  fu n d u s z ó w  T o w a rz y s tw a  na  p o k ry c ie  k o sz tó w  
w y d a w n ic tw a  d z ie ł  dla  lud u .

Uchwała XXIII. Ogólne Zgromadzenie przychyla się jednogłośnie 
do wniosku xiecia Adama Sapiehy.

N a s tę p n ie  o g ło s z o n o  re z u l ta t  s k r u ty n iu m  w y b o r u  j e d n e g o  
c z ło nka  K om ite tu .

G ło su ją c y c h  by ło  8 1 .
A b so lu tn a  w ię k sz o ść  42 .
K ab a th  M aurycy o t r z y m a ł  4 4  g ło só w .
Uchwala XXIV. Maurycy Kabath mianowany przez ogólne Zgro­

madzeniu członkiem Komitetu Towarzystwa.
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Maurycy Kabath przyjmuje wybór z zastrzeżeniem zrezygno­
wania na przyszłem ogólnem Zgromadzeniu, jeżeli obowiązki za­
wodu nie dozwolą mu pełnić sumiennie obowiązków członka Komitetu.

Następnie zabrał głos Kabath Maurycy, motywując jak nastę­
puje wnioski Sekcyi administracyjnej. (Ob. niżej.)

Potem odczytał pierwszy wniosek Sekcyi względem wyboru 
komisyi, która ma wszechstronnie rozpoznać sprawę najlepszego 
urządzenia szkół ludowych w naszym kraju-

Wasilewski Piotr robi uwagę, że wnioski Sekcyi administra­
cyjnej wielkiej są wagi i należą po największej części do Sejmu 
krajowego. Ważność i nagłość tych wniosków uzna bez wątpienia 
ogólne Zgromadzenie, lecz dla krótkości czasu nie podobna, aże­
by mogło się zająć teraz ich wypracowaniem. Wnosi przeto, ażeby 
ogólne Zgromadzenie poleciło wnioski Sekcyi administracyjnej Ko­
m ite tow i, by jak najspieszniej zajął się ich wykonaniem, miano­
w icie: przesłaniem projektów do Sejmu krajowego, i zdał sprawę 

przyszłemu ogólnemu Zgromadzeniu.
Sochanik Nikodem zgadza się co do przedmiotów do Sejmu 

należących , oświadcza się jednak za wyborem komisyi.
Uchwała X X V . Ogólne Zgromadzenie uchwala odesłać wnioski

Sekcyi adm inistracyjnej do Kom itetu z poleceniem , zeby się za ją ł ich  

rozpoznaniem , i  zdał o tem sprawę przyszłem u ogólnemu Zgromadzeniu.

Posiedzenia 30go ogólnego Zgromadzenia c. k. galic. low a - 

rzystwa gospodarskiego zostały zamknięte.
A d o lf Rudyński

Z kom isyi: prowadzący pióro.

L. Sapieha.

Kazim ierz Krasicki.

Seweryn Smarzewski.

Felicyan Laskowski.



PROTOKÓŁ
posiedzenia komisyi wyznaczonej do wyboru nowych 

członków Towarzystwa gospodar. galic. 
na 3 0  o g ó ln em  Z g ro m a d z e n iu ,  w dn iu  2 6  i 27  czerwca 1 8 6 1  r. 

pod  p rzew odnictw em

J. O. E iążęeia  Leona Sapiehy
PREZESA TOWARZYSTWA.

O becni członkow ie  komisyi P P :

1 Oczosalski Stefan
2 P o rad o w sk i  Felix

o Pod lew sk i  W ale ry an
4  Potock i  Mieczysław

5  Golejewski hr. Antoni

6 Dzieduszycki hr. Mieczysł.

7 Skolim ow ski Tadeusz
8 Hefern  R o b e r t

9 X ięzę  Adam Sapieha
1 0  Kozłowski  Z yg m u n t
11 Bielski Stanis ław
12 Niezabitowski W łodz im ,

1 3  L ask o w sk i  Felicyan

14  P o h o re c k i  Felix

15  S k ro ch o w sk i  M answ et ,  z

1 6  W y so ck i  F loryan
17 S ło n eck i  Z en o n

1 8  Korytowski E razm
1 9  Zawadzki Jó z e f

2 0  S tarzew ski  Tadeusz

21 Sta rzew sk i  W ładysław

z B rze iań sk ieg o .

z C zortkow skiego.

z Kołom yjsk iego .

z Lw ow skiego ,

z P rzem y sk ieg o .

z S am borsk iego .

z Sanockiego .  

Rzeszowskiego ,  

z Stry jsk iego .

z Tarnopo lsk iego .

z S tan is ław ow skiego .



2 2  Borkow ski hr. Sew eryn
2 3  Gurski Henryk
2 4  Hierowski Ludw ik
2 5  Kęplicz Marceli

* z Zfoczowskiego. 

} z Żółkiew skiego.

Przy zachow aniu  wszystkich  f o r m , jak ich  ustaw y w y m a g a ją , 
balo tow aniem  s e k re tn e m ,  w ybran i zostali cz łonkami czynnymi T o ­
warzystwa nas tępu jący  P a n o w ie :

1. Aczkiewicz D om in ik ,  rządzca gospo da r .  i gorze lnik  w L i­
pow cach  , pow. Gliniany, obw. Z ło c z o w . , poczta P rz e m y ś la n y ; 
na  p rzedstaw ien ie  P. Kazim. P ankow sk iego .

2. A ugustynow icz S e w e r y n ,  z S zep tyc ,  obw. S a m b o rsk . ,  pow. 
i poczta R u d k i ; na przedst.  hr.  Jana  Alex. F red rą .

5. Baczyński M ichał ,  p roboszcz gr. kat. z K u n in a ,  obw. Żółkiew, 
pow’. i p. Ż ółk iew ; na p rzed s t  p. L udw ika  Kaszyńskiego.

4. Barański K aro l,  z Chłopczyc, obw. S a m b o rs k . ,  pow. i poczta 
R u d k i ; na przedst. p. Ludw ika Dolańskiego.

5. Barzykowski Michał,  z L asz ek ,  obw. B rzeżańsk . ,  pow. i poczta 
C h o d o r ó w ; na przedst .  hr. W ładysław a Kalinowskiego.

6. Będaszew ski Konstanty , p leban  obrz. łac. w H a r c i e , obw. 
Sanock  , pow. i p. D ubiecko; na przedst.  p. Ludw. Skrzyńskiego .

7. Białkowski M iko ła j , p leban, obrz łac .  w K o p e c zy ń c ac h , obw. 
Czortkow. pow. i p. K opeczyńce;  n a p r z e d s t . x  Jana W olińsk iego .

8. B ło tn irk i  E d w a r d ,  u rzędnik  kasy oszczędnośc i we L w o w ie ;  
na przedst.  p. Jana Lityńskiego.

9. B ogdanow icz Krzysztof,  z D z iu rkow a,  obw. Kołomyjsk. pow. 
i p. O b e r ty n ;  na przedst .  p F ranc.  Jasińsk iego .

10. Bohdanow icz Kajetan z W id y n o w a ,  obw. Kołom. pow. i p. 
Ś n ia ty n ; na przedst.  p. Kajetana Agopsowicza.

11. Borecki Jó z e f ,  ajent Towarz. ubezpieczenia  od ognia w S ta­
n is ław ow ie ;  na przedst .  p. S tanisława Czermińskiego.

12. Brzedowski F ranciszek  z Czerkaszczyzny, obw, Czortkow. pow . 
C z o r tk ó w ; na przedst .  p. Tytusa K orytyńskiego.

13. Brzeziński Ignacy, u rzędn ik  prywatny  w P ołtw i,  pow. i p. Gli­
niany, obw. Z ło c z o w sk . ; na przedst .  p. Michała Torosiewicza.

14. Buczacki Józef  z C zern iow a ,  obw. S tryjsk. pow. W ojm łów  
p. B u r s z ty n ; na p rzeds t  p. Jana Kant, Kirchmajera .
Rozpr. Tow. gosp. t. 29. 1 1
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I S .  Bu r l i ko ws k i  J a n ,  p l e b a n  obrz .  l ac .  w R o h a t y n i e ,  obw.  Br z e z a ń sk ,  
po w.  i p.  R o h a t y n  ; na  pr z e d s t .  p,  Alber ta  G o c z a ł k o w s k i e g o .

1G. C e t n e r  hr .  A l e x a n d e r  z Mo ś c i s k ,  obw.  P r z e m y s k .  m i e s z k a  we  
L w o w i e ;  na  pr ze d s t .  p. Micha ła G no i ń s k i e go .

17 .  Ce tw iń s k i  K l e m e n s  z I w a n i k o w a , obw.  S t a n i s ł a w,  pow.  B o h o -  
rod c z a n y ,  p.  S t a n i s ł a w . ; na  p r z ed s t .  p. P a w ł a  S k w a r c z y ń s k i e g o .

18.  C h e ł mi ń s k i  X a w e r y  z P u k o w a ,  obw.  Br z e z a ńs k .  pow.  i p. 
R o h a t y n ;  na  p r z ed s t .  p. K o n s t a n t e g o  Mat cz yński ego .

1 9 .  Ch r z a n o w s k i  Ig n a cy  Albin z Cwi t owy,  ob w,  S t ry j sk .  po w.  i p. 
W o j n i ł ó w ;  n a  p r z e ds t .  p .  Macie ja K u n a s z o w s k i e g o .

2 0 .  Cier iski  B o l e s ł a w  z T o m a s z o w i e c , obw.  S t ry j sk.  po w.  i p.  
W o j n i ł ó w ;  na  p r z e ds t .  p. K o n s t a n t e g o  Ł a d o m i r s k i e g o .

2 1 .  Cie s z e wsk i  K a r o l ,  r e d a k t o r  Czytelni  dla m ł o d z i e ż y  w e  L w o ­
w i e ;  na  p r z e d s t .  p. J a n a  Z a c ba r ya s i ewi eza .

2 2 .  Cz a jk ows ki  I zydor  z J a r o s ł a w i e ,  obw.  Zło c zo ws k.  p o w .  Z a -  
ł o ś c e  p.  Z b o r ó w ;  na  p r z e d s t .  h r .  Kaz imi er za  W o d z i c k i e g o .

2 3 .  C z a r no zy ńs k i  A l e x a n d e r  z P o t o t u r , obw.  Br z e ź a ń s k .  pow.  i p.  
B r z e ź a n y ;  na  pr z e ds t ,  p. L u d w i k a  J a n k o w s k i e g o .

2 4 .  Cz e c h o w i c z  b a r o n  W ł a d y s ł a w  z Gl inny,  ob w.  B r z e z a ń s k .  p o w .  
K o z o w a ,  p.  Z b o r ó w ;  na  pr z e ds t .  p. J ę d r z e j a  Cywi ń s k ie go .

2 5 .  De wi c z  A n t o n i  z U h r y n i a ,  obw.  C z or t k o w s k.  p o w .  i p.  C z o r t -  
k ó w ;  na  p r z e d s t .  p. Jó ze f a  P i e ń c z y k o w s k i e g o .

2 6 .  Do br z a ń s k i  J a n ,  r e d a k t o r  Dzi e nn i k a  l i t e r a c k i e g o  we  L w o w i e ;  
na  prz ed s t .  p.  T a d e u s z a  N i e w i a d o m s k i e g o .

27 .  D r o b o j o w s k i  hr .  J ó z e f  z Ba l i c ,  o b w.  P r z e m y s k .  pow.  Mo ś c i ­
ska  p.  C z e c h i n i e ;  na  p r z e ds t .  bar .  S e w e r y n a  Ho r oc b a .

2 8 .  D r o h o j o w s k i  hr .  Kaz imierz  z T a m a n o w i c , obw.  P r z e my s k .  po w.  
i p. M o ś c i s k a ;  na  pr ze ds t .  p.  Narcyza  P u c h a l s k i e g o .

2 9 .  D r o b o j o w s k i  hr .  Z y g m u n t  z K r u k i e n i c , obw,  P r z e m y s k ,  po w.  
i p.  M o ś c i s k a ;  na  pr ze ds t .  p.  S e w e r y n a  S m a r z e w s k i e g o .

5 0 .  D r o z d o w s k i  H i p o l i t ,  p l e b a n  gr .  kat ,  w K n i a ż u , o b w ó d  p o w .  
i p.  Z ł o c z ó w ;  na  pr z e d s t .  p. B ol e s ł a wa  A u g u s t y n o wi c z a .

3 1 .  Dzi do wsk i  M a t e u s z ,  a d w o k a t  w S t r y j u ;  na p r z e ds t .  p.  H i p o ­
lita Ci ch oc ki e go .

3 2 .  Ga bl e n z  J u l i u s z ,  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l  fa bryki  d r oż dż y  s u c h y c h  w 
K u l p a r k o w i e  p o d e  L w o w e m ;  na  pr z e ds t .  p.  A u g u s t a  S c h u m a n n a .
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3 3 .  G ę b a rz e w sk i  D o m in i k ,  d o k to r  p r a w  w e  L w o w ie  N r .  4 5 4 ' / 4 ; 
na  p r z e d s t .  p. A u g u s ta  W y s o c k ie g o .

3 4 .  G i lo w sk i  K az im ie rz  z S z e s z o r o w ic ,  o bw . P r z e m y s k .  pow . . p. 
S ą d o w a  w is z n ia ;  na  p r z e d s t .  p. F a b ia n a  N e t re b s k ie g o .

5 5 .  G o łe bsk i  J a n  z D u l i b , obw . B rz e ż a ń sk .  p o w .  i p .  C h o d o r ó w ; 
na  p rz e d s t .  p .  A lo jzego  B o c h e ń s k ie g o .

3G. G r e g o ro w ic z  K o n r a d , a d w o k a t  k ra jo w y  w  Ż ó ł k w i ; n a  p r z e d s t .  
p. W ł a d y s ł a w a  Malisza.

5 7 .  G rodz ick i  L e o n  z B z i a n k i , ob w . S a n o c k i e g o ,  p o w .  i p .  R y ­
m a n ó w ;  na  p rz e d s t .  p. J a n a  W ik to r a .

3 8 .  G rodz ick i  L u d w ik  ze  S t r w i ą i k a , obw . S a n o c k .  pow . . pocz ta  
U s t rz y k i ;  n a  p rze d s t .  p. E d m u n d a  K ra iń sk ie g o .

5 9 .  G ro to w sk i  L e o n  z J a ć m i e r z a , obw . i p ow . S a n o c k .  p. Z a r s z y n ; 
n a  przedst.. p. W i n c e n t e g o  D w e r n ic k ie g o .

4 0 .  H a n k ie w ic z  J a n ,  p le b a n  gr.  kat.  w B u c y k a c h ,  obw-. T a r n o p o l ,  
po w . i p. G r z y m a łó w ;  n a  p rz e d s t .  p. A lexan d ra  K o c ia tk iew icza .

4 1 .  H e rm a n  F lo r e n ty  z S ie n ia w y ,  o bw .  T a rn o p o l s k .  p ow . i pocz ta  
Z b a r a ż ;  na  p rz e d s t .  p .  R y s z a rd a  H e rm a n a .

4 2 .  H le b o w ic k i  E m il ian  z P o d s z u m la n ie c  , ob w . B rz e z a n s k .  p o w .  
i p. B u r s z t y n ;  na  p r z e d s t .  p. F e l ixa  P o r a d o w s k ie g o .

4 3 .  H o r o d y s k i  Ko r ne l  z T ł u s t e ń k i e g o , ob w.  C z o r tk o w s k .  po w.  
I ł u s i a t y n ,  p.  C z o r t k ó w ;  na  p r z e d s t .  p. A n t o n i e g o  Z a w a dz ki e go .

4 4 .  J a n k o  K aro l  z K a ln ik o w a  , obw . P rz e m y sk .  p o w .  K r a k o w . e c , 
p. M o ś c i s k a ;  n a  p r z e d s t .  x iec ia  A d a m a  L u b o m ir s k ie g o .

4 5 .  J a n k o w s k i  P i o t r ,  d o k to r  m e d y c y n y  w e  L w o w i e ;  n a  p rz e d s t .  
p. S ta n is ła w a  P r z y łę c k ie g o .

4 0 .  J a r u n to w s k i  Teofil  z D o ł s z k i , obw . S t ry jsk .  p o w .  i p .  W o j -  
n i ł ó w ;  na p rz e d s t .  p. F lo ry a n a  W y s o c k ie g o .

4 7 .  J i i r g e n s  J ó z e f ,  k u p ie c  i w łaśc ic ie l  re a ln o ś c i  w e  L w o w i e ;  n a  
p rz e d s t .  p . M ieczys ław a D a ro w sk ie g o .

4 8 .  K eplicz  H ilary  z R o m a n o w e g o s i o ł a , obw . T a rn o p o l ,  p o w .  
Z b a r a ż ,  p .  T a r n o p o l ;  na  p r z e d s t  p. W a le r y a n a  P o d le w s k ie g o .

4 9  K n ia z io łu c k i  W in c e n ty ,  n o la r y u s z  w H u s ia ty n ie ,  obw . Czort  
k o w s k . ; n a  p rz ed s t .  p. C e le s ty n a  W y b r a n o w s k ie g o .

5 0 .  K oby l ińsk i  J ó z e f  z S w a ry c z o w a  obw. S t r y j s k i e g o , m iesz  a we 
L w o w ie  N r  3 6 7  ; n a  p rz e d s t .  p. F r a n c .  G o s tyń sk ie go .
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51 .  K o m a rn ic k i  A le x a n d e r  z Ł a w r y k o w a ,  obw . Ź o łk ie w sk .  pow . 
N ie m irów ,  p. R a w a ;  na p r z e d s t  p.  L u d w ik a  Hierowskiego .

5 2 .  K o n a rsk i  hr. X a w e r y  z C h r e w t u ,  obw. S a n o e k .  p ow . i p o c z ta  
L u to w is k a  ; na  p r z e d s t .  p. Fe l ixa  P o h o r e c k i e g o

5 5 .  K ory tow sk i  1 'ranc. z T u r c z y n o w a ,  obw . Z ło c zo w .  pow . i p. 
Z o ło s 'c e ; na  p r z e d s t  p. H e n ry k a  G u rsk ie g o .

5 4 .  K os te c k i  P l a to n ,  w s p ó łp r a c o w n i k  P r z e g lą d u  p o w s z e c h n e g o  we 
L w o w i e ;  na p rz e d s t .  p. M ieczys ław a T r e t e r a .

5 5 .  Kozicki A le x a n d e r  z C z a r n o k o n i e e , obw . C z o r t k o w s k . ; na 
p rz e d s t .  p. Jó ze fa  R o z w a d o w s k ie g o .

5 6 .  Kozicki S e w e r y n  z N o w o s i ó ł k i , o b w .  C z o r tk o w s k . ; na  p r z e d s t .  
lir. W ło d z im ie r z a  R u s so c k ie g o .

5 7 .  K oz iebrodzk i  lir. S z c z ę sn y  z H b b o w a ,  o bw . T a rn o p o lsk .  p o w .  
i p. G r z y m a ł ó w ; na p rz e d s t .  h r .  L e o n a r d a  P i n iń s k ie g o .

5 8 .  K ra jew sk i  L e o n ,  k o n e e p i s t a  p rzy  N a m ie s tn ic tw ie  l w o w s k ie m ; 
na p rz e ds t .  p. M ieczys ław a P a w l ik o w sk ie g o .

5 9 .  K rzysz to fow iez  A n io n i  z P y s z k o w i e c ,  obw ; C z o r tk o w sk .  p ow . 
J a z ło w ie c  , p. B u c z a c z ;  n a  p rz e d s t .  p. Mikołaja  W o la ń s k ie g o .

6 0 .  K rzysz to fow iez  S te fa n  z K orn icza  , obw . K o ło m y jsk .  pow . i p. 
K o ł o m y ja ;  na p rz e d s t .  p. Fel ixa  B o g d a n o w ic z a .

6 1 .  K rz y ż a n o w sk i  X a w e r y  w Ż ó łk w i ;  na  p r z e d s ta w ie n ie  p. Ja n a  
M a je w sk ie g o .

6 2 .  L a n c  P a w e ł  z H a r a j c a , o bw .  p ow . i p . Ż ó ł k i e w ;  na p r z e d s t .  
p. Ju l iu sz a  C z e rm iń s k ie g o .

6 3 .  L aso ta  Marceli z C z e r n i e c h o w a , obw . T a r n o p o l s k .  p o w .  J h r o -  
w ic k i ,  p .  J e z i e r n n ;  na  p rz e d s t .  p. E ra z m a  R o z w a d o w s k ie g o .

6 4 .  L ew ick i  H ieron . p le ba n  gr .  k. w S t r y h a ń c a c h  , obw. S ta n is ł .  po w . 
M anas te rz .  p. M a ry a m p o l ;  na p r z e d s t .  p. J óze fa  M ys ło w sk ie g o .

6 5 .  L ink  Ig n a c y  z K o n i u c h , obw. B rz e ż a ń s k .  p ow .  K o z o w a , p. 
B r z e ż a n y ; na p rz e d s t .  p .  W i n c e n t e g o  W ilc z y ń sk ieg o .

6 6 .  M adejsk i  M aryan a d w o k a t  w P r z e m y ś l u ; na p rz e d s ta w ie n ie  
x ięcia  A dam a S a p ie hy .

6 7 .  M adejsk i  P i o t r ,  w łaśc ic ie l  r e a ln o śc i  w e  L w o w ie ;  na p r z e d s t .  
p. W i ta  K o m ara .

6 8 .  M ałecki K aje tan ze S k o m o r o c b ,  obw . B rzeżańsk .  pow. i p.  
B u r s z t y n ; na  p rz e d s t .  p. H ie ro n .  K u n a sz o w sk ie g o .
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G9, M andy czew sk i  Mikołaj z C z a r n o k o n ie c k i e jw o l i , obw . C zo r tk ow .  
pow . H u s ia ty n ,  p Czortków ';  na  p rzeds t .  p. Józe fa  B o c h e ń s k ie g o .

7 0 .  M azarak i  A ndrze j  z N e s t o r o w i e c , ob w . Z loczow .  po w . Z b o ró w ,  
p. J e z i e r n a ;  na  p rz e d s t .  p. W ła d y s ł a w a  G ło w ack iego .

7 1 .  M iączyński  J ó z e f  z P a l ik ró w ,  obw . Z ło cz o w .  p o w .  Z a ło śc e ,  p. 
B r o d y ;  na p rz e d s t .  p. W ła d y s ł a w a  K u n a sz o w sk ie g o .

72 .  M ises A b ra h a m  0 .  d y r e k to r  Z ak ł .  k re d y t ,  dla h a n d lu  i p r z e m y s łu  
w e  L w o w i e ;  na  p rz e d s t .  p . F io rv a n a  Z ie m ia łk o w s k ie g o .

75 . M oraw sk i  I g n a c y  z O leszy ,  o bw . S ta n is ła w ó w ,  pow . i p. M a -  
n a s t e r z y s k a ; n a  p rz e d s t .  p. E ra z m a  R o z w a d o w s k ie g o .

74'. M o raw sk i  W i k t o r  z K u d r y n i e c , obw . C z o r tk o w sk .  pow . i p . 
M ie ln ic a ;  na  p r z e d s t .  p. S y lw a n a  W in n ic k ie g o .

7 5 .  M o szczań sk i  K aro l  d o k to r  m e d y c y n y  w S a n o k u ;  n a  p r z e d s t .  
p , J a k ó b a  W ik to r a .

7 6 .  N ik o ro w ic z  S ta n is ła w  z W o l ic y  i Z i e l o n e j , o bw . T a rn o p o l s k .  
pow . i p. G r z y m a łó w ;  na  p rz e d s t .  p. W ła d .  T u s ta n o w s k ie g o .

77 .  N o w a k o w sk i  H e n r y k ,  l i t e ra t  w e  L w o w i e ;  na p rz e d s t .  p. K a­
ro la  W i d m a n a .

7 8 .  O s t ro w sk i  W a w r z y n i e c ,  k a te c h e ta  w z o ro w e j  sz k o ły  we  L w o ­
w i e ;  na  p r z e d s t .  x iędza  M ichała  M ro cz k o w sk ie g o .

7 9 .  P fe i f fe r  E m i l , a d w o k a t  we L w o w i e ; na  p r z e d s ta w ie n ie  p. 
H e n ryk a  S t r z e le c k ie g o .

8 0 .  P io t ro w s k i  A d o l f  z U la n o w a ,  obw . R z e sz o w sk .  pow . R z e sz ó w ,  
p. N i s k o ; n a  p rz e d s t .  p . E u s t a c h e g o  P r a w e c k ie g o .

8 1 .  P iw o c k i  Z y g m u n t ,  k o n c e p i s t a  p rz y  N a m ie s tn ic tw ie  lw o w sk ie m  ; 
na p rzedst .  p. R o b e r t a  B o g d a n o w ic z a .

8 2 .  P l a tn e r  F r y d e r y k  ze  S z m a ń k o w c z y k , ,  o b w .  p o w .  i p. C z o r t k ó w ; 
na  p r z e d s t  p.  E ra z m a  W o la ń s k ie g o .

83 .  P ło c k i  J ó z e f  z J a w c z a ,  obw. B rz e ź a ń sk .  pow . i p . R o h a t y n ;  
n a  p rz e d s t .  p. E d w a r d a  U je jsk ieg o .

8 4 .  P o s t r u s k i  J ó z e f  z Ś w i s t e l n i k , obw . B rz e ź a ń s k .  p o w .  i p o cz ta  
B u r s z t y n ; na p r z e d s t .  p. D a m a ze g o  K u n a s z o w s k ie g o .

85 .  P ru s z y ń sk i  J ó z e f  z P o m o r z a n , obw . Z ło c z o w sk .  po w . i pocz ta  
Z b o r ó w ; n a  p r z e d s t .  h r .  K o n s ta n te g o  O ż a ro w sk ieg o .

8 6 .  R a p a c k i  W ła d y s ła w ,  r e d a k to r  P rz e g lą d u  p o w s z e c h n e g o  w e  
L w o w i e ; na p rz e d s t .  p. Ju l ia n a  N iedźw ieck iego .
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8 7 .  Rej  lir.  Mie cz ys ł aw z P r z y b o r o w i a , ob w.  T a r n o w s k .  p o w .  
i p oc z t a  P i l z no ;  na  pr z e ds t .  x iedza  F e r d y n .  Celars k iego .

8 8 .  Sta f ińsk i  L e o n  , p l e b a n  obr .  ł a e .  w Ole sz yc a ch  , o b w .  Ż ół k i e w ,  
pow.  L u b a c z ó w ,  p. Ol es zy ce ;  na  pr ze ds t .  p.  Ant .  Mr oc z k o w s ki e go .

89 .  S ta rk i e l  J u l i u s z ,  r e d a k t o r  D z w o n k a  w e  L w o w i e ;  na  p r z e d s t .  
p, Mich.  Mro zo wi ck ie go .

9 0 .  S t a s z e w s ki  S t a n i s ł a w,  d z ie ka n  i p r o b o s z c z  w B a c h ó r c u ,  ob w.  
S a n o c k .  pow.  i p. D u b i e c k o ;  na pr z e d s t .  p. W ł a d .  S k r z y ń s k i e g o .

91 .  S t r u s i e wi c z  Z y g m u n t ,  na uc z yc ie l  w D u b l a n a c h  , obw.  p o w .  i p.  
L w ó w ;  n a  pr z e ds t .  p. W o j c i e c h a  S t u d z i ń s k i e g o .

9 2 .  Sz e l i gow sk i  J ó z e f ,  k a n o n i k  l wo ws k i  obrz.  ł a c . ; na  p r z e ds t .  
x i ędza  k a n o n i k a  Ga łd e c ki e go .

9 3 .  Sze l i sk i  Kaz imierz  z C h o d a c z k o w a  W . ,  ob w.  T a r n o p o l ,  p o w .  
i p. T a r n o p o l ;  na  p r z e d s t .  p.  P io t r a  W a s i l e w s k i e g o .

9 4 .  S o b o l e w s k i  J a n ,  p l e b a n  obrz.  łac.  w O l e j o w i e ,  ob w.  Z ł o c z ow .  
p c w .  i p.  Z b o r ó w ; n a  pr ze ds t .  xiedza  T o m a s z a  B o g u c k i e g o .

9 5 .  Ski b ińs k i  Karo!  z U h e r e c ,  ob w.  S a n o c k .  pow' .  i p.  L i s k o ; 
na  pr ze ds t .  lir. E d m u n d a  Kras ick i ego .

96 .  S ik or s k i  J ó z e f  z Du l i b ,  obw.  B r z e i a ń s k  , pow.  i p. C h o d o r ó w ;  
na  prz ed s t .  p. S t e f a na  Oc z os a ls k i e go .

97 .  S a h a j d a k o w s k i  F r a n c ,  z Z a z u l i n i e c ,  o b w .  Cz or t k o ws k .  p o w .  
i p. Z a l e s z c z y k i ; na  p r z e d s t  p.  L e o n c y u s z a  W y b r a n o w s k i e g o .

98 .  T e h o r z n i c k i  P i o t r  z K o m b o r n i , obw.  S a n oc k .  p o w .  Br z oz ó w,  
p. J a s i e n n i c a  ; na  pr z e ds t .  p.  Ale x a n d r a  Kabata .

9 9 .  T e r l e c k i  Ignacy ,  p l e b a n  obrz.  ł ac .  w R u m n i e ,  o bw .  S a m b o r s k .  
p o w .  i p. K o m a r n o ; na  pr z e ds t .  p. Mieczys ł.  R o m a n o w s k i e g o .

1 0 0 .  Te r l ec k i  W i k t o r  z H o s z o w a , obw.  S a n o c k .  pow.  i p.  U s t r z y k i ;  
na  p r z e ds t .  p. Mieczys ł awa Tre t e r a .

1 0 1 .  T o m a n e k  P a w e ł  ze S m a r z o w a  , obw.  Z ł o c z o w s k  pow.  Ł o p a -  
t y n , p. R a d z i e c h ó w ;  na  pr z e d s t .  p. T o m a s z a  K o c h a ń s k i e g o .

1 0 2 .  Tr a c z e ws k i  P io t r  z W e s o ł e j ,  obw.  S a n o c k .  pow.  D u b i e c k o ,  p.  
Ul a n i c a ;  na  p r z e d s t  p. J u l i a na  S k o l i m o w s k i e g o .

1 0 3 .  T r u s k o l a w s k i  H e n r y k  z J a s i o n o w a ,  obw.  S a no c k .  po w.  i p.  
B r z o z ó w ;  na  pr ze ds t .  p.  A d a m a  R o g a l s k i e g o .

104 .  Tr z e c i a k  J ó z e f  z R a k o w c a  , obw,  T a r n o p o l s k .  po w.  Wis ' n io w-  
c z y k ,  p.  P o d h a j c e ;  na  p r z e ds t .  p. W a l e r y a n a  K r z e c z un o wi c za .
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1 0 5 .  T u r c z y ń s k i  J u l ia n  z S o p o s z y n a ,  obw,  po w.  i p.  Ż ó ł k i e w ;  na
pr z e ds t .  p. Maxyma B o gd a n ow i c z a .

1 0 6 .  Ty s z k o w s k i  L u d w i k  z S c r c d y n i e c , obw.  T a r n o p o l s k .  po w.  I hr o -  
wi ck i ,  p.  J e z i o r n a ;  n a  p r ze d s t .  p. T y m o n a  Mo r a w s ki e go .

1 0 7 .  Ufry jewicz  Dalmacy,  p r z e o r  0 0 .  Domini k ,  w P o d k a m i e n i u ,  o b w .  
Złocz.  pow.  Za łoś ce ,  p. B r o d y ;  na pr zed .  p.  W ł a d .  R u b e z y ń s k i e g o .

1 08 .  Ujej ski  K o r n e l  z Ż u br z y ,  o b w ó d  p o w i a t  i poc z ta  L w ó w ;  na  
p r z e d s t a w i e n i e  p. H e n r y k a  Sc hm i t t a .

1 09 .  W a l k o w s k i  W i n c e n t y ,  e k o n o m  w D u b l a n a c b ; na  p r z e d s t a w ,  
p. A p o l i n a r e g o  S t u d z i ń s k i e g o .

1 1 0 .  W a ś n i e w s k i  A n t o n i ,  p r o b o s z c z  u ś. A n n y  we  L w o w i e ;  na  
pr ze ds t .  p.  Hi l a r eg o  W i c r z c h l e j s k i e g o .

1 1 1 .  W a s z c z y ń s k i  Ba z y l i ,  wł o ś c i a n i n  z Ł u k i , obw.  S t ryj sk.  p o w .  
i p oc z t a  W o j n i ł ó w ;  p r z e d s t a w i o n y  na  b e z p ł a t n e g o  c z ł o nk a  na  
w n i o s e k  c z ł o n k ó w  p o w i a t u  W o j n i ł o w s k i e g o .

112 .  W ą s o w s k i  J a n ,  k a n o n i k  i p r o b o s z c z  w K o m a r n i e , o b w o d u  
S a m b o r s k i e g o ,  p o w i a t  i p oc z t a  K o m a r n o ; na  p r z e d s t a w i e n i e  
p .  T a d e u s z a  S k o l i m o w s k i e g o .

1 1 3 .  W e r e s z c z y ń s k i  An to ni  z Ć w i t o w e j , obw.  Cz or t k o ws k.  pow.  Ja -  
z ł o w i e e ,  p.  B u c z a c z ; na  przeds t .  p. W ł a d y s ł a w a  O c h o c k i e g o .

1 1 4 .  W i e c z y ń s k i  J a n ,  o b y w a t e l  mia s t a  L w o w a ;  na  p r z e d s t a w i e n i e  
p. Ka sp r a  B o c z k o w s k i e g o .

1 1 5 .  W i e r z c hl e j s k i  N a p o l e o n  z D u n a j o w a  , o b w .  Br z eź a ńs k .  p o w .  
P r z e m y ś l a n y ,  p.  N a r a j ó w ;  na  pr zeds t ,  p.  Bron .  W i t o s ł a w s k i e g o .

1 1 6 .  W i k t o r  S t a n i s ł a w z Ni e b o c k a  , ob w.  S a n o c k .  p o w .  i p.  Br z o ­
z ó w ;  na  p r ze ds t .  p. Ty t u s a  Kie la no ws k i e g o .

1 1 7 .  Wi n n i c k i  Br o n i s ł a w z B o r y s z k o w i e c , obw.  Czor tk ,  pow.  i p.  
Mie l n i c a ;  na  p r z e ds t .  p. L u d w i k a  W i n n i c k i e g o .

1 1 8 .  W i t o s ł a w s k i  J ó z e ł  z R z ę d o w i c ,  obw.  Br z e ź a ń s k .  p o w .  i p.  
P r z e m y ś l a n y ; na  pr z e ds t ,  p. J ę d r z e j a  Orz e c h ow ic z a .

1 19 .  W o j a k o w s k i  Dyon iz y  z Lip i cy  obw.  B r z e ź a ń s k .  p o w .  i pocz t a  
R o h a t y n ;  na  pr z e ds t .  h r .  L e o p o l d a  S t a r z c ń s k i e g o .

1 2 0 .  W o j c z y ń s k i  Al f red z Tu l i g ł ó w ,  ob w.  P r z e m y s k .  pow.  i pocz ta  
S ą d o w a w i s z n i a ; na  pr ze ds t .  p.  Wło d z i t n .  Ni ez a b i t o ws k i e g o .

1 2 1 .  W y s o c k i  J ó z e f  z K l e k o t o w a , obw.  Zł o c z o w s k .  p ow .  i pocz ta  
B r o d y ; na  pr ze ds t .  p.  L u d w i k a  Cz e r k a w s k i e g o .



12 2 .  W y s o c k i  Karo l  z R u d k i , obw.  Przemyśle,  p o  w, i p. S i e n i a w a ,  
n a  prz ed s t .  p.  W i n c e n t e g o  L o r e n z a .

1 2 3 .  W s z e l a c z y ń s k i  Kaj e t an  z K u p c z y n i e c ,  ob w.  T a r n o p o l s k .  pow.  
i p.  T a r n o p o l ; na  pr z e d s t .  p. Ju l i us z a  Ma lc ze ws ki eg o .

1 24 .  Za lesk i  F i l i p ,  u r z ę d n i k  pr z y  N a m i e s t n i c t w i e  l w o w s k i m ;  na 
pr z e ds t .  p. Ko r n e l a  Krz e c z u n o wi c za .

1 2 5 .  Z ię ta r sk i  F r a n c i s z e k  z R a b b e g o , o b w.  S a n o c k .  pow.  i poc z ta  
B a l i g r ó d ; na  pr ze ds t .  p.  Z y g m u n t a  K o z ł o ws ki e go .

4 2 6 .  Z m i n k o w s k i  J ó z e f ,  a p t e k a r z  w B r z e ź a n a c h ; na  p r z e d s t a w i e n i e  
p. Ma xy mdi an a  D o b r z a ń s k i e g o .

1 2 7 .  Zw ol s k i  Ju l ia n  z B r y n i e c  z a g ó r n y c h , obw.  Br z e ż a ń sk ,  p o w .  
B o b r e c k i , p. B o b r k a ;  n a  pr z e ds t .  p. W ł a d .  Zarewieza .

1 2 8 .  Ż u r o w s k i  Te o f d  z B e r e z k i , o bw .  S a n o c k .  pow.  B a l i g r ó d ,  p.  
L i s k o ;  n a  p r z e ds t .  p. Rafa ł a  Ł ę p k o w s k i e g o .

Członkiem korespondentem :

R z u c h o w s k i  B ol e s ł a w ze L w o w a , l i terat .

Członkami honorow ym i na przedstaw ienie K om isyi balotująrej :

1. J a n  N o w a k o w s k i  l  , . , .
2.  Wi ta l i s  S m o c h o w s k i  J ^ e k t o r o w . e  S c e n y  polsk ie j  w e  L w ó w , e .

Na  t e m  z a k o ńc z ył o  s ię  p o s i e d z e n i e  i p r o t o k ó ł  z t ym d o d a t k i e m  
z a m k n i ę t y  z o s t a ł :  iż JO .  x ią żę  A d a m  S a p i e h a  i p.  Z y g m u n t  K o z ł o w ­
ski  z k o mi s y i  wy s t ą p i l i ,  m o t y w u j ą c  k r o k  ten  j a k  n a s t ę p u j e :  a Z w a ­
żywszy ,  że p r z y b i e r a n i e  c z ł o n k ó w  g o s p o d a r s t w u  k r a j o w e m u  o b c y c h  , 
sp r z e c i wi a  s ię  § . 1 ,  1 6  i 17  Us t aw T o w a r z y s t w a ;  zważywszy ,  że 
p r z e z  w p r o w a d z e n i e  i w z m a g a n i e  s ię  ż y w i o ł u ,  s t o j ą c e g o  po za o b r ę ­
b e m  r o l n i c t wa  i n a u k  z n i e m  w zwią zku  b ę d ą c y c h  , ce l  T o w a r z y ­
s t wa  , k t ó r y m j e s t  p r a k t y c z n e  p o p a r c i e  i p o m o c  w s p r a w a c h  i w y ­
m a g a n i a c h  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o ,  u n i e m o ż e b n i o n y m  z os t a j e ;  
zważ ywszy ,  że Ko mi s y a  a t r y b u c y e  na  po d s t a wi e  s t a t u t ó w  je j  p r z y ­
s ł u g u j ą c e  p r z e k r a c z a , u c h y l a m y  się od  g ł o s o w a n i a  i z komis y i  w y ­
s t ę p u j e m y  , u p r a s z a j ą c  o z a mi e s z c z e n i e  m o t y w ó w  ty ch  w p r o t o k o l e .

A dam  Sapieha. Z . Kozłowski »

a hr .  Miec zys ła w Dzi edus zyc ki  w  c ią gu  c z y n n o ś c i  ko mis y i  do d o m u
od je c h a ł .

W e  L w o w i e  2 7  c z e r w c a  18 6 1  r.

L . Sapieha. Przyłecki
Sekretarz Towarzystwa.



SPRAWOZDANIE
Komisyi, wyznaczonej do zbadania obecnego stanu 

folwarku i szkoły Dublańskiej.

K o m isy a  w yzn a czo n a  u c h w a lą  s z a n o w n e g o  T ow arzystw a  z 2 5  

b. m. dla zbadania o b e c n e g o  stanu fo lwarku i sz k o ły  D u b la ń s k ie j , 

podzie li ła  s w e  zadan ie  na p ię ć  c z ę ś c i ,  m ia n o w ic ie :

1. S tan  o b e c n y  b u d y n k ó w ,

2 .  G ospodarstw a  w' p o l u ,  Jakach, o g ro d z ie  i le s ie .

3. Stan inwentarza ż y w e g o  i m a rtw e g o .

4. S z k o ły  D ublańskiej  i

5 .  B dan s .  Co do :
1. Budynki  w  o g ó le  są  w s tan ie  d o b r y m ,  o w c z a r n ia ,  w o ­

z o w n ia ,  s to d o ła  z m łock arn ią  piątrową i s ie c z k a r n ią ,  i c e g ie ln ia  są  

n o w o  p o s ta w io n e .
K arczm a,  której b u d o w a  w  1 8 5 9  u c h w a lo n a ,  dotąd  m e  p o ­

s taw ion a .  K om isya  robi u w a g ę ,  że  budynki  są  d r e w n i a n e ,  a pra­

w ie  r ó w n y m  k o sz te m  m o g ły b y  b y ć  zm u row an e .

C eg ie ln ia  na 4 0  ty s ię c y  c e g i e ł  z m u r o w a n e m i  sz lo sa m i  j e s t  

za o b s z e r n a ,  przy d z is ie jszym  k o m p le c ie  b u d y n k ó w  i przy n i e m o ż n o ­

śc i  p row ad zen ia  sp ek u la cy i  c e g łą  dla braku drzewa. Nadto p o s t r z e ­

ga k om isya  to u c h y b ie n ie  w  za ło żen iu  c e g i e l n i ,  że  p od lega  z a le ­

w o m  w ó d  d e sz c z o w y c h .  W y d a te k  zn a czn y  na b u d o w ę  c e g ie ln i  tym  

m niej  był naglący, gdy  j e s t  na m ie jscu  zapas 2 0 t y s i ę c z n y  c e g ły ,  

a b u d o w a  n a jp otrzeb n iejszyc h  b u d y n k ó w  sk o ń czo n a .

Zadanie D yrekcyi  w z g lę d e m  zawarcia  u m o w y  o m łyn  j e s z c z e  

nie  za ła tw io n e .  Młyn ten  stoi  na g r u n c ie  w ł o ś c i a ń s k i m , a m ie ln ik  

płaci czy n s z  roczny  za w o d ę  w k w o c ie  2 0  złr, w. a. Gdy p ie r w o ­

tny układ z w ła ś c ic ie le m  m łyna w  len  s p o s ó b  zawarty, że  mu z m ły ­

na tak d łu g o  ty lko k orzystać  w o l n o ,  jak d łu g o  te n ż e  b ez  naprawy  

s ię  o s to i  i żad n ych  n o w y c h  b u d y n k ó w  stawiać  m u n ie  w o l n o ;  n a -

Rozpr. Tow. gosp. t. 29. ^
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leżałoby  prze to  bliżej w g lądnąć  w tę  r z e c z , z czyjego pozwolenia  

m ły n a rz  now y  b u d y n e k  p o s ta w i ł ,  a to tern w ię c e j ,  gdy się wśród  

lasu i łąk  d w o rs k ic h ,  ze szkodą  ich znajduje.

2. S tan  gosp o d a rs tw a  p o low ego  co do zbóż k ło so w y ch  i traw 

s iew nych  w bardzo  dobrym  s t a n i e , zaś g ro ch  chw as tam i zarosły ,  

a jarzyny  o kopow e  jak  b u r a k i ,  b ruk iew  i k a r to f l e , m im o  spóźn io ­

nej już pory  n ieoczyszezone  w części większej.  Jed n e j  części b u ­

ra k ó w  i b rukw i nie można wśród  traw  d o s t rz ed z ,  k tó re  to o p ó ­

źn ien ie  pow iększa  t ru d y  i koszta  o czyszczen ia ,  uszczuplając  p lon  

ze szkodą zak ładu .  Użycie g racy  k o n n e j  do zniszczenia  traw  w k a r ­

toflach i burakach  za m ark ie rem  s a d z o n y c h ,  źle u rz ąd z o n e ,  przez 

co je  n ied o s ta teczn ie  oczyszcza.

Kartofle  znaczn ie  już  p o d ro s łe  , do tąd  nie ogarn ię te .

W  sadzie d rzewa sta re  ow o co w e  nie o c z y s z c z o n e , p ło ty  w złym 

s ta n ie ,  pasieka  z ru jn o w a n a ,  a pszczoły w Dzierzonach  z powodit  

przechow an ia  ich w bu d y n k u  sz p ic h rz o w y m , przez  myszy zniszczone .

Kom isya z a u w a ż a , że dobrze  byłoby  włączyć sadzawki do 

o g ro d u  przy p ierw szym  n o w y m  urządzaniu  o g ro d z e n ia ,  a to w celu 

ich zaryb ien ia ,  przez  co i korzyść  m ate rya lna  dla z a k ła d u ,  i n a u ­

kowa dla uczn iów  w yniknąć  może.

Dział roślin pa s tew nych  i zbożow ych  p rob iercze j  botan icznej  

częśc i ,  znalazła kom isya tak pod  w zg lędem  ro zm a ito śc i ,  jak i j a ­

kośc i  w do b ry m  do n a ukow ych  w ykładów  zas tosow anym  stanie .

Szczepy  m ło d sze  i d rzew a  m o rw o w e  d obrze  u trzym ane .

Ł ąki  między po lam i o rn e m i ,  row am i zaopa trzone  przez Dy- 

r e k c y e ,  m ają  b u jne  t r a w y ;  o łąk ach  zaś na  sm u d ze  Ja ryczow skie j  

doliny  p o ło ż o n y c h ,  komisya sp raw ozdan ia  nie ro b i ,  nie m ogąc  ich 

zwiedzić dla braku  czasu, W  g n o jow ni  zasta ła  kom isya  g no je  r ó ­

w no u ło żo n e  —  k o m p o s tó w  n iem a żadnych.
Las od g ru n tó w  w łośc iańsk ich  nie zup e łn ie  okopany ,  sprawa 

s łużebn ic tw  n ieukończona .  P rzy  tej sp o so b n o śc i  dostrzega  k o m i ­

sy a ,  że m o rg ó w  1 2  n ied o k ład n ie  w yka rczo w an eg o  l a s u ,  a p rzeto  

k rzakam i z a ro s ły c h ,  na leża łoby  użyć albo na pole  o r n e ,  albo na 

po rząd n y  zasiew l a s u ;  przez co u su n ą ć b y  się  dała  uciążliwość 

se rw i tu tu  p a sz en ia ,  zwłaszcza gdy w łośc ian ie  wówczas tylko do 

n ieg o  praw o m a j ą ,  gdy się  paszen ie  b yd ła  ku l tu rze  la su  nie sp rze-



—  91 —

ciwia, i gdy bydło dworskie tamże pasie się. Bliższych szczegó­
łów o kulturze lasu komisya nie podaje, dla braku czasu do jego 

przejrzenia.
3. Krowy, cielęta i jałownik są wzorowo u trzy m an e , także 

trzoda chlewna rasy Jorkszirskiej d robnej ,  powstałej z krzyżowania 
z c h iń ską , którą z czasem na oryginalną wielką Jorkszirską zmie- 

nićby wypadało.

4. Komisya chcąc wiedzieć o ile regulamin Zakładu jes t wy­
konywany, zażądała od pana Dyrektora okazania ksiąg tymże prze­

p isanych, złożono:
a) Księgę wydarzeń od 15 lipca 1 8 6 0 ,  prowadzoną z uwagami 

panów Zelkowskiego , Tynieckiego i pana D yrek to ra , po dzień 
24  czerwca 1861 r . , z których część większa nie  załatwiona.

b) Księgę rady szkolnej; z tej pokazuje s ię ,  że od 5 lipca 18 60  
roku do 25  czerwca 1861 odbyło się 11 posiedzeń, gdy 
podług instrukcyi co tydzień te posiedzenia odbywać się mają.

c) Księgi zażaleń §fem 4tym instrukcyi p rzepisanej,  niema.
d) Księga do wciągania pozwoleń udzielanych uczniom do wyja­

zdu z Zakładu, tylko po koniec grudnia 1 8 6 0  prow adzona, 
przez co komisya dokładnej wiadomości o wydalaniu się 

uczniów od 1 stycznia b. r. powziąć nie mogła.
ej Księgi k a rn e j , przepisanej §. 75 instrukcyi nie okazano.

Rezultat naocznego przeglądu szkoły jest nas tępu jący :
Młodzież zastała komisya w ogólności dobrze wyglądającą 

i u p rze jm ą, budynek szkolny w ogóle dobrze utrzymany; zauważała 
jednak komisya niestosowne rozlokowanie młodzieży, w jednych 
salach za w iele ,  w innych za mało łóżek; mianowicie uważa ko­
misya lokowanie młodzieży w osobnych po k o jach , za które wyższe 
opłaty us tanowiono, ze względu na koleżeństwo za niestosowne.

Brak infirmarza jes t wadą Zakładu, dać może łatwo powód 
do upowszechnienia się chorób. Chirurg miejscowy byłby bardzo 

pożądany.
Sale wykładowe do potrzeby zastosowane, laboratoryum wszak­

że chemiczne niedokładnie uposażone, równie brak zupełny przy­
rządów do wykładów technologicznych, nie dozwala uczniom n a -
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b y w a ć  p o t r z e b n y c h  im  w ia d o m o ś c i ,  r ó w n ie  j a k  b ra k  in n y c h  p o t r z e ­
b n y c h  g a b in e tó w .

U m ie sz c z e n ie  k u c h n i  i p ra ln i  w s u t e r e n a c h  Z a k ł a d u ,  uw aża  
K o m isy a  za n ie s to s o w n e .

U rz ą d ze n ie  w Z a k ła d z ie ,  aby  m ło d z ie ż  na  sw ój  r a c h u n e k  z 
t r a k ty e r n ik ie m  się  u k ła d a ła  o w i k t , toż  s a m o  p o d z ie le n ie  s to łu  na 
d ro ż sz y  i tań szy ,  sądzi K o m isy a  b y ć  n ie s to s o w n e m .

P rz y  p ie rw sz e j  wizyi p rzyb y ła  K om isya  po  w y k ła d a c h  szk o l­
n y c h ,  zas ta ła  m ło d z ie ż  cz ę śc io w o  z a t r u d n io n ą  w s łu ż b ie  d y ż u r n e j ,  
c z ę śc io w o  w p o lu ,  a po  częśc i  w s y p i a l n i a c h ; to p rz e b y w a n ie  m ł o ­
dzieży  w d z ie ń  w s y p ia ln ia c h  s p rz e c iw ia  s ię  r e g u l a m in o w i ,  i ż y -  
czyćby  n a l e ż a ł o , by to p o s ta n o w ie n ie  śc iś le  w y k o n y w a n e  by ło .  
P rzy ,  d ru g ie j  wizyi by ła  K om isya  o b e c n ą  w y k ła d o w i  h o m e o p a ty c z n e j  
w e t e r y n a r y i ,  i u p ro s i ł a  p a n a  p r o f e s o r a  i d o k to r a  K a c z k o w s k ie g o ,  
b e z p ła tn ie  u c z ą c e g o ,  o e x a m in o w a n ie  m ło d z i e ż y ;  okaza ło  s i ę ,  że 
ż a d e n  z o b e c n y c h  u c z n ió w  n a  d a n e  z a p y ta n ie  o d p o w ie d z ie ć  n ie  
um ia ł .  Z tąd  u d a ła  s ię  K o m isya  n a  p o le  p ró b  p r z e z n a c z o n e  dla 
uc zące j  s ię  m łodz ieży ,  zas ta ła  6  z n ie j  z a ję ty ch  z p. p r o f e s o r e m  
Z e lk o w s k im  b r o n o w a n ie m  i ć w ic z e n ie m  w k o s z e n iu  k o n icz y ny .  K o ­
m is y a  ro b i  u w a g ę ,  iż w e d le  §. 2 6  r e g u la m in u  s z k o l n e g o ,  p r o w a ­
d z o n e  być m a ją  o s o b n e  r a c h u n k i  w y d a tk u  i p r z y c h o d u  z t e g o  pola 
p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p ro fe so ra .  R a c h un ków '  tych  K om isy a  n ie  za ­
s t a ł a ,  co ją  p o w o d u je  do tej  o g ó ln e j  u w a g i ,  aby  na  p rz y sz ło ść  
t e g o  ro d z a ju  r a c h u n k i  ju ż  dla p ra k ty k i  m ło dz ie ż y ,  ju ż  dla e w i d e n -  
cyi śc iś le  p r o w a d z o n e  były, i p rzez  ich  n ie d o k ł a d n o ś ć  lu b  z a n ie ­
d b a n i e ,  s zko ła  na ko rzyść  g o s p o d a r s tw a  n ie  by ła  u szczu p lan a .

5. K s iąg  r a c h u n k o w y c h  p a n  D y re k to r  K om isy i  n ie  o k a z a ł ,
w y jąw szy  d z ie n n ik  kaso w y ,  d a jąc  za p o w ó d , że cała r a c h u n k o w o ś ć  
p r o w a d z o n a  j e s t  w k an c e la ry i  K o m ite tu  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r s k i e ­
go .  K om isya  s ą d z i , że p ro w a d z e n ie  śc i s łe  r a c h u n k ó w  na m ie js c u
dla p ra k ty k i  m łodz ieży ,  ob ok  w y k ła d ó w  te o r e ty c z n y c h  je s t  p o t r z e ­
b n e  , i dla o s ią g n ie n ia  te g o  ce lu  by ła b y  p o ż ą d a n a  w Z a k ła dz ie  p o ­
sa d a  s e k re ta r z a  r a c h m i s t r z a , w m ie j s c e  o p ła c a n e j  z a r ó w n o  tej  p o ­
sa d y  w k a n c e la ry i  T o w a rz y s tw a .  Jakko lw uek  są  w a k tach  ś lady  l u -  
s t racy i  Z a k ła d u  p rz e z  c z ło n k ó w  K o m ite tu  , to  z a w sze  j e s t  p o ż ą d a n e ,  
by  dla s y s t e m a ty c z n e g o  ich p ro w a d z e n ia  i w yk azan ia  p o ż ą d a n e j
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styczności K om ite tu  z Z ak ładem  , wizye każdorazow e  , bądź w księ ­

dze w y d a r z e ń , bądź w o s o b n e j , w p isyw ane  były.
W  je d n y m  rap o rc ie  os ta tn im  ty g o d n io w y m , p rzed łożonym  

Komisyi przez pana  D yrek to ra  z 2 5  czerw ca  b. r . , dos trzeg ła  Ko- 

m i s y a , że posyłka  po pp. P ro fe so ró w  do Lwowa^, kosztu je  ty g o ­

dniow o 4 5  złr. 4 2 kr. w. a . ,  co gdyby t rw ało  tylko przez m iesięcy  

40 ,  jużby  kosz t  tych posy łek  p rzesz ło  6 0 0  złr .  w y n o s i ł ,  także 

furka p iasku  sp ro w ad z an e g o  aż ze lawowa do fabryk i w yrobu  c e ­

gły, kosz tu je  p o d łu g  tegoż ra p o r tu  4 złr. 4 2  kr. w. a . , k tó re to  

wydatki przez s to so w n ie jsze  u r z ą d z e n ie , a osta tn i  przez  użycie ile 

m ożności  p iasku m ie jsc o w eg o ,  znacznie  zm nie jszone  być mogą.

Zauważa dalej K om isya ,  że n iem a  w Zakładzie  żadnych  p rz y ­

rządów  do gaszen ia  o g n ia ,  tak p o trzebnych  w Zakładzie  za lu d n io ­

nym  i tak d rog im  krajowi.
W  dalszem sw em  dzia łaniu  była Komisya sp o w o d o w a n a  z 

przyczyny d os trzeżonych  u ch y b ień  w d o p e łn ien iu  r eg u lam in u  , za ­

pytać  pana profesora  Ź e lk o w s k ie g o , d la c z e g o  szkolnych rad w p rze ­

p isanych  o k re sac h  nie o d b y w a n o , i dla czego rach u n k i  z pola 

p rob ie rczego  o so b n o  p ro w ad zo n e  przez n iego nie s ą ;  co do p ie r w ­

szego o d p o w ie d z ia ł :  że zwołan ie  rady  szkolnej należy do p. Dy­

re k to ra  , a przy  raz zw ołanych  by ł  zawsze o b e c n y ; co do d rug iego  

o św ia d c zy ł ,  że nie mając sobie  u d z ie lo n eg o  r e g u la m in u ,  n ie  m ó g ł  

w ie d z i e ć , że p row ad zen ie  ow ych  ra ch u n k ó w  do n iego  należy, zw ła ­

szcza że r a ch u n k o w o ść  n ie  on  lecz pan  D yrek to r  wykłada ; okazał 

wszakże reg ies t rzyk  K om isy i ,  k tó ren  prowadzi  dia w łasne j  p r y w a ­

tnej  w i a d o m o ś c i , a zawierający  plan szczegó łow y  i rach u n k i  d o ty ­

czące up raw y  rzeczo n eg o  pola p ro b ie rc ze g o .  Zapytany  dalej pan  

Źelkowski o zdanie  co do p row adzen ia  się i p o s tę p u  w nau k ach  

przez  n iego w y k ładanych  młodzieży, zda ł  re lacyę  zadawalnia jącą  

i takow ą  klasyfikacyą dla ewideneyi p ro w ad zo n ą  udow odn i ł .

W szy scy  o becn i  i p o jedyńczo  zawezwani pan o w ie  p r o fe s o ro ­

w ie .  Ź e lk o w sk i ,  Tyniecki i P ańkow sk i  użalali  się  na n ieudzie len ie  

im reg u lam in u  przez pana Dyrektora  m im o ich proźby, jako  też 

na częste na jm niej  3  razy w tydzień oddalan ie  się  całodz ienne  

te g o ż ,  przez  co Zakład cierpi na ka rności  i ładzie w ew nętrznym .

Komysya postrzeg łszy  żale p an ó w  P ro fe so ró w  do pana Dyre-



k t ó r a , po części już  i w księdze  w yd a rzeń  u m ie s z c z o n e , i u w a ­

żając szkodliw ość  tej dysl iarm onii  dla Z a k ła d u ,  zaprosi ła  dla bl iż­

szego  objaśn ien ia  pana  D yrek tora .
Pan  Dyrek tor  t łum aczy  brak  zw oływ ania  co tydzień rad szkol­

nych  tą  o ko l icznośc ią ,  że do 2giej z po łudn ia  jes t  zajęty spraw am i 

Z a k ła d u ,  jak  za ła tw ien iem  rach u n k ó w ,  s łu ch an iem  Mszy ś. z u czn ia ­

m i ,  odb ieran iem  raportów  od  u czn ió w ;  n ie  zwoływał więc rady  

sz k o ln e ,  tylko w te n c z a s ,  gdy były konieczn ie  p o t r z e b n e ;  a co do 
częstych wyjazdów pana  D y re k to ra ,  te  były p o w o d o w an e  in te resam i 

rozlicznemi Z a k ła d u ,  a w szczególności  fa b ry c z n e m i ; że zresz tą  

nie podo ła łb y  dłużej pracy i t ro sk o m  przygnia ta jącym  g o ,  i dla 

tego  już  złożył p rz e św ie tn em u  Kom ite towi rezygnacyę  z posady  

dyrek tora .
Dodaje  Komisya os ta teczn ie  , że jeżeli r eg u lam in  na jdok ładn ie j  

o k re ś lo n y  i szczegó łow e  in s t rukcye  na sesyach  Kom ite tu  za tw ie r­

d z o n e ,  ściśle  w Zakładzie  p rz e s t rz eg a n e  b ę d ą ,  wów czas k ie ru n e k  

i rozwój Zak ładu  do na jpom yśln ie jszych  rezulta tów  doprow adzić  m usi.
Dla tego  robi Komisya wniosek  , aby wysokie  Zgrom adzen ie  

ze względu  na pom yślność  Z akładu  sp raw ozdan ie  to bez dyskusyi  

do  w iadom ości  wziąwszy, do  d z ien n eg o  porządku  p r z e s z ł o , n ie  

przesądzając  m ogącej  nas tąp ić  uchw ale  wysokiego  Z grom adzen ia  co 

do wniosku  pana  Henryka S c h m i t t a , k tó reg o  Komisya pod rozw agę

nie brała .
Dnia 2 8  czerwca 1 8 6 1 .

Henryk Janko. Antoni hr. Golejowski.
X aw ery Petrowicz. Ludwik Dolański.
X aw ery d’Abancourt.

Sprostowania i wyjaśnienia,
o d n o s z ą c e  s ię  d o  S p r a w o z d a n i a  K o m is y !  w y s a d z o n e j  d .  2 5  

c z e r w c a  1 8 6 1 ,  w  c e l u  z l u s t r o w a n i a  Z a k ł a d u  D u b l a ń s k i e g o .

Czyniąc zadosyć  zawezwaniu  p rześw ie tn eg o  K om ite tu  c. k. 

T o w a rz y s tw a  gospod.  galic. z dnia 9  s ie rpnia  1 8 6 1 ,  p rzedk łada  dy­

re k to r  Zakładu ro ln iczego w Dublanach w s t reszczen iu  s p ro s to w a -
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nia i wyjaśnienia  odno szące  sią do spraw ozdania  Komisyi w y sad z o ­

nej na dn iu  2 5  czerwca 1 8 6 1 ,  w celu z lus trow ania  Z ak ładu  D u-  

b l a ń s k ie g o :
do Nr. I. Komisya o r z e k a ,  że budynki g o sp o d a rsk ie  w ogóle  

są w s tan ie  do b ry m : bow iem  o w c za rn ia ,  s todo ła  z m łockarn ią  p ią -  

t ro w ą  i s ie cz k arn ią ,  i cegieln ia  są  now o  p o s ta w io n e ;  jed n ak że  Ko­

misya robi tę u w a g ę ,  że budynk i  są d r e w n i a n e ,  a p raw ie  rów nym  

kosz tem  m o głyby  być m u ro w a n e .  Gdyby Komisya raczyła  była za­

wezw ać Dyrekcyę  o p rzed ło żen ie  bl iższych da t  tyczących się  tych 

b u d o w l i , a niezadow alnia ła  się pok ą tn em i p odszep tam i ludzi takich  , 

którzy n igdy  nie stawiali g o spodarczych  budynków , byłaby nie wy­

rzekła  tak o g ó ln e g o ,  a n iczem  nie p o p a r teg o  zdania.

Na p o s ied zen iu  prześw. K om ite tu  18  m arca  1 8 6 1  p o s ta n o ­

wiono g m ach  szkolny ro zsze rzy ć ,  ow czarn ię  p o b u d o w a ć ,  a oraz  ile 
możności  zająć się b u d o w lą  s todoły.  Zak ład  nie posiada ł  ani k a ­

m ien ia ,  ani cegły,  ani w a p n a ,  ani jed n e j  sztuki d r z e w a ,  a przec ież  

od ko ń ca  kwietnia  1 8 6 0  do po łow y czerwca 1 8 6 0  postaw iono  

ow czarn ię  pod g o n t e m ,  d ługośc i  1 2 °  a sze rokośc i  5°, na p o d m u ro ­

w aniu  z kamienia  6  s tóp  wysokiem  ze wszelkiemi przyboram i i p rzy ­

rządami ; od 15 maja do 1 października  wys taw iono  gm ach  pią— 

trowy szkolny z m urow anern i  su te ren a m i  a p ią trem  d re w n ian e m  

d ługośc i  2 1 ° ,  a szerokości  5 1/.,0, n ie  uwzględn iając  tej o k o l iczn o ­

śc i ,  i e  t rzeba było  pierwej do 5 0 0 °  sześc iennych  ziemi w y w ieść ;  

w y m u ro w an o  t ran se ty  na kanale  m u ro w an y m  przesz ło  3 0 °  d ł u g i m , 

i p o s taw iono  s tu d n ię  z p o m p ą  g łęb o k ą  6 °  na dziedzińcu szkolnym ; 

tudzież postaw iono  d re w u tn ię  n o w ą  na  sk ład  drzew a dla Zakładu  

i t raktyernika.  W  celu uzyskania  po trzebnej  do budow li  cegły ,  

u rządzono  c eg ie ln ię ,  p o s taw iono  2 0 °  d łu g ą  szopę  na ceg ły  i wy­

palono  1 5 0 0 0 0  ceg ie ł  bardzo dobre j  jakości.  Poc iągan ie  ceg ie ł  

z najbliższej cegielni p ana  Nikorowicza z m ałych  Grzybow ic,  k o ­

sz towałoby  Zakład 17 z ł r . , gdyż 1 0 0 0  ceg ie ł  na m ie jscu  kosz to ­

wało 12  z łr . ,  przystawa 5  z ł r . ;  w Zakładzie wypalana  cegła  z przy- 

k u p n e m  drzewa do w y p a le n i a , kosz towała  tylko 11 złr. 5 0  kr. 

Po  wystawien iu  wyż rzeczonych  b u dynków ,  zajęto się  w paździer­

niku bud o w an iem  stodoły ,  a pon iew aż  już  spóźniona  pora  roku  

nie dozwalała ukończen ia  całej stodoły,  tedy  postaw iono  tylko 1 4 “
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d łu g o ś c i ,  przy szerokości  7 sążn iow ej ;  aby m ożna  było m łockarn ię  

um ieśc ić  i m ło ck ę  zbóż z łożonych  w stogi i s te rty  p r z e d s ię b ra ć ,  

wystawiono toż sam o odpow iedni k ie ra t .  W  ciągu zimy p rzy g o to ­

w yw ano  m ate ry a ł  na uk o ń czen ie  reszty  s todo ły  i na  n o w ą  w ozo­

wnię .  Do 1 czerwca 1861 u k o ń czo n o  s to d o łę  d łu g o śc i  2 4 °  i w o ­

zownię  pod  g o n t e m ,  d ługośc i  2 1 °  a szerokości  4° .  Uwzględnić  p o ­

trzeba i tę  oko l iczność ,  że przy s todo le  wywozić trzeba było z ie ­

m ię  na p ó ł  sążnia w ysokośc i  przez  całą d łu g o ść  s todo ły ,  a w sze ­

rokośc i  sześciu  s ą ż n i , tej ziemi użyto do  w ypełn ien ia  do łów  i r o z ­

topów, znajdu jących  się  na dz iedzińcu  fo lwarcznym. Po  wystawieniu  

wozowni potrzeba znow u było w ozow nię  zawozić w całej d ługośc i  

i szerokości  na  wysokość  4  s t ó p ,  i o d p o w ied n ie  dać nasypy  p rzed  

sam ym  budynkiem . Możnaby p o w ie d z ie ć ,  że da leko byłoby było 

o d p o w ie d n ie j ,  z iemią wydobytą  z boku  s todo ły  podw ieść  w o z o w n ię ,  

lecz tu  trzeba  tę okoliczność  u w z g lę d n ić ,  że s to d o łę  zaczęto s ta ­

wiać w październ iku  1 8 6 0 ,  i dla postaw ien ia  i użytku jej  t rzeba  

było  pierwej u p rzą tn ąć  n iep o t r z e b n ą  z i e m ię , a w ozownię  b u d o w a n o  

dop ie ro  w kwie tn iu  186 1 ,  a p rzeto  n im  ją  p o s ta w io n o ,  n ie  m ożna  

było w ie d z ieć ,  gdzie i ile n a sypów  potrzeba  będzie.
Gdyby Kom isya była  uw zględn iła  te n  n aw ał  pracy  a k ró tk o ść  

c za su ,  m ożeby  była n ie  wyrzekła  tak  n ieo g lę d n eg o  z dan ia ;  lecz 

teraz  p rzystępu ję  do p rzed łożen ia  kosz tów  tych b u d u n k ó w :
P r z y b u d o w a n i e  g m a c h u  s z k o l n e g o  z w s z e l k i e m  u r z ą d z e n i e m

Dodać do t eg o  należy, że każdą furę  p iasku p o t rze b n eg o  do 

wyprawy m u ró w  i ścian t r z c in o w a n y c h , t rzeba było ze Lwowa s p r o ­

wadzać.
Gzyliby m ożna  za wyż w ym ien ioną  su m ę  postawić  tyle  b u ­

d ynków  m u r o w a n y c h ,  k a ż d e n ,  nie m ówię  juz  gospodarz  z b u d o ­

w nic tw em  obeznany, osądzić zd o ła ;  tylko jed n a  Komisya nie raczyła  

się b liższem rozeznaniem  rzeczy za jąć ,  i tylko tak rycza łtowo a 

bezzasadnie  zdanie  swoje  orzekła .

kosz tow ało  wraz z d rew u tn ią

owczarnia  . . .

s todo ła  i wozownia  

s tudn ia  szkolna .

1 1 9 0 7  złr. 4 4  kr. 

15 0 1  złr. 8 ' / 2 kr. 

5 2 4 7  złr. 2 0  kr. 

2 9 4  złr. 9 9  kr.

razem  1 8 3 2 8  złr. 5 7  kr.
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W  k w i e t n i u  t e g o  r o k u  po le c i ł  d y r e k t o r o w i  JO.  X i ą z ę  P r e z e s ,  
a ż e by  p r z y g o t o w a ć  za pas  c e g ł y  w ce l u  w y m u r o w a n i a  w  m i e j s c u  
l e p i o n y c h  śc i an  w s t a j n i ,  śc i an y  z c e g i e ł ;  o r az  wyr az i ł  ż y c z e n i e ,  
aż eb y  p i e c  tak  u r z ą d z i ć ,  by m o ż n a  i r u rk i  d r e n o w e  w y p a l a ć ;  u r z ą ­
d z o n o  p r z e t o  p i e c  ze  s z l o s a m i , b o  k a ż d e n  z n a wc a  ł a t w o  to  w y r o ­
z u m i e ,  że  g d y  s k l e p i e n i a  s ą  z s u r ó w k i  s a m o r o d n i e  p o s t a w i o n e ,  n a ­
te n c z a s  przy  wi e l k i m og n i u  s u r ó w k a  s ię  s tap i a  i ca ła m a s s a  c e g i e ł  
s ie  z a k l ę k a ,  p r ze z  co z n a c z n a  p on o s i  s ię  s t ra t a  w s a m y c h ż e  c e ­
g ł a c h ,  a cóż by  d o p i e r o  z r u r k a m i  s ię s t a ł o ,  gd y  s ię  sk l e p i e n i e  
obniży,  p e w n i e b y  ani  cz war te j  częśc i  r u r e k  c a ł yc h  n i e  w y d o b y t o ;  
t ej  o b s e r w a c y i  Komis y i  d e l a t o r  n ie  umi a ł  z r o b i ć ,  a d y r e k t o r a  K o -  
mis y a  s ię  o to n i e  pyta ła  , ty lko p o p r z e s t a w a ł a  n a  z da ni u  j e s z c z e  
b a r d z o  m i o d e m  ludz i  po c z ą t k uj ą c y c h .  P i e c  p o s t a w i o n o  w  pobl i żu  
m i e j s c a , gdz ie  d o b r a  z n a j d u j e  s ię g l i n a ; w p r a w d z i e  m o ż n a  b ył o  
p i e c  p o s t a w i ć  na  w z g ó r z u ,  a tr a ty, p la ce  i s z op y  mi e ć  n a  d o l e  o 
p a r ę  s e t  sążn i  o d l e g ł e ,  ale  n a t e n c z a s  t r ze ba  b y ł o  a lbo  kolej  za łożyć  
do  s p r o w a d z e n i a  c e g i e ł  do p ie ca  , a lbo  p o z a k ł a d a ć  w o d o c i ą g i , k t ó — 
r e b y  s p r o w a d z a ł y  w o d ę  do  t r a t ó w z na j du j ą c yc h  się przy  p i e c u ; a 
t ak ur ządz i l i śmy ce gi e l n i ę  w m i e j s c u ,  gd z i e  i gl ina  d o b r a  i p o d  
b o k i e m  wod a .  Ze  do  ce g ie ln i  na la ło  s ię  wo dy,  p r z y  p r z e r w a n i u  
c h m u r y  w wi l ię z je ch an i a  Komis y i  do  D u b l a n , to tylko n i e ł a s k a  
p a n a  B o g a ,  że z e s ł a ł  t u c z ę :  bo  t r u d n o  że by  s ię  w o d a  n ic  n a l a ł a ,  
k ie dy  j e s z c z e  d a c h  n i e  b y ł  z u p e ł n i e  u k o ń c z o n y  i śc i an y  n ie  o b r z u ­
c o n e ,  a u l e w a  z g r a d e m  tak s t r a s z n a ,  że ce g ł y  z t o k ó w  w o d a  
po z a bi er a ł a .  T e g o  s a m e g o  dnia  na  Z i e l o n e m  w e  L w o w i e  ca łą  c e ­
g i e ln ię  w o d a  z a b r a ł a , a p r ze c i eż  właścic ie l  t e jże  n i k o g o  o to 
n i e  wini ł .

Z e  b u d y n k i  już  wszys tk i e  są  p o s t a w i o n e ,  j a k i e  w Z a kł ad z i e  
n a u k o w o  -  r o l n i c z ym  z n a j d o w a ć  s ię  p o w i n n y ,  to tylko t e n  twi er dz ić  
m o ż e ,  k to  z d o n o ś n o ś c i ą  sz koł y  ro ln iczej  n ie  j e s t  o b e z n a n y ;  n i e ­
z b ę d n i e  p o t r z e b n e  są  p o s t a w i o n e ,  a le p o t r z e b n y c h  ani  j e d n e g o  j e ­
szcze n i e ma .

U m o w a  o m ł y n  j e s t  z a w a r t a , mi e l n i k  p i e r w i a s t k o w o  p łac i ł  
1 6  złr .  t e ra z  płac i  2 0  z ł r . , żc mie l n i ko wi  n ie  c h c i a ł e m  dozwol i ć  
wod y,  o t e m  p rz e ś w.  K o m i t e t  p r z e k o n a ć  się m o ż e  z p r o t o k o ł u  p o ­
s i e dz e ni a  k o m i t e t o w e g o  w s i e rp ni u  1 8 5 9  r . , p o d  p r z e w o d n i c t w e m

Rozpr. Tow . gosp. t. 29. ^ ^
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i  p .  h r .  S t a r z e ń s k i e g o  o d b y t e g o .  Całe j  zaś  s p r a w y  tutaj  wyt a c z a ć  
n i e  m y ś l ę , b o  ani  p o r a  ani  mi e j s c e  p o t e m u  —  a kto  udz i e l i ł  p o ­
z w o l e n i a  mi e l n i k o wi  s ta wiani a  n o w e g o  b u d y n k u  m i e s z k a l n e g o  na  
j e g o  w ł a s n y m  g r u n c i e , to py t a n i e  r oz w i ą ż e  k a ź d e n  z u s t a w a m i  
kr a j u  o b e z n a n y ,  r o z u m i e  s i ę ,  źe  wł a d z a  p o w i a t o w a ;  ale Kom i s ya  
z n o w u  w tej mi e rz e  n ie  da ł a  wia r y  d y r e k t o r o w i ,  ty lko p o k ą t n y m  
p o d s z e p t o m .  Młyn zn a j d u j e  s ię  n a  g r an i c y  łąk  z a k ł a d o w y c h  , a nie 
w p o ś r ó d  n ic h  i w p o ś r ó d  lasu  z a k ł a d o w e g o ,  s ł u s z n a  j e s t ,  aby 
K o mi s ya  r ob i ąc  s p r a w o z d a n i e ,  śc i ś le  p r a w d y  s i ę  t r z y m a ł a ,  a n i e ­
p r a w d z i w y c h  da t  m e w y t a c z a ł a  i m e o b a ł a m u c a ł a  publ ic znoś c i .

do  Nr .  11. Że  s ta n  g o s p o d a r s t w a  p o l o w e g o  co do  zbóż  i t r a w  
s i e w n y c h  w  ba r d z o  d o b r y m  s t a n i e ,  to  n ie  z a s ł ug a  g o s p o d a r z a  tylko 
z r z ą d z e n i e  B o g a ,  t a k  wy r z e k ł  j e d e n  z c z ł o n k ó w  K o m i s y i :  ba r d z o
t r a f n a  mo r a l n a  n a u k a , u p o m i n a j ą c a  g o s p o d a r z a , by  prz y  s w y c h  
c z yn n o ś c i a c h  i z a b i e g a c h  był  s k r o m n y ;  źe zaś  g r o c h  c h w a s t a m i  by ł  
zar os ł y ,  wr ę c z  m u s z ę  s ię  s pr z e c i w i ć  z d a ni u  K o m i s y i , bo  że m i e j ­
s c a mi  p o l na  go r cz yc a  s ię r z u c i ł a ,  to  n i e  tylko n ie  m o ż n a  t e g o  
l iczyć  na  k a r b  złej  u p r a w y ,  ale g o s p o d a r z e  n a w e t  n ie  raz radz i  
widz ą  g o r c z y c z k ę  w g r o c h u ,  k t ór a  m ł o d y m  r o ś l i n o m  p o n i e k ą d  s ł u ­
ży za t y c z k i ,  k t ó r y c h  w ą s y  się c h w y t a j ą ;  z r e s z t ą  p lo n  na j j a ś n i e j ­
sz ym j e s t  d o w o d e m ,  z e b r a n o  b o w i e m  z m o r g a  ko p  14. U w z g l ę d n i a ­
j ą c  j e s z c z e  tę  o k o l i c z n o ś ć ,  że g r o c h  w c z e ś n i e  zas iany  na t r a f i ł ,  gdy  
p o w s c h o d z i ł  n a  k i l k a n a śc i e  m r o z ó w  k i l k o s t o p n i o w y c h , k t ó r e  m ł o d e  
r oś l i ny  z u p e ł n i e  z war zy ł y .

W e d ł u g  zd ania  Komi sy i  na j w i ę k s z ą  s z k o d ę  p o n o s i  Z ak ła d  
p r z e z  n i e u d a n i e  s ię roś l in  o k o p o w y c h ,  to j e s t  b u r a k ó w  i b r u k w i ;  
n i e  ty lko  s z a n o w n i  C z ł o n k o w i e  K o m i t e t u  ale  i p o s t r o n n i  oby wa t e l e  
ogląda l i  dział  z a s a d z o n y  b u r a k a m i  i b r u k w i ą  , i p rz e ko n a l i  s ię  o m a ­
łe j  z n a j o m o ś c i  rzeczy  PP.  Komi sa r zy ,  k t ó r y c h  4/ 5 tylko z u p r a w y  
o g r o d o w e j ,  roś l iny  o k o p o w e  z n a ć  m u s z ą .  Ko mi s y a  w y r z e k ł a ,  że  do 
o k o p y w a n i a  b u r a k ó w  p o ź n o  p r z y s t ą p i o n o ,  j e że l i  ko lo  1 5  maj a  b u ­
raki  p o s a d z o n o ,  a 1 5  c z e r w c a  j u ż  za ję t o  s ię  ich o c z y s z c z a n i e m ,  
t e d y  ta p r a c a  n ie by ła  p o ź n o  p r z e d s i ę b r a n a ; cały maj  by ł  s u c h y  
i c h ł o d n y ,  c z e r w i e c  ta kże  zaczą ł  się p o s u c h ą  i d o p i e r o  pr z y  k o ń c u  
c z e r w c a  za cz ę ł y  się d e s z c z e ,  z i a r n k o  d ł u g o  leża ł o  w s u c h e j  j a k  
p o p i o ł  z iemi  i p o m i m o  n a m o c z e n i a  p o ź n o  z e s z ł o ,  g d y  t y m c z a s e m
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c h w a s t y  mia ł y  czas  d o g o d n i e  w y r a s t a ć ,  i n i e ty lk o  m e  szkodzi ły  
m ł o d y m  r o ś l i n o m , ale  j e  n a w e t  o d  s k w a r u  s ł o n e c z n e g o  c i en io wa ły .  
O g a r n ą ć  p i e r w s z y  raz 1 0  m o r g ó w  roś l in  o k o p o w y c h ,  t r z e b a  ba r d z o  
w i e l e  rą k  r o b o c z y c h ,  a j ak  t r u d n o  o r o b o t n i k a  w D u b l a n a c h ,  p r ze ś w.  
K o m i t e t  p r z e k o n a n y ;  z oko l i c z n y c h  wsi  s p r o w a d z a n o  p o  k d k a n a -  
śc io r o  czeladz i  i p r z e p ł a c a n o  je.  Ody K o mi s ya  l u s t r a c y ę  p r z e d s i ę ­
b r a ł a ,  j uż  ok o ł o  p o ł o w a  była  o c z y s z c z o n a ,  a p r z e c i e ż  o te rn p o ­
m n ą c  na leży ,  że na  s a m o  oc z y s z c z e n i e  l iczy się n a  m o r g  5 0  dni  
r o b o c z y c h  —  w  p o s u c h ę  p l e w i ć  n ie  m o ż n a ,  bo  p l e wi ą c  c h w a s t y  
b a r d z o  ł a t w o  i roś l i ny  p o s a d z o n e  u s z k o d z o n e  być  m o g ą .  G d y m  j e ­
d n e m u  z c z ł o n k ó w  Komis yi  p r z e d k ł a d a ł , że w ł a ś n i e  w  s a m  czas  
s ię p l e w i ,  p o n i e w a ż  g d y b y  p l e wi e n i e  p i e r we j  z a c z ę t o ,  c h w a s t y b y  
z n o w u  za p a r ę  dn i  p o d r o s ł y ,  a dla n i k łośc i  roś l in  z a sa d z o n y c h  n i e  
m o ż n a b y  uż yć  gr ac y  ko ńs k i e j  i m u s i a n o b y  z n o w u  do  r ę c z n e j  r o ­
bo ty  s ię  u c i e k a ć ,  c u b y  z na cz ni e  ko s z t a  u p r a w y  p o w i ę k s z y ł o ,  a 
o p r ó c z  t e g o  r o b o t n i k  j e s t  ba r d z o  rzadki  i d r o g i ;  o d r z e k ł  mi  t e n ż e  
c z ł o n e k :  j a k  to m o ż e  b y ć ,  że by  p o d e  Lwm we m t r u d n o  było  o r o ­
b o t n i k a ,  j a  u s ieb ie  tylko po  G kr.  p łac ę .  Dr ugi  z n o w u  c z ł o n e k  
py t a ł  m n i e ,  dla c z e g o  n i e  u ż y w a m  o k o p y w a c z a  tak j a k  do  k a r t o f l i , 
sądz i ł  b o w i e m , że  p r z y s yp a ni e  z i emi ą  b u r a k o m  t a k  d o b r z e  s łuży  
j ak  k a r t o f l o m ,  a zda je  s ię  n ie  w i e d z i a ł ,  że b u r a k  p r z y s y p a n y  z ie ­
mią  zg ni je  w nie j .  Ro ś l i n y  o k o p o w e  s to ją  b a r d z o  d o b r z e  i l i cząc  
ja k  n a j b i e r n i e j s z y  p l o n ,  b ę d z i e  p r z y n a j m n i e j  z 1 0  m o r g ó w  1 2 0 0  

kor cy .
Co się zaś tyczy u r z ą d z e ni a  gr a c y  k o ń s k i e j , n i e c h  się za nie  

ws ty dz ą  zagr an i cz n i  g o s p o d a r z e  , k tórzy  j ą  wynaleź l i  i z ba r dz o  d o ­
b r y m używaj ą  s k u t k i e m.  Ś.  p. Be l la  na c z e l n i k  sz ko ł y  ro l n icze j  w 
G r i g n o n  , n i e  s p o d z i e w a ł  s ię  n igdy ,  że na  tak o s t r yc h  na t raf i  k r y ­
t y k ó w :  bo  m o d e l  do  tej g r a c y  z G r i gn on  był  s p r o w a d z o n y  i tutaj  
j a k  n a jd o k ł a d n i e j  z robi ony .  O d o g o d n o ś c i  tej g ra cy  p o ś w i a d c z y  W n y  
Micha ł  T o r o s i e w i c z , k t ó r e m u  taż g r a c a  po ż yc z o n a  b y ł a , ab y  p o d ł u g  
niej  kaz a ł  so b i e  t a k ą  z r o b i ć ,  i n a c h w a l i ć  się jej  n ie m o ż e ;  t ak  s a ­
mo i W n y  Kar o l  L a n g i e ,  za rządza jący  d o b r a m i  J W .  hr .  W ł o d z i ­
mi er za  Dz i e d u s z y c k i e g o  w Polsce .

Że  z i emniaki  w czas ie  by t no śc i  Komisy i  raz by ły  gr a c ą  o c zy ­
sz c z on e  a d r ug i  raz o k o p y w a c z e m  r u s z o n e ,  o te rn p r z e ś w.  Ko mi t e t
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z r a p o r t ó w  c z yn noś c i  f o l w a r c z ny c h  z mi e s i ą c a  c z e r w c a  p r z e k o n a ć  
s ie  moż e .  K o m i s y i ,  k tó r a  w pr z eg lą dz ie  n i e  by ła  n a w e t  k o l o  k a r ­
t o f l i , by ł o  d o g o d n i e j  t ak o r z e c :  bo  jeżel i  b u r a k i  j es z c z e  n ie  były 
o c z y s z c z o n e , to z a p e w n e  i kar tof le  toż  sa mo.

D r z e w  s ta r yc h  o w o c o w y c h  p o s i a d a  Z a k ł a d  aż trzy,  c z wa r t e  
n i g d y  n ie  r o d z i , że  były o c z y s z c z on e  i n a d e r  obf icie  o w o c e m  są 
p o k r y t e , o tern k a ż d e n  p r z e k o n a ć  się może .  Dr z e wa  c z e r e ś n i o w e  
i c z e r e c h o w e  j a k o  n i e p o d p a d a j ą c e  z a n i e c z y s z c z e n i u , j a k  p r ę d k o  
d o g o d n e  ma j ą  s t a n o w i s k o ,  n ie  p o t r z e b u j ą  c z y s z c z e n i a ;  k u p k a  s t a ­
r yc h  ś l i wo wy c h i wi s z n i o w y c h  d r z e w  ko ł o  l o d o w n i  um y ś l n i e  j e s z c z e  
d la  za s ł o n ie n ia  te jże  z o s t a w i o n y c h ,  na j lep ie j  o cz y sz c zo ną  z o s t a n i e ,  
g d y  się j e  w p i e ń  wy t n i e  j a k o  n i e r o d z ą c e , a na  to mi e j sc e  p o ­
sa dz ą  mo r wy .

Pas i ek i  za s t a ł e m pni  6  i te są  d o t y c h c z a s ,  I G pni  j e s t  
W g o  K o m a r n i c k i e g o  z M a g i e r o w a ,  k t ó r e n  j e  p r z e s ł a ł  Z a k ł a d o w i ,  
a ż eb y  s yn  j e g o  p o  u k o ń c z e n i u  sz ko ły  D u b l a ń s k i e j , 1 6  pn i  sob ie
z a b r a ł ,  a p r z y r o s t  i mi ó d  Z a k ł a d o w i  z o s t a w i ł ;  p r z y r o s t u  ma  Za kł ad  
sześć .  Ja kż e  m o ż e  Ko mi sy a  m ó w i ć  o z r u j n o w a n i u  p a s i e k i , k i ed y  
p r a w i e  ż ad ne j  nie  by ło  , a że  Dzi er żony  mys zy  n a dg r yz ł y ,  o c z e m 
K o m i s y a  n i e  n a o c z n i e  tylko z o p o w i a d a n i a  s ię  do wi edz ia ł a  i p r z e ­
c h o w a n i e  w s z p i c h r z u  za p o w ó d  us z ko d z e ni a  p o d a ł a ; ty lko na  za ­
s ł u g ę  d y r e k t o r o w i  pol iczyć  w yp ad a  , k t ó r e n  i o p r z e c h o w a n i u  p s z c z ó ł  
p a m i ę t a ł ,  i w n i e d o s t a t k u  s t e b n i k a ,  w k o m o r z e  p r z e c h o w a ć  j e  kaza ł .

P ł o t y  w z łym s t a n i e  —  j a k ż e  m o g ł a  Komis ya  o s t an i e  p ł o ­
t ów  m ó w i ć ,  k i e d y  n a w e t  ko ł o  n ich n ie  była .  Ka ż d e n  g o s p o d a r z  
c h c ą c y  się do  Z a k ł a d u  p o t r u d z i ć ,  p r z e k o n a  s i ę ,  że p ł o ty  k t ór e  p o ­
zos ta ły ,  są  n a p r a w i o n e  i w ta k i m s t a n i e ,  ze je s z c z e  p a r ę  lat  s ł u ­
żyć  mogą .

Bo l e ś n i e  j e s t  p o s ą d z a ć  l u s t r u j ą c ą  K o m i s y ę  o z łą w o l ę , ale 
p r z y m u s z o n y  j e s t e m  do  t e g o  w ce lu  wykr yc ia  prawdy.  Dla c z eg oz  
K o mi s ya  n ie  w s p o m n i a ł a  o 1 5 4 °  n o w e g o  p a r k a n u  s z t a c h e t o w e g o ,  
o t ac z a j ą c eg o  obe jśc ie  Z a k ł a d o w e ,  za cz ąws zy  o d  b r a m y  p ó ł n o c n e j  aż 
do  prz yc zó ł ka  s t o d o ł y ?  Dla c ze g ó ż  n ie  w s p o m n i a ł a  o 4 6 °  p a r k a n u  
z d e s e k  n o w o  p o s t a w i o n e g o  z a m y k a j ą c e g o  g u m n o  , ws z a k ż e  to o g r o ­
d z e n i e ,  j ak pr ze św.  K o mi t e t  z r a c h u n k ó w  p r z e k o n a ć  s ię  m o ż e ,  z 
k o ń c e m  kwi e t n i a  j uż  by ło p o s t a w i o n e ;  ws z a k ż e  p ł o t  okola ją cy  s to-
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d o ł e  j e s t  n o wy ,  bo  d o p i e r o  p r z e s z ł e g o  r o k u  p o s t a w i o n y ; czy K o -  
mi s y a  n ie  chc i a ła  t ogo  wi d z i e ć ,  a ż eb y  n ie  by ć  p r z y m u s z o n ą  pr z y ­
z n a ć  co s ię  z r obi ło  i ty lko o g ó l n i k i e m chc i a ła  po tę p i ć .  Gdyby K o -  
mis ya  raczyła  była  u w a g ę  sw oj ą  z w r ó c i ć  n a  m o j e  s p r a w o z d a n i a , 
gd z i e  m ó w i ł e m :  że  dla b r a k u  c h r ó s t u  i m a t e r y a ł u  n a  koły,  n ie  
m o ż e  Z a k ł a d  z a j m o w a ć  s ię  s t a w i a n i e m  n i e t r w a ł e g o  o g r o d z e n i a , tylko 
w m i a r ę  p r z y b yw a j ą c yc h  f u n d u s z ó w  s t a r e  p ł o t y  b ę d ą  s ię  zn os ić  , a 
t rw al sz e  d r e w n i a n e  o g r o d z e n i a  z a p r o w a d z a ć ,  n i e  b y ł a b y  z ad a ł a  fa ł szu 
m o i m  s ł o w o m ,  g d y m  w y r z e k ł ,  że tyle  a tyle p a r k a n u  postawi l i s 'my.  
Zres z t ą  ws zy s t k i ch  p r a k t y c z ny c h  g o s p o d a r z y  zapy t u j ę  s i ę :  czyż n ie  
t ak  z d r o w y  g o s p o d a r s k i  r o z u m  ka że  p o s t ę p o w a ć ,  że jeże l i  g o s p o ­
darz  m a  znac zn ie j s ze j  r oz l eg ł oś c i  o g r o d z e n i e , czę śc ia mi  p o w i n i e n  
j e  rok  r oc z n i e  zn os i ć  i n o w e m  z a s t ę p o w a ć ?  bo  z r z u c i ws z y  j e  w c a ­
ł o ś c i ,  ani  p o d o ł a ł b y  na  raz p o s t a wi ć  ich na  n o w o ,  a n i by  m u  na  
to cz as u  n ic s t a rc z y ł o ,  a po  up ł y w i e  ki lku lat  m u s i a ł b y  z n o w u  
ca ł e  zn os i ć  i n o w e  s t a w i a ć ;  czyź nie  ł a t w i e j ,  d o g o d n i e j ,  z mn i e j -  
szemi  ko sz ta mi  a n a d e w s z y s t k o  ro z s ą d n i e j  n ie  j e s t ,  z no s i ć  p e w n ą  
c zę ść  co r o k u ,  i co  r o k u  n o w ą  p o s t a w i ć ,  na  co i czas i m a t e r y a ł  
z a ws z e  wys ta rczy .

O ch ę c i a c h  w ł ą c z e n i a  pr z y n a j mn i e j  j e d n e j  więks ze j  sa dz awk i  
do  o g r o d u , d y r e k t o r  j e s z c z e  p r z e s z ł e g o  r o k u  pr ze ś w.  Ko mi t e t o wi  
w s p o m i n a ł ,  ty lko s ł u ż e b n i c t w o  n i e u r e g u l o w a n e  s ta je na  p r z e s z k o ­
d z i e ,  a to co Kom is y a  w s p o m i n a ,  tylko j e s t  p o d d m u c h e m  mo i c h  
p o d r z ę d n y c h ,  k t ó r y m n ie  raz o tern w s p o m i n a ł e m ,  a oni  z t e go  
s p o s t r z e ż e n i a  z a s ł u g ę  chc ie l i  so b i e  z r obi ć  w o b e c  Komisyi .

Ch wa l ą c  dzia ł  roś l in  p a s t e w n y c h  i z b o ż o wy c h  pr ob i e r c z e j  b o ­
t an i cz ne j  cz ę śc i ,  wy p a d a ł o  Komisyi  w s p o m n ą ć  , że to za s ł u ga  d y ­
r e k t o r a ,  że  on  s a m t e n  o g r ó d  z a ł o ż y ł ,  n a s i e n i a  p o s p r o w a d z a ł  
i p r ze z  2  lata s a m  c a ł e m  u r z ą d z e n i e m  i u t r z y m a n i e m  się z a jmo wa ł .

W  g n o j o w n i  zasta ła  Ko mi sy a  g n o j e  r ó w n o  u ł o ż o n e ,  to w 
k a ż d e m  g o s p o d a r s t w i e  m i e j s c e  mi e ć  p o w i n n o ,  ale  K o m i s y a  n i e  r a ­
czyła  we j ść  w r o z p o z n a n i e ,  n ie  wi edz ia ł a  że to g n o j o w n i a  m u r o ­
w a n a  , ze z b i e ra ln ik i e m na  g n o j ó w k ę  n a  c e m e n c i e  m u r o w a n y m  
i z k a n a ł a m i  wz d ł u ż  i p o p r z e k  k r o w i a r n i , p r o w a d z ą c e m i  g n o j ó w k ę  
do  zb i e ra l n ika  ; to p o d r z ę d n a  o k o l i c z n o ś ć ,  a za u r zą d z e n i e  takiej  
g n o j a m i  w mi e j s c e  d a w n y c h  d o ł ó w  r o z t o p o w y c h , n a l e ż a ło by  sie
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b y ł o  u z n a n i e  d y r e k t o r o w i ,  co n ie  by ło  w z a myś l e  K o m i s y i ;  o d o ­
ł a c h  jak ie  by ły,  na l e ż a ł o b y  wi ęc e j  do d a ć .

K o m p o s t ó w  n i e  ma ża dn y c h .  Gdyby Ko mi s ya  była  u w a ż a ł a  
na  s p r a w o z d a n i e  d y r e k t o r a  , by ł ab y  s ię  d o w i e d z i a ł a , że p o d  z i mę  
w y w i e z i on o  p a r ę  tys ięcy  f ur  k o m p o s t u  p o d  p s z e n i c ę ,  a p rz e t o  w 
ki lka mi e s i ę c y  nie  p o d o b n a  z n o w u  p o d o b n e j  i lości  k o m p o s t u  u t w o ­
rzyć  , ale m o g ł a  się była  p r z e k o n a ć ,  że p a r ę  tysięcy fur  m a t e r y a -  
ł ó w  k o m p o s t o w y c h j u ż  na  k u p ę  n a g r o m a d z o n o ,  i że tylko n i e d o ­
s ta tek  w a p n a  n i e g a s z o n e g o  n ie  dozwol i ł  n o w ą  k u p ę  k o m p o s t o w ą  
z a ł o ż y ć ,  a do  s p r o w a d z e n i a  jak ie j  se tk i  k o r c y  w a p n a  m c  było  f u n ­
d u s z ó w ,  na  8  b o w i e m  s t óp  s z e ś c i e n n y c h  z i emi  p o t r z e b a  j e d n e j  

s t o p y  w a pn a .
L a s  o d  g r u n t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  n i e  z u p e ł n i e  o k o p a n y  —  tu 

z n o w u  coś  wy rz e k ł a  K o m i s y a ,  o c z e m n a o c z n i e  s ię n ie  p r z e k o n a ł a , 
tylko z p o d d m u c h u  s łysza ła .  L a s  wy s o k i  od  gr a n i c y  L a s z ko ws ki e j  
i Ma le c how sk ie j  ok o p a n y ,  wyj ą ws z y  k o r c z u n e k ,  k t ó r e n  w s m u g a c h  
z a ro s ł y c h  t a r n i n ą ,  ma  n a t u r a l n ą  n i e p r z e b y t ą  g r a n i c ę ,  resz ta  k o r -  
c z u n k u  o k o p a n a 1, a j e sz c z e  tej  w i o s n y  ka z a ł e m o k o p a ć  od  gr an ic y  
c h ł o p ó w  D u b l a ń s k i c b , l ecz dla z a k w e s t y o n o w a n e j  g r a n i c y  o k o p a n i e  
da l sz e  j e s t  n i e m o ż l i w e ,  a że o k o m i s v e  do  w y z na c z e ni a  g r a n i c  
ki lka razy p o d a w a ł e m  p r o ź b ę  do  u r z ę d u ,  o te rn  J W .  W i c e - P r e z e s  
na j lep ie j  p o w i a d o m i o n y ,  o c z e m K o mi s ya  z n o w u  n i e w i e d z i a ł a , tylko 
r y c z a ł t o w o  po tę p i ł a .  Że b y  Ko mi s y a  była  raczyła  się u d a ć  na  mi e j ­
sc e  k o r c z u n k u  ‘ o d b y t e g o  je sz c z e  w  r. 1 8 5 6 ,  by ł ab y  się p r z e k o n a ł a ,  
że  2  m o r g i  t e g o  k o r c z u n k u  za s ia n o  o w s e m , i że o te rn  co  K o m i ­
sya  za u s t e r k i  u w a ż a ,  d y r e k t o r  p i e r we j  p a m i ę t a ł ;  a że  c a ł yc h  1 2  
m o r g ó w  nie użył  p o d  za s i ew z b o ż a , ma s w oj ą  pr z yc zy nę  w tern , 
że  n i e mi a ł  f u n d u s z ó w  na  w y k o r c z o w a n i c  re sz ty  p n i a k ó w .  Z a s i e w e m  
z b o ż o w y m  p r z y g o t o w a ł  d y r e k t o r  p r z e s t r z e ń  p o d  u p r a w ę  l a s u  na  
pr zy s z ł a  w i o s n ę ,  a na  r o k  dr u g i  po  w y k o r c z o w a n . u  i za s i an iu  z b o ­
ż e m ,  z n o w u  p o d o b n e j  p r z e s t r z e n i  by ły by  2  m o r g ,  p o d  z as i ew l a -  
s o w y  p r z y g o t o w a n e ;  l ecz o to n ie  raczyła  s ię  Komi sy a  dy r e k t o r a  
z a p y t a ć ,  tylko  za p o d s t a w ę  s w e g o  s p r a w o z d a n i a  wzię ł a  p e w n e  w 
a k t ac h  ta kż e  To w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  zn a j d u j ą c e  s ię  d e n u n e y a -  
to r sk i e  p i s m a ,  i na  tej  zas adz ie  orz eka ła .

d o  N r .  III. H a sa  Y o r k s h ir s k a  trzod y  c h l e w n e j  j e s t  dla nas
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bardzo dogodna, a to tem m ocn ie j, że nabycie je j n ic Zakład nie 

kosztow ało; wyprosiłem  parę prosiąt od JO. xiecia Adama Sapiehy 

i JW . hr. Adama Potockiego z K rzeszow ic, rozmnożyła się i w p ły ­

nę ło za nie już  parę set reńskich do kasy.

do Nr. IV. Nim przystąpię do wyjaśnienia okresów zawartych 

ustępem czwartym , muszę nadm ienić, że w ins lrukcy i otrzymanej 

przy mianowaniu mnie dyrekto rem , były zawarte obowiązki dyrek­

tora oznaczone w ustępach tomu 9 Rozpraw gospodarskich i tych 

ściśle się trzymałem. Gdy z następstwem czasu coraz nowe nad­

chodziły instrukcye , i w miarę powiększających się prac s iły  ro ­

bocze nie powiększały s ie , ty lko  jeden dyrektor obowiązany b y ł je  

załatw iać, uskarżałem się przed JO. xieciem Prezesem jeszcze w 
lecie r. 1859 w obec JO. xiecia Adama Sapiehy i JO. xiecia Je­
rzego Lubom irskiego na nadmiar prac kance lary jnych, które jako 
dyrektor sam przymuszony byłem w ype łn iać, a chcąc je  w ypełn ić 

inne zatrudnienia m usiałyby być zaniedbane. JO. xiążę Prezes od­

rzek ł : że co najważniejsze niech pan za ła tw ia , a o s iły  pom ocn i­

cze trzeba się będzie postarać. Tymczasem Zakład coraz bardziej się 

ro z w ija ł, liczba uczniów rokrocznie się pow iększała, zatrudnienia go­

spodarcze się wzmagały, przybyło mnóstwo fabryk a przeto w ielka 

ilość zatrudnień, które instrukcyą nie były przewidziane, a p rze ­
cież którym  dyrekto r, ile było w jego s ile , us iłow a ł sprostać sarn 

jeden , a do pomocy nie m ia ł n ik o g o ; b y ł przeto dyrektorem  szko­

ły , profesorem , naczelnikiem gospodarstwa, inspektorem budow li, 

burgrabią Zakładu a ostatecznie pisarzem w kance la ry i, zaiste za 

w iele zajęć dla jednej osoby; nie u tysk iw a ł na ten nadmiar pracy, 

bo s łużył k ra jo w i, i żadnej w tej mierze nie przesłał prześw. K o ­

m itetow i rem onstracy i, że to do jego czynności nie należy. Pan 
Abancourt będąc tylko zastępcą dyrektora i nie wykładając żadnego 

przedm iotu, a wiemy jak gospodarstwo pod jego zarządem sz ło , 

m ia ł do obowiązków kancelaryjnych p. Pańkowskiego , którem u za 
to płacono 100 z łr. roczn ie ; gdy tego roku zażądałem od pana 

Tynieckiego, stosowmie do jego postanow ienia, pomocy w kancela­

r y i , odrzekł mi wyraźnie: że jest profesorem a nie kance lis tą , i te 

same słowa pow tórzy ł JW . hr. W ice -  Prezesowi Krasickiemu —
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i d y r e k t o r  z o s t a ł  s a m  k a n c e l i s t ą ;  n i e  d z i w w i ę c ,  ż e  k a n c e l a r y a  n i e  
s z ł a  t a k  j a k b y  p o w i n n a ,  g d y b y  m i a ł a  o d p o w i e d n i e  s i ły  r o b o c z e .  

P r z y s t ę p u j ę  do  w y j a ś n i e n i a  s z c z e g ó ł ó w : 
aj W  k s i ę d z e  w y d a r z e ń  u m i e s z c z o n e  u w a g i  P P .  P r o f e s o r ó w  n i e  

m o g ł y  b y ć  w s z y s t k i e  z a ł a t w i o n e , bo  o n e  b y ł y  t y l ko  pia desi- 
deria, k t ó r e  z b r a k u  f u n d u s z ó w  z a ł a t w i o n e  b y ć  n i e  m o g ł y .  

b) S e s y e  s z k o l n e  p o d ł u g  p i e r w o t n e j  i n s t r u k c y i  D y r e k t o r o w i  d a n e j , 
p o w i n n y  s i ę  b y ł y  o d b y w a ć  i le r a z y  t e g o  p o t r z e b ę  d y r e k t o r  
u z n a ,  l ub  k t ó r e n  z p r o f e s o r ó w  z a ż ą d a ,  p ó ź n i e j s z a  i n s t r u k c y a  
p o l e c a ł a ,  a ż e b y  c o  n i e d z i e l a  s e s y e  s i ę  o d b y w a ł y ;  w y ł o ż ę  z a ­
t r u d n i e n i a  k a ż d e j  n i e d z i e l i ,  a ż e b y  p r z e ś w .  K o m i t e t  s i ę  p r z e ­
k o n a ł ,  czyl i  p o d o b n e  p o l e c e n i e  b y ł o  d o  w y k o n a n i a :  Z r a n a  
p r z y c h o d z i ł  e k o n o m  z r a p o r t e m  g o s p o d a r s k i m ,  z d a w a ł  s p r a w ę  
z c z y n n o ś c i  f o l w a r c z n y c h ,  u k ł a d a n o  d y s p o z y c y e  n a  p r z y s z ł y  
t y d z i e ń  i i n n e  z a ł a t w i a n o  s p r a w y  g o s p o d a r s k i e ; p r z y j e ż d ż a ł  
x i a d z  z e  m s z ą  ś. i n a u k ą ,  k o ł o  g o d z i n y  j e d e n a s t e j  c z a s e m  n a ­
w e t  p ó ź n i e j  d o p i e r o  o d j e ż d ż a ł ;  p o t e m  za r a z  u d a w a ł  s i ę  D y ­
r e k t o r  d o  s z k o ł y ,  d l a  w y s ł u c h a n i a  r a p o r t ó w  o d  1 8  u c z n i ó w  s ł u ż b o ­
w y c h  i t ł u m a c z y ł  i m w s z y s t k i e  p r a c e  w  t y m  t y g o d n i u  p r z e d s i ę ­
b r a n e ,  co  z a b r a ł o  n i e r a z  c z a s u  d o  g o d z i n y  d r u g i e j  z p o ł u ­
d n i a ,  a  c z a s a m i  n a w e t  i p o p o ł u d n i u  r a p o r t a  s i ę  k o ń c z y ł y ;  
s ł u s z n a  p r z e t o  , a ż e b y  D y r e k t o r  c h o ć  t y c h  k i lka  g o d z i n  p o p o ­
ł u d n i o w y c h  n i e d z i e l n y c h  w ł a s n y m  s p r a w o m  b y ł  p o ś w i ę c i ł ;  o d ­
b y w a ł y  s i ę  p r z e t o  r a d y  s z k o l n e  w r a z a c h  p o t r z e b n y c h  ra z  co  
m i e s i ą c ,  p o  i n n y c h  z a k ł a d a c h  r o l n i c z y c h  o d b y w a j ą  s i ę  r a d y  

s z k o l n e  r a z  n a  3  m i e s i ą c e .  
c) Ks i ęg i  z a ż a l e ń  i k s i ę g i  k a r n o ś c i ,  i n s t r u k c y a  n o w ą  p r z e p i s a n y c h , 

K o m i s y i  n i e  p r z e d ł o ż o n o ,  b o w i e m  i n s t r u k c y a  n o w a  d o p i e r o  
4  l i p ca  1 8 6 1  p o d  n i e b y t n o ś ć  D y r e k t o r a  d o  p r o f e s o r a  Ż e l k o w -  
s k i e g o  by ł a  n a d e s ł a n a ,  z a ż a l e n i a  i k a r y  z a p i s y w a n o  k a ż d o -  
r a z o w i e  w  k s i ę d z e  z d a r z e ń  i w  k s i ę d z e  r a d y  s z k o l n e j .

P i e r w i a s t k o w o  u m i e s z c z o n y c h  b y ł o  n o w o  p r z y b y ł y c h  u c z n i ó w  na  
wi e l k i e j  sal i  2 5 ,  a 1 0  u m i e s z c z o n o  w  o s o b n y c h  p o k o i k a c h ,  g d y  
z wi e l k i e j  sal i  w y d a l o n o  p o  c z ę ś c i  a po  cz ęś c i  s a m y c h  u s t ą p i ł o  1 3  
u c z n i ó w ,  n a t e n c z a s  m u s i a ł o  s i ę  p r z e s t r o n n i e j  z r o b i ć  n a  wi e l k i e j  s a l i ,  
l ec z  n a t o m i a s t  n i e  m o ż n a  b y ł o  p r z e s i e d l i ć  n i e k t ó r y c h  u c z n i ó w  m i e -



szkających w o sobnych  pokoikach  , gdyż na leżytość  za n ie  za cały 

rok  zap łac i l i ,  ale u m ieszczono  tam kilku uczn iów  z 3 g o  i 2 g o  ro k u ,  

ażeby w sa lach tychże lat  p rzes t ro n n ie j  było. K oleżeństw o na  tem  

nie c ie rp i ,  że ktoś w o so b n e m  m ieszka  pom ieszkan iu .

Aż do przybycia pana  S trus iew ieza  do Dublan b y ł  o so b n y  

pokój na in f irm arz ,  gdy z p o lecen ia  JO. xieeia P rezesa  m usia łem  

go w Zakładzie  pom ieśc ić  a in n eg o  miejsca  n ie  b y ło ,  by łem  p rzy ­

m u szo n y  infirmarz m u o d s tą p ić ,  lecz na ten  rok  spodziew am  s i e ,  

że Zak ład  nie będzie  w tym ambaras ie .

W yp o sażen ie  obfitsze labora to ryum  c h em iczn eg o  i opa trzen ie  

gab in e tu  tech n o lo g iczn eg o ,  j e s t  dotychczas pium  desiderium  z p rzy ­

czyn w iadom ych ;  może przyszła  komisya obmyśli ś rodk i  s to sow ne.

W e  wszystk ich  prawie  zak ładach  ro ln iczych kuchn ia  i pralnia 

j e s t  w je d n y m  d o m u  a lepiej  w s u t e r e n a c h , niż obok  sal w yk ła ­

dowych  lub sypialn i ;  żeby Komisya była wskazała  ś rodki  o d p o ­

w iednie jszego  um ie sz cz e n ia ,  Zakład zapew nie  byłby  za to wdzięczny.

0  wikt z t rak tyern ik iem  m łodzież  n ie  układa  się  s a m a ,  tylko 

zaraz przy wstęp ie  rodz icom  była  przez Dyrekcyę  obwieszczona  

cena  w ik tu ,  i tej przez cały rok p rzes t rzeg an o .  Z tej zaś przy­

czyny zrob iono  droższy i tańszy w ik t ,  a to za p o ro z u m ien ie m  się 

z p rześw . K o m ite tem ,  ażeby mniej zam ożnej  m łodzieży u ła tw ić  przy­

s tęp  do Zakładu .  W  tak d rog im  ro k u  jak  upłyniony,  p łaci ł  m ło ­

dz ieniec  za wikt wraz z p ran iem  miesięcznie  15  z ł r . , z czego przy­

pada dz iennie  za śn ia d an ie ,  obiad i w ieczerzę  5 8  kr. w. a ; taniej 

z ap ew n e  żaden  trak tyern ik  dać n ie  m oże .  Którzy z p rzek o n an iem  

przybyli  do Z a k ła d u ,  ci na wikt nie u tysk iw ali ,  i o w szem  b y ł  im 

jeszcze  za dobry  i za d ro g i ,  i prosili  D y re k c y ę ,  ażeby  im dozw o­

lić pop rzes taw ać  tylko na jed n o ra zo w y m  p osi len iu  s i ę ,  aby tylko 

mniej płacili . 1 tak płac i ł  B ochniew icz  tylko 1 0  z ł r . ,  Dubik 9 z ł r . , 

L an g ie  11 z ł r . ,  E b e n b e rg e r  11 z ł r . ,  uczyli się d obrze  nie dbając  

o wygody. R odz ice  zam ożn ie jszych  uczn iów  życzyli sobie  obfitszego 

s to łu  dla swych synów, tym daw ał  trak tyern ik  o b i a d ,  k o lac y ę ,  p o d ­

w ieczorek  i 2  śn iadania  za 21 złr. 3 5  kr. Ta wyższa kwota  w y­

rów nyw ała  p o n iek ąd  n ied o b ó r  przy cen ie  tań szeg o  w i k t u , i um ożli­

wiała  sp o so b n o ść  u trzym ania  jed n e j  o soby  za 5 8  kr. w. a. W s p o -
Rozpr. Tow . gosp. t. 29. 1 4
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mnieć jeszcze tu wypada, że służbę zakładową, składającą się z 5 
osób, traktyernik bezpłatnie musiał żywić.

Ze 55 a nawet 20 uczniów w jednej sali uczyć się nie może, 
jest rzeczą doświadczoną, dla tego tez przy zbliżających się exa- 
minach otwierano sale sypialne, ażeby porozchodziwszy się, mogli 

bez przeszkody oddawać się naukom.
Jak bezzasadne jest oskarżenie młodzieży o brak postępu 

i nieumienie weterynaryi homeopatycznej, dowodem pan dr. L ip iń­
ski, komisarz na tym examinie, i klasyfikacya samegoż pana doktora 
Kaczkowskiego. Trudna rzecz, ażeby w kursie uczniowie z tak im 
nieznajomej metody leczenia odpowiednie dawali odpowiedzi, tem 
m ocnie j, że w obecności PP. Komisarzy najsłabszych pytał pan 

Kaczkowski.
W  innych zakładach rolniczych profesor praktyki rolniczej 

mając pod swym zarządem czy to pole probiercze, czyli tak zwane 
pole wprawy, ma także skład to jest stodołkę i szpichrz, w któ­
rych płody i plony umieszcza i z tego rachunek prowadzi ; w Du- 
blanach do tego roku folwark porządnej nie miał stodoły, w któ re j- 
by się choć czwarta cześć zboża mogła była pomieścić, a prze­
szłego roku żadnej nie miał stodoły, tem mniej mogła mieć szkoła 
osobny schowek. Wszystko przeto zboże z łanów folwarcznych 
i z dwóch morgów szkolnych złożono w stog i, i kilkanaście tych 
kóp zboża z pola szkolnego wymłócono na maszynie folwarcznej 
czeladzią najętą, i przychód w ziarnie wykazano w raportach. Dodać 
należy, że jak w przeszłym tak w tym roku zboze prawie wszystko 
folwark kazał zebrać swoją czeladzią z 2 morgów pólka szkolnego, 
a gdy policzymy koszta zbioru i inne nalezytości i porównamy je 

z plonem, kto wie czy jaka nadzwyżka się okaże.
Dziennik kasowy przedłożył Dyrektor Komisyi z uwagą, że 

dopiero z końcem czerwca zamknięty zostanie, i ze o dalsze we­
ryfikowanie rachunków do kancelaryi Towarzystwa gospodarskiego 
udać się należy, gdzie wszystkie raporta gospodarcze i kasowe co 
tygodnia tamże przesyłane się znajdują.

Co do posyłki po PP. Profesorów do Lw owa, musi Dyrekcya 
niektóre wyjaśnienia przedłożyć prześw. Kom itetow i: za jednorazową 
posyłkę liczy sobie folwark 1 złr. w. a . , z tego przypada 21 kr.
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rogatkę .  . .  dochód f o l . . * . "  1»  k r . ; bJ " B  b “" ^  °
(akie m ies iące , l e  c .  dn i.  p . s j l k .  « >  m.ejsce Korne^odby.
, o  dn i.  przestrzeń 6 milową, »  U k id .  rozgon.ch  me zn . ,dn ,ą  f  
nawet konie pocztowe, , b ,  je p rz ,  , i ( . . h j » t r . , m . d ,, , r e b a  m ko

wieczni, d .d  3 o w s .  i C5 9 > •  1 * * ' ^
koni nie w , d o t . ,  . i e b j  co dn i.  6 mil drogi robiła, trzeb , dwdeh 
p», ko n i ,  z kldrych jedna przywozi droga odwozi; żywienie przeto

4 koni dziennie wynosi 12  g . m c ,  • »  9  . . . . .  =  * •
5 6  k ,  w, >., rogatka tam i z powrotem 4 2  kr. razem t  zlr 98

kr. Folwark licz, tylko 2  zlr. z .  p . s . l k ?  tam . z powrotem ‘
teraz „trzymanie p a r . b k . ,  kucie ,  uprząz, m m m * .  »  P '  »  
bryczek a coż na fundusz amortyzacyjny przypadnie? Dyrektor 
chciał we Lwowie furmana raz na zawsze ugodzić, którenby przy­
wóz,! profesorów i z powrotem ich z a b i e r a !  .o f i a ro w a ł  mu a 
4 godzin czasu 5 d r . ;  przystawa! na drogę dobrą , w porze le­
tn ie j ,  ale na w iosnę, jesień i zimę ani za 8 z ł r  m e  chciał jechać. 
Prześw. Komitetowi dobrze w iadom o, ile potrzeba zaplac.ć fiakro­

wi któren z PP. Komisarzami do Dublan przyjeżdża.
Konie zakładowe muszą chodzić bez względu czy słota, po­

g o d a ,  zawierucha, dobra droga lub roztopy, a .leż to razy tak 
było że zagrzesła bryczka, konie porwały u p rząż ,  połamały bryczkę 
i wozem powtórnie trzeba było posyłać. Ze 4 k o m ,  które bl.sko 
czterysta reńskich kosztowały, pozostały dla gospodarstwa tylko wy- 
włoki kulawe i ślepe w zysku, którym tylko w łeb strzelić przy­
padnie- tych okoliczności Komisya nie raczyła uwzględnić, bo przy­

była 2  razy w lecie po dobrej d ro d z e ; niechby tak dobrze obeznana y -  
fa ze stosunkami Zakładu jak Dyrektor przez o lat m.ał przyjemność 
sie obeznać, toby zapewnie inne sprawozdanie była przedłoży a.

‘ W żadnym wykazie nie znalazła Komisya, ażeby fura piasku 
ze Lwowa sprowadzonego kosztowała 1 złr. 42  k r . , tylko po ce 
nie I złr. sprowadza się piasek ze Lwowa potrzebny do narzutu 
i cegielni. Dawniej gdy piaskiem a raczej glinką marglowatą D u- 
blańską narzucano ściany szkoły tak wewnątrz jak , zewnątrz by 
ta okoliczność, że gdy mularz skończył robotę ,  musia ją na 
zaczynać, bo narzut dany odpadł i dziury stały się widocznemu 
Tego roku na wiosnę narzucono uszkodzone ściany zaprawą z pi -
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s k i e m  L w o w s k i m  , d o t y c h c z a s  n a j m n i e j s z e g o  n i e m a  u s z k o d z e n i a  —  

z d a j e  s i ę ,  że  w t e m  n i e m a  s t r a ty ,  j eże l i  p a r ę  zl t .  k o s z t u j e  p r zy wó z  

p i a s k u ,  a p r ze z  to  o s z cz ę d z a  s ię  k o s z t ó w  n a  m u l a r z a  i m a  s i ę  w 

zy sk u  c z y s t ość  i u t r z y m a n i e  b u d y n k u .  Z e  zaś  d o  w y r a b i a n i a  c e g i e ł  

n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n y  j e s t  p i a s e k  ż w i r o w a t y ,  o t e m  k a ż d e n  s t r y c h a r z  

K o m i s y ą  b y ł b y  o ś w i e c i ł ,  a że  p i a s ek  n a m u l i s t y  j e s t  n i e z d a t n y ,  p r z e ­

k o n u j e  z l e w a n i e  s i ę  c e g i e ł  p r z y  wi e l k i m o g n i u .

Do  g a s z e n i a  o gn ia  p o s i a d a  Z a k ł a d  k a d z i e  i 1 2  h a k ó w  o g n i o w y c h  , 

i D y r e k t o r  j e s t  t e g o  z d an i a  , że  z d a ł a b y  s i ę  s i k a w k a  c h o ć  n a  m n i e j ­

szy  r o z m i a r ;  a le  ż e b y  K o mi s y a  mi as t o  r a d ą ,  c z y n e m  z d a n i e  s w o j e  

o b j a w i ł a ,  n a  wi e l k ą  w d z i ę c z n o ś ć  Z a k ł a d u  b y ł a b y  s o b i e  zas ł uży ł a .

C o  d o  u w a g  o d n o s z ą c y c h  s ię  d o  o s o b i s t o śc i  D y r e k t o r a  n i e  

w i d z ę  p o t r z e b y  p r zy t ac z a n ia  ż a d n y c h  w y j a ś n i e ń , m o j e  z a t r u d n i e n i a  

i s k u t e k  z n i ch  o d n i e s i o n y  są  j a s n y m  d o w o d e m  n a  zb i c i e  m a c h i -  

n ac y j  i p o k ą t n y c h  p o d s z e p t ó w ,  k t ó r y m  o s o b a  d y r e k t o r a  n i e  by ł a  na  

r ę k ę  i k t ó r e g o  ws z e l k i e mi  s p o s o b a m i  s t a r a n o  s i ę  p oz b y ć .  Z a s t a ł e m  

Z a k ł a d  j u ż  w u p a d k u , w p r z e c i ą g u  t r z e c h  lat  p o s t a w i ł e m  go  n a  

s t o p n i u  z n a c z n e g o  r o z w o j u , s z k o ł a  j uż  s i ę  r o z c h o d z i ł a , dz i ś  j e s t  

n a  s t o p n i u  r ó w n y m  co d o  i lości  u c z n i ó w  z s z k o ł a m i  z a g r a n i c z n e -  

m i ;  z a s t a ł e m  s a m e  r u d e r a  w g o s p o d a r s k i c h  b u d y n k a c h ,  p o z o s t a ­

w i a m  j e  w s z y s t k i e  w n a j l e p s z y m  s t a n i e  b o  n o w e ; z a s t a ł e m  po la  

n i e  w y g n o j o n e  i n i e  u p r a w n e , dzi ś  n a l e ż y t y m  za s i l on e  p o g n o j e m  

c o  d o  i lości  i j akośc i  obf i ty  w y d a ł y  p l o n  ; i n w e n t a r z e  w y n i s z c z o n e  

z a s t ą p i ł em  b y d ł e m ,  k t ó r e m u  s a m a  K o m i s y a  p r z yz na ł a  w z o r o w e  u t r zy ­

m a n i e ,  a co  n a j w a ż n i e j s z a  p o p r z e d n i k  mó j  p.  A b a n c o u r t  p o z o s t a ­

w i ł  3 0 0 0  zł r .  n i e d o b o r u  w  g o s p o d a r s t w i e ,  w r o k u  1 8 60/ 61 mi a ł  

Z a k ł a d  d o c h o d u  1 5 9 4  zł r .  2 7  kr .  P o d z i ę k o w a ł e m  p r z e ś w i e t n e m u  

K o m i t e t o w i  za p o s a d ę  D y r e k t o r a ,  n ie  j a k o b y m  dla b r a k u  si ł  a n a ­

w a ł u  p r acy ,  j a k  s i ę  K o m i s y a  w y r a z i ł a , n i e  m ó g ł  da l e j  t y m  o b o ­

w i ą z k o m  s p r o s t a ć , a l e  dla t e g o  p r z e k o n a n i a , że  c h c i a ł e m  s ł uż yć

k r a j o w i  a n i e ................

D u b l a n y  d ni a  2  w r z e ś n i a  1 8 6 1 .
W. Studziński 

d y r e k t o r .



UMOTYWOWANIE WNIOSKÓW
S E K C Y I  A D M I N I S T R A C Y J N E J .

( Głos Dr. Maurycego Kabata na posiedzeniu ogólnego Z gro­
m a d ze n ia  T ow a rzys tw a  gosp. dnia 2 8  c ze rw ca  1 8 b 1 .J

P r z y  r o z b i o r z e  k w e s t y i :  jakim sposobem podnieść byt moralny 
i  materyalny ludu wiejskiego? z a s t a n a w i a ł a  s i ę  S e k c y a  a d m i n i n i s t r a -  
cy j n a  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a d  p o w o d a m i  u p a d k u  w ł o ś c i a n  n a s z y c h  
t a k  p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m  , j a k o  t eż  m a t e r y a l n y m  ; k a ż d y  s k u t e k  
m a  s w o j ą  p r z y c z y n ę ;  k a ż d e  z ł e  m a  s wó j  p o c z ą t e k  czyl i  ź r ó d ł o ,  
z k t ó r e g o  p o c h o d z i .  S z u k a j ą c  w i ę c  ź r ó d ł a ,  z k t ó r e g o  d z i s i e j szy  
s t a n  l u d u  n a s z e g o  w y n i k ł ,  m n i e m a ł a  S e k c y a  a d m i n i s t r a c y j n a ,  że  
d o j d z i e  d o  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h ,  k t ó r e m i  u s u w a j ą c  p r z y c z y n ę  z ł e g o ,  
d a  s i ę  u s u n ą ć  i s a m o  złe.

J e d n a  z g ł ó w n y c h  p r z y c z y n  u p a d k u  l u d u  w i e j s k i e g o  l e z y  w 
b r a k u  o ś w i a t y  i z a m i ł o w a n i u  d o  p r a c y ,  k t ó r a  j e s t  j e d y n e m  ź r ó d ł e m  
d o c h o d u  i b o g a c t w a ,  w  j a k i e j k o l w i e k b ą d ź  ga ł ę z i  p r o d u k c y i  u ż y t a ,  
czy  to  w p r o d u k c y i  z i e m i o p ł o d ó w ,  r ę k o d z i e l n i c t w i e  l ub  h a n d l u .  
W s z y s t k o ,  co  m a m y  i p o s i a d a m y ,  z a w d z i ę c z a m y  p r a c y ,  j eż e l i  n i e  
w ł a s n e j , n i e w ą t p l i w i e  c u d z e j .  Z a s a d a  ta o d w i e c z n ą  j e s t  p r a w d ą .  Nie  
A d a m  S m i t h , s t w ó r c a  s y s t e m u  w o l n e j  i n d u s t r y i , o p a r t e g o  n a  z a s a ­
d z i e  p r a c y ,  b y ł  p i e r w s z y m  tej  p r a w d y  z w i a s t u n e m .  J u ż  k r ó l  S a l o m o  
w p a j a ł  t ę  z a s a d ę  l u d o w i  s w e m u ,  n a u c z a j ą c  g o ,  że  p r ó ż n i a c t w o  j e s t  
p o c z ą t k i e m  w s z y s t k i e g o  z ł e g o  i g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  u p a d k u  i n ę d z y  
l u d u ;  p r z e c i w n i e  p r a c a  o w e r a  ź r ó d ł e m ,  z k t ó r e g o  k a ż d y  n a r ó d  s w e  

b o g a c t w a  c z e r p i e .
M y l n e m  j e s t  z d a n i e  z w o l e n n i k ó w  s y s t e m u  f i z y o k r a t y c z n e g o , 

u t r z y m u j ą c y c h :  j a k o b y  j e d y n e g o  ź r ó d ł a  b o g a c t w a  k r a j o w e g o  s z u k a ć  
n a l e ż a ł o  w  z i e m i  i w  p r o d u k c y i  z i e m i o p ł o d ó w .  R o l n i c t w o  s t a n o w i



—  140  —

w praw dzie  część  bogactw a n a r o d o w e g o , i w k ra ju  n a s z y m , jako  

do tychczas czysto ro ln iczy m ,  s tan o w ić  będzie  jeszcze  przez długi 

sz e re g  lat g łów ną  p o ds taw ę  bytu  n aszego .  Gdy jed n a k  za św iade­

c tw em  h i s to r y i , zawsze i wszędzie  na jśw ietn ie jsze  były ow e p e ry o -  

dy w życiu n a rodów ,  w k tó rych  obywatels two w iejskie  i m ieszczań ­

stwo to j e s t  ro ln ic tw o ,  p rzem y sł  i h a n d e l ,  po łączo n em i si łami d ą ­

żyły do wielkości n a r o d o w e j ; p rzec iw n ie  zaś n a jsm utn ie jsze  , gdy 

walkę zniszczenia między sobą  staczały, w ięc  i my w tern p o ł ą c z e ­

n iu  wszystk ich  sił p ro d u k cy jn y ch  pow in n iśm y  szukać  ź ród ła  p rzy ­

szłej pom yślnośc i  kra ju i bogactw a  n a r o d o w e g o , a znajdziemy je  

przy  na leżytem  użyciu pracy. Dopóki zasada ta w kraju naszym  

w sze ch s tro n n ie  n ie  będzie  u zn an ą  i w życiu sp o le cz n em  zas toso ­

waną , o lepszym  bycie w o g ó l e , a w szczególności  włośc ian  n a ­

szych myśleć  n a w e t  n ie  można.

L e c z ,  coż pobudza  nas  do p r a c y ?  Potrzeba  —  to je s t  nie 

tylko k o n ieczność  zaspokojen ia  co dziennych  po trzeb  f i z y c zn y c h , 

lecz przy wyższem w yksz ta łcen iu  i po trzeb  d u c h o w y c h ,  n ie  mniej 

c h ę ć  po lepszen ia  bytu  sw ego  i zapew nien ia  sob ie  i swoim p rzy ­

szłości. Z akres  tych  ró żn o ro d n y c h  po trzeb  ludzk ich  rozszerza  się 

w m iarę  p o s tę p u  cywilizacyi. Czem wyższa o ś w ia t a , tem  większe 

potrzeby.  N aród  na n isk im  s to p n iu  oświaty stojący nie zna p o trzeb  , 

k tó rych  zasp o k o jen ie  u  n a ro d u  św iat le jszego sta ło  się  już  n ieu b ła ­

ganą  koniecznością .  By w ięc  u ludu  naszego  , ogran icza jącego  się. 

dziś na  chwilow e zaspoko jen ie  n iezbędnych  do życia p o t r z e b , w zb u ­

dzić z jed n e j  s t rony  n ie  zn an e  mu do tąd  wyższych potrzeb  u c z u ­

c ie ,  z d rugiej  zaś d oprow adzić  go do tego  p rz e k o n a n ia ,  iż nie 

pow in ien  jak  zwierzę  żyć tylko z dnia na  d z ie ń ,  ogran icza jąc  się  

jed y n ie  na z aspoko jen ie  dzis iejszych po trzeb  s w o i c h ; lecz ze i n ad  

tem  zas tanowić się  w in ie n ,  iż m ogą  nadejść  lata n ieu rodza ju  i k l ę s k , 

n a reszc ie  że nadejdzie  i s t a ro ść ,  a z nią po łączona  n ieudo lność  do 

pracy  i zarobku. Ze więc i p rzyszłość  u w zg lędn iać  należy, i aby 

tym  sp o so b em  przez w sk rzeszen ie  uczucia w iększych p o trzeb  u lu ­

du n a s z e g o , wzbudzić w nim  zam iłow anie  do pracy, t e j , j a k  p o ­

w iedzia łem  , g łównej  dźwigni bogactw a  n a ro d o w e g o ,  trzeba p ierwej 

pom yśleć  o oświacie  ludu. Z ośwuatą ludu  w ie jskiego rozpoczn ie
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s i ę  n o w a  e r a  p o m y ś l n o ś c i  k r a j u ,  d ź w i g n i e  s i ę  r o l n i c t w o ,  r o z p o ­

w s z e c h n i  p r z e m y s ł  i h a n d e l ,  a us t a l i  s i ę  z a m i ł o w a n i e  d o  p r a c y .

Ze  w z g l ę d u  n a  t e  z b a w i e n n e  dla  o g o l u  n a s t ę p s t w a , n i e  m o ­

ż na  w i e c  n i g d y  z by t  w i e l k i ch  p o ś w i ę c i ć  of iar  dla  o ś w i e c e n i a  l u d u ,  

a t e m  s a m e m  z a p e w n i e n i a  k r a j ow i  p o m y ś l n i e j s z e j  p r zy sz ł oś c i .  J e ­

d y n y m  zaś  ś r o d k i e m ,  d o  t e g o  c e l u  n i e o m y l n i e  p r o w a d z ą c y m ,  s ą  

s z ko ł y  l u d o w e .
Cz y im k o s z t e m  s z ko ł y  w i e j s k i e  i z a k ł ad y  k s z t a ł c e n i a  n a u c z y ­

ciel i  z a ł o ż y ć ,  j a k  j e  u r z ą d z i ć ,  k o m u  n a d z ó r  p o w i e r z y ć ,  i i n n e  w  

z w i ą z k u  z t ym p r z e d m i o t e m  b ę d ą c e  s z c z e g ó ł o w e  p y t a n i a , by  j e  

g r u n t o w n i e  r o z w i ą z a ć ,  w y m a g a j ą  g ł ę b o k i e g o  z a s t a n o w i e n i a  s i ę  pr zy  

s z c z e r e m  w s p ó ł u d z i a l e  m ę ż ó w  f a c h o w y c h  i x i ęż y  o d o b r o  l u d u  

d b a j ą c y c h .  S e k e y a  a d m i n i s t r a c y j n a  c z u j ą c ,  iż w  z by t  k r ó t k i m  n o ­

w y c h  p o s i e d z e ń  c zas i e  n i e  p o d o ł a  z a d a n i u  t e m u ,  u z n a ł a  p o t r z e -  

b n e m , b y  u s t a n o w i o n o  o s o b n ą  k o m i s y ę , k t ó r a b y  &.  &.  ( jak w 

s f o r m u ł o w a n y m  w n i o s k u  &)■
Dal szą  p r z y c z y n ę  u p a d k u  l u d u  n a s z e g o  u p a t r u j e  S e k e y a  a d m i ­

n i s t r a c y j n a  w w i e c z n e j  z a w i s ł o ś c i  j e g o  o d  z e w n ę t r z n y c h  w p ł y w ó w  

i b r a k u  ws z e l k i e j  s a m o d z i e l n oś c i .  By ł o  to  d o t y c h c z a s  w y n i k ł o śc i ą  

n a s z y c h  u r z ą d z e ń  s p o ł e c z n y c h , dzi ś  zaś  j e s t  to  d z i e ł e m  u s i ł o w a ń  

i z a b i e g ó w  p e w n e j  f a k c y i , k t ór a  k o r z y s t a j ą c  z n i e ś w i a d o m o ś c i  i c i e ­

m n o t y  l u d u  w i e j s k i e g o , p r z y w ł as z cz y ł a  s o b i e  n i e p r a w n i e  p r a w o  

o p i ek i  n a d  n i m.  L u d  w ł o ś c i a ń s k i  d o  r o k u  1 8 4 8  n a l e ż a ł  d o  o w e j  

k l as y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  k t ó r a  ż a d n e j  p r a w i e  n i e  p o s i a d a ł a  w o l n o śc i .  

Z j e d n e j  s t r o n y  p r z y m u s o w a  p r a c a ,  z d r u g i e j  zaś  z b y t e c z n a  t r o ­

s k l i w oś ć  i o p i e k a  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  p o z b a w i a ł y  g o  w s z e l ­

kiej  w o l n o ś c i ;  w s z a k ż e  ż ad n e j  p r a w i e  c z y n n o ś c i ,  ż a d n e g o  k r o k u  

p r a w n e g o , b ąd ź  o s o b y  n.  p.  w  r az i e  z a w a r c i a  ś l u b ó w  m a ł ż e ń s k i c h , 

b ąd ź  m i e n i a  t y c z ą c e g o  s i ę , bez  w i e d z y  i wol i  w ł a d z  p r z e d s i ę w z i ą ś ć  

n i e  m ó g ł .  W  r o k u  1 8 4 8  n a s t ą p i ł o  w p r a w d z i e  u w o l n i e n i e  w ł o ś c i a n  

od  p r z y m u s o w e j  p r ac y ,  i n a d a n i e  w ł a s n o ś c i  g r u n t o w e j , p o z o s t a ł a  

j e d n a k  z a w s z e  p e w n a  z a w i s ł o ś ć  l u d u  o d  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  

a g d y  j u ż  i ta w s k u t e k  z m i e n i o n y c h  o b e c n i e  s t o s u n k ó w  d o  k r e s u  

s w e g o  zbl i żać  s i ę  z a c z ę ł a ,  p o w s t a ł a  n a t o m i a s t  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  

p e w n a  f akeya  w  k r a j u ,  k t ó r a  w p o c z ą t k a c h  za wi ąz a n i a  s i ę  t a j e m n i -  

c z e m i  i d ąc  d r o g a m i ,  dzi ś  p r zy  w i ę k s ze j  w o l n o ś c i  j u z  s i lnie  z o r g a -
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n i z o w a n a , j a w n i e  i o t w a r c i e  w y s t ę p u j e  j a k o  n a j wy ż s z a  w ł a d z a  o p i e ­

k u ń c z a  l u d u  w i e j s k i e g o ,  p o d  s w e  w s z e c h w ł a d n e  s k r z y d ł a  z a g a r n i ę ­

t e g o ,  a p o d  p o z o r e m  za j ęc i a  s i ę  o b r o n ą  p r a w  t e g o ż  l u d u ,  u ż y w a  

g o  za ś l e p e  n a r z ę d z i e  s w o i c h  w ł a s n y c h  a m b i t n y c h  w i d o k ó w .

Dziś  n a w e t ,  g d y  w s t ę p u j ą c  na  d r o g ę  k o n s t y t u c y o n a l i z m u , 

c i e s zy m y  s ię  n a d z i e j ą  c o r az  wi ę k s z e j  s w o b o d y  i w o l n o ś c i , l u d  n as z  

t ak  j a k  p r z e d t e m  j ę c z y  n a d a l  p o d  w p ł y w e m  tej  fakcyi  o p i e k u ń c z e j ,  

n i e  d o s z e d ł  b o w i e m  j e s z c z e  d o  tej  w i edz y ,  że  b ę d ą c  r ó w n i e  w o l ­

n y m ,  j a k  ws z ys cy  inni  w s p ó ł o b y w a t e l e ,  n i e  p o t r z e b u j e  j u ż  c u d z e j  

op i ek i .  By l i ś my  ś w i a d k a m i  t e g o  w p ł y w u  p r z y  o s t a t n i c h  w y b o r a c h  

s e j m o w y c h ,  w i dz i e l i ś m y w  s e j m i e  n a s z y m ,  w i d z i m y  i dzi ś  w r adz i e  

p a ń s t w a  z a s i ad a j ą c y c h  c h ł o p ó w  n a s z y c h ,  n i b y t o  n a j ś w i a t l e j s z yc h  

m i ę d z y  n i m i ,  k t ó r z y  n i e  m o g ą c  s ię  w y ł a m a ć  z p o d  tej  o p i e k i ,  co 

im  w b r e w  ich w i e d z y  z g r a b n i e  n a r z u c i ć  s i ę  u m i a ł a ,  p r zy  g ł o s o w a ­

n i u  za j a k i m b ą d ź  w n i o s k i e m ,  na  k o m e n d ę  o p i e k u n ó w  s w o i c h  p o ­

w s t a j ą  l u b  n i e r u c h o m i  s i e d z ą ,  a n a w e t  j a k  n a m  d z i en n i k i  w i e d e ń ­

s k i e  d o n o s z ą ,  k rz ą k a j ą  l u b  za u c h o  s i ę  s k r o b i ą ,  j eże l i  p r z y p a d k i e m  

p r z y w ó d z c ó w  p o t r z e b a  d o  t e g o  z n a g l i ; k tó r zy ,  by p r z e d  ś w i a t p m  

o k a z a ć ,  j a k  t r o s k l i wi e  i ' n i e u s t a n n i e  o p i e k u j ą  s i ę  o ś w i a t ą  n a w e t  

w ł o ś c i a ń s k i c h  p o s ł ó w  n a s z y c h ,  a dzi ś  r a d c ó w  p a ń s t w a ,  p r o w a d z ą  

i ch  i n a  n a u k o w e  p o s i e d z e n i a  n i e m i e c k i c h  u c z o n y c h  w  W i e d n i u .

J a k  d ł u g o  l u d  n a s z  p o z o s t a n i e  p o d  w p ł y w e m  te j  o p i e k i  i n ie  

wy ł a m i e  s ię  z p o d  j e j  t e r o r y z m u ,  w ł o ś c i a n  n a s z y c h  j a k b y  c h i ń s k i m  

m u r e m  od  r e s z t y  s p o ł e c z e ń s t w a  o d ł ą c z a j ą c e g o , t a k  d ł u g o  w o l n o ś ć ,  

k t ó r a  n a m  t e r az  z a b ł y s n ę ł a ,  n i e  w y w r z e  na  n i m  z b a w i e n n e g o  w p ł y ­

w u  s w e g o .  A j e d n a k  w o l n o ś ć ,  j e s t  to  n a j s z l a c h e t n i e j s zy  ż y wi o ł  

życ i a  l u d zk i eg o .  P o d  j e j  t y l ko  w p ł y w e m  z a k w i t n ą ć  i r o z w i n ą ć  s i ę  

m o ż e  p r a w d z i w a  o ś w i a t a ,  r o z p o w s z e c h n i ć  c n o t a  i m o r a l n o ś ć , i u s t a ­

l ić s t a n  p r a wn y .  Dla  t e g o  t eż  tylko  p o d  w p ł y w e m  w o l n o ś c i  w y r a ­

b i a j ą  s i ę  n a j p i ę k n i e j s z e  c h a r a k t e r y  m ę ż ó w  n i e z a w i s ł y ch  o d  z e w n ę ­

t r z n y c h  w p ł y w ó w ,  s t a ł y c h  w  z a s a d a c h  s w o i c h , p o d  j a k i e m i b ą d ź  

o k o l i c zn o ś c i a m i .  L e k k i  r z u t  o k a  n a  w o l n ą  An g l i ę  j a s n y m  t e g o  

d o w o d e m .  O b o k  n a j w i ę k s z e j  w o l n o ś c i ,  n a j w y ż s zy  t a m  s t o p i e ń  o ś w i a ­

ty,  a z a r a z e m  n a j w i ę k s z e  p o s z a n o w a n i e  p r a w a .

P r z e c i w n i e ,  g d z i e  n i e  m a  w o l n o ś c i ,  g d z i e  n i e w o l a ,  s a m o -  

w l a d n o ś ć ,  t e r o r y z m  p a n u j e ,  l a s k a  i d o w o l n o ś ć  m i e j s c e  p r a w a  z a -
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s t ę p u je ,  tam  wkrada  się se rw il izm ,  f a łs z ,  p rz e w ro tn o ść ,  u p o d le ­

n ie ,  i n a s tęp u je  u p ad ek  m ora lny  n ie  tylko po jedyńczych  ludzi ,  k tó ­

rzy dziś w czasie p ięknych  dla sw o b ó d  nadziei  sp raw ie  wolnośc i  

s ł u ż ą ,  ju t ro  przy  zmianie  okoliczności do p rzec iw n eg o  p rzechodzą  

o b o z u ;  lecz i demoralizacya m asy  l u d u ,  k tó ry  staje  się  ś lep em  n a ­

rzędziem na jn iem ora ln ie jszych  d ą żn o ś c i ,  na johydn ie jszych  celów .

W o ln o ść  je s t  to jed y n a  d r o g a ,  p row adząca  nas  n ieom yln ie  

do  l e p s z e g o ,  m o ra lnego  i m a te rya lnego  bytu. Trafnie  skreś l i ł  tę 

p raw d ę  n iedaw no  t e m u  w se jmie  w ęgiersk im  je d e n  z p o s łó w  ta m ­

tejszych tem i s łow y: Bądźmy tylko raz w o lnym i,  a będziem y boga tym i.

Dopóki zaś lud  nasz jęc ze ć  będzie  pod  t e ro ry zm em  tej sa m o ­

w ładn ie  uzurp o w an e j  o p ie k i ,  k tóra  go wszelkie j  pozbawia w o ln o ­

ś c i ,  a tern sam em  i oświaty i m oralnośc i  , d opó ty  t rw ać  m usi  dzi­

siejszy anorm alny  stan  ludu  w ie jsk ieg o :  po nabytych  b o w iem  d o ­
św iadczeniach  nie u lega  już  w ą tp l iw o śc i ,  że opieki tej  ce lem  nie  

j e s t ,  ośw iecać  lud i św iat ło  p raw dy  r o z p o w sz e c h n ia ć ,  lecz b a ła m u ­

cić g o ; nie j e s t  jej c e l e m , luboć  p o w o ł a n ie m , rozszerzać  zasady 

r e l ig i i , m o r a ln o ś c i , a mianowic ie  miłości  b l iź n ie g o , lecz zaszcze­

p iać  jad  zawiści i z em s ty ;  nie j e s t  je j  c e l e m ,  lu b o ć  p r o g r a m e m ,  

b ro n ić  p raw  s łusznych  l u d u , lecz przec iw n ie  łudz ić  go u ro jo n em i  

n ad z ie jam i ,  po p ie rać  b e zp ra w ia ,  w ich rzy ć ,  m ąc ić ,  aby jak  m ó w i ą ,  

w m etne j  wodzie  ryby ło w ić ,  to  j e s t  p o ta jem nie  w łasnych  zysków 

szukać.

Tej to o p i e c e ,  k tórej wszelkie  przedsięw zięc ia  k u t e m u  tylko 

są w y m ie rz o n e ,  by  wiecznie  u trzym yw ać  n iez g o d ę  między l u d e m ,  

a d aw nym  jeg o  p a n em  i p raw dziw ym  o p ie k u n e m ,  tej op iece  za­

wdzięczam y p o d e jrz l iw o ść ,  n i e c h ę ć ,  n ieu fność  ludu  do dz iedzica ,  

rozdw ojen ie  między n im i ,  jak ie  już  tu i owdzie  sp o s t r z e g a m y ;  jej 

zawdzięczam y zaszczep ien ie  zasad  kom u n izm u  i skrzywienie  wsze l­

kich po jęć  o p raw ie  w ł a s n o ś c i , o tern św ię tem  n ie tyka lnem  p r a ­

w i e ,  k tó re  j e s t  podw al iną  sp o łeczeń s tw a  l u d z k ie g o ,  a z k tó rego  

n a ru sze n iem  ru n ą ć  musi  jed y n a  pods taw a  n aszego  by tu  n a ro d o w eg o .

U sunięc ie  tego  szkodliw ego  w pływ u  o p iek u ń czeg o  je s t  n a j ­

w ażniejszym śro d k iem  p odn ies ien ia  s tanu  m o ra ln eg o  ludu  naszego .

T o  złe  da sie  jeszcze  u c h y l ić ,  bo  lud nasz  choć  zba łam ucony ,  nie
j e

Rozpr. Tow. gosp. t  29.
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j e s t  jeszcze  zepsuty,  lecz uchylić  je  t rzeba  jak n a jp rę d ze j ,  bo j e ­

żeli g łębsze  zapuści k o rz e n ie ,  n iczem  już  n ie  da się wytępić.
W  tym  celu p ro p o n u je  Sekcya  ad m in is t rac y jn a ,  aby &. &.

(w n io se k  d rug i  &.).
W y p ad a ło b y  u m o ty w o w ać  i re sz tę  wniosków , przez Sekcyę  

adm in is tracy jną  postaw ionych .  Gdy jed n a k  już  p ó ź n o , bo ósm a 

g o d z in a ,  a nie chcia łbym  d ł u ż e j  nadużyw ać  c ierpliwości szan o w n eg o  

Z g ro m ad zen ia ;  gdy nad to  u ch w ałę  w powyższym  przedm ioc ie  p o -  

wziaść p o t r z e b a , p rzeto  dalszy rozb iór  kwestyi w mowie b ę d ą c e j , 

k tó ra  już  dziś ca łk iem  załatwić  się n ie  d a , odk ładam  ad fe l im r a  

tempora.

SPR A W O Z D A N IE
Sekcyi administracyjnej gal. Towarzystwa gospodarsk. 

przedłożone na posiedzeniu z dnia 28  czerwca 1 8 6 1 .

Do rozb ioru  na  posiedzen iach  Sekcyi  adm in istracy jne j  p rz e ­

znaczone  były nas tęp u jące  trzy py tan ia :
1. Jakie m ogłyby być środki do podniesienia moralności u  ludu naszego ?

2 . Jakim  sposobem zaradzić, aby włościanie od lichwy żydowskiej 

uw olnić sie m o g li, która ich bytowi m ateryalnem u zagraża upadkiem ?

5 . Okazać sposoby, jakiem iby  byt m ateryalny naszych włościan mógł

być podniesiony i ustalony ?
Zastanaw ia jąc  sie  n ad  temi p y ta n ia m i , doszła Sekcya a d m i­

nistracyjna  do p rz e k o n a n ia ,  że takow e  pom iędzy  sobą  w n a jś c i -

ślejszym zostają  związku.
Musi tu  na jprzód  Sekcya naw iasow o zau w a ż ać ,  ze widząc się

p o w o d o w an a  do n a rady  nad  wszelk iemi ś ro d k a m i ,  dążącem i do 

u sun ięc ia  p rzeszk ó d  do b reg o  by tu  w ł o ś c i a n , a dostrzega jąc  jed n e j  

z tych p rzeszk ó d  w lichwie w o g ó ln o śc i ,  n ie  uznała  po trzeby  za­

stanaw iać  się jedynie  nad  j e d n y m  z rodzajów  lichwy, n ad  tak  zwaną  

lichwą ż y d o w sk ą ,  lecz zawsze miała na  oku  tylko samąż l ic h w ę ,  

jako  t a k ą ,  bez bliższych określeń. Owoż usprawiedliw iając  sw e z d a -
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nie o ścisłej  łączności  wszystkich p y ta ń ,  dobra  naszego  lu d u  d o ­

tyczących ,  pod n o s i  tu Sek cy a :  że l ichwa w ogóle  n ie  tylko jes t  

jed n ą  z p rzeszkód  d o b reg o  by tu  w łośc ian  , ale ze oraz sam a b ie ­

rze swój począ tek  najczęściej  z ubóstw a  ; że zatem  p o d n o sząc  m a -  

te rya lny  by t  naszych w ło śc ian ,  zapobiega  s ię  p rzez  to sam ejże  l i ­

chwie.  P o d o b n ież  p odn ies ien ie  zam ożności  ludu  przyczynia  się  do 

m oralnośc i  j e g o ,  ale nie m niej i m o ra ln o ść  ważną j e s t  dźwignią  

d o b reg o  bytu.
Z tego  zatem  wychodząc  s ta n o w isk a ,  uznała  Sekcya  za rzecz 

s to s o w n ą ,  po łączyć  trzy p rzed ło żo n e  sobie  kw estye  w je d n ą  o g ó ln ą :

«Jakie są przeszkody postępu naszego ludu, czemby można po ­

przeć  ten p o s tę p , i  jakich w  tym  celu środków może uzyć Towarzystwo 

gospodarcze ?»
C zęściowe n aw et  rozwiązanie  t eg o  zapytania mieści w sobie  

b ezpoś redn ią  lub p o ś re d n ią  odpow iedź  na wszystkie  trzy zag ad n ie ­

nia , Sekcyi  p rzed łożone .
Sekcya adm in istracy jna  uznała  w tej m ierze  wiele p o trzeb  za 

naa lące  i w sku tek  tego  ułożyła  sze reg  wniosków , k tó re  będzie  

miała zaszczyt p rzed łożyć  w ysok iem u Zebran iu  do uchw alen ia .  Go­

dząc się  na te w n io sk i ,  a odrzuca jąc  lub zm ien ia jąc  in n e ,  k tó re  

w Sekćyi bądź to ustn ie  w n ie s io n o ,  bądź też  na p iśm ie  jej  udz ie ­

lono , m n iem ała  się  k ierow ać Sekcya  nietylko poczuc iem  zachodzą­

cej w tej m ierze  spo łecznej  po trzeby ,  nie  tylko n a tch n ien iem  oby­

w atelsk iego  d u c h a ,  ale i w zględem  na o rgan izacyę  władzy p ra w o ­

dawczej , na oczek iw ane  zmiany w' u s t a w a c h , p rzed ew szy s tk iem  zaś 

na  k o m p e t e n c y ę , na p raw n y  zakres  T ow arzystw a g o s p o d a r c z e g o ,  

k tó r e ,  nie b ęd ąc  c ia łem  p o i i ty ezn em ,  sp o łeczn em i  i tow arzysk iem i 

spraw am i o tyle tylko zajm ować się  m o ż e ,  o ile w myśl §§. 9  i 10  

s ta tu tów  ta lub owa okoliczność  «zawadę d o b reg o  g o sp o d a rs tw a  

s t a n o w i» ,  ten  lub ów ś ro d ek  «do ulepszenia  g o sp o d a rs tw a  je s t  

spo so b n y * ,  o ile zresz tą  w ykonyw anie  u c h w ał  Towarzystwa odbywa 

sie w drodze  przewidzianej w sta tu tach  , a m ianowic ie  przez dzia­

ła lność  we własnej  s fe rze ,  przez  odn o szen ie  się do rząd u  z p r o ­

jek tam i i p ro śb a m i,  przez  . ro z le g łą  na wszystkie  s trony  k o r e s p o n -  

dencyę* i odp o w ied n ie  użycie p rasy  peryodycznej .
Musi nak o n iec  Sekcya zauw ażać ,  że rozbierając  pojedyncze
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wnioski w miarę,  jak się nasuwały, rozbierając je dorywczo i w 
szczupłem gronie ,  nie pochlebia sobie bynajmniej, że rozwiązała 
przedłożone sobie zagadnienie w całej jego objętości; zaczem ze 
względu na t o ,  tudzież na niezmierną doniosłość tej kwestyi, ja­
ko też na zmieniające się w czasie s to su n k i , stawia niriiejszem 
w niosek ,  aby wysokie Zgromadzenie postanowiło: iz Sekcya admi­
nistracyjna na przyszłem posiedzeniu Towarzystwa gospodarskiego 
ma się zająć dalszym rozbiorem tej samej kw esty i, co dziś.

Owoż następujące są w nioski,  które niniejszem Sekcya ad­
ministracyjna wysokiemu Zgromadzeniu do uchwalenia przedkłada :

Wniosek pierwszy.
(postaw iony w  Sekcyi przez, P. H enryka Schm itta .)

1. Towarzystwo gospodarskie raczy wybrać Komisyę złożoną 
z pięciu członków, którzy mają rozpoznać jak najwszechstronniej 
sprawę najlepszego urządzenia szkół ludowych w naszym kraju.

2. Komisya ta wypracuje w przeciągu trzech miesięcy pro­

je k t ,  zawierający w sobie:
a) Sposób i plan urządzenia seminaryów nauczycielskich , w któ- 

rycbby m łod z ież , chcąca się sposobić na nauczycieli szkół 
ludow ych , odpowiednie temu zawodowi pobierała nauki,  a 
oraz nakładem publicznym była utrzymywaną.

b) Plan dokładny nauk i urządzenia samych szkół ludowych po 
wsiach szczególniej, a oraz jakie ma być uposażenie nauczycieli.

c) Plan utworzenia władzy nadzorczej nad tą gałęzią wychowania 

publicznego.
d) Obmyślenie funduszu na te cele ,  a szczególniej na założenie 

seminaryów nauczycielskich, przy czem należałoby uwzględnić 
wniosek p. Erazma M asłowskiego, przedstawiony sejmowi na­
szemu przez p. Franciszka S m olkę ,  a następnie odesłany do 

wydziału krajowego.

3. Towarzystwo gospodarskie poruczy Komitetowi, aby się 
w powyższym projekcie, przez Komisyą wypracowanym a Komite­
towi przedłożonym , dokładnie rozpatrzył i albo bez zmiany, albo 
ze stosownemi uwagami, poprawkami i zmianami, bezzwłocznie,

> \
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a przynajmnie j  p rzed  1 l is topada  b r. o dda l  wydziałowi k ra jow em u 

do dalszego poparcia  na  sejmie.

4. Na cz łonków  w spom nianej  Komisyi p ro p o n u je  Sekcya  x ię -  

dza p roboszcza F o r m a n io s z a , p. Anton iego  M a łeck iego ,  p. Jozefa 

Ja k u b o w ic za ,  p. Henryka  Schm itta  i p. Mieczysława Darowskiego .

W niosek drugi.
Towarzystwo g o sp o d a rsk ie  uchw'a li ,  u d a ć  się  do konsys torzy  

obu  obrządków  z w e zw an ie m ,  aby te  poleciły  p roboszczom  i i n ­

nym  d u c h o w n y m ,  by się  przy n a u ce  religii innem i osobam i m e  

wyręczali  i na wzór d u ch o w ień s tw a  f rancusk iego  pracowali  nad  

w pajan iem  wiary C hrystusow ej  w m łodsze  p o ko len ie  ludu  w iejskiego.

W niosek trzeci.
Tow arzystw o  g o sp o d a rsk ie  uchwali  co n a s tę p u je :

1. Upoważnia  się  i zobowiązuje  K om ite t ,  aby.

a) usi ln ie  s ta ra ł  się w y ś le d z ić , gdzie  leży ź ród ło  pew ne j  socyalnej 

ag i tacy i ,  k tó ra  waśniąc  rozm aite  klasy sp o łe cz eń s tw a  i dążąc 

powoli do zerwania  j ed n o śc i  re l ig i jn e j ,  n ie  m niej używając  za 

swój ś ro d e k  mięszania po jęć  o w ła s n o ś c i ,  p rzeszkadza sw o ­

b o d n e m u  rozwojowi g o sp o d a rs tw a  k ra jow ego  we w sch o d n ich  

o b w odach  Galicyi; aby d a le j :
b) z z eb ranych  faktów i do w o d ó w  zrobił  s to so w n y  i en erg iczny  

użytek  w o b e c  najwyższych władz d u c h o w n y ch  i św ie c k ic h ,  

a n a k o n ie c :
c) z czynności  swych w tej m ierze  p rz ed s ięb ran y ch  na p rzyszłem  

o g ó ln em  Z g ro m ad zen iu  Towarzystwa g o sp o d a rczeg o  d o k ład n ą  

zdał sp rawę.

2. W zyw ają  się  gorl iwi obywatele  k ra ju ,  aby w iadom e  sobie  

w tej m ierze  wypadki wraz z d o w odam i Komitetowi udzielali  i za 

p o m o cą  dz ienn ików  do publicznej podawali  w ia d o m o śc i ,  tudzież 

aby przy s łużbie  bożej w cerkw iach  bywali p rzy tom ni i oficyalistów 

swoich na nab o żeń s tw a  tam że wysyłali.

• 3. Po s ło m  n a s z y m , w W ie d n iu  b a w ią c y m , poleca się  ten 

p rzed m io t  do s to so w n eg o  użytku.
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Wniosek czwarty.
Towarzystwo g o sp o d a rcz e  uda  się  do c. k. N am iestn ic tw a 

z w e zw an ie m ,  aby niższym w ładzom  polec iło  najściś le jsze  w y k o n y ­

wanie  przepisów , p rzeciw pokątnyrn p isa rzom  i innym  podżegaczom  

ludu  i s tn ie jących ,  a oraz zachęci  obywateli  k ra ju ,  aby o ważnie j­

szych w tej m ierze  nadużyciach  dz iennikam i kraj zaw iadam iali ,  

przytaczając d ow ody  na po p a rc ie  og łaszanych  faktów.

Wniosek piqty.
Towarzystwo g o sp o d a rcze  poda  pod ro zw agę  Towarzystwa 

k redy tow ego  p y ta n i e : czyli nie m og łoby  udzie lać  pożyczek  na g r u n ­

ta w ło ś c i a ń s k ie , tudzież  czy n ie  da łby  się  obm yśleć  sposób  o tw o ­

rzen ia  k red y tu  całym  g m inom  za osob is tem  ich zobowiązaniem. 

Rów nież  odezw ie  się  Towarzystwo g o sp o d a rcze  do obyw ate lsk iego  

uczucia  posiadaczy z ie m sk ich ,  by tym czasow o urządzali  po wsiach 

zawiązek gm in n y ch  kas  pożyczkowych .

Wniosek szósty.
T ow arzystw o g o sp o d a rcz e  zechce  u dać  się do c. k. N am ies t ­

n ic tw a  z p rz e d s ta w ie n ie m , aby zarządziło śc is łe  w ykonan ie  p rz e ­

pisów, dotyczących  założenia  i u trzymania  sp ichrzów  g rom adzkich .

Wniosek siódmy.
P o d o b n ie ż  p o p rze  Tow arzystw o  g o sp o d a rsk ie  u c. k. N am ie s t ­

n ic twa śc is łe  p rzep ro w ad zen ie  p rzep isów  l a s o w y c h , a m ianowicie  

k o n t ro lę  lasów grom adzk ich .  Zawezwie oraz T ow arzystw o g o s p o ­

darcze  posiadaczy z ie m s k ic h , aby w drodze  p rzek o n an ia  wpływali 

na  gminy pod w zględem  u trzym ania  lasów w c a ło śc i ,  tudzież za­

siewania  lasem  n ieuży tków  na g ro m ad ę  zapisanych.

Wniosek ósmy.
Towarzystwo g o sp o d a rcz e  zachęc i  sw ych  członków, aby b u ­

dzili u  ludu  wiejskiego zam iłow anie  w pszczelnictwie.

Oto są wnioski przez  S ekcyę  adm in is tracy jną  p o s taw io n e ,  k tó re  

wysokie  Z g ro m ad zen ie  pod  obrady wziąść raczy. Pom ija  tu Sekcya  

wyliczenie innych  pro jek tów , k tóre  ją  zajmowały, ale z tych  lub 

owych  p o w o d ó w  utrzym ać się  n ie  potrafi ły ;  p rzyczem  zauważa się
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ty lko ,  ze udz ie lony  Sekcyi w n io sek  K om ite tu ,  dotyczący zap row a­

dzenia  n iższych szkó l  ro ln iczych dla s ta rozakonnych  i obmyślenia  

p o trzeb n y ch  do tego  funduszów  w po ro zu m ien iu  ze s ta rozakonny-  

mi członkam i T o w a rz y s tw a , z tego  p o w o d u  bez rezu lta tu  K om ite ­

towi się zw rac a ,  pon iew aż  żaden  z P P .  C złonków Mojżeszowego 

w yznania  do obrad  Sekcyi adm in is t racy jne j  n ie  był przystąpił ,

N akon iec  do rozbioru  w Sekcyi adm in is tracy jne j  p rzyszłego  

o g ó lnego  Zgrom adzen ia  poleca S e k c y a , oprócz  do tychczasow ej k w e -  

styi m o ra ln eg o  i m ate rya lnego  rozw oju  ludu  d o ty c z ą c e j , jeszcze  

trzy  n a s tęp u jące  p y ta n i a :

Jakie  są w rozmaitych okolicach k ra ju  s to so w n e  ś ro d k i  

używ ane  do zachęcan ia  i p rzynęcan ia  ro b o tn ik a ?

2. N iek tó re  tow ary  p ru sk ie  a m ianowic ie  w yroby  sp iry tu so w e ,  

podlegają  na aus tryack ich  kolejach żelaznych tak znaczn ie  zniżonej  

ta ry f ie ,  że nasz  sp i ry tu s ,  k tó ry  m usi  opłacad zwykłe  koszta  t r a n s ­

p o r to w e  , żadną  miarą  k o nkurency i  z p ru sk im  wytrzymać nie m oże. 

Jak iem i zatem środkam i m ożnaby  zaradzić a n o rm a ln e m u  tem u  

s tanow i ?

3, Jaki wpływ wywierają  na  s to su n k i  ek onom ii  na ro d o w ej  

k ra ju  wyścigi k o n n e  w do tychczasow ym  sw ym  k sz ta łc ie?

Maurycy K abat,
zastępca p rzew odniczącego  P . Ludw ika Polańskiego.

Ludwik Wolski.
spraw ozdaw ca.
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PODANIA
K O M IT E T U  T O W A R Z Y S T W A  G O SPO D A R SK IE G O

D O  W Ł A D Z  R Z Ą D O W Y C H .

1.
Relacya do Namiestnictwa

w przedmiocie prawnego uregulowania rybołówstwa.

N am iestn ic tw o pod  d. 1 lipca 18 5 8  1. 1 3 o 7 7 ,  przy załączeniu  zdań 

c. k. W ła d z  o b w odow ych  o p ro jekc ie  do prawa o r y b o łó w s tw ie , 

wzywa do wskazania  m ożebnych  w tym przedm ioc ie  g odnych  uwagi 

p unk tów ,  k tó reby  śc iś le jszem u o c en ien iu  p o d d a ć  n a le ż a ło ,  i do 

wyrażen ia  pod tym  w zg lędem  sw ojego  zdania.
Gdy ośw iadczenia  d w u n a s tu  c. k. W ła d z  obw odow ych  Galicyi 

w sch o d n ie j  w tem  się  zgadzają ,  że tu  w kra ju  w ogólnośc i  do 

dzikiego rybołówstwa  n ik o m u  szczegó łow e  praw a nie p rzysłuza ją ,  i ze 

każdy i w każdym  czasie  p o d łu g  chęci i up o d o b an ia  ryby ło w i ;  

więc  Kom itet  c. k. T ow arzystw a gosp.  gal. po lec i ł  roz trząsnąć  tę 

ważną  sp raw ę  kom isy jn ie  przez n as tęp u jący ch  cz łonków  K o m i te tu : 

P rzew odn iczący  P.  W ale ry an  K rzeczunow icz ,  PP. L udw ik  K o m a rn i-  

c k i , Marek D u b s , Jan  Czajkowski i nad inżyn ier  K utschera  re fe ren t .

W y n ik ło ść  poszukiw ań  i d o k ład n eg o  ro zw ażen ia ,  Komisyi na 

dn iu  16  lu tego  1 8 5 9  z e b r a n e j ,  j e s t  n a s tęp u ją c a :
1. W  d aw nych  po lsk ich  praw ach  (s ta tu tach  i k o ns ty tucyach)  

okazuje  się  zawsze roz różn ien ie  między rzekami sp ław n em i  i z e -  

g l o w n e m i , a między n ie sp ła w n e m i  rzekam i i strum ieniam i.  

a) S ta tu t  Kazimierza IV. z r. 1 4 4 7  (Volum. legum  1. fol. 151 

titulo de libertate in  (luviis) ogłasza  W is łę  , N i d ę , D u n a j e c ,
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W i s ł o k ę ,  S a n ,  B u g ,  D n i e p r ,  S t y r , N a r e w  i T y ś m i e n i c ę
i w s z y s t k i e  o w e  r z e k i ,  n a  k t ó r y c h  t o w a r y  j a k i e g o b ą d ź  r o d z a j u  
s p ł a w i a j ą  s i ę ,  wraz z  korytami, zacząwszy od miejsca gdzie się 
spław rozpoczyna, za własność publiczną lub królewską, o d m a w i a  
w s z e l k i e g o  w y j ą t k u  d l a  o s o b  p r y w a t n y c h ,  i pozwala rybołostwa 
każdemu p o d  w a r u n k i e m  , a ż e b y  z s i e c i a m i  a n i e  za p o m o c ą  
g r o d ź b y  r y b y  ł o w i o n o  t .  j .  a ż e b y  s p ł a w o w i  r z ek i  ż a d n e  p r z e ­
s z k o d y  n i e  b y ł y  s t a w i a n e .  Z a r a z e m  n a k a z a n o  j e s t ,  a ż e b y  w 
u p r z ą t n i e n i u  t y c h  p r z e s z k ó d  w  d o b r a c h  k o r o n n y c h  d a n y  b y ł  
p r z y k ł a d  i p i e r w s z y  p o c z ą t e k .  

b) S t r u m i e n i e  i n i e s p ł a w n e  r z e k i  t w o r z ą  a l b o  g r a n i c e  m i ę d z y  d o ­
b r a m i ,  a l bo  p r z e r z y n a j ą  t a k o w e .

N a d  strumieniami granicznemi i nad niespławnemi rzekami gra- 
nicznemi k a ż d y  d z i e d z i c  ws i  n a  s w o j e j  s t r o n i e  j e s t  w ł a ś c i c i e l e m  
b r z e g u  , k o r y t o  r z ek i  za ś  stanowi granicę i s ł u ż y  n a  u ż y t e k  mieszkań­
ców obydwóch sąsiednich włości, jako rzecz która do żadnej z  nich 

wyłącznie nie należy.
W e w n ą t r z  g r u n t ó w  jednego i tego samego p a ń s t w a  z n a j d u j ą c e  

s i ę  s t r u m i e n i e  i n i e s p ł a w n e  r z e k i ,  w r a z  z k o r y t e m ,  s ą  w y ł ą c z n ą  
w ł a s n o ś c i ą  j e g o  dz i e dz i ca .

2 .  T a k i e ż  s a m o  r o z p o r z ą d z e n i e  o d n a w i a  s t a t u t  J a n a  O l b r a c h t a  
z r. 1 4 9 6  (Vol.  1. f. 2 5 7  t i t u l o :  d e  l i b r i s  n a v i g a t i o n i b u s )  z z a o s t r z e ­
n i e m ,  że  n i e  z g r o d ź b a m i ,  a l e  z s i e c i a m i  n a l e ż y  r y b y  ł o w i ć ,  j a k  to

j e s t  w  z w y c z a j u .
3 .  S t a t u t  Z y g m u n t a  I. z r.  1 5 0 7  (Vol .  1. f. 3 6 2 .  D e  u s u  f l u -  

v i o r u m ) ,  z m i e n i ł  s t a t u t  K a z i m i e r z  IV.  co  d o  d ó b r  k r ó l e w s k i c h  w 
t e n  s p o s ó b ,  ż e  u ż y c i e  pogranicznych rzek oblewających dobra królew­
skie z o s t a w i o n e  b y ł o  s ą s i e d n i m  d o b r o m  w z d ł u ż  i ch  r o z l e g ł o ś c i .

4 .  U ż y c i e  rzek pogranicznych m i ę d z y  k r ó l e w s k i e m i  a s z l a c h e -  
c k i e m i  d o b r a m i  w o l n e  j e s t  d l a  s z l ac h t y .  (Vol .  Inv.  f. 5 6 4 . ) .

5 .  S t a t u t  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  z r .  1 3 4 6  (Vol .  1. f. 3  d e  

s t a w y  a u t  r ivul i  f luxu)  b r z m i :
• Ł o w i e n i e  r y b  w s t a r e m  k o r y c i e  r z ek i  w o l n e  j e s t  l u d z i o m  

p o  o b u  b r z e g a c h  m i e s z k a j ą c y m , j e ż e l i  r z e k a  b e z  p r z y c z y n i e n i a  s i ę  
l u d z k i e g o  w z i ę ł a  i n n y  k i e r u n e k  b i e g u ;  j e d n a k  j e ż e l i  b i e g  j e j  s z t u k ą  
z m i e n i o n y  z o s t a ł ,  w i ę c  s t a r e  k o r y t o  r z e k i  l u b  s t r u m i e n i a  w e w n ą t r z

R ozpr. Tow . gosp. Ł 29. 1 6
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o b u  b r z e g ó w  m a  n a l e ż e ć  t y l k o  d o  j e d n e j  z p r z y l e g ł y c h  w ł o ś c i  j a k o  

w ł a s n o ś ć . "
Z t y c h  d a w n y c h  p r a w  p o l s k i c h , p o d ł u g  z g o d n e g o  u z n a n i a  

w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  K o m i s y i , o k a z u j e  s i ę  j a s n o  i n i e w ą t p l i w i e :

a) ż e  r y b o ł ó w s t w o  n a  r z e k a c h  ż e g l o w n y c h  i s p ł a w n y c h  k a ż d e m u  
b y ł o  w o l n e .

b) Ż e  k o r y t a  s t r u m i e n i  i r z e k  g r a n i c z n y c h  n i e ż e g l o w n y c h  i m e -  
s p ł a w n y c h  z o s t a w i a n e  b y ł y  n a  u ż y t e k  l u d n o ś c i  o b u  p o g r a n i ­

c z n y c h  d ó b r .
c) Ż e  o w e  p r z e s t r z e n i e  s t r u m i e n i  i n i e ż e g l o w n y c h  r z e k  w r a z  z 

k o r y t e m ,  k t ó r e  s i ę  w e w n ą t r z  t e r y t o r y u m  j e d n e j  i t e j że  s a m e j  
w ł o ś c i  z n a c h o d z i ł y ,  b y ł y  w y ł ą c z n ą  w ł a s n o ś c i ą  j e j  dz i e dz i ca .

d) Ż e  o d  Z y g m u n t a  1 ,  u ż y c i e  rzek granicznych oblewających dobra 
królewskie, w y j ą t k o w o  p o z w o l o n e  b y ł o  s ą s i e d n i m  d o b r o m  ( p u n k t  
3 ) ,  a m i ę d z y  królewskiemi i szlacheckimi dobrami, s z l a c h c i e  

( p u n k t  4 . ) .
T e  d a w n e  p r a w a  p o l s k i e  p a t e n t e m  ś. p.  c e s a r z o w e j  Mary i  

T e r e s y  z d n i a  2  g r u d n i a  1775 p o t w i e r d z o n e  z o s t a ł y ,  i p o z o s t a ł y  
aż  d o  u k a z a n i a  s i ę  k s i ę g i  u s t a w  c y w i l n y c h  d l a  Gal icyi  z r.  1797 
i k o d e x u  z r. 1 8 1 1  w ca ł e j  m o c y .  ( Z b i ó r  P d l e r .  p r a w .  XXXI. i 1775).

W  r o z p o r z ą d z e n i u  G u b e r n i u m  g a l i c y j s k i e g o  z d n i a  G m a j a  
1 8 0 8  1. 1 9 1 7 7 ,  o b o k  p r a w a  co  d o  w o l n e g o  m i e w a  , z b i e r a n i a  d r z e w  
w  l e s i e  ( H ol z u ng )  ( m o ż e  z a g a j e n i e )  i s z y n k o w a n i a , t a k ż e  o r y b o ­
ł ó w s t w i e  j a k o  o w o l n e m  p r a w i e  d o m i n i k a l n e m  j e s t  w z m i a n k a  , a l e  
t o  r o z p o r z ą d z e n i e  p o ź n i e j s z e m  r o z p o r z ą d z e n i e m  g u b e r n i a l n e m  z 2 6  
m a r c a  1 8 2 6  1. 1 2 9 1 7  z n i e s i o n e  z o s t a ł o .

P o d ł u g  g.  2 8 6 ,  p o w s z e c h n e j  k s i ę g i  u s t a w  c y w i l n y c h  z d n i e m  
1 s t y c z n i a  1 8 1 2  r.  o b o w i ą z u j ą c e j ,  u w a ż a j ą  s i ę  r z e c z y  z n a j d u j ą c e  s i ę  
w  o b r ę b i e  p a ń s t w a  za b ę d ą c e  a l b o  d o b r e m  p a ń s t w ,  a l bo  d o b r e m  

p r y w a t n e m .
P o d ł u g  g. 2 8 7 ,  r z e c z y  k t ó r e  w s z y s t k i m  c z ł o n k o m  p a ń s t w a  

p o z w o l o n e  s ą  d o  u ż y t k u ,  j a k  n.  p .  r z e k i ,  s t r u m i e n i e ,  p r z y s t a n i e  
n a  j e z i o r a c h  i b r z e g i  m o r s k i e ,  n a z y w a j ą  s i ę  d o b r e m  p o w s z e c h n e m  
a l b o  p u b l i c z n e m .

P o d ł u g  g.  2 8 8  p o d o b n y m ż e  s p o s o b e m  rz ec z y ,  k t ó r e  p o d ł u g
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ustawy Pańs tw a do użytku każdego członka gminy  s łu ż ą ,  s tanowią  
do br o gminy.

W  §. 5 8 3  wzgl ędem prawa do r y bo łó w s tw a ,  od woła no  się 
na prawa pol i tyczne.

§. 4 1 3  b r z m i :  Każdy posiadacz g r un tu  ma p rawo swój  brzeg 
przeciw wyrywaniu  rzeki  umocnić .  Ale nikt  nie może takich dzieł  
lub plantacyj  zakładać ,  k tóre  porzą dny  bieg  rzeki o dmi e n i a j ą ,  albo 
żeg lu dze ,  m ł y n o m ,  ry bo łó ws tw u  lub i nnym cudzym p r awo m m o ­
głyby być szkodl iwe.  W  ogólności  p od o b ne  zakłady tylko za p o ­
zwoleniem władz pol i tycznych mogą być zrobione.

O prawie  wykonywania  dzikiego rybołówstwa nie znaleziono 
ża dnego pol i tycznego p r a w a ,  żadnej  leż z 1 2  c. k. W ł a d z  o b w o ­
dowych nie je s t  z n a n e , a gdy §fami 2 8 7  i 2 8 8  szczegó łowe orze­
czenia w dawnych pr awach polskich nie zdają się być  zn i es ion e ,  
zatem istnieją te ostatnie co do dzikiego rybolow&lwa w zupełnej  
mocy tein w i ę c e j , że z pow sz ech ne mi  zasadami  po wszechnej  ks ię­
gi us taw cywilnych w najzupełnie jszej  są zgodzie.

W ysokie N am iestn ic tw o! 
a Po d o kł adnem  rozważeniu  udzie lonych sobie  r ozpor ządze ­

ni em z dnia 1 l ipca 1 8 5 7  1. 1 3 3 7 7 ,  a w załączeniu  tu zwracają­
cych się zdań tute jszych 12 c. k. Wł ad z  ob wodowych w okr ęg u 
admini s t racyjnym L w o w s k i m ,  tyczących się p r awne go  u r eg u low a­
nia r y bo ł ów s t w a ;  Komite t  c. k. Towarzystwa gosp.  powołuj ąc  się 
na p r o j e k t ,  dawniej  już  łaskawie  sobie udzie lony do prawa o ry­
bołówst wie  dla C z e c h ,  tudzież na zdanie  dnia 5 0  l i s topada 18 5 7  
1. GOI p r z e d łożo ne ,  i odwołują c  się do dawnych praw polskich 
w tej mierze z lat 1 5 4 6 ,  1 4 4 7 ,  1 4 9 6  i 1 5 0 7 ,  jako tez naj ­
wyższego pat en tu  z dnia 2 grudni a  17 75 ,  i do księgi  us ta w cy­
wi lnych z r. 1 8 1 1 ,  ma zaszczyt  nas t ępuj ącą  przedłożyć relacyę:

W  §. 5  —  a p o mi en ion ego pr o j ek t u ,  prawo wykonywania  
rybo łóws twa dzikiego przyznane j e s t  właścic ielom odp owi ed ny ch  
łożysk wód.  Gdy atoli s t r umie ni e  i rzeki p od ług § 2 8 6  i 2 87  
księgi us taw cywilnych są do b r em państwa i cz łonkom państwa tylko 
do użytku są pozwolone  , do s t rumieni  zaś i rzek należą także ich 
łożyska aż po linie przytykające do g run tów  u p r a w n y c h ;  i tylko
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p a ń s t w o  j e s t  w ł a ś c i c i e l e m  t a k ż e  i ł o ż y s k ,  p r z e t o  w y r a ż e n i e  « w ł a -  

ś c i c i e l » z da j e  s i ę  t u  b y ć  n i e s t o s o w n e m , i g d y  w t u t e j s z y m  k r a ju  

b a r d z o  wi e l e  o s ó b  z n a j d u j e  s i e  w f a k t y c z n e m  w y k o n y w a n i u  d z i k i e ­

g o  r y b o ł ó w s t w a ,  a p o t r z e b a  z a c h o d z i  w z m a g a j ą c e m u  s i ę  n i s z c z e n i u  

r yb  i p r z y w ł a s z c z e n i u  p o j e d y ń cz yc l i  od  r az u  z a p o b i e d z , w i ę c  w  g.

3  z a m i a s t  a i b n a l e ż a ł o b y  n a  m o c y  o b o w i ą z u j ą c y c h  d a w n y c h  p r a w  

p o l s k i c h  p o ł o ż y ć :

a) W  s p ł a w n y c h  s t r u m i e n i a c h  i r z e k a c h  , p o c z ą w s z y  o d  p u n k t u , 

o d  k t ó r e g o  o n e  s p ł a w n e  s ą ,  l ub  s p ł a w n e m i  z r o b i o n e  b y ć  m o ­

g ą ,  —  Od b e z p o ś r e d n i o  p r zy l e g a j ą c y c h  w z d ł u ż  g r u n t ó w  w ł a ­

s n y c h  , a od  g m i n  w z d ł u ż  g r u n t ó w  d o  g m i n  i do  p o j e d y n c z y c h  

c z ł o n k ó w  g m i n y  n a l e ż ą c y c h .

b) W  n i e s p ł a w n y c h  r z e k a c h  i p o t o k a c h  ( B a c h ) ,  j eże l i  t a k o w e  g r a ­

n i c e  s t a n o w i ą  i o d  w i ęk s z y c h  wł aś c i c i e l i  w z d ł u z  g r u n t ó w  w ł a ­

s n y c h , a o d  g m i n  w z d ł u ż  g r u n t ó w  d o  g m i n  i d o  p o j e d y n c z y c h  

c z ł o n k ó w  g m i n y  n a l e ż ą c y c h ; —  jeżel i  t a k o w e  n i e  s t a n o w i ą  

g r an i c y  od  wł aś c i c i e l a  w ł o ś c i , p r ze z  k t ó r ą  p r z e c h o d z i  w o d a .

c) W  o w y c h  p r z e s t r z e n i a c h  s t r u m i e n i ,  r z e k  i p o t o k ó w ,  d o  k t ó ­

r y c h  j u ż  f i zyczne  lub  m o r a l n e  o s o b y  n a b y ł y  w y ł ą c z n e g o  p r a ­

w a ,  t y l ko  od  t ych  w y ł ą c z n i e  o s ó b

d) W  b ł o t a c h  i k a ł u ż a c h  o d  wł aś c i c i e l i  t y l ko  t a k o w y c h  z a t e m  

z a m i a s t  u s t ę p u  c do  §. 5  t e r az  e n a l e ż a ł o b y  « s u b  a  i i  w m i e j ­

s c e  o z n a c z o n y c h  o s ó b *  p o ł o ż y ć :  « u p r a w n i o n y c h . »

D o  t e e o  g. 3  b y ł o b y  s t o s o w n e m , z p o w o d ó w  j u ż  w r e lacyi  

z 3 0  l i s t o pa d a  1 8 5 7  1. 0 0 1  p r z y t o c z o n y c h ,  p r zy j ąć  o k r e ś l e n i e :  

g m i n y  ma j a  w y k o n y w a ć  r y b o ł ó w s t w o  za p o m o c ą  d z i e r ża w y  d o ­

c h ó d  m a  b y ć  użyty  n a  c e l e  g m i n y ,  a u d z i a ł  u p r a w n i o n y c h  w  d o ­

c h o d z i e  c z y ns z u  d z i e r ż a w n e g o  w e d l e  s t o s u n k ó w  m i e j s c o w y c h  o b -  

r a c h o w a n y .
O k r e ś l e n i a  gfu 4 g o  m o g ą  i dla  Gal lcyi  s ł u ż y ć ,  g d y  z i emi a  

i k l i ma t  z g ad z a ją  s i ę  z c z e s k i e m i .

gg. 5,  6  i 7 p r o j e k t u  m o g ą  n i e z m i e n i o n e  p o z o s t ać ,  

g. 8  n a l e ż a ł o b y  z g o d n i e  z g. 1 0  p r a w a  o pol i cyi  r z e c z n e j  

i f l a n c o w a n i u  dla Gal icyi  z d. 2  m a r c a  1 8 4 2  1. 9 6 0 5  n a s t ę p n i e  u ł o ż y ć : 

D o  u r z ą d z e n i a  p r z y r z ą d ó w  d o  ł o w i e n i a  ł o s o s i ó w  ( ł o s o s i a m i )  

i i n n y c h  w i ę k s z y c h  p r z y r z ą d ó w  d o  r y b o ł ó w s t w a ,  p o t r z e b n e  j e s t  p o -
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Zwolenie politycznej władzy obw odow e j, o którą należy starać się 

u politycznego urzędu powiatowego przy wykazaniu dokładnem sy - 

tuacvi i rozmiaru przyrządów'.
§. 9 należałoby podobnież zgodnie z dopiero co w powoła­

nym § . 1 0  u ło ż y ć :
Gdy płoty, rowy, groble kamienne są często powodem , że 

s trum ien ie , rzeki i po toki na mnogie podzielone nurty, zmieniają 

swój k ie runek, i często stają się pustoszącemi dla gruntów  nad­
brzeżnych, a ztąd utrudnienie i niebezpieczeństwa dla żeglugi i spła­

wów w yn ika ją , więc nie może dla rybołówstwa w powszechności 

żadne jak ieko lw iek urządzenie samowolnie być zaprowadzone. Gdzie 

to jednak z powodu peryodycznego połowu ryb koniecznie i n ie ­

zbędnie będzie potrzebnem, mogą takie budowy i przyrządy po 

poprzedniem otrzymaniu rocznego pozwolenia od W ładzy obwodo­
wej być przedsiębrane, ale pow inny za każdym razem po skoń­

czonym połow ie ryb natychmiast znowu być zupełnie rozebrane.

§§. 10 i 11, po opuszczeniu cytaty dawniejszych rozporzą­

dzeń tutaj w kraju nie wydanych, mogą w całej swej treści być 

przyjęte. W  ostatnim §. należałoby także zakazać wydarzającego 

się używania wapna niegaszonego.

§§. 12 aż do 18 włącznie należałoby w zupełności przyjąć 

do prawa o rybołówstw ie dla Galicyi. Tylko w g. 12 przed drogą 

prawa należałoby polecić próbę zgody przez urząd powiatowy, a 

do 15 jeszcze dodać: że moczenie lnu i konopi w stawach

i miejscach gdzie sic ryby znajdują nie jes t dozwolone.

Do §. 18 ze względu na korrupcyą ludu od żydów pocho­

dzącą, odnośnie do §. 4 tyczącego się dzikiego łow ien ia ry b , na­

leżałoby dodać określenie, że przez czas ta rła , kupno każdej ryby 

karą 1 z łr. a przedaż karą 2 z łr. obłożoną być m a , a połowa tych 

strofów donosicie low i niezwłocznie będzie doręczona , i w tym 

przypadku przy każdym urzędzie powiatowym , lub przy magistracie 
ma być prowadzony regestr strofów.

Co się tycze postępowania sądowego §. 19, zdaje s ię , iż 
stałe postanowienia , jakich c. k. W ładze obwodowe w Samborze 

i Brzeżanach żądają, byłyby do życzenia.

Lw ów  20 lutego 1859 r. Ref. T. Kutschera,»
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I I .
Podanie Komitetu do W ys. c- k. Generalnej Kommendy

w przedmiocie ogierów skarbowych.

R e fer e n t: c z ło n e k  K om itetu W a ler y a n  K rzeczu n ow icz .

(O ryginał po  n iem iecku. P rzek łada ł S ek re ta rz  T ow arzystw a).

Wysoka c. k. Generalna Komm endo!

W  s k u t e k  u dz i e l on e j  T o w a r z y s t w u  g o s p o d a r s k i e m u  prz y  o d e ­
zwie  W y s .  c. k. G e n e r a l n e j  K o m m e n d y  z dn ia  1 9  pa ź d z ie r n i k a  1 8 5 8  
r . , 1. 4 4 9 8 9 ,  relaeyi  K o m m e n d y  ins t y tucyi  o g i e r ó w  s k a r b o w y c h  
i r e m o n t y ,  po s p i e s z a  r z e c z o n e  T o w a r z y s t w o  p r z e d s t a w i ć  n a s t ę p u j ą c e  
uwag i  i p os t r z e ż e ni a .

P o m i e n i o n a  re l ac ya  w y k a z u j e , i e  2 9 8  o g i e r ó w  s k a r b o w y c h  
w Galicyi o d s t a n o w i l o  1 4 5 2 8  klaczy,  w  s k u t k u  c ze go  tylko 2 1 9 7  
ź r e b i ą t  j e d n o r o c z n y c h  wy k a z a n y c h  zos t a ło .  Rez u l t a t  taki  n i e  j e s t  
p o m y ś l n y  i na leży  s p o d z i e w a ć  s i ę ,  że pr ze z  p o d n i e s i e n i e  r a c y o -  
na l ne j  h o d o wl i  ko ni  w Gal icyi ,  m o g ą  by ć  o s i ą g n i ę t e  n i e p o r ó w n a n i e  
l e ps ze  rezu l ta ty .  K o n s k r y p c y a , w r o k u  1 8 5 7  w y k o n a n a ,  wy k a z u j e  
w o k r ę g u  a d m i n i s t r a c y j n y m  L w o w s k i m  2 9 0 9  o gi e r ów ,  1 0 8 7 4 4  k l a ­
czy, 1 8 0 3 0 4  koni  ( w a l a c h ó w j  i 7 3 0 8 7  sz t uk  p r z y p ł o d k u .  Z w a ż y ­
wszy ,  iż j e d n a  c zę ść  ł os z ą t  g i n i e  pr ze z  z łe  c h o w a n i e , n a  zo łzy 
i i nn e  c h o r o b y ;  m o ż n a  wi ęc  przy jąć  z te go  tylko c z wa r t ą  c zę ść  za 
t rzy le tn i  p r z y p ł o d e k  w ilości  1 7 9 0 4  sztuk.  P r z y r o s t e k  z a t e m na 
u z u p e ł n i e n i e  do  c h o w u  i r o b o t y  p r z e z n a c z o n y c h  og i e r ó w ,  klaczy 
i w a ł a c h ó w  czyni  S 1̂  od  sta.  W i e l o l e t n i e  d o ś w i a d c z e n i a  p o t w i e r ­
dza ją  tę  z a s a d ę ,  ze ub y t e k  ko n i  p r ze z  s t a r o ś ć  i i n n e  p r z ypa dk i  
wyn o s i  p r z yn a j mn i e j  6/ , 0 0 , a z a t e m  oka z uj e  s ię  u b y t e k  w  i lości  
2 1 4 8 0  s z t u k ,  k t ór y  przez  p r z y p ł o d e k  u z u p e ł n i o n y  b y ć  mu s i .  Gdy 
p r z y p ł o d e k  t rz y le tn i ch  k o n i ,  j ak  s ię  wyżej  r z e k ł o ,  wy n o s i  1 7 9 0 4  
s z t u k ,  wi ę c  w p ł y w a  z tąd  k o n i e c z n y  w n i o s e k ,  że  pr zy n a j mn i e j  
2 5 8 0  sz t uk  koni  r o c z n i e  dla s a m e g o  tylko o k r ę g u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  
L w o w s k i e g o  s p r o w a d z o n y c h  b y ć  m u s i  z zagr an i cy ,  a k t ór e  j e d n a k  
m o g ł y b y  być  w k r a j u  w y h o d o w a n e .
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W ysokie c. k. M inisteryum  spraw  wewnętrznych zwróciło 
szczególnie uwagę swoją na chów koni i dekretem z dnia 27 

marca 1858 r. 1. 2507 usilnie po leciło  zawiązywać osobne stowa­

rzyszenia w tym celu , aby za ich pomocą wpływać na racyonalny 

chów te j tak ważnej gałęzi p ierwoprodukcyi. Członkowie Towarzy­

stwa gospodarskiego, powołani do ko m isy i, mającej dać swoją 

opinię o tym przedm iocie , oświadczyli jednog łośn ie : że dopiero 
wtedy byłaby pora zawiązywać podobne stowarzyszenia , kiedy filialne 

stowarzyszenia gospodarcze zaprowadzone będą po miastach obwo­

dowych. W tedy to każde takie stowarzyszenie będzie mogło w y­

brać z grona swego w ydzia ł zajmujący się podniesieniem chowu 
k o n i, i dozierać go z dobrym skutkiem.

Nim atoli organizaeya towarzystw gospodarskich filia lnych 
przez W ysokie M inisteryum  pozwoloną będzie, sądzi podpisane T o­
warzystwo gospodarskie za rzecz stosowną, porozumieć się w tej 
mierze z W ysoką c. k. Generalną Komendą i przez wysoki je j w p ływ  

i współudział działać dobroczynnie na podźwignienie chowu koni 

w naszej prow incyi. W  tym celu pozwala ono sobie przedłożyć 

W ysokie j c. k. Generalnej Komendzie krajowej do ocenienia i ła ­

skawego uwzględnienia następujące postrzeżenia swoje. Rzut oka 
na kdka dat statystycznych obcych krajów, podaje nam w tym 
względzie przykłady pouczające i godne naśladowania.

Aż do r. 1790 sprowadzała F ra n c ja , na pokrycie potrzeb 

swojej a rm ii, konie z P o lsk i, W ęg ie r, M ultan, Wołoszczyzny i Be- 

sarabii. Od tego czasu kupno kon i w prowincyach austryackich , 

i przeprowadzanie ich do Francyi najostrzej zakazane zostało. F ran- 

cya starała się więc racyonalnemi środkami i pouczaniem gospo­

darzy brak ten zastąpić, i zdołała chów koni u siebie podnieść 
do lego stopnia , że chociaż obecnie ma większą liczbę w o jsk , 

takowe z małemi wyjątkam i opatruje krajowem i sweini końmi.

Prusy, Saxonia i Bawarya sprowadzały także dla wojsk swo­

ich , a w części i do prac rolniczych konie z Multan , Besarabii i Rosyi 

aż do r. 1818, ale od tego czasu, przy większej n ierównie od na­

szej ludności, chów koni tak dalece u siebie podniosły, że prze- 

wyżkę własnej p ro d u kc ji kon i do pogranicznych państw na p rze- 
Uaż wysyłają.



_  128 —

A n g l i a ,  kraj  t ak m o c n o  z a l u d n i o n y ,  o p a t r u j e  s w o j e  w o j s k a  

i r o l n e  g o s p o d a r s t w a  w ł a s n e m i  s w e m i  k o ń m i ,  p r z e w y z k ę  zaś  w y ­

sy ł a  p r a w i e  d o  w s z y s t k i c h  częśc i  ś w i a t a ; ale  n a l eż y  p a m i ę t a ć  o 

t e r n ,  że  w Angl i i  k l acze  s t a n o w i ą  s ię  p r z e z  ca ł y  rok.

Z da j e  s i ę ,  że  z a n i e d b a n i a  c h o w u  k on i  w Gal icyi  i n a  W ę ­

g r a c h  n a s t ę p u j ą c e  by ł y  p r z y c z y n y :
I. B r a k  n a u k i  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  lub  n i e d o s t a t e c z n y  j e j  s t an .

II. B r a k  o d p o w i e d n i e g o  t e r a ź n i e j s z e m u  u c i ą ż l i w e m u  s y s t e m o w i  

p o d a t k o w a n i a ,  c ł a  o c h r o n n e g o  n a  w p r o w a d z a n e  k o n i e  z z a ­

g r an i cy .
P o m i m o ,  że  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  p r o w i n c y j  c e s a r s t w a  t w o r z ą  k r a j e  

r o l n i c ze  i p a s t e r s k i e ;  p o m i m o ,  że p o s i a d a n i e  z i emi  j e s t  s t o s u n k o ­

w o  n a j w y ż e j  o p o d a t k o w a n e , W y s o k i  B z ą d  j e d n a k  b r a k o w i  n a u k i  

g o s p o d a r s k i e j  m a ł o  d o t y c h c z a s  p o ś w i ę c i ł  w z g l ę d ó w ,  i za m a ł o  o c h r a ­

n i a ł  t ę  t a k  w a ż n ą  p o t ę g ę  e k o n o m i c z n ą  w p o r ó w n a n i u  do  i n n y c h  

gałęzi .
D r u g i e  zaś  z ł e  n i e r ó w n i e  j e s t  u c i ą ż l i w s z e :  g r a n i c z y m y  b o w i e m  

z p r o w i n c y a m i  R o s y j s k i e m i , g d z i e  n a  p os i a d ł o ś c i  z i ems k i e j  n i e  c i ę ­

żą  ż a d n e  p o d a t k i  g r u n t o w e ;  dalej  g r a n i c z y m y  z x i e s t w a m i  N a d d u -  

n a j s k i e m i ,  g d z i e  w i ę k s z a  p o s i a d ł o ś ć  z i e m s k a  t ak ż e  n i e  j e s t  o b c i ą ­

ż o n a  p o d a t k a m i ,  a r o ln i k  o p ł a c a  tylko 1 ' / ,  d u k a t a  p o d a t k u  d o m o ­

w e g o ;  g d z i e  z i emi a  u r o d z a j n i e j s z a ,  k l i m a t  u m i a r k o w a ń s z y ,  s z k o d y  

e l e m e n t a r n e  r za d s z e  ; g d z i e  w r e s z c i e  c h ó w  b y d ł a  p o d  o t w a r t e m  n i e ­

b e m  b a r d z o  m a ł o  k o s z t u j e :  g d y  t y m c z a s e m  w Gal icyi  w y h o d o w a n i e  

k o n i a  w y n i e s i e  k o s z t ó w  w k w o c i e  1 9  złr.  5  kr.  m.  k. w s a m e m  tylko 

o p o d a t k o w a n i u  p r o d u k t ó w  z i e m s k i c h ,  k t ó r e  p r z e z  czas  s wo j e j  h o ­

dowl i  n i m  d o j dz i e  d o  l a t  w  k t ó r y c h  m o ż e  s i ę  s t a ć  u ż y t e c z n y m  

s p o t r z e b o w a ł ,  j eże l i  p a s z ę  p o d ł u g  p r z y j ę t e j  z a s ad y  n a  w a r t o ś ć  s i ana  

z r e d u k u j e m y ,  j a k  to  o k a z u j e  z a ł ą c z o n e  tu  o b r a e h o w a n i e  n a  d a t a c h  

opar te*).

*) W y ra ch o w a n ie  w  r. 1857 uczynione.
K oszta w yhodow ania k o n ia , je że li sic go h o d u je  na konia zdatnego do 

robo ty  albo do rem onty , aż do śk o iW o p ep o  4 go r o s a ,  kiedy koń  juz używ any 

być m o że , w yrachow ane są jak  n astępu je :
Źrebię", zacząwszy od 3m iesięcznego peryodu  po u ro d zen iu , w  którym  

zadow alnia się  m lekiem  m atk i, spożyw a dziennie przez resztę  9 m iesięcy w  owsie,



—  i  2 9  —

Jak w e  F r a n c y i ,  P r u s i e c h ,  S a x o n i i ,  Bawaryi i Anglii  mołnaby
także c h ó w  koni i w  pań stw ach  A ustryaek ich  z ła tw o śc ią  uszla ­

ch e tn ić  i p o m n o ż y ć ,  g d y b y :

i .  Cło o c h r o n n e ,  o d p o w ie d n ie  sy s t e m o w i  p o d a t k o w e m u , było  

od s tron y  R osy i  i Turcyi z a p r o w a d z o n e : p o s ta w i ło b y  o n o  rolnika  

w  Galicyi i na W ę g r a c h  w m o ż n o śc i  w sp ó łu b ie g a n ia  s ię  w  c h o w ie  

koni z p ro w in cy a m i s ą s i e d n ie m i ,  które  mają r o z le g łe  s te p y ,  jak 

R osya  i Turcya. Obok zaprow adzen ia  cła o c h r o n n e g o , z a ta m o ­

w an ie  handlu p r z e m y tn ic z e g o  przez os tre  strze żen ie  g r a n i c ,  przy­

czy n i ło b y  się  zn a czn ie  do p o d n ie s ie n ia  c h o w u  kon i  Cło  o c h r o n n e  

i o s tre  s trz e ż e n ie  gran ic  sta łyby  s ię  także p o ż y te c z n e m i  dla całej

ch le b ie , s ian ie , zielonej paszy, (z początku  m n ie j, później w ięcej) przynajm niej 
8 funtów  dziennie paszy w artości s ian a , w 2gim  12 funtów , w  trzecim  13 fun­
tów , w  4 tym  14. funtów  w arto ści siana.

W  najtańszych okolicach (Galicyi w schodniej) s ia n o , w  celu opodatkow a­

n ia , w  ka tastrze  prow izorycznym  z r. 1820, oszacow ane zosta ło  na 12 k r. m . k. 

od cetnara. P o d łu g  tego  k a tastra lnego  szacunku w ypada w ięc w a rto ść  paszy 

koniow i przy hodow aniu  podaw anej na 32 z łr. 43  k r. m. k. Gdy podatek  w raz 

z dodatk iem  na po trzeby  krajow e w ynosi przy łąkach 35 kr. m. k. od jed n eg o  

złot. rensk . czystego do ch o d u ; w ięc w ypada od pow yższego przez je d n eg o  ko­

ma przy hodow li spożytego siana w ilości 16395  funtów , podatku  g run tow ego  
w kw ocie 19 złr. 5 k r. m. k.

P o d ług  teraźniejszej stopy  p o d a tk o w ej, podatek  od su row ego  dochodu
z łąk  w ynosi w Galicyi od  1 z łr. m. k .................................... —  1 2 %  kr. m. k.

Doliczywszy do teg o  dodatk i na po trzeby  krajow e i In d e m n i-

zacyę %  ilości z ło t, reńsk . podatkow ego  . . . . .  —= g*/s k r. m. k

razem  . . 21 k r. m. k.
Koszta upraw y we w schodnich  obw odach Galicyi wynoszą p rzeszło  4 0 %  

su row ego  d o ch o d u : za koszen ie  bow iem  i zb ieranie  robo tn icy  b iorą  zw ykle % 
część  siana a %  otawy, re szta  zaś kosztów  upraw y, jako  to :  osuszanie ro w am i, 
oczyszczanie z nam ułu  i in n e , w yniesie także kilka p ro cen tu .

P rzyjm ujem y atoli w  przecięciu  tylko 4 0 %  na koszta upraw y, zosta je  za­

tem od jed n eg o  zło tego  reńsk iego  dochodu  s u ro w eg o , po s trącen iu  tych p ro ­
centów , 36 k r. czystego d ochodu , od  k tó reg o  opłaca się  w yżej w spom niany p o ­

datek  w  kw ocie 21 kr. m. k P rze to  w ypada od jed n eg o  zło tego  reńsk iego  c z y ­
stego dochodu  z łąk  w  podatkach  35 kr. m. k.

Rozum ie się sam o przez s ię , że ta kw ota podatkow a w  okolicach w ięcej 
na zachód  Galicyi p o łożonych , gdzie ceny  siana w  ka tastrze  w yższe po łożone  
zostały, okaże się także wyższą.

Rozpr. Tow. gosp. t. 29. |  7
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pro d u k cy i  ro ln ic z e j , a p rzeto  ze względów ekonom ii  politycznej środki  

te  zas ługu ją  na  szczególn ie jszą  u w agę  w ysok iego  Rządu.

2. Byłoby rzeczą  celowi o d p o w ie d n ą  kazaó og łos ić  dla ludu

wie jskiego k ró tk ą  n a u k ę  w języku  ojczystym  u ł o ż o n ą ,  zawierającą  

w sob ie  p rzep isy :  
o) jak  się  należy obchodzić  z klaczami do s tanow ien ia  p rz y p ro -  

w adzonem i ?

b) jak  z klaczami już  o d s ta n o w io n em i?
c) jak ie  p rzygo tow an ia  p o trzeb n e  s ą ,  ażeby k lacze ,  przez  kilka

lat  bezsk u teczn ie  s t a n o w io n e ,  zosta ły  ź reb n e m i?

d) jak  się należy obchodzić  z k lac za m i,  aby zapobiedz  n iew cze ­

sn y m  p o r o d o m ?
e) jak  się należy obchodzić  z łoszę tam i  od u r o d z e n i a , i jaką  p a ­

sze im dawać  pom aga jącą  im do w zro s tu  i wykszta łcen ia  ?

f )  jak  należy hodow ać  p rzy p ło d ek  w 2 g i m , 3c im  i 4 ty m  r o k u ,

ażeby był silny i m ó g ł  się wykszta łc ić  na konie  zdatne  do

c h o w u ,  roboty,  i r e m o n ty ?
g) L udow i w ie jsk iem u w poić  p r z e k o n a n ie ,  że przez troskliwsze 

h o d o w an ie  i lepsze  żyw ien ie ,  kon ie  w yras ta ją  w iększe  i si l­

n i e j s z e ;  takie  k on ie  dla g o sp o d a rs tw a  wiejskiego odda ją  większe

u s ł u g i ,  a p rzy tem  m ożna  za nie mieć p o d w ó jn ą  lub p o t ró jn ą  

c e n ę ,  j ak ą  m ają  zwyczajne kon ie  włościańskie .
Taką  n a u k ę  na leża łoby rozdać  w ójtom  gm in n y m  i kapralom  

na s tacy ach  og ierów  sk a r b o w y c h ,  wkładając  na  n ich  o b o w ią ze k ,

aby w ieśniaków pouczali .
3. Byłoby rzeczą  s to s o w n ą ,  czas s tanowien ia  klaczy p rz e d łu ­

żyć aż do 15 p aźd z ie rn ik a ,  gdyż  to u g ru n to w a n e  j e s t  na d o św iad ­

czen iu  i l icznych p rzy k ład ach ,  że ź reb ię ta  we w rześn iu  n aw et  u r o ­

d z o n e ,  wyrastają  na  silne k o n ie ;  ztądto i u n aszego  ludu  w ie j­

sk iego  k o ń  wrześniak  uw ażany  j e s t  za w y b o rn e g o  konia.
4. Należałoby po s tan o w ić  p r a w id ło ,  ażeby og iery  ska rbow e  

po d łuższych niż do tąd  bywało p rzes tan k ach  używ ane  były do s ta ­

n o w ien ia  klaczy, iżby n as ien ie  miało więcej czasu do jrzeć  a skoki

były skuteczniejsze.
5. Aby w ogólnośc i  og ierów , z m ałym  sku tk iem  klacze s ta n o ­

wiących , n ie  p r z e d a w a ć , ale je  kas t ro w ać  i do innych  celów obracać.
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Gdy więc zan iedban ie  k ra jow ego  c h o w u  koni  da tam i zosta/o  

wykazane  , gdy dalej względy ek o n o m iczn o  -  polityczne  tego  w ym a­

g a ją ,  aby po trzeb a  koni pokry tą  była w łasną  p r o d u k c y ą ;  gdy n a ­

reszc ie  względy w ojskow e  nakazują  t o , aby po trzeby  re m o n ty ,  na 

w ypadek  wojny, niezawiśle  od zagranicy,  p okry te  były  końm i k r a -  

j o w e m i ;  p rze to  T ow arzystw o g o sp o d a rsk ie  poczytu jąc  sob ie  za o b o ­

wiązek pośw ięc ić  szczególn ie jszą  u w agę  chowowi k o n i ,  p os tanow iło  

zapros ić  wysoką  c. k. K o m en d ę  G enera lną  do ł a sk aw eg o  w s p ó ł ­

udziału w tym pa tryotycznym  celu.

O u ło żen ie  i o g łoszen ie  d ru k iem  nauki  popu larne j  w p rz e d ­

miocie obchodzen ia  się z klaczami i h o dow an ia  p rz y p ło d k u ,  p o ­

stara się  Towarzystwo g o sp o d a rsk ie  w łasnym  nakładem .

E xem plarz  tej  nauk i  k ró c iu c h n o  z e b r a n e j , dołącza się przy 

n inie jszem.
W e  L w ow ie  11 lu tego  1 8 5 9  r.

W alerym  Krzeczmowicz 
R eferent.

I l i .
Podanie Komitetu do Wysok. c. k. Prezydyum Namiestnictwa

w  p rz e d m io c ie  c ła  o c h ro n n eg o .

(Oryginał po niem iecku. P rzełoży ł S ek re ta rz  Tow arzystw a.)

L. 16 .  ----------

Wysokie c. k. Prezydyum Namiestnictwa!

Stosunk i  p o g ran iczn e  wywierają  wszędzie  i w każdym  czasie 

wpływ n iezm ie rny  na p rod u k cy ę  k r a jo w ą , na jej p o d n o sz e n ie  się  

albo na jej cofanie  się. Tym  w p ły w o m  w ich oddz ia ływ aniu  na  

Galicyę bliżej się p rz y p a t r z y ć ,  będzie  p rzed m io tem  n in ie jszego  p o ­

d a n ia ,  chociaż  p rzedstaw ien ie  tych s to su n k ó w ,  tą  razą dla b ra k u  

p ew n y ch  da t  s ta ty s ty c z n y ch ,  n ie  m oże  być ani w y c z e rp u ją c e m , ani 

z taką  g ru n to w n o śc ią  n a p i s a n e m , jakiej  w ażn o ść  p rz ed m io tu  w ym aga.
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P o c z ą w s z y  od  w s c h o d n ie j  gran icy ,  Galicya w  całej  sw ej  d łu -  

' g o ś c i  p ó łn o c n y c h  g ran ic  o to czo n a  j e s t  krajami nader  u rodzajnem i  

i p rzez  w e w n ę tr z n e  s w e  urząd zen ie  dla p rodukcy i  krajowej  w ie lc e  

p r o te g o w a n e m u  P r o w in c y e  N a d d u n a j s k ie , P o d o l e ,  W o ł y ń ,  po c z ę ­

śc i  okol ica  N a d h u ź a ń s k a , jako  tez w  c z ę ś c i  p rzes tr zen ie  kró les tw a  

P o ls k ie g o  na w y ższy m  le w y m  b rzegu  W is ły  p o ł o ż o n e , należą  bez  

w ą tp liw o śc i  do najzyźniejszyeh  krajów Europy. W  k s ię s tw a ch  Nad-  

dunajsk ich  n ie  płaci  w ięk sz y  p osiadacz  z g o ła  ż a d n y c h , a m nie jszy  

płaci  bardzo m ały  tylko p o d a tek  g r u n to w y .  W e  w szy stk ich  p o g r a ­

n iczn y ch  p r o w in cy a ch  rosyjsk ich  podatek  gru n to w y  w y m ierzo n y  j e s t  

bardzo m ie r n ie ;  nadto roboty  o k o ło  produkcy i  ro ln iczej  w s z ę d z ie  

na w ie lk ich  p o s ia d ło śc ia c h  z ie m sk ic h  odbyw ają  s ię  j e s z c z e  za w s z e  

b e z p ła t n ie ;  p r z e w ó z  u zysk an ych  p ro d u k tó w  na o d le g ł e  targi o d b y ­

w a  s ię  także b e z p ła t n ie ,  a n isk ie  cła  na gran icy  dozwalają  tam ­

tejszym  roln ikom  k o n k u r e n c y i , która dla naszej produkcyi  krajowej  

j e s t  zagrażającą;  k o n k u r e n c y i ,  która w skutkach  sw y c h  okaże  się  

w te d y  j e s z c z e  g r o ź n ie j sz ą ,  k iedy  sieć  ko le i  ż e la z n y c h ,  tak w R o -  

syi jak i w  Galicyi p rojektow ana , w y k o n a n ą  b ęd z ie .

Z e w z g lę d u  na są s ied zk ie  s to sun k i  p a ń stw  p o g r a n i c z n y c h , 

znajduje  s ię  Galicya ze  w szy stk ich  innych  p row in cyj  m onar ch ii  A u -  

s t r y a c k ie j , w stan ie  w yją tkow ym  : w s zy s tk ie  inne  b o w ie m  p r o w in ­

c y e  graniczą  z takiemi o b c e m i  p a ń s t w a m i , g d z ie  urządzenia  w e ­

w n ętrzn e  s to s u n k ó w  f ina n so w y ch  i s p o łe c z e ń s k ic h  za p r o w a d z o n e  są 

j e d n o r o d n ie  z organizacyą  m onarchii  Austryackiej .  K on k ur en cya  p ro ­

du k tów  zagran icznych  n ie  m o ż e  tam m ie ć  takich sz ko d l iw y ch  w p ły ­

w ó w  na ta m tejszok rajow e p r o d u k ta ,  na jakie  w y s ta w io n ą  jest  Ga­

l i c y a ,  jako kraj najbliżej gran iczący  z p a ń s t w a m i ,  które  z natury  

sw ojej  i przez w ew n ę tr z n ą  o r g a n iz a c y ę ,  nadzwyczaj  u s p o s o b io n e  są  

do produkcy i  rolniczej .

Inne  z u p e łn ie  trudnośc i  i przeszk o d y  ma rolnik galicyjski do  

z w a l c z e n i a , zanim sw ój  prod u k t  m o z o ln ie  z z iem i w y d ob yty  s p i e ­

n ięży .  Już k l im atycznem  p o ło ż e n ie m  i z p o w o d u  m nie jszej  s iły  ro-  

dzajnej w g le b ie  s t o s u n k o w o  do sw o ic h  s ą s ie d n ic h  państw  u p o ś l e ­

dzony ,  rolnik  galicyjski o p łaca  bardzo w y s o k ą  c e n ę  najmu do każdej  

roboty  w  g o s p o d a r s t w ie ; op łaca  w y so k i  pod atek  gru n to w y  oraz od
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każdego produktu przez ro ln iczy przemysł przerobionego podatek 
zarobkowy i dochodowy.

Nadaremnie wytęża ro ln ik  w Galicy? swe siły, ażeby z produkta­

mi swojemi współubiegad się na targach nawet austryackich p ro - 

w incy j, w’ których przy lepszem zagospodarowaniu , przy cieplejszem 

podn ieb iu , przy zamożności posiadaczy z ie m i, przy kwitnącym  prze­

myśle, pomimo większej lu dn ośc i, nie podniosły się ceny produktów 
do tej w ysokości, ażeby koszta transportu z Galicyi wywożonych 
p łodów  pokryd mogły.

Obok w ielu innych ciężarów', obarczających ziem ie, jako to :  

utrzymanie kościołów i ce rkw i, szkółek w ie jsk ich , przyczynianie się 

do ponoszenia wydatków gm iny, na budowanie i utrzymywanie dróg 

i gościńców ; opłaca ro ln ik  galicyjski podatki gruntowe wynoszące 

z dodatkiem około 4 0 °/o od swego czystego dochodu, katastralnie 
obrachowanego z ziem i; a że koszta uprawy, za podstawę tu wzię­

t e , w in n y c h  wcale stosunkach obrachowane były, bo wtedy jeszcze 

kiedy cena najmu niższą była więcej niżeli o połowę teraz uiszcza­

n e j, w ięc powszechnie między ro ln ikam i przemaga tw ierdzenie : że 

produkcya wiejska zaledwo pokrywa w y d a tk i, na uprawę ro li łożone.

W ykazaliśmy już  w innem m ie jscu , że ro ln ik  ga licyjski op ła - 

cad musi od produktów  na wyhodowanie konia czteroletniego uży­
tych , w samych podatkach I 1.) złr. 3 kr. m. k ., od 3 V2 le tn ie j 

sztuki bydła 18 złr. S3 k r . ,  a przy tuczeniu je j 8 złr. 36 kr. m. k. 
jak świadczą dwa dołączniki*).

W iadomo jest powszechnie, że w dawnych czasach znaczne 
masy zboza z Galicyi wyprowadzane były rokrocznie do portów  
morza Bałtyckiego a nieraz i do portów  morza Czarnego. Gorzelnie 

rolnicze w dawniejszych latach, przed zaprowadzeniem podatku od 

p łynów  wypalanych, liczbę 4897 wynoszące, w roku 1857 w całej 

G alicyi, wraz z Bukowiną i Krakowem spadły na liczbę 688, a gdy 

wtedy znaczno masy wódki z Galicyi wychodziły do innych p ro - 

w incyj m onarchii i za gran icę, to teraz data statystyczne okazują, 
iż w r. 1852 wprowadzono 3408 wiader w ó d k i, w r. 1853, 3409,

') Dołąeznik 1 obacz wyżej na str. 128, dotącznik 2 ob. w 25 t. Roz­
praw Tow. str. 86 —  91.
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w r. 1854, 1308 , w r. 1855 , 2690 , w r. 1856 , 2470 , a w r. 1857  
21 2 5  wiader (Eimer).

Wszystkie te niedogodności jeszcze się niekorzystniejszemi 
okażą dla produkcyi wiejskiej w latach urodza jnych , po sobie idą­
cych ; ponieważ roln ik , w zniżonych przez to cenach zaledwie bę­
dzie mógł mieć zwrócone koszta na uprawę roli łożone.

Niemal wszystkie gałęzie przemysłu cieszą się odpowiednią 
ochroną w teraźniejszym systemie celnym. Wielu artykułów prze­
mysłowych wysoko oclonych zmuszony jes t  rolnik użyć do prowa­
dzenia swego gospodars tw a , a zatem przyczynia się on pośrednio 
do podniesienia przemysłu. Wspomnimy tu tylko na przykład , o 
istniejącem cle na żelazo zagraniczne, na narzędzia rolnicze i ma­
chiny, bez czego gospodarstwa prowadzić nie można.

Nie chcemy wyprzedzać twierdzenia czy i o ile mnogie głośne 
skargi hut żelaznych i fabrykantów, przeciwko wszelkiemu zniżeniu 
istniejącego w tej mierze c ła ,  są ugruntowane lub n ie?  Będziemy 
cierpliwie oczekiwać, do jakich rezultatów i uchwał dójdzie komi- 
sya śledcza (E n qu e te ) ,  od najjaśniejszego Pana łaskawie n akazana , 
w celu zastanowienia się nad kwestyą celną. Nie możemy jednak 
zamilczeć uw ag i,  że wszelka możliwa rozmaitość w systemie ce lnym , 
a szczególnie ochraniając wysokiemi cłami artykuły do produkcyi 
wiejskiej nieodzownie po trzebne, a zostawiając bardzo nisko oclone 
surowe produkta w ie jsk ie , musi wywrzeć najszkodliwsze wpływy 
na produkcyę tych ostatnich. System ochronny z wysokiem cłem 
na artykuły przemysłowe, obok małego cła na przedmioty pro­
dukcyi wiejskiej na łożonego ,  które zbliża się do wolnego sys tem u, 
musi tem szkodliwiej działać na produkcyę wiejską, gdy w sąs ie­
dnich państwach (Polsce , Rosyi i xiestwach Naddunajskich) na za­
graniczne artykuły surowej produkcyi i na artykuły przemysłowe 
tak wysokie cło jes t  na łożone ,  że się prawie równa zakazowi ich 
wprowadzania. Tak miała Galicya w dawnych czasach znaczny o d ­
byt do królestwa Polskiego na grube płótna sw o je ,  przez lud wiej­
ski z własnych produktów w niemałej ilości wyrabiane, na cebulę, 
suszone ow oce ,  orzechy włoskie ,  sieci rybackie i inne towary 
powroźnicze, na miód i w osk ; lecz przez zaprowadzenie z czasem 
ze strony rządu Polskiego coraz wyższego cła, i te towary wyklu-
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czone zostały z tamtejszych targów. Bliższy rozbiór stosunków  

handlowych na granicy Galicyi, z ościennem i państwy na pewnych  

datach statystycznych oparty, wykazałby niezawodnie wiele  podo­

bnych artykułów przemysłu w ie jsk iego ,  względem  których wielce  

pożądana byłaby odmiana w teraźniejszych pozycyach celnych. Za­

mierzone odnowienie  kończącego się  traktatu handlowego między  

monarchią Austryacką a R o s y ą ,  nastręczyłoby najlepszą sp o so b n o ść ,  
ażeby produkcyę osobliwie wiejską w Galicyi ochronić na przy­

sz łość  od teraźniejszych szkodliwych wpływów, na jakie narażoną 
jest  przy cłach , obecnie  istniejących.

Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego m n ie m a , 
że dopełnia sw eg o  obowiązku , pozwalając sobie  zwrócić uwagę  

wysokiego c. k. Prezydyum Namiestnictwa na wyżej przedstawione  
smutne stosunki,  a niechcąc wyprzedzać wysokiego postanowienia ,  
ośmiela się  przedłożyć wysokiej Jego rozwadze w n io s e k : ażeby pod 

kierunkiem wysokiej Administracyi krajowej wybrana była komisya  

z powołaniem do niej kilku członków Izby handlowej i Towarzy­

stwa g osp odarsk iego ,  którejby zadaniem b y ło ,  przejrzawszy data 

statystyczne, będące na zawołanie wysokiej Administracyi krajo­

wej , i rozważywszy wszelkie s to su n k i , wskazać takie modyfikacye  

w teraźniejszej taryfie celnej między monarchią Austryacką a Rosyą  

i stn iejącej , jakie w interesie tutejszej produkcyi rolniczej i prze­

mysłowej okażą się poźądanem i, a która to komisya miałaby obo­

wiązek przedkładać wysokiemu c. k. Prezydyum do decyzyi wnioski  
tego przedmiotu dotyczące.

W e  Lwow ie  12  lutego 1 8 5 9  r.

Marek Dubs referent,  M. Kraiński i W aleryan  

K rzeczm ow icz  cz łonkowie  Komisyi.
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IV.
Podanie Komitetu do D yrekcji krajow ej finansów

w przedmiocie uprawy tytuniu.
L. 106 .  ---------

Prześwietna c. k. Dyrekcyo krajowa finansów!

Od lat kilku wysoka Adm inis traeya  P ań s tw a  zwróciła  szcze­

gólną  u w agę  swoją  na  podźw ignięcie  up raw y  ty tun iu  w Galicyi. 

S ta ran iem  jej b y ł o , to przez  zak ładan ie  szkół  w zorow ych  up raw y  

ty tu n iu ,  to przez p odw yższan ie  cen  przy z ak u p n ie  i przez zaliczki 

na  spod z iew an e  zbiory, u p ra w ę  ty tun iu  p o d n ieść  i rozszerzyć  ją  do 

g ran ic  dotąd  n iep rak tykow anych .  K om ite t  ga licyjskiego Tow arzystw a 

g o s p o d a r sk ie g o ,  wszelk iemi jak ie  w swej mocy ma środkam i w s p ie ­

ra ł  także  to od  wysokiej Adm inis tracy i  Państw a  p ochodzące  z a c h ę ­

c e n ie ,  i p ra w d ę  wyznać t rze b a ,  że wszystk ie  te usi łowania  nie 

były  bez pożąd an eg o  sku tku .  W ie lu  p lan ta to ró w  ty tun iu  urządziło  
g o spodars tw a  swoje  tym t r y b e m , aby u p ra w ę  tej rośl iny  na większą 

niż do tąd  m iarę  o d b y w ać ;  n iek tó rzy  n a w e t  kosz tem  n iem ałym  p o ­

zakładali  o so b n e  do tego  celu s u s z a r n i e ; gdy oto w łaśn ie  w tedy, 

gdy s łuszn ie  spodz iew ać  się  n a leża ło ,  że Galicya będzie  w stan ie  

dosta rczać  m ate rya łu  ty tun iow ego  nietylko w większej i lo ś c i , ale 

też i w lepsze j  j a k o ś c i , o trzym uje  niżej podp isany  Kom ite t  od 

t rudn iących  się  u p raw ą  ty tun iu  odezw y z z aża len iem ,  że nietylko 

w do tychczasow ej dążności  folga czuć się  d a je ,  ale że obszar  g r u n ­

tó w  w obwodzie  ko łom yjsk im  na up raw ę  ty tun iu  wyznaczony, k tóry  

w ro k u  zeszłym do 4 8 0 0  m o rg ó w  r o z s z e r z o n o , na rok  bieżący 

tylko do 1 8 0 0  m o rg ó w  o g ran iczo n y m  być ma. Jak iebądź  pow ody 

sk łon ić  m o g ły  wysoką  Adm in is tracyę  P aństw a  do śc ieśn ien ia  u p ra ­

wy ty tun iu  w Galicyi,  n a d e r  sm u tn ą  byłoby  z a p ra w d ę ,  gdyby w 

sam ym  już  rozkwicie  zapory  k łaść  miano. Jeźliby do tego  pow s trzy ­

m ywania  pow ód  dać  miała o b a w a , że przez przybieranie  większych 

o bsza rów  pod  t y tu ń ,  d os ta rczanąby  była większa ilość liścia ty tu ­

n i o w e g o ,  od tej jaka na po trzeb y  c. k fabryk wychodzić  m o ż e ;  

to  przy po jaw ia jącem  się  u sp osob ien iu  ku l e p s z e m u , w in te res ie  

ku l tu ry  k rajowej i podn ies ien ia  d o b re g o  b y tu ,  na  czasie byłoby
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rozważyć kw estyę;  czy, i pod jakiemi warunkami zezwolićby na­

leżało uprawiać tytuń na wywóz zagraniczny?

Teraźniejsze ceny targowe zboża zaledwie że wracają koszta 

produkcy i; lepsi gospodarze wiejscy biorą się  coraz bardziej do 

uprawy roślin w handlu popłatniejszych i pewniejszy odbyt mają­
cych. Ze wszystkich roślin handlow ych ,  które pod naszem niebem  

się udają i którym grunt nasz najlepiej odpowiada, jest  jak wia­
domo pierwszą roślina tytuniowa. Rozszerzenie  uprawy tej rośliny 

nie tylko że zapewniłoby jej plantatorom odpowiedni dochód grun­

towy, ale nawet większe ztąd ograniczenie uprawy zboża, wywarło­
by pośrednio wpływ pom ocny stosunkom gospodarskim innych zie­

mian. W  ten sp o s ó b ,  w latach mniej pomyślnych nie nasunąłby  

się żaden kłopot m onopolowi tabacznem u, gdy znowm w latach 

urodzajnych przy dopuszczeniu wywozu za gran icę ,  z całą przy-  
tem potrzebną ostrożnośc ią ,  monopol nie doznałby uszczerbku.  

Koszta z a ś ,  któreby surowsza kontrola koniecznie za sobą pocią­

ga ła ,  mogliby uprawiacze tytuniu zwracać wysokiemu Skarbowi  

przy wywozie. Sama kontrola w czasie przewozu nie powinnaby  

wszakże przy plombowaniu towaru am balowanego ,  mieć trudności  
nieprzełamanyeh.

Utrzymanie tutejszych gospodarzy wiejskich w m ożności p o ­
datkowania, którato m ożność  z każdym rokiem s łabn ieje ,  powinno  

także przemówić silnie za zezwoleniem na proponowane tu środki.

W szystkie te okoliczności dają galicyjskiemu Towarzystwu  

gospodarskiemu powód do prośby, aby z zamierzonem ogranicze­
niem uprawy tytuniu w Galicyi wstrzymać s ię ;  a jeźliby wydanie  

s tosow nego upoważnienia przechodziło zakres władzy Prześwietnej  

c. k. Dyrekcyi f inansowej,  niechaj raczy niniejszą prośbę przedłożyć  

wysokiemu Ministerstwu, i poprzeć takową z swej strony.

Lwów dnia 16 lutego 1 8 5 9 .

Ref. M. Kraiński.

Roipr. Tow. gosp. t. 29. 1 8
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Y .
Podanie Komitetu do W js. c. k. Ministeryum Spraw wewnątrz.

w przedmiocie wydania prawa o kwestyi wodnej w celach 
kultury krajowej.

W ysokie  c. k. M in is te ryu m !

W ie lce  szacow nym  re sk ry p tem  z dnia 2  s ie rpn ia  b. r. 1. 1 0 0 2 4  

z r. 1 8 3 8 ,  raczyło W y so k ie  Ministeryum exem plarz  dzieła markiza 

de  B ry as :  «E tudes  p ra t iq u es  su r  1’a r t  de  d esse ch e r»  p rzysłać  dla 

tu te jszego  T ow arzystw a  gospod a rsk ieg o .
K om ite t  p o m ie n io n eg o  T ow arzystw a poczuw a jąc  się za to do 

p ow inne j  w dz ięczn o śc i ,  k tó rą  ma zaszczyt n in ie jszem  o św iad czy ć ,  

wywięzuje  się  zarazem  z w łożonego  na  s iebie  przez 26  o g ó ln e  

Z g ro m ad zen ie  p o lec e n ia :  ażeby zan ieść  un iżoną  p ro śb ę  do W y s o ­

k iego  c. k. M in is te ry u m ,  wzg lędem  prawa w o d n e g o ,  a m ianowic ie  

o wydanie  p rzep isów  co do praw a przep row adzan ia  wody przez 

cudze  g r u n ta ,  w celach  kultu ry  krajowej.
P rzep isy  p r a w n e ,  śc iąga jące  się  do tego  p r z e d m io tu ,  a w tu ­

tejszym kra ju  obo w iązu jące ,  są n a s tę p n e :

a) C yrkularz  z dnia 3 0  s ie rpn ia  1 7 8 7 ,  tyczący się  p rzes t rzen i  

b ło tnych .
b) Cyrkularz  z dnia 3  stycznia 178 8 ,  w zględem  s taw ów .

c) Najwyższy p a te n t  mielniczy z dnia 1 g rudn ia  1 8 1 4  r.

d) C y rk u la rz , zawierający przep isy  policyi s t a w o w e j , z dnia 2 3  

października 1 8 3 3  r. 1. 3 9 4 3 9 .
e) Cyrkularz  w zględem  policyi rzecznej  i p o rz ąd k u  ubezp ieczen ia

b rzeg ó w  przez  zasadzanie  p lan tacy j ,  z dnia 2  m arca  1 8 4 2 ,

1. 9 6 0 5 .
f )  W e  względzie  p o s tęp o w an ia  przy b u d o w a ch  w odnych  i po k ry ­

cia nak ładu  na to p o t r z e b n e g o ,  m am y cyrkularz  z dnia 2  g r u ­

dnia 1 8 5 0 ,  1. 7 3 0 0 0 .
Co się  zaś tyczy p rzep isów  p raw nych  , p o trzebnych  do ła tw ie j­

szego  w y konan ia  d ren ażu  i n aw odn ian ia  ł ą k ,  to takow ych  og łoszen ia  

jeszcze  się  d o tąd  spodziewam y.
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A gdy racyonalne prowadzenie gospodarstwa wiejskiego staje 
się z każdym dniem naglejszą potrzebą, przeto w kraju tutejszym, 
obfitującym w w o d ę , obok naglącej potrzeby regulacyi i uprawy 
rzek ,  obsuszenie wielu bagnistych przes trzen i ,  szkodliwych dla zd ro ­
wia mieszkańców, za pomocą otwartych kanałów, tudzież obsusze­
nie mokrych gruntów przez drenowanie , uznane zostały za waru­
nek postępowego gospodarstwa i w wielu już miejscach są wykonane.

Komitet przeto c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskie­
go , z powołaniem się na rozprawy kongresu rolniczego W iedeń­
skiego z r. 1849, mianowicie na protokóły posiedzeń 5go i 6go, 
ma zaszczyt upraszać Wysokie c. k. Ministeryum o łaskawe pole­
cen ie ,  ażeby prawna kwestya wodna była zadecydowana i prawne 
przepisy w tym przedmiocie zostały wydane.

Lwów, 18 listopada 185 9  r.
Referent Kutschera.

VI.
Podanie do W ys. c. k. N am iestn ictw a

o przedsięwzięcie  ś rodków  u ła tw ia jący ch  żeg lugę  n a  D n ie s t rze ,  
a  w  szczególności o oczyszczenie , zagłębienie  i regu lacyę  te j rzek i .

Wysokie Namiestnictwo!

Zważywszy smutne położenie w jakiem się znajdują gospo­
darstwa wiejskie i handel w Golicyi : jako też mając na uwadze tę 
okoliczność, że ułatwienie wewnętrznego ruchu i umożebnienie 
wywozu produktów surowych i płodów przemysłowych za gran icę , 
do pomyślności tego kraju koronnego nie tylko jes t po trzeb ne ,  

ale bezwarunkowo i nagląco konieczne, jeżeli kraj ten jeszcze wię­
cej nie ma zubożeć; —  zważywszy dale j ,  że się już zawiązało 
towarzystwo światłych i patryotycznych mężów, w celu zaprowa­
dzenia żeglugi parowej na Dniestrze, i że już cesarz Józef II. pa­
tentem z dnia 15 lipca 1785, zapewnił dla wszystkich tych, k tó -  
rzyby żeglugę na Dniestrze zaprowadzić chcie li, nie tylko swoją
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opiekę, ale także i pomoc sw oją , a prośba c. k. Tow. gosp. galic. 
przy relacyi z dnia 12 stycznia 1857  1. 555  załączona, o przed­
sięwzięcie środków po trzebnych , aby ta droga w o d n a , do żeglugi 
parowej użytą być m ogła ,  dotychczas hez skutku pozostała; p o -  
mienione Towarzystwo na ogólnem Zgromadzeniu dnia 26  lutego 
b. r. włożyło na Komitet obowiązek upraszać Wys. c. k. Namiest­
nictwa, ponownie i usiln ie ,  o łaskawe wsparcie i wyjednanie u 
wyższej Władzy uregulowania rzeki Dniestru.

Wybuchła wkrótce potem wojna, spowodowała Komitet do 
oczekiwania na jej ukończen ie ;  lecz gdy oto teraz nie tylko pokój 
znowu powrócił ,  ale także J. C K. Apost. Mość w manifeście da­
nym w Laxenburgu pokój ogłaszającym, 15 lipca 1859, ludy Au- 
stryi najłaskawiej wezwać raczył, aby ze swojej strony z ufnością 
przyczyniały się do utrwalenia dzieła p o k o ju , a przez to pomogły 
do urzeczywistnienia dobroczynnych zamiarów J. G. K. Apost. Mości; 
przeto Komitet uważa obecną porę za stosowną , aby się wywiązać 
z danego sobie przez ogólne Zgromadzenie polecenia.

Z powołaniem się więc na podanie swoje z dnia 12 stycznia 
1857 r. 1. 535, w którern ważność Dniestru dla Galicyi , dla Ce­
sarstwa i dla jednej części handlu powszechnego wyłożona została —  
podpisany Komitet, uprasza powtórnie Wys. c. k. Namiestnictwa 
z równą ufnością jak i usilnością, aby raczyło wyjednać u wyższej 
W ład z y :

a) Ażeby Dniestr —  który od Czajkowic na d ó ł ,  na mocy usta­
wy państwa (Reichsverfassung) §. 6, rozdział V II , jes t uznany 
za drogę wodną państwa, był oczyszczony i w płytkich miej­
scach o tyle przynajmniej pogłębiony i zregulowany, iżby i przy 
niskim stanie w ód , wszędzie miał głębokość 24  do 30  cali, 
do żeglugi potrzebną.

b) Ażeby ta droga w odna ,  podobnie jak Dunaj, E lba, Pad i inne 
rzeki żeglowne p ańs tw a , wziętą była w zarząd i konserwacyą ; 
nareszcie :

c) Ażeby ze strony wysokiego cesa rsko-rosy jsk iego  rządu ko­
mora celna , upoważniona do oclenia wszelkich artykułów, 
w Isakowcach ustanowioną była.

W e Lwowie 11 października 1859  r.
Ref. T. Kutschera 

zastępca członka Komitetu.



Odpowiedź na zadanie:
„Jak należy u rządzić  gospodarstw o rolne ta m , 
gdzie produkcga zia rn a  nie p okryw a  kosztów

w ypłodu  ? ”
p r z e z  X a w e r e g o  P e t r o w i c z a .

Teraz  gdy zboża nie p o p ła c a ją ,  i ta tan io ść ,  zdaje s i ę ,  d łu ż ­

szy czas po trw ać  m o że ;  rzeczą j e s t  n ieodbic ie  p o trzebną  s ta rać  się

0 t o ,  aby zboża innem i z iem iopłodam i z a s tą p ić ,  na k tóre  byłby 

p o k u p  i z czego korzyści c iągnąćby się  d a ło ,  jak ich  ze zboża 

spodz iew ać  się  n ie  m ożna .  Zastanowiwszy się  wszelako nad te rn ,  

że brak  pieniędzy, wszędzie  się  czuć dający, n ie  pochodzi  is to tn ie  

z ba rdzo  niskiej c eny  z b o ż a , ale  raczej z wielkości poda tków

1 innych  rozmaitych o p ła t  p u b l ic z n y c h , jako  też z d rogośc i  samej 

p ro d u k cy i :  starajm yż się n a jp rzód  o t o ,  żeby sama p rodukeya  jak  

najm niej  nas kosztowała .  O sięgnąć  to m ożna  przez  należyty dozór 

przy każdej ro b o c ie ,  szczególnie  przez zap row adzen ie  ile m ożności 

robo ty  zak ład o w e j ,  przez  u trzym yw anie  dobrych  i si lnych fornalek 

w ł a s n y c h , przez zap row adzen ie  dob ry ch  narzędzi  g o s p o d a r s k i c h , 

a n ad ew szy s tk o  przez jak na js ta rann ie jszą  u p ra w ę  g run tów .

Rośliny, o k tórych na w stęp ie  n a d m ie n i ł e m ,  a k tó rych  dosyć  

zalecić nie m o g ę  , są n a s tęp u jąc e  :

1) Bób. 2) Marchew pastewna. 5) Len  i  konopie a n ad ew szy ­

stko  4) Rzepak  i 5) Koniczyna.

Przy  czytaniu tej rozprawy, na to u w agę  zw rócić  p r o s z ę ,  że 

wszystko co tu piszę  j e s t  sk u tk iem  w łasnych  dośw iadczeń  — j a k ­

kolwiek wielem światła  z książek c z e rp a ł ,  wsze lako n igdym  się na 

nich ś lepo n ie  zasadzał ,  lecz d o p iero  w tenczas  za n iemi p o s z e d łe m ,  
gdy sku tek  uw ieńczy ł  m oje  p róby.
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I. Bób.
Co się tycze b o b u , up raw a  jeg o  p o w szech n ie  j e s t  z n a n a ; 

to tylko do d ać  tu m u s z ę , że chcąc  m ieć  z bo b u  plon jak  na jw ięk ­

szy, trzeba p o d e ń  wybrać  takie m ie j s c e ,  k tó reb y  nie było zbyt 

s u c h e ,  gdzieś n. p. w rów nin ie  albo przy n iz in ie ,  i kon ieczn ie  

upraw iać  go rzędow o. Kto nie ma s i e w n ik a , ten  n iech  go s ie je  

za p ł u g i e m , a b ruzdy  tak m ia rk u je ,  aby rzęd od rzędu  na jm nie j  na  

12  cali by! odległy, z ia rno  zaś je d n o  od d ru g ieg o  n ie  więcej nad  
2 cale było oddalone .

Gdyby się chwasty  okazały,  n im  bób p o w s c h o d z i , ca łe  pole  

dla zniszczenia  ich ex ty rp a to rem  przec iągnąć  n a le ż y ;  gdy  bób w s c h o ­

dzić zaczn ie ,  t rzeba go tak jak  kartofle  w sch o d zące ,  dobrze  p rz e -  

b r o n o w a ć ; dobrze  n aw et  będzie  i później drugi  raz go p r z e b r o -  

n o w a ć , gdy już  na  3  lub 4  cale p o d r o ś n i e ,  wsze lako p o w in n o  to 

dziać się  zawsze po  p o łu d n iu  w dn iu  p o g o d n y m ,  a to dla t e g o ,  źe 

w tenczas  cała roślina m dła  i niby z w ięd ła ,  łaniać  się  nie bedzie .  

Gdy bób  do 6  cali p o d r o ś n i e ,  należy go  obsapać  albo gracą  k o n n ą  

albo p lew nik iem  , a w braku  tych n a rz ę d z i ,  m o tyką  t ro c h ę  kazać 

z iem ię  oko ło  rzędów' poruszyć  i chw as ty  powycinać.  Nikt tej pracy  

żałować  n ie  b ę d z i e , p len n o ść  bo b u  wynagrodzi  ją n a js o w ic ie j ; 

zresztą  robo ta  ta bardzo sp ieszn ie  p o s tę p u je :  nie t rzeba bow iem  

sobie  w ys taw iać,  ze ona tak t ru d n ą  j e s t  jak obsapyw an ie  kartofli.

Zarzuci mi kto m o ż e : i coż za korzyść  z b o b u , który tylko 

w czasie g ło d u  p o k u p  z n a jd u je ,  a w latach tan ich  n ik t  się zgoła 

oń  n ie  p y ta ?  P raw d a  — ale bób w yborny  na o s y p k ę ,  osypką  b o ­

bową w ybornie  tuczą się  wieprze  i woły, a więc tem  m oże  się  

bardzo w yp łac ić ;  lecz najw iększa korzyść  jaką  z bobu  m ieć m o ż n a ,  

okazuje  się  w ka rm ien iu  nim koni. Na każdym fo lw arku  dużo 

owsa na ob ro k  dla koni w y ch o d z i ,  u t rzym ując  konie  b o b e m , owies 

sp rzedać  m o żn a ,  k tó ry  na w iosnę  zawsze ma p o k u p  i j e s t  s to su n ­

kow o droższy od wszystkich innych  z iem iopłodów . Bób daje  się 

koniom  albo szró tow any ,  albo na 2 4  godzin  przed  zadaniem  n a ­

moczony ,  albo n a k o n ie c  w suchym  stanie  na tura lnym  wraz z sieczką. 

W szędz ie  za g ran icą  bób cały koniom  dają. Najlepiej będzie  m ieć 

w stajni beczkę  z zam ykanem  w i e k ie m , w tę  bobu  ile po trzeba
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n a  d r u g i  d z i e ń  n a s y p a w s z y  i w o d ą  n a l a w s z y ,  z a m k n ą ć  d o  cz a s u  

d a w a n i a  o b r o k ó w .  S t o s u n e k  p o ż y w n o ś c i  b o b u  d o  o w s a  j e s t  t a k i ,  

ze  g a r n i e c  c a ł e g o  b o b u  r ó w n a  s i ę  2 1/ ,  g a r n o ,  o w s a ,  a d a j ą c  l '/2 
g a r n c a  b o b u  na  k o n i a ,  b ę d z i e  d l ań  d o s t a t e c z n e m  n a w e t  p rz y  n a j ­

c i ężs ze j  r o b oc i e .  W  Angl i i  i Belgi i  t ak  s ą  g o s p o d a r z e  p r z e k o n a n i

0 d o s k o n a ł o ś c i  b o b u ,  ze k o n i o m  s w y m  r o b o c z y m  m a ł o  da j ą  o w s a ' )

Si e j ąc  m i e s z a n k ę  z b o b u ,  g r o c h u  i w y k i ,  i z e b r a w s z y  j ą  

w t e d y  g d y  te  r o ś l i ny  s t r ą c z k i  o s a d z a ć  z a c z n ą , s i e c z k ą  z n i e j  bez  

s i ana  i i nn e j  s t r awy ,  p r z y  na j c i ęż s ze j  p r a c y  d o s k o n a l e  k o n i e  u t r zy ­

m y w a ć  m o ż n a .

G i p s o w a n i e  b o b u  n a d z w y c z a j  dz i a ł a  n a  w z r o s t  i o s a d z e n i e  

s t r ą c z k ó w ,  l ecz  na  m ó r g  a u s t r y a e k i  wi ęc e j  niż 6 0  f u n t ó w  w i e d e ń ­

s k i ch  d a w a ć  n i e  n a l e ż y :  g d y ż  d a j ą c  w i ę c e j  g i p s u ,  r oś l i na  bu j a  

w p r a w d z i e  n a d z w y c z a j n i e ,  ale  k w i a t  s t r ą c z k ó w  k s z t a ł c i ć  n i e  b ędz i e .

B ó b  u d a j e  s i ę  t ak ż e  b a r d z o  d o b r z e  n a  ś c i e r n i  g n o j e m  p o t r z ę -  

s i o n e j , i n i e  z b y t  g ł ę b o k o  p r z e o r a n e j .

II, Marchew pastewna.
W i e l u  l e p s z y c h  n a w e t  g o s p o d a r z y  z a r z u c a ,  że  T o w a r z y s t w o  

g o s p o d a r s k i e  ż a d n e j  z g o ł a  k or zy ś c i  k r a jo w i  n i e  p r z y n i o s ł o , l ecz  

n i e c h  ty lko r z u c ą  o k i e m ,  ile t e r az  j uż  u p o w s z e c h n i o n ą  j e s t  u p r a w a  

w a r zy w,  to  j e s t :  r zepy ,  b r u k w i ,  b u r a k ó w ,  w c a ł y m n a s z y m  k r a j u ;  

i le z t ąd  k o rz y śc i  s p ł y w a  n a  c h ó w  b y d ł a ,  l e p s z e  o n e g o  u t r z y m a n i e

1 n a  m l e k o d a j n o ś ć ; a  to  u p o w s z e c h n i e n i e  u p r a w y  roś l in  o k o p o ­

w y c h  k o m u ż  m a m y  z a w d z i ę c z y ć  j eże l i  n ie  T o w a r z y s t w u  n a s z e m u ?  

Czyliż to  j e d n o  d o b r o d z i e j s t w o  n i e  j e s t  d o s t a t e c z n e  d o  o ka z a n i a  

z a s ł u g ,  j a k i e  T o w a r z y s t w o  n a s z e  o k o ł o  r o ln i c t wa  k r a j o w e g o  p o ł o ­

ż y ł o ?  Ni e  p r z e m a w i a ż  t c  g ł o ś n o  za j e g o  p o t r z e b ą  w  k r a j u ?

U p r a w a  w a r z y w  r o z s z e r z o n a , z a w s z e  j e s t  c e c h ą  p o s t ę p u  w 

g o s p o d a r s t w i e ;  m u s z ę  tu  atol i  n a p o m k n ą ć  o l e m ,  że  w i e l u  j e s t  u 

n a s  b a r d z o  z n a k o m i t y c h  g o s p o d a r z y ,  k t ó r z y  n a  w i ę k s z y  r o z m i a r  

r z e p ę  s i e j ą ,  a l e  j e j  n ie  o k o p u j ą .  N i e c h  mi  d a r u j ą  ci  z k ą d i n ą d  b a r ­

dzo  z a s ł u że n i  w  g o s p o d a r s t w i e  m ę ż o w i e , l ecz  j e s t  to  w  t yc h  c z a ­

s a c h  p o s t ę p u  b a r b a r z y ń s t w e m ;  r az  d l a  t e g o ,  że  r z e p a  n i e o k o p y w a n a

‘) Karmi§ je  marchwią. P. R.
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przynajmniej o połowę mniejszy plon w ydaje , a powtóre dla tego, 
ze jak z doświadczenia wiadomo, przez staranną uprawę i okopy­
wanie oraz wyniszczenie chwastów, dwie piąte części urodzajności 
ziemi powraca s ię ,  tak i ż jeżeli wycieńczenie ziemi przez rzepę 
oznaczymy liczbą 5, wysilenie to w takim razie tylko 3 części wynosi.

Nakoniec o rzepie to dodaó m u szę ,  że ze wszystkich zie­
miopłodów warzywnych jes t rośliną najlichszą, najwodnistszą i na j­
mniej cukrowych części w sobie zawierającą, a dla szybkiej n ad­
zwyczaj wegetacyi najwięcej ziemię wypleniającą. Prócz tego r z e p a , 
w większej zwłaszcza ilości krowom daw ana , sprawuje przykry 
smak i woń niemiłą w nabiale. Zresztą nie mając stosunkowej 
poźywności do objętości s w o je j , małą tylko przynosi korzyść.

Brukiew, do bardzo wielu gospodarstw w prow adzona , często 
podpada zniszczeniu przez p o s u c h ę , przez muszki w pierwszych 

czasach, a przez gąsienice w najlepszym swym wzroście. Buraki 
bardzo słabo działają na mleczność krów, a na wypas zupełnie 
niezdatne.

Z warzyw dotąd uprawianych nie mogę dosyć polecić sza­
nownym członkom Towarzystwa, uprawy marchwi olbrzymiej belgij­
skiej,  która w wierzchniej części je s t  zieloną. Ze to wszystko co 
tu o warzywach m ów ię ,  doświadczeniem stwierdziłem, tego tern 
dow odzę, że mieszkając w Wysockim kluczu po 6 0 0 0  korcy wa­
rzyw sam i to nie raz miewałem. Próbowałem uprawy marchwi 
w różnych miejscach i w różnych gruntach, zacząwszy od lotnego 
prawie piasku aż do ciężkiej czarnej ziemi, a nigdy ona nadziei 
mojej nie zawiodła i zawsze nadzwyczajny plon wydawała. Przy 
dobrej i starannej uprawie miewałem po 5 0 0  korcy marchwi z morga. 
Coż z tern porównać m ożna? W Anglii już teraz uprawiają także 
niezmierną ilość m arch w i , wypalają z niej okowitę i z największą 
korzyścią używają na karmę dla bydła. Miałem jednego roku prze­
szło 4 0 0 0  korcy marchwi. Z tego jedną  część wypędziłem na go­
rzelni i regularnie najdoskonalszej i najsmaczniejszej okowity mie­
wałem po 7 kwart z korca , oczywiście przy niedokładnej bardzo 
m anipulacyi, gdy marchew jak kartofle gotowałem w parniku i na 
zwyczajnym młynku mleć kazałem. Robiąc porównanie marchwi 
z kartoflami — jeżeli weźmiemy bardzo dobry plon kartofli z morga
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100  korcy, a marchwi z morga bardzo średni plon tylko 2 0 0  k o r-
cy to z morga marchwi przy tej samej ilości wiader mieć można 
daleko łatwiej dużo więcej okowity, niżeli z kartofli , a uprawa 
i wykopanie marchwi mało co więcej kosztuje od uprawy i wyko­
pania kartofli. Prócz tego marchew zostawia pole niezawodnie da­
leko mniej wycieńczone niż kartofle, bo marchew zapuszcza ko­
rzenie do głębokości prawie ba jeczn e j , a jednak przez dzieła eko­
nomiczne s tw ierdzonej, to jest na 3 łokcie ; więc znaczną część 
pożywności ciągnie z warstw, które dla innych roślin nie są do 
osiągnienia.

Marchew będąc wybornym pokarmem dla koni,  jak o tem 
w Prusiecb miałem sposobność przekonać s ię ,  w wielu słabościach 
jes t skutecznem lekarstwem. Sam wyleczyłem najdokładniej stadninę 
moją, która dla braku w lecie wody czystej,  na płuca zapadać 
zaczęła, i z której 7 sztuk odeszło —  dając jej przez 14  dni 
marchew siekaną z sieczką.

Marchwią czy to surową czy gotowaną wybornie woły tuczyć 
można, sam miałem 1 0 0  wołów marchwią wypasionych na targu 
w W iedn iu ,  na którym wówczas znajdowało się przeszło 2 0 0 0  
wołów. Kupcy W iedeńscy wszystkie tamte woły porzucili a za 
moje mnie bardzo dobrze zapłacili, chociaż z powodu nieodejścia p o ­
ciągu z Lipnika poźno p rzyby łem , a moje woły 48 godzin nic 
nie jadły, i chociaż na najgorszy targ trafiłem.

Z tych to powodów, gdy marchew krowom dojnym mleka 
przysparza więcej niż każde inne warzywo, a przytem na wypas 
jes t  najwyborniejszą, bo mając bardzo mało części w łóknistych, 
do strawienia jes t bardzo ła tw a ,  —  rośliny tej dosyć polecić nie 
mogę i za najlepszy skutek najsumienniej ręczę.

Co się tycze uprawy, to jak wyżej wspomniałem marchew 
udaje się na każdym grunc ie ,  byleby by4 należycie spulchniony. 
Najłatwiej i najmniej kosztownie uskuteczni się ta robota ,  gdy się 
pole będzie orać w składy, a za idącym pługiem tak się ludzi 
ustawi, jak do wykopywania kartofli za pługiem, to j e s t :  ludzie 
stawia się w równych odstępach , i każdy jak skoro pług przejdzie, 
wyrzuca z bruzdy ziemię na sztych głęboko na świeżo wyoraną 
skibę. P ług doszedłszy końca stajania nawraca i znowu na skład

Rozpr. Tow. gosp. t. 29. 1 9
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skibę kładzie, robotnicy skończywszy każdy swoją w ydziałkę, p rze­
chodzą przez sk ład ,  stają w świeżo wyoranej bruździe i znowu 
z niej ziemię wyrzucają na sztych na skibę. P ług znowu doszedł­
szy stajania wraca i dalej postępuje tym sp o so b em , że kółko prawe 
od telużek idzie głęboką bruzdą w yrzuconą, przez co i sam pług 
daleko grubszą skibę bierze. Tak postępując można składy dowoinej 
porobić w ysokośc i, a całe pole gdy się robota ukończy, jes t na 
2 4  cali najdoskonalej spu lch n io n e ; co jednak przy należytym d o ­
zorze , Kięcej trzech złot. reńsk. od morga prócz p łu g a , kosztować 

nie będzie.

Ten rodzaj uprawy nazywa Sprengćl w swoich dziełach S p a t-  
pflugen. Gdy tę manipulacyę bardzo trudno opisać, więc najchętniej 
każdemu chcącem u, na gruncie u siebie pokażę ją w każdej porze.

Gdy ziemia zamarznie, na to tak skopane poie rozwozi się 
gnój,  który zaraz się rozrzuca i tak zostaje aż na wiosnę deszcz 
dobry nie przejdzie i tym sposobem nie użyźni najdoskonalej ziemi 
martwej na wierzch wyrzuconej. Gdy o b esch n ie , gnój w ziemi 
rozrzucony zgrabuje się na kupki i albo pod kartofle albo gdzie 
go potrzeba odwozi: bo dowiedzioną jest rzeczą, źe marchew świe­
żego gnoju nie lubi i dostaje po nim rdzy, to jes t  p.am do rdzy 
podobnych'). Kiedy gnój już zabrano, całe pole zbronuje się do ­
brze i znacznikiem, mającym radełka 12 cali od siebie odda lone ,  
bardzo płytko poznaczy. Tygodniem wprzódy, nasienie przeciera 
się doskon.de rękami tak , żeby wszystkie wąsy, któremi się jedno 
ziarnko drugiego czepia, wykruszone zostały; następnie nasienie 
w woreczku moczy się przez 36 godzin i wymoczone miesza z pia­
skiem trochę zwilżonym tak ,  aby 4 funty wiedeńskie zmieszały się 
jak najdokładniej z 6 garncami piasku. To jes t  ilość potrzebna na 
1 morg wiedeński ( =  1600 ; ąini kwadrat.).

Dla dokładnego zasiania zawsze tyle kupek piasku robić ka­
załem , ile morgów marchwią zasiać postanowiłem. Gdy już nasie­
nie z piaskiem jak najlepiej zmieszane poczrue się kulczyć, w ten­
czas pora jest przystąpić do siewu. Rachuje się ile jes t rowków 
albo rzędów na morgu pola pod marchew przeznaczonego , dajmy

') Robotę tę kosztowną można zastąpić gnojówką. P n y p .  Refer.
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na przykład: iż jest rzędów 3 2 , mierzy się potem piasek, w któ­
rym jest skulczone nasienie marchwi, przypuśćmy na przykład że 
tego jest 64 kwaterek, więc okazuje się, że na każdy rządek wyjść 
ma 2 kwaterki. Dziewczęta stają do siania rzędów, co się palcami 
uskutecznia i każda bierze 4 kwaterki, to jest tyle, żeby miała 
tam i nazad zasiać 2 rzędy. Z początku jedna za nadto gęsto, 
druga za rzadko sieje, lecz wkrótce takiej wprawy nabierą, że ro­
bota odbywa się jak najdokładniej. Zasiane rzędy zarównywa się 
albo bardzo lekkiemi bronami, albo grabiami, tak wszelako, aby 
nigdzie nasienie na cal nawet ziemią przykryte nie było. Wkrótce 
marchew wschodzić zacznie, lecz wschodzą także i chwasty; na­
tenczas plewienie następuje ale koło samych tylko rzędów, bo w 
bruzdach można chwasty wyniszczyć albo plewieniem albo też mo­
tyką, co bardzo prędko idzie. Rzadko kiedy drugi raz pleć trzeba, 
bo ziemia ze spodu wydobyta nie obfituje jeszcze w nasiona zielsk 
różnych. Gdy marchew już podrośnie, przerywa się ją ta k , żeby 
jedna od drugiej przynajmniej 6 cali oddaloną była. Przerywania 
marchwi należy bardzo pilnować, gdyż gdzie dwie tylko roślinki 
blisko siebie zostaną, tam lichy plon się okazuje. Tak zostawia 
się wszystko dopóty, aż marchew znacznie nie podrośnie; teraz 
nie obsapując marchwi, trzeba ziemię koło samych roślin motyczka- 
mi trochę poruszyć.

Kto tylko warzywa na większy rozmiar uprawia, na to szcze­
gólnie baczyć pow in ien, żeby nigdy chwastom góry brać nie do­
zw olił: bo niech raz ty lko, choćby na kró tk i czas, chwasty przy­
głuszą warzywa, już z nich doskonałego plonu spodziewać się nie 
można. Nigdy też warzyw wcześnie wykopywać nie należy: bo mie­
siąc październik jest właściwie porą w który one najwięcej rosną, 
długie nocy i rzęsiste rosy najwięcej wzrostu im przysparzają.

Gdy już nadejdzie pora wykopywania, co się u mnie zawsze 
na początku listopada uskutecznia; najprzód idą robotnicy z sier­
pami i zrzynają nać starannie, żeby samej marchwi nie uszkodzić, 
wszelako tak nisko, aby już potem drugi raz obrzynać jej n iebyło 
potrzeby. To ma tę korzyść, że się zyskuje nać czystą, w prze­
ciwnym bowiem razie, wykopując marchew wraz z nacią nieobe- 
rzniętą, ta zanieczyszczona ziemią, do żadnego prawie użytku przy-
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datną być nie może. Tu wszelako nadmienić m uszę , że tyle tylko 
naci obrzyna się s ierpem , ile marchwi tego samego dnia da się 
w ykopać; nie radzę zatem marchwi lub innego warzywa oberznię- 
tego przez noc w ziemi zostawiać, bo mogłyby być przez przy­
mrozki uszkodzone.

Co się tycze tak poźnego wykopywania, dodać m usze , że 
nieraz warzywa u mnie tak pomarzły, ze się zdaw ało , iż zupełnie 
są zniszczone —  szczególnie zdarzyło mi się to kilkakrotnie z rzepą, 
w rzędy uprawianą; —  lecz gdy słońce zaświeciło, ziemia i nać 
mróz wyciągnęły, a warzywa tak odeszły, że się najlepiej do wio­
sny przechowały. Jedne buraki nad ziemią wyrasta jące , wcześniej 
wykopywać należy.

Warzywa wykopane składają się u mnie w k o p ic e , wyrówny- 
wające dwudniowej potrzebie ,  okrywają się słomą i ziemią obrzu­
cają. W  wielkie kopice warzyw składać nie radziłbym n ik o m u , bo 
podczas mrozów odkopywać i zakopywać tru d n o ,  naraża się na 
zmarznięcie i zachęca się do kradzieży.

Nakoniec dodać mi jeszcze w tem miejscu wypada słów kilka 
o tak zwanych wysadkach i o nasieniu. Kto chce na większe roz­
miary uprawiać warzywa, ten powinien na najdrobniejsze szczegóły 
baczne zwracać oko; gdyż to co na małem gospodarstwie przy 
uprawie kilkudziesięciu korcy rzeczą jes t mało znaczącą, przy ty­
siącach korcy znaczną uczyni kwotę. Mało kto jeszcze zwrócił 
uwagę na tę okoliczność, że wszystkie nasze warzywa są roślinami 
dwuletniemi. W  pierwszym roku dochodzą one największej siły, 
drugiego kw itną , wydają nasienie i obumierają. Nie jest rzeczą 
obojętną dla rośliny, gdy się ją  wyrywa w tenczas, kiedy osiągnęła 
najwyższy szczebel swojej możebnej doskonałości, i korzenie roz­
rodziła i rozkrzewiła się ile możności jak najw ięcej; nie może być 
inaczej, tylko że roślina musi boleć, a chociaż znowu zasadzona 
na nowo się przyjmuje, to już części sił swoich żywotnych, które 
na wykształcenie i wydoskonalenie nasienia ma obrócić, zużyć 
musi na utworzenie nowych k o rz e n i , przeto niezawodnie o tyle 
nasienie wyda niedorodniejsze i nikłejsze. Jest to rzeczą bardzo 
naturalną.

Jeżeli więć wysadki zostawimy na miejscu gdzie urosły, przy-
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krywając  takow e  i ch ro n iąc  od  w p ływ u  m rozów , a na  w iosnę  c h ro ­

niącą p o w łokę  z liści lub s łom ska  zdejmiemy, to n ie ró w n ie  lepszego  

i si ln ie jszego nas ien ia  spodz iew ać  się  m ożem y, niź wysadki w z a -  

ducbliwych p iw nicach  p rzechow ując .  P ró cz  t e g o , kto chce  mieć 

w y b o rn e  nas ien ie  b ru k w i ,  b u raków ,  k a p u s ty  i rzepy, ten  tylko ło ­

dygi k tó re  na jp ie rw ej  k w i tn ą ,  na n as ien ie  zostaw iać  p o w in ie n ,  a 

wszystkie  późniejsze  s ta ran n ie  odrzynać. U m archw i zaś tylko n a ­

sienie  k rajne  j e s t  d o s k o n a ł e , ś ro d k o w e  zaś m niej i tylko w wielkiej 
po trzeb ie  użyte  być m oże.

Umyślnie przy up raw ie  m archw i tak  d ługo  się  z a t rzy m a łe m ,  

bo j e s te m  p rzekonany ,  źe gdyby up raw a  tej n ieoszacow ane j  rośliny 

tak rozpow szechn iona  b y ł a ,  jak na to z a s łu g u je ,  wyw arłaby bardzo 

wielki wpływ na cały o b ro t  n a szeg o  gospoda rs tw a .

III. Len i konopie.
U prawy lnu  i k o nop i  od czasu  zniesienia  pańszczyzny z u p e ł ­

nie w naszym kra ju  z an ie c h a n o ,  g łów nie  z tego  p o w o d u ,  ąp do 

tego  dużo rąk  p o t r z e b a ,  k tó ry ch  t ru d n o  d o s ta ć ;  z resztą  k o nop i  t e ­

raz juz  dla tego  nie p o t rzeb a ,  źe p rzęd zen ie  sz tuk  usta ło .  Te 

przyczyny wszelako znikną  z u p e ł n i e , gdy się  p rzekonam y,  że is to t ­

nie teraz  w wielu okolicach da leko  łatwiej o lu d z i ,  niż za czasów 

p ań szczy źn ian y ch ,  a p o w tó r e ,  najfa łszywsze jes t  tw ie rd z en ie :  że 

u p raw a  lnu i konopi nie  w ypłaea się. P r a w d a , źe  się  te  rośliny

nie w ypłaca ły  tak dobrze  ja k  zb o ża ,  gdy korzec  pszen icy  b y ł  po

15 lub 18  złr .  m. k . ,  lecz zawsze da leko  więcej poży tku  z m orga  

w y d a d z ą , niz zboze w średn ie j  cenie  b ę d ące .  Uważać także n a ­

leży, źe gdy k o n o p ie  wcześnie  zas iane b ę d ą ,  do  wybierania  p ł o -  

skoni  przyjdzie nim żniwa się  r o z p o c z n ą ,  a uch o d zen ie  w łókna  

daleko tańsze być m o ż e ,  gdy  się  w zimie dziać będzie .  Na m ałe j

w iosce  po 5 0 0  c e tn a rć w  lnu  n a jp iękn ie jszego  w yrab iałem .

C hcąc  len p iękny  m ie ć ,  t rzeba co cztery  lata na s ien ie  od ­

m ien iać ,  sp row adzając  j e  z okolic  R y g i , gdzie  do tychczas  lny n a j ­

p iękn ie jsze  w całej E u ro p ie  udają  s i ę ,  tak źe cała E u r o p a ,  to j e s t  

k ra je ,  gdzie len na  większe  rozmiary  u p ra w ia ją ,  z tam tąd nas ien ie  

sprowadzają .  Cała okolica Rygi n iezm iern ie  wielki h an d e l  In ianem  

nas ien iem  prowadzi .  C hcąc  w p iaskach  le n  u p ra w ia ć ,  najlepie j
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z sam ej Rygi na s ien ie  z ap isa ć ;  dla okolic  z cięższą z ie m ią ,  P a r n a -  

w a , a dla zwięzłych ziem Libawa i W in d a w a ,  n a j lepszego  nasienia  

dosta rczają .  Nieraz m iew ałem  lny, k tó re  p rzesz ło  dwa łokc ie  d łu ­

gości miały. Chcąc na jc ieńsze  mieć  w łó k n o ,  należy w k ró tce  po  

o k w i tn ien iu ,  gdy  spodn ie  listki o p a d n ą ,  len  w y b ie rać ;  gdy nasien ie  

do jrzewać  zaczn ie ,  już  w łó k n o  g rub ie je .  W y bie ra jąc  l e n ,  t rzeba  

go pilnie so r to w a ć ,  to j e s t  d łuższe  roś l iny  oddzielając  od krótk ich  

w bruzdach ro sn ą c y c h ,  w m ałe  snopeczk i  na krzyż się  uk łada  i do 

w yschnięcia  ustawia. Najlepiej  będzie  na tern sam em  po lu  gdzie 

s ię  len  u ro d z i ł ,  rozście lić  go  i tak przez 8 lub 1 0  dni dla dojścia  

na s ien ia  i p ie rw szego  u roszen ia  z o s t a w ić ;  p o tem  len s ię  zb ie ra ,  

nas ien ie  na rafach czyli de rhaw kach  ln ianych  zwyczajnych o b ra fu je ,  

a łodyg i  w  szopie  lub s te r ta ch  do lu tego  zostawia. Koło 1 5  lu tego  

rozściela  się  len  na ś n i e g u ,  najlepiej  na  ś c ie rn i ,  i tak go się  z o -  

staw uje  do  wiosny. Gdy śniegi ze jdą ,  p ró b u je  się  czy len  już  n a ­

leżycie  wyroszony ,  jeżeli n i e ,  to się  go  jeszcze  zo s taw ia ,  dopóki  

deszcze  dos ta teczn ie  go  n ie  u r o s z ą : zbiera  się  go i zno w u  aż do 

zimy przechowuje*,). Gdy już  wszystkie robo ty  j e s ie n n e  p o k o ń c zo n e  

zostały, b ierze  się  do  m ięd len ia  i wycierania  l n u , a to w sieni 

um yśln ie  na  to u rządzonej  i p iecam i zwyczajnem i m o cn o  z a a n k r o -  

w anem i opa trzony .  Ja mia łem  na to lep iankę  na u s t ro n iu  um yślnie  

w y s ta w io n ą ,  k tórej  rys t u  załączam.

o k n o  okno

D. D. D. 

E. drzwi E.

ii

B . 1  
£_nj

okno

A.

C 1

a c.3.

o kno

A. s ień  w chodow a.

") Sposób moczenia lnu w wodzie ciepłej w kadziach z dodatkiem po­
trzebnych zasiłków, kończy moczenie łodyg w 56 godzinach bez szkody i mi­
tręg i, i wydaje włókno białe. P r z y p . R ef.
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b. c. piece  opalane z sieni A.
B . susznia

C. susznia
D. międlarnia.

E. Zasuwki,  mające 12  cali kwadratowych, dla wpuszcze­
nia ciepła do międlarni.

Gdy się len wymiędli i wytrze, i szczotkami zwyczajnemi  
z szczeciny w yg ładz i , stanowi już artykuł handlowy. Chciawszy len  

pokupniejszym uczynić ,  należy go czesać na szczotkach drócianych.

Len na śniegu zroszony nabiera nadzwyczajnie pięknćgO k o ­
loru i połysku srebrzystego.

Najlepiej siać len po roślinach okopowych.

Cechą prawdziwego lnu Rygskiego lub z tamtych oko l ic ,  są 
malutkie kólce ż każdego ziarnka wyrastające.

P lewien ie  stanowi g łówną r o b o t ę , lecz gdy pole należycie  

uprawione b ędz ie ,  roboty tej lękać s ię  nie potrzeba.

Len św ieżego  gnoju nie lubi wprawdzie,  ale bardzo jest  k o ­

rzystnie,  gdy już wzejdzie,  zlać go  należycie raz i drugi gnojów­
ką, wodą rozwiedzioną. Jeżeli w gnojnej ścierni siać go  mamy,  

należy ścierń zaraz po sprzącie zboża, drobnó spókładać i zaraz 

zaskrudzić jak najtroskliwiej, a gdy pole od chwastów się  zazie­

l e n i , znowu miałko przeorać, albo extyrpatorem przeciągnąć, co  

i trzeci raz przed zimą uskutecznić m ożna; jeżeli trzeba zeszłe  

chwasty i trawy wytępić ,  na w iosnę  znowu przeorać raz i żaskru- 

dlić jak najstaranniej, a gdy znowu się  rola zaz ie len i ,  zorać na­

leżycie , przeciągnąć bronami i zasiać na morg 2 4  garncy, a potem  

lekką broną zaskrudlić. Dobrze jest  na 2 4  godzin przed s iew em  

w  nasienie włożyć drobno pokrajanego c zo sn k u ,  co największego  
nieprzyjaciela l n u , to jest  muszki odstręcza.

To jest  zwyczajne postępowanie  przy uprawie lnu. Z kono­
piami jak posiępow-ać wiadomo , lecz i tu dosyć zalecić nie m ogę  

rozścielania konopi na śn ieg u ,  co już z końcem  stycznia usku­

tecznić należy. Len i konopie należy rozścielać tylko na śc ierni ,  

gdyż rozścielając je  na łąkach lub jakiej uprawce lub u g o r z e , łatwo  
wiatry mierzwią i rozrzucają.
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IV. Rzepak.
Dwa są  ga tunki  r z e p a k u ,  to j e s t  r z ep a k  i r z e p i e ń , obadw a 

zaś są  le tn ie  i ozime. P ie rw szy  wym aga w cześn ie jszego  z a s i e w u , 

d rug i  m oże  być siany w drug iej  po ło w ie  s ie rpnia .  W ła śc iw e  s ta ­

n ow isko  dla rzepaku  je s t  u g ó r  lub koniczysko  po p ierw szym  sp rzą-  

cie zaraz zg no jone  i p rzypok ładane .  R zep ień  i w śc ie rn isku  może 

być siany, gdy dosyć  jeszcze  pozosta je  czasu  do j eg o  uprawy. 

R zep ak  j e s t  dorodniejszy ,  p lenn ie jszy  i pokupnie jszy ,  ale też  wy­

m aga  troskliwszej  upraw y.  G ru n t  tęższy najw ięcej  odpow iada  tym 

rośl inom  o le jn y m ;  przy dobre j  je d n a k  i s ta ran n e j  u p ra w ie ,  urodzi 

się  i na piasku. R zepak  siany na u g o rze  w ym aga  w c zesn eg o  wy­

w ozu  g n o ju  dosyć  p r z e g n i łe g o ,  k tó ry  na js ta rann ie j  roz rzucony  p rz y -  

pok łada  się  i tak  zostawia przez 4- t y g o d n ie ,  po tem  się podk ład  

z a s k ru d la ,  h a k u je ,  znow u  s k r u d l i , p e rze  g r a b i ,  zno w u  się hakuje  

i sk ru d l i ,  znow u pe rze  w ygrabu je  i pod  zas iew orze  się  na js ta rann ie j.

Siew  rzep ak u  odbywa się albo m i o t e m , da jąc  4  g a rn ce  na 

m o r g ,  albo m aszynką  sie jąc  w rz ąd k i ;  w wielu m ie jscach  sie ją  go 

jeszcze  w r o z s a d n i k u , a p o tem  sadzą w rządki jak  kapustę .  Siany 

m io tem  oczywiście n ie  o bsapu je  s i ę ,  lecz siany w rządki i sadzo­

ny, lek k o  p łużk iem  gdy na  kilka cali w ysoko się  p odn ies ie  raz 

i d rugi  obsap u je  się  p rzed  zimą. To obsapyw an ie  dobrze  jeszcze 

na  w io sn ę  p o w tó rz y ć :  gdyż tę  się  będzie  ztąd m iało  k o rz y ść ,  że 

rzepak  w te n  sp o só b  upraw io n y  będzie  p lenn ie jszy  i n ie  tak ł a ­

tw o  w y m a r z a , co m io tem  siany. Miotem zasiany jeże l iby  się  w j e ­

sieni za gęs tym  o kaza ł ,  należy p r z e r w a ć ,  i p rze rw an em i  rośl inam i 

p ró ż n e  mie jsca  p o d o sa d z a ć ,  albo też i w rządki posadzić.

Często się  z d arza ,  że rzepak  w jes ien i  n ik n ąć  zaczyna ;  t rzeba  

się więc  p rz e k o n a ć ,  czyli go  n ie  niszczą cza rne  m a łe  g ą s i e n i c e ,  

k tó re  po na jw iększej  częśc i  w n ocy  się okazują. W  takim razie 

dobrze  j e s t  w n ocy  całe  pole  p rzec iąg n ąć  w alcem  raz i d r u g i , 

p rzez  co wiele  tych  o w ad ó w  wyniszczy się.

R z ep ak  zosta je  tak aż do c z a s u ,  w k tó rym  strączki żó łknąć  

zaczynają.  Gdy to  nastąp i  i gdzie n iegdz ie  już  i s t rączek  m oże  się  

jaki  roz tw orzy ł  i z iarnko w y s y p a ło ,  t rzeb a  b rać  się  do żniwa. 

Żniwo bardzo  s ta ran n ie  i t roskliw ie  odbyw ać się  p o w i n n o ,  n a j l e -
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piej  w n oc y ,  g dz ie  tak i  j e s t  z w y c z a j , lub  p rz y n a jm n ie j  r a n k a m i  
n im  ro s a  o b e s c h n i e .  N a j t ru d n ie j s z a  rzecz  p rz y  całe j  u p r a w ie  r z e ­
p a k u  j e s t ,  ż e b y  c h w i lę  s c h w y c ić  k o rz y s tn ą  do  ż n iw a :  b o  jeżeli  
z a n a d to  z ie lo n o  go s ię  z b i e r z e ,  z ia rn k a  n ik łe  i n i e p o k a ź n e  b ę d ą ,  
a 8 ^ y  tylko t r o c h ę  p r z e s t o i ,  s t ra ta  b ę dz ie  o g r o m n ą :  g d y ż  j e d e n  
d z ie ń  s p ó ź n io n y  m o że  n a s  p o z b a w ić  a/ 3 zb io ru .

Z żę ty  i z w iązany  rz e p a k  s taw ia  s ię  w tak  z w a n e  k r ę g i , gdz ie  
d o jrzew a .  Najlep ie j  w sz e la k o  b ę d z ie  rz e p a k  c h o ć b y  c o k o lw ie k  za 
z ie lono  m o ż e  ze b ra n y ,  u ło ż y ć  w k o p ic e  t rzy  ło k c ie  s z e ro k ie  a t r o ­
c h ę  w yższe  i w ie r z c h e m  s ło m ą  d o b rz e  o k ry te  i w y w i e r s z o n e , żeby  
w raz ie  s ło ty  w i lg o ć  do  ś r o d k a  z a k ra ść  s ię  n ie  m o g ła .  W  tych  
k o p ic a c h  r z e p a k  zo s ta je  d o p ó ty ,  aż s ię  n ie  z a g rz e je .  P rz e z  z a g rz a ­
n ie  re sz ta  n a s ie n ia  d o j rz e w a  i n a b ie ra  b a rd z o  p ię k n e g o  c z a r n e g o  
k o l o r u ,  co  r z e p a k  b a rd z o  p o k u p n y m  czyni.

N a j lep ie j  b ę d z ie  r z e p a k  zaraz  w p o lu  na  t o k u ,  u m y ś ln ie  do  
te g o  w y s t ru g a n y m  i w ie lką  p ła c h tą  u m y ś ln ie  do  t e g o  s p o r z ą d z o n ą  
o k r y t y m ,  w y m ł ó c i ć ;  m o ż n a  go  tak że  zw ozić  w o zam i o k ry te m i  p ł a c h t ą ,  
lecz to z aw sze  p o łą c z o n e  j e s t  z w iększą  s tra tą .

R z e p a k  na j lep ie j  b ę d z ie  tak  j a k  w sz ęd z ie  gdz ie  go  na w ie lk ie  
ro z m ia ry  s i e j ą ,  s p r z e d a ć  j e s z c z e  na  p n iu  , i zaraz p o  w y m łó c e n iu  
w w o ry  p a k o w a ć  i k u p c o w i  ods taw iać .  U m n ie  n ig d y  r z e p a k  w y -  
m łó c o n y  n a w e t  n ie  n o c u j e ,  chy ba  g d y b y  s ło ta  z a p a d ł a ;  lecz  zaraz 
fu ry  za jeżdża ją  i c o d z ie ń  r z e p a k  o d w o ż ą .  Kto n ie  c h c e  lu b  n ie  
m o ż e  s p r z e d a ć  r z e p a k u , p o w in ie n  go  b a rd z o  c ie n k o  ro z śc ie la ć  
i c o d z ie ń  p r z e r a b i a ć ,  g d y ż  p r ę d k o  s ię  z a g rz e w a  i p l e ś n i e j e , a n a d to  
ba rd z o  go  w ie le  u s y c h a ,  ,5/ 00. N ie k tó rz y  zw ożą  go  w s n o p ie  pod  
sz o p ę  i zos taw ia ją  w tym  s tan ie  do  z im y ;  te n  s p o s ó b  c h ro n i  
r z e p a k  o d  w y s c h n i ę c i a , a p ró c z  te g o  w zim ie  z a w sz e  le p sz a  c e ­
na  byw a.

R z e p a k  l e t n i , zw yk le  d ro b n ie j s z y  i c z e rw o n ia w y ,  m n ie j  o le ju  
w y d a j e ,  p rz e to  tak  p o k u p n y  n ie  j e s t  j a k  oz im y  i j e s z c z e  p r ę d z e j  
s ię  o b s y p u je .  S p r o w a d z i ł e m  n a s ie n ie  r z e p a k u  l e tn ie g o  n o w o z e ­
l a n d z k i e g o ,  k tó r e  tak  d o r o d n e  i c z a r n e  j e s t ,  j a k  o z i m e g o ,  a m a 
w ięce j  w y d a w a ć  o le ju  od  o z im e g o .  N a s ie n ie  to r o z m n o ż y łe m  t a k ,  
że r o k u  u p ły n io n e g o  2 0 0  k o r c y  do  L w o w a  p a n u  K le inow i o d s t a ­
w i ł e m ,  k tó r y  ty le  m i z a ń  z a p ła c i ł  co za ozimy. R z e p a k  le tn i  t ę

Rozpr. Tow. gosp. t, 29. 20
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m a  k o r z y ś ć ,  że n i e  w y m a r z a ;  ale t r z e ba  s ię  o to s t a r a ć ,  aby  go 
jak najwczes 'n ie j  z a s i a ć : późni e j  b o w i e m  zas iany  n ie  ta k  się ud a j e ,  
a i s p r z ę t  j e g o  pr z yc ho dz i  w czas ie  s a m y c h  ż n i w ;  g d y  p r z e c i w n i e  
o z i my  i b a r d z o  w c z e ś n i e  p o s i a n y  ja ry,  p r z e d  ż n i w a m i  d o j r z e w a j ą , 
w i ę c  r ob ot a  ko l o  n i e g o  o d b y w a  s ię  w czas ie  n a j t a ń s z y m , a p ie n i ąd z  
z a ń  z e b r a n y  b a r d z o  j e s t  na  żn i wa  p r z y d a t n y  i p o ż ą d a ny .  G i p s o w a ­
n i e  r z e p a k u  ba r d z o  j e s t  s k u t e c z n e ,  8  g a r n c y  g i ps u  na  m o r g  b ę ­
dzie  do s y ć .  J e s z c z e  mi  tu  p a r ę  s l o w  d o ł o ż y ć  w y p a d a :

V. O koniczynie.
W p r a w d z i e  p oż y t ec z na  ta roś l ina  j e s t  d o ś ć  u na s  u p o w s z e c h ­

n i o n a ,  j e d n a k ż e  z a ws z e  j e s z c z e  n ie t y l e ,  i le n a  to za s łu gu j e .
Zwa ż yws z y ,  że k o n i c z y n a  l e d w i e  co  s i e d m  lat  na  tern s a m e m  

mi e j s c u  p o w i n n a  być  s i a n ą ,  n a l e ż a ł o b y  p r z e t o  ju ż  p ł o d o z m i a n  do  
t e g o  z a s t o s o w a ć ,  i s i ó d m ą  c z ę ś ć  ro l i ,  j eże l i  n ie  s a m ą  ko ni c z y n ą  
to p r z y n a j m n i e j  t r a w a mi  i r o ś l i n a mi  p a s t e w n e m i  ob s i ewa ć .  W  A n ­
g l i i ,  gdz i e  dz iś  r o l n i c t w o na j wyżej  s t o i ,  n i e  uwa ż a ją  ja k  u  n a s ,  
r ę k i  t r a w a mi  i wa r z yw a mi  o bs i a n e j  za m a r n o t r a w s t w o ;  o w s z e m  w 
o k o l i c a c h ,  gd z i e  na j l e p s z e  j e s t  g o s p o d a r s t w o ,  ca łe  p o l e  p o d z i e l o n e  
j e s t  na  5  r ą k , z k t ó r y c h  5  o b s i a n e  są  w a r z y w a m i  i t r a w a m i  p a -  
s z y s t e mi  a 2  tylko r ę c e  z bo ż e m.  L e c z  i u n a s  gd z i e  j e s t  wi ęce j
łąk  i gd z i e  wi ęc e j  s ie ją  ko ni cz yn y,  t am g o s p o d a r z e  ma j ą  n i e r ó w n i e
l e p s z e  ur od z a j e .  P o r z u ć m y  wi ę c  to n ę d z n e  u t r z y m y w a n i e  b y d ł a .  
Można  za g r a n i c ą  kii ka s e t  mi l  u j e c h a ć ,  a n i c  o b a c zy ć  ani  j e d n e j  
sz t uk i  b yd ła  c h u d e g o , u  n a s  n i e s t e t y  inacze j  s ię  d z i e j e ! By dł o  
n a s z e  l i cho  żywimy,  n a w o z y  u n a s  m a ł o  co  l e ps z e  od  s ame j  s ł o m y
w y w o ż ą  s ię  w p o l e , i dz iwić  s ię  n ie  p r z e s t a j e m y  i c iąg le n a r z e ­
k a m y ,  że  d o b r a  m a ł o  in t ra t y  p r z y n o s z ą ! J a k ż e  ma j ą  wi ę k s z e  d o ­
c h o d y  p r z y n o s i ć ,  k i e d y  n ie  u m i e m y  n i e m i  z a r z ą d z a ć ?  Br a k  p o ­
t r z e b n y c h  w i a d o m o ś c i ,  b r a k  in te l i ge nc yi  p r z yc z y ną  j e s t  u p a d k u  n a ­
sz e g o  r o l n i c t w a !  To  co  i n n e g o  te raz  g o s p o d a r o w a ć  niż za cz a s ów 
p a ń s z c z y ź n i a n y c h !  T e r a z  z n a s z e m i  g o s p o d a r s t w a m i  to s ię n i e z a ­
w o d n i e  s t a n i e ,  co z gorz e l n ia mi .  P ó k i  akcy zy  n ie  b y ł o ,  ka ż d y  się 
c h w a l i ł ,  k to  m i a ł  t rzy  g a r n c e  p o d ł e j  s z u m ó w k i  z kor c a  ka r t of l i ;  
g d y  a k cy za  n a s t a ł a ,  w p r a w d z i e  t rzy c z w a r t y c h  g or z e l n i  u p a d ł o ,  
l e cz  te  co  s ię  u t rz ymał y ,  m i e w a j ą  d w a  razy  wi ę k s z e  wydatki .  N i e -

V
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s t e t y !  cy wi l i za cy a  i o ś w i a t a  p o  t r u p a c h  p o s t ę p u j ą ,  s t a r a j m y z  s i ę  
w i ę c , a b y ś m y  s i ę  n i e  s t al i  t e m i  n i e s z c z ę s n e m i  o f i a r ami .  Z a p r o w a ­
d z a j m y  r o z u m o w e  g o s p o d a r s t w o ,  p o r z u ć m y  t ę  n i e s z c z ę s n ą  o b o j ę t ­
n o ś ć ,  z a j m i j m y  s i ę  p r z e c i e  s z c z e r z e  t e r n ,  co  n a m  u t r z y m a n i e  d a j e ,  
a n a d e w s z y s t k o  p r z e s t a ń m y  m n i e m a ć ,  że  p r o s t y  e k o n o m  za  SO z ł r .  
r o c z n i e ,  m a  t y l e  w i a d o m o ś c i ,  i le t e r a z  p o t r z e b a  d o  p r o w a d z e n i a  
g o s p o d a r s t w a .  Dz i ś  d o  g o s p o d a r s t w a  w i ę c e j  p o t r z e b a , n i ź  t r o c h ę  
d o t y c h c z a s o w e g o  c h ł o p s k i e g o  c m p i r y z m u ! P r a w d a ,  że  n a s z e  p o ł o ­
ż e n i e  j e s t  o k r o p n e , d l a t e g o  ż e ś m y  s i ę  da l i  s ą s i a d o m  o s k r z y d l i ć  
i w y p r z e d z i ć :  m a j ą  o n i  p r z e m y s ł , -  p i e n i ą d z e ,  h a n d e l ,  w y t r w a ł o ś ć ,  
k o l e j e  ż e l a z n e ,  s z k o ł y  r o l n i c z e ,  b a n k i  i i n s t y t u c y e  z b a w i e n n e .  A b y  
s i ę  z n i e m i  z r ó w n a ć ,  a b y  i ch  d o g o n i ć ,  p o t r z e b a  n a m  n a d z w y c z a j ­
n e g o  s i ł  n a t ę ż e n i a  —  b o  b e z  t e g o  w  co ż  s i ę  o b r ó c i m y ?  O t o  za 
l a t  k i l k a ,  n a j d a l e j  k i l k a n a ś c i e ,  t r z e c i a  c z ę ś ć  n a s z y c h  p o s i a d a c z y  
w i o s k o w y c h  p r z e s t a n i e  b y ć  d z i e d z i c a m i ,  a n a s z  p i ę k n y ,  b ł o g o s ł a ­
w i o n y  k ra j  s t a n i e  s i ę  p r z y t u ł k i e m  i n d u s t r y j n y c h  p r z y b y s z ó w ,  j a k  
s i ę  to  s t a ł o  w  x i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

P o d n o ś m y  n a s z e  g o s p o d a r s t w a  p r z e z  s t a r a n n ą  u p r a w ę  rol i  
i p r o d u k c y ę  w wi e l k i e j  i l ości  n a w o z ó w .  C h c ą c  m i e ć  n a w o z y  w i ę k s z e  
i l e p s z e , t r z e b a  u t r z y m y w a ć  b y d ł o  l ep i e j  n i ż  d o t ą d , do  c z e g o  z n o -  
w'u p o t r z e b a  w i ę c e j  i l e p s z e j  p a s z y .  J e d n e m  s ł o w e m : siejmy i tipra- 
wiajmy więcej roślin pastewnych i  okopowych. M i ę d z y  r o ś l i n a m i  p a -  
s t e w n e m i  p i e r w s z e  m i e j s c e  b e z s p r z e c z n i e  z a j m u j e  k o n i c z y n a , b o  
w y d a j e  p l o n  n a j w i ę k s z y .  I n n e  t r a w y  p o w i n n y  b y ć  u ż y t e  n a  s z t u ­
c z n e  ł ą k i , g d y ż  w  z w y c z a j n y m  p ł o d o z m i a n i e  r o c z n y m  n i e  m o g ą  
b y ć  z a m i e s z c z o n e  z p o w o d u , iż s i ę  w o l n i e j  r o z k r z e w i a j ą .

K t o  c h c e  g o s p o d a r s t w o  s w o j e  za  p o m o c ą  k o n i c z y n y  p o d n i e ś ć ,  
n i e c h ż e  j ą  u p r a w i a  n a  p o l u  w  ca ł e j  s i l e  b ę d ą c e m , b o  t y l k o  t a m  
n a  n i ą  z p e w n o ś c i ą  l i czy ć  m o ż e .  C h c ą c  ato l i  m i e ć  p l o n  n a j ob f i t s zy ,  
a w  ra z i e  w y m a r z n i ę c i a  k o n i c z y n y ,  n i e  z o s t a ć  j e d n a k  b e z  p a s z y ,  
n a l e ż y  w p o ł o ż e n i a c h  n i e c o  w i l g o t n i e j s z y c h  s i ać  k o n i c z y n ę  z b r z a n k ą  
ł ą k o w ą  czyl i  t y m o t k ą , d a j ą c  o s o b n o  n a  m o r g  k o n i c z y n y  d o b r z e  
w y c z y s z c z o n e j  d w a  g a r n c e , a  p o t e m  z n o w u  o b s i e w a j ą c  t a k o w ą  j e ­
d n y m  g a r n c e m  b r z a n k i  ł ą k o w e j .  N i e  d o b r z e  j e s t  r a z e m  s i ać  t e  
n a s i o n a ,  b o  k o n i c z y n a  j a k o  c i ę żs za  da l e j  p a d a ,  a b r z a n k a  j a k o  
l ż e j s z a  bl iżej .  W  p o ł o ż e n i a c h  w y ż s z y c h  i p a g ó r k o w a t y c h ,  w  t e n
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s a m  s p o s ó b  k o n ic z y n ę  c z e r w o n ą  z b ia łą  s iać  na leży ,  s z c z e g ó ln a  
r z e c z ,  że  k o n ic z y n a  b iała  tym  s p o s o b e m  p o s i a n a ,  z u p e ł n i e  d o c h o d z i  
w z r o s tu  c z e rw o n e j .  T aka  m ie sz a n in a  n a d z w y c z a jn ie  p o m n a ż a  i lość  
s iana  i ma tę  także  d o g o d n o ś ć ,  że n ie  o d y m a  byd lęc ia  p ra w ie  
z u p e łn ie .

Można także  z a m ia s t  b rz a n k i  lub  b ia łe j  k o n ic z y n y ,  użyć  r a j ­
g r a s u  a n g i e l s k i e g o ,  co s ię  w Anglii  s z c z e g ó ln ie j  p ra k ty k u je .

N a j tań szy  s p o s ó b  z b ie ra n ia  k o n ic z y n y  j e s t  n a  p o k o s a c h  ją  
z o s taw ić  p ó k i  n ie  o b e s c h n i e , a p o ty m  p r z e w r ó c ić  p o k o s  n ie  r o z -  
b ija jąc  go  z u p e łn ie .  Gdy i z d ru g ie j  s t r o n y  o b e s c h n i e ,  g ro m a d z ić  
p o k o s y  n a p r z ó d  w m a łe  k u p k i ,  p o ty m  z c z te r e c h  m a ły c h  k u p e k  
z ro b ić  j e d n e  w ię k s z ą ,  i n a k ry w s z y  cz a p k ą  s ło m ia n ą  z o s ta w ić  pók i  
z u p e łn ie  n ie  w y sc h n ie .

G ipsow an ia  k on ic z y n y  d o s y ć  p o le c ić  n ie  m o g ę .  O d b y w a  s ię  
o n o  d o p ie r o  w t e n c z a s , g d y  ju ż  k o n ic z y n a  p ie r w s z e  l istki p o w y -  
p u s z c z a ł a ,  n a j le p ie j  w k o ń c u  k w ie tn ia ,  i to  a lbo po d o b r y m  d e -  
szczu  a lbo  w ie c z o re m  g d y  ro s a  o p a d n ie .

S k r u d l e n i e  k o n ic z y n y  zaraz  z w io sn y  g d y  z iem ia  o b e s c h n i e  
j e s t  także  k o n ie c z n ie  p o t r z e b n e ,  p o c z e m  zaraz  ś c ie r ń  z g ra b a ć  należy.

G ipsu  na  m o r g  k o rz e c  j e s t  d o s ta t e c z n y ,  lecz  na  te m  n a jw ię ­
cej zależy, aby  by ł  ile m o ż n a  ja k  n a jd ro b n ie j  zm e łty .  W  p a lce  go 
w ziąwszy, p o w in ie n  s ię  w y d a w a ć  j a k  d ro b n a  p y t lo w a n a  m ą k a ;  j e ­
żeli s ię  k r u p k i  z n a jd u j ą ,  to g ip s  w c a le  m a łą  m a  w a r to ść .  R ó w n ież  
d o b r o ć  g ip s u  o d  te g o  zależy, aby  w n im  b y ło  j a k  n a jw ię c e j  s ia rk i .  
Gips j e s t  s ia rc z a n e m  w ap na .  Im m n ie j  w  n im  s i a r k i ,  t e m  g ip s  
g o rszy .  I lość s ia rk i  w g ip s ie  z a w a r te j  p o z n a je  s ię  po  z a p a c h u  je j  
m n ie j s z y m  lub  w ię k s z y m ,  g d y  g ip su  t r o c h ę  n a s y p ie  s ię  na  r o z p a ­
lo n ą  p a te ln ię .

D o b ro ć  i i lość  n a s ie n ia  za leży  od  m n ie j  lub  w ięce j  t rw a łe j  
p o g o d y  p o d c z a s  k w itn ie n ia  k o n ic zy n y ,  j a k o  też  i od  t e g o ,  j a k  s ię  
j ą  zb ie rze .  P o  n a jw iększe j  częśc i  w t e m  chyb ia ją  nas i  g o s p o d a r z e ,  
ze  n ie  dają  d o s ta te c z n ie  d o j rz e ć  n a s ie n iu .

P ie rw s z a  ko n ic z y n a  na  n a s i e n ie  zo s ta w io n a  z aw sze  j e s t  p e ­
w n i e j s z a ,  i w yd a je  p lo n  le p sz y  i d o r o d n ie j s z y  niżeli d r u g a ,  a g d y  
p o  z b io rze  p ie rw sz e j  n a  n a s ie n ie  z o s t a w io n e j ,  n a  k o n ic z y n ie  kilka 
ty g o d n i  p a ś ć  będ z ie m y ,  m o ż n a  być  p e w n y m  d o s k o n a łe j  o z im in y ;
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gdy  zaś  d r u g ą  z o s ta w im y  n a  n a s i e n i e ,  b a rd z o  p o ź n o  o z im in ę  zas iać  
b ę d z ie m y  m u s i e l i ,  lu b  z os taw ić  k o n ic z y s k o  p o d  j a r z y n ę  i tym  s p o ­
s o b e m  z m ie n ić  zw ycza jn y  p ło d o z m ia n .  N a k o n ie c  rzeczą  j e s t  p e ­
w n ą ,  że  n a s ie n ie  kon ic z y n y  b a rd z o  g r u n t  w y p le n i a ;  p rz e z  p a s tw i­
sko  o d d a je m y  z n o w u  t o ,  c o ś m y  z ia rn e m  ro l i  ujęli.

C h c ą c  z k o n icz y n y  zysk  o d n o s i ć ,  t rz e b a  o to s ię  s t a r a ć ,  aby
w y m ło t  je j  j a k  n a jm n ie j  k o sz to w a ł .  Najczęśc ie j  u n a s  m ło c k a  k o ­
n ic z y n y  o d b y w a  s ię  z m a r n o t r a w ie n ie m  r o b o tn ik a ,  bo  n ie  o b c h o d z ą  
s ię  z n ią  na leży c ie .  T a k  z w a n e  pa łk i  p o w in n y  s ię  w y sy p y w a ć  na  
b o isku  r ó w n e m , b ez  d z iu r  i z a k lę s ło ś c i ,  p rz e b i ja ć  z j e d n e j  s t ro n y ,  
p o te m  p r z e w r ó c o n e ,  z d ru g ie j  s t r o n y  i to  n ie  zby t  d łu g o .  Gdy ju ź  
tak j e d e n  k r ą g  wybity  z o s t a ł ,  m ło c k i  idą  do  d ru g ie g o ,  k tó ry  t y m ­
c z a se m  dz iew ki n a n io s ły ,  i p rzeb i ja ją  g o ,  a d z ie w k i  ty m c z a se m  
p rz e b i ty  p ie rw sz y  k rą g  b io rą  na m ły n e k  n ie m ie c k i  z w y c z a jn y ; z ia rn ka  
ju ź  w yb ite  i j e s z c z e  n ie  w yb i te  w y sy p u ją  s ię  k o m ó r k a m i ,  a p lew a 
g a r d ł e m  u l a tu j e ,  p o te m  p r z e m ł y n k u je  s ię  tak  d ru g i  i t rzec i  k rąg .  
R a z e m  z e b r a n e  z t r z e c h  k r ę g ó w ,  z k tó r y c h  p lew a  o d d z ie lo n ą  z o ­
s t a ł a ,  tw o rz ą  j e d e n  k r ą g ,  k tó ry  s ię  z n o w u  p rzeb i ja  d o s k o n a le  z j e ­
d n e j  i d r u g ie j  s t ro n y ,  p o d m ia ta ją c  n a o k o ło  i d a je  s ię  na m ł y n e k ,  
gdz ie  ju ż  czy s te  z ia rno  o d ch od z i .

T y m  s p o s o b e m  m łó c ą c  i m ły n k u j ą c ,  do  k o rc a  n ig d y  m i w ię ­
cej n ie  w y c h o d z i ło  j a k  8  l u d z i , a m ie w a łe m  ko n ic z y n y  ba rdzo  d użo ,  
j e d n e g o  r o k u  1 8 0  korcy .  Cała r zecz  p rz y  m ło c c e  k o n ic z y n y  za ­
sadza  s ię  na  t e m , aby  czczej p lew y  n ie  m łó c ić  d a rm o .

W o ł o s tk ó w ,  w z iem i P r z e m y s k i e j ,  2 0  w rz e śn ia  1 8 6 1  r.



O W Y R A B I A N I U  S I A N A  K W A Ś N E G O .

W  s p r a w o z d a n i a c h  g o s p o d a r c z y c h  P r u s k o  k r ó l e w s k i e g o  Kol l e -  
g i u m  e k o n o m i c z n e g o  k r a j o w e g o ,  u m i e s z c z o n e  s ą  n i e k l ó r e  u w a g i  
g o d n e  p o d a n i a ,  o  n o w o  p r z y j ę t y m  s p o s o b i e  w y r a b i a n i a  s i a n a  k w a ­
ś n e g o .  A że  t e n  s p o s ó b  k o n s e r w o w a n i a  k a r m y  d l a  b y d ł a  m ó g ł b y  
p o d  p e w n e m i  o k o l i c z n o ś c i a m i  p r z y n i e ś ć  k o r z y ś c i  i d l a  t u t e j s z y c h  
g o s p o d a r z y ,  p r z e t o  dla t y c h ż e  d o g o d n o ś c i  u m i e s z c z a m  t u  o t y m  
p r z e d m i o c i e  w  k r ó t k o ś c i  n a s t ę p u j ą c e  d o n i e s i e n i e :

Z a s a d a  w  t e n  s p o s ó b  z a c h o w a n i a  t r a w ,  l iści  i k o r z e n i , z a ­
l e ż y  g ł ó w n i e  n a  t e rn  , a ż e b y  j e  p r z e z  s z c z e l n e  u d e p t a n i e  , g d y  j e ­
s z c z e  s ą  w  s t a n i e  z i e l o n y m , ś w i e ż y m  i s o c z y s t y m  , o d  p r z y s t ę p u  
p o w i e t r z a  u s u n ą ć ,  i p r z e z  to  w y w i e r a n i u  s z k o d l i w e g o  w p ł y w u  z a -  

p o b i e d z .
T y m  s p o s o b e m  p r z y c h o d z ą  o n e  s s m e  p r z e z  s i ę  w  p e w n y  r o ­

dza j  f e r m e n t a c y i , p o  k t ó r e j  o d b y c i u ,  n i e p o d l e g a j ą  j u ż  d a l sze j  z m i a ­
n i e  p r z e z  w p ł y w  p o w i e t r z a ,  p o z o s t a j ą  p r z e z  d ł u g i ,  n a w e t  k i l k u l e t n i  
p r z e c i ą g  c z a s u  w t a k i m  s t a n i e ,  że  k a ż d e g o  c z a s u  za  d o s k o n a ł ą  p a ­

s z ę  u ż y t e m i  b y ć  m o g ą .
K o r z y ś c i  w y n i k a j ą c e  d l a  g o s p o d a r s t w a  z w y r a b i a n i a  w  t e n  s p o ­

s ó b  s i a n a  k w a ś n e g o  s ą  n a s t ę p u j ą c e :
1.  T r a w y  n i e p o t r z e b u j ą  b y ć  p r z e d  z b i o r e m  n a  ł ą c e  s u s z o n e ,  

c o  p r z y  k i l k u t y g o d n i o w y m  d e s z c z u  w c z a s i e  s i a n o z b i o r ó w ,  j a k  to 

s i ę  c z a s e m  z d a r z a ,  n i e  m a ł e j  j e s t  w a g i .
2 .  O t a w a ,  k t ó r a  m i a ł a b y  b y ć  w y r a b i a n ą  n a  s i a n o  k w a ś n e ,  

m o g ł a b y  o w i e l e  p ó ź n i e j  w  j e s i e n i  b y ć  k o s z o n ą ,  i t y m  s p o s o b e m  

w y d a ł a b y  ob f i t s zy  p l o n  n a  k a r m ę .
3 .  I t e  t r a w y  i ro ś l i ny ,  k t ó r y c h  w z w y c z a j n y m  s t a n i e  b y d ł o  j e ś ć  

n i e  c h c e ,  a n a w e t  i t e ,  k t ó r e  s ą  s z k o d l i w e m i , d a d z ą  s i ę  j e s z c z e
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j a k o  s i a n o  k w a ś n e  s p o ż y ć : a l bo wi e m pr ze z  f e r m e n t a c y ę  k t ó r ą  p r z e ­
c h o d z ą ,  s ta ją się n i e s z k o d l i w e m i  i s m a c z n e m i .

A ż e b y  wy r a b i a ć  s i a no  k w a ś n e ,  p o t r z e b a  na  to ob r a ć  takie 
m i e j s c e ,  n a  k t ó r o m b y  z iemia  ile m o ż n o ś c i  była n i e pr z e p u s z c z a l n ą  
i d o  6  s t ó p  g ł ę b o k o ś c i  z a s k ó r n a  w o d a  się n i e  o k a z y w a ł a ;  w t a -  
k i e m m i e j s c u  w y k o p u j e  s ię c z w o r o b o c z n y  d ó ł  na  4  do  5 s t ó p  g ł ę ­
b o k o ś c i ,  k t ór y  w r oz mi ar z e  eo  d o  sz e r o k o ś c i  i d ł u g o ś c i ,  do  ilości 
t ra wy  u m i e ś c i ć  s ię  l a m  m a j ą c e j , z a s t o s o w a n y m  być  p o w i n i e n .  Do 
t e g o ż  do ł u  u k ł a d a  się t ra wa ś wie żo  n a k o s z o n a  w r ó w n y c h  w a r s t w a c h , 
u d e p t u j e  s ię  j ą  d o b r z e ,  uwa ża ją c  pr z y  tern na  to ,  by te  r o b o t ę  
d o k ł a d n i e  w y k o n y w a n o , i a ż eb y  w s z ys t k i e  kąty w tym dol e  s zcze l ­
n ie  w y p e ł n i o n e  b y ł y ;  t ym s p o s o b e m  u d e p t u j ą c  w a r s t w a m i ,  n a p e ł ­
n ia  s ię  d ó ł  ca ły  i n a t ł a cz a  s ię na dt o  j e s z c z e  d o  2  s t óp  wyże j  n a d  
p o w i e r z c h n i ę  z i e m i ,  nie  po z o s t a w i a j ą c  p r z y t e m m i e j s c  p r ó ż n y c h ,  
a p o t e m  p r z yk r yw a  s ię  tę  t r a w ę  z w i e r z c h u  i z ka żd e j  s t r o n y ,  
w a r s t w ą  z iemi  d o b r z e  u t ł u c z o n e j , na  5  s t ó p  grub ośc i .

Massa  ta ca ła  w k r ó t c e  p o t e m  s ię  u s i a d a , a wa r s t w a  z iemi  ją 
p o k r y w a j ą c a  z a r y s o w u j ą c  s ię  t w o r z y  szczel iny,  k t ó r e  n a t y c h m i a s t  
z iemią  j a k  na j t r os k l iwi e j  z a p e ł n i o n e  być  p o wi n n y ,  dla t e g o  to o s o ­
bl iwie  w  p i e r ws z y c h  d n i a c h  w y m a g a  c z ę s t e g o ,  bo  po  kilka razy 
na  dz i e ń  doglą da ni a .

S k o r o  j e d n a k  ma s a  ta p o p r z e s t a n i e  us ia da ć  s i ę ,  a p r z y t e m  
jeże l i  j e s t  d o b r z e  p o k r y t ą ,  n a t e n c z a s  n i e p o t r z e b a  j uż  nada l  o nią 
s ię t r o s z c z y ć ,  i m o ż e  t a m ,  n ie  o ba w i a j ą c  s ię u s z k o d z e n i a ,  t ak  
d ł u g o  j a k  k to  c h c e  pozos t ać .

Jeże l i  zaś pasz a  z t a k i e g o  d o ł u  do  uż y tk u  ma  być  n a d p o -  
c z ę t ą ,  t e d y  o d k r y w a  się p e w n a  część  d o ł u ,  a o d g a r t u j ą c  z i e mie  
na  s t r o n ę ,  zmia ta  s ię i z d e j m u j e  z w i e r z c h u  tę  c i e n k ą  w a r s t w ę  
paszy ,  k t ó r a b y  tu p le śn ią  pr ze ję ta  b y ł a ,  o d k ł a d a j ą c  ją  na  bok .  Pasza  
zaś s a m a  da j e  s ię  z ł a t w o ś c i ą  w a r s t w a m i  p oz i o m o  o d w i j a ć ,  w p i o n o ­
w y m  zaś k i e r u n k u  m o ż e  być  ty lko  os t rą  s i e k i e r ą  odc ię ta .

Masa ta  sa ma  w s ob ie  j e s t  n i e p r z e p u s z c z a l n a  i z b i t a , a woń 
je j  j e s t  w ł a śc i wą  i p r a w i e  p o d o b n ą  do  w o n i  z k w a s z o n y c h  Ogór­

k ó w ;  przy  d o t k n i ę c i u  s p r a w i a  w r a ż e n i e  wi l go t ne  i z i m n e ,  każdą  
j e d n a k  ro ś l in ę  m o ż n a  w n iej  z o s o b n a  r o z p o z n a ć ,  do  j a k i e g o  n a -  
1< ży g a t u n k u ,  p r z y t e m  k ol or  p ą ko wi  j e s t  t e n  s a m  eo  w s ta n i e  świeżym.
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J e ż e l i  s ię  z te j  k a r m i  m a  u ż y t k o w a ć , n a te n c z a s  n ie  p o t r z e b a  
k a ż d ą  razą  p o k r y w a ć  szc z e ln ie  z i e m i ą ; a lb o w ie m  w ty m  s ta n ie  j e s t  
t a k  zb i tą  i n i e p r z e p u s z c z a l n ą , że  p o w ie t r z e  n ie  m o ż e  na  n ią  w y ­
w ie ra ć  sz k o d l iw e g o  w p ły w u  ; dla t e g o  też  b ę d z ie  r z ec z ą  d o s ta t e c z n ą  , 
je ż e l i  m ie js c e  o d k r y te  p rz y k ry je  s ię  ty lko k i lk o m a  w iązkam i s łom y ,  
a ż e b y  go  p rzez  to o d  z a p ró s z e n ia  o c h r o n i ć ,  n ie  na leży  j e d n a k  w y ­
b ie r a ć  w ięce j  paszy  ja k  tylko t y l e ,  i leby  n a  p o t rz e b  j e d n o  a n a j ­
w ięce j  d w u d n io w ą  w ys ta rczy ła .

P o d łu g  z e z n a ń  w ie lu  g o s p o d a r z y  w k r ó le s tw ie  P r u s k i e m , k t ó ­
rzy  ju ż  o d  la t  k i lku  n a  sw o ic h  g o s p o d a r s tw a c h  w t e n  s p o s ó b  s ian o  
k w a ś n e  n a  w iększy  ro z m ia r  w y ra b ia j ą ,  s ta n o w i  o n o  b a rd z o  z d ro w e ,  
o so b l iw ie  w y d a tn e  i dla  b y d ła  r o g a t e g o ,  a w  o g ó le  dla  żw aczy  w 
ja k im b ą d ź  w ie k u  b a rd z o  s m a c z n e  p o ż y w ie n ie .  M asło  o d  k r ó w ,  t a -  
k ie m  s ia n e m  k a r m i o n y c h , n a b ie ra  k o lo r u  ż ó ł te g o .

N a d m ie n ia ją c  tu  n a k o n i e c ,  że tak że  z w arz y w ,  a o so b l iw ie  z 
r z e p y  i m a r c h w i , k a r m ę  k w a ś n ą  w p o d o b n y  s p o s ó b  w y ra b ia ć  m o ­
ż n a ,  m u s z ę  tu  p o w tó r n ie  d o d a ć :  żc p rzy  w y ra b ia n iu  s ia n a  k w a ś n e ­
go  śc iś le  p o d łu g  p r z e p isó w  p o s tę p o w a ć  p o t r z e b a , z w ra c a ją c  ca łą  
u w a g ę  n a  t o ,  ażeb y  p rzez  s t a r a n n e  i sz c z e ln e  u d e p t a n i e ,  po w ie t r z e  
z u p e łn ie  w y d a lo n e ,  i p o k ry c ie  z iem ią  n a leżyc ie  w y k o n a n e  by ło .

D o b rz e  też  j e s t ,  j e ż e l i  w y p e łn ie n ie  ja m y  w j e d n y m  d n iu  u s k u ­
t e c z n io n e  być  m o ż e ,  j e d n a k  n ie  szkodzi  t e ż ,  jeże l i  to  t r w a  dn i  
kilka , b y le  ty lko r o b ić  to z p rz e z o rn o ś c ią .

Z re sz tą  n ie  zaszkodz i  te ż  n a d m i e n i ć ,  że s p o s ó b  te n  w y ra b ia ­
nia  k a rm i  w ca le  n ie  j e s t  n o w y m  w y n a la z k ie m ,  lecz  już o d  k i lku  
s e t  la t  by ł  i j e s t  d o tą d  uż y w a n y  w Sz w e c y i  i w n a d b a ł ty c k ic h  p ro -  
w in c y a c h  R o s y i ,  i że ta k o w y  w  P r u s i e c h  p rzez  p a n a  b a ro n a  B is t ra m  
z a p ro w a d z o n y  zosta ł .  P. B is t r a m  w R osy i  w n a d b a ł ty c k ic h  p ro w in c y a c h  
u r o d z o n y ,  p o  o s ie d le n iu  s ię  n a  S z lą z k u ,  te n  sw ój zw yczaj  n a r o d o w y  
w L ig e r sd o r f ie  p rzy  B u n z la u  na  w ie lk i  ro z m ia r  w życie  w p r o w a ­
d z i ł ,  p rzez  co też  u w a g ę  n ie m ie c k ic h  g o s p o d a r z y  n a  t e n  sp o s ó b  
w y ra b ia n ia  k a rm i  zw róc i ł .

R u d o lf Gunsberg 
asysten t C hem ii i d o cen t chem icznej Technologii 

w  c. k. Akademii technicznej w e Lw ow ie.



U W A G I  
O ŚCIÓŁCE L E Ś N E J

w zarysach.

Przez Władysława Tynieckiego.

Będąc  osta tn ie j  jes ien i  na P o d o lu ,  (1 8 5 9  r.) widzia łem skutki  

p osuchy .  Oprócz n ied o b o ró w  w z ia rn ie ,  g łąb iach ,  s i a n a c h , bardzo 

wybitnym był n ied o b ó r  w słom ie.  Słom a zaś oprócz  użytków na paszę  , 

poszycia  (na P o do lu  o p a ł ) , ma j e d e n  z najw ażnie jszych użytków dla 

ro ln ik a ,  t. j. przy zbiorze  gno ju  j e s t  p o śred n ik iem  jako  ś c ió łk a ,  

pom nażając  p rzy tem  m asę  tegoż.  Mówiłem z wielu gospodarzam i 

o tem. Je d n i  mi o d p o w ia d a l i ,  że trzeba będzie  d o k u p y w ać  s ł o m y ,  

d rudzy  zaś m ający  lasy, że z lasu  w ezm ą ś c i ó ł k ę , a s ło m ą  d o -  

k o m ple tow yw ać  b ędą  b rak  siana o ile się da.

To os ta tn ie  zdanie  wiele mi da ło  do m y ś len ia ,  gdyż dobrze  

to ba rdzo  na oko j e s t ,  że z lasu  s ię  weźm ie  ś c ió łk ę ,  a naw et  

niby paszę  ( jeden  z g o spodarzy  w okolicach T rem bow li  chc ia ł  zbie­

rać  i z eb ra ł  is to tn ie  l iś c ie ,  żeby je  z b rahą  d a w a ć ) ,  j e d n a k ż e ,  

chodząc  po różnych  okolicach P r u s  i Saxonii  przez  w iosnę  i lato,  

napa trzy łem  się  ze s m u t k i e m , na czem się to d o b re  kończy.  I las 
się  traci i g o sp o d a rs tw o  nie szczególnie  zyskuje.

Ze zaś krok pierwszy na j t rudn ie jszy  i b ran ie  ściółki z l a s u ,  

tego  ro k u  gdzie  n iegdz ie  po trzebą  n a k a z a n e ,  m o g ło b y  prze jść  w 

zwyczaj (ch ło p i  mogliby  z czasem  u tw orzyć  sobie  se rw i tu t) ,  a w 

zwyczaj szkodliwy, p o s tan o w i łem  sobie  nad  tym p rz ed m io te m  p r a ­

co w ać ,  i jeżeli być m o ż e ,  zwrócić  na to  u w ag ę  gospodarzy ,  wła­
ścicieli  lasów.

R o ip r .  T o w . g o sp . U 2S». 24
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W róciw szy  do T a r a n t u , wziąłem się do tej roboty.  Notatki 

m o je  i analizy c h e m icz n e ,  k tó re  w tym k ie ru n k u  w y k o n a łe m ,  p o ­

twierdziły  mi teo re tyczn ie  t o ,  co większość  leśniczych u trzym ywała  

i u t rzym uje  o szkodliwości tego  zwyczaju. Zdania  i rad PP. v. B erg ,  

v. C o t t a , S tó ck h ard  i innych  zas iągałem  n ie je d n o k ro tn ie ,  szcze ­

gó ln ie  p a n u  Berg*) wielce  je s te m  obowiązany, że mi n iety lko w 

obsze rne j  n iem ieck ie j  l i te ra tu rze  leśniczej  wykazał tych au to rów , 

k tó rych  zdanie  j e s t  w a ż n e ,  ja k  H u n d e s h a g e n , W e d e k m d ,  F i s c h -

baeb & . ,  ale także  i swoich  w łasnych  św ia t łych u w ag  nie  szczędził.
Śc ió łka  leśna , m ierzw a p odśc ió łka  j e s t  uży tek  uboczny  z la ­

s u , k tó rym  roln ik  zas tępu je  s ło m ę  z b o żo w ą ,  śc ie loną  w stajni

pod  bydło .
P o d  tą  ogólną  nazwą jed n a k  ob ję te  są  n a s tęp u jąc e  ga tunki ' ,

k tó re  rozróżn ić  w  sku tkach  p o t r z e b a :
I. Śció łka leśna  właśc iw ie  strząska  l iściowa lub igłowa (Laub

o d e r  N ad e ls treu ) ,  k tóra  pow sta je  z o p ad łe g o  liścia lub igliwia. 

Zbiera  się ją  g ra b ia m i ,  ztąd od różn ić  ją m ożna  jako  śc ió łkę

g ra b io n ą  (R echs treu ) .
II. Śció łka d rz e w n a ,  siekanka  (Schne ide ls t reu )  w lasach  iglastych 

p ra k ty k o w an a ,  gdzie  d ro b n e  gałązki z ie lone o b c in a ją ,  tną  na 

d robn ie jsze  c z ę śc i ,  i tak śc ielą  pod bydło.
III. Śció łka ro ś l in n a ,  m ierzw a  (P f lanzenstreu )  sk łada się  z niższych 

roślin rozm aic ie  zbieranych  (śc ię tych ,  zżę ty c h ,  s k o s z o n y c h ,  
wyrw anych) jako  to :  z wrzosów (Calluna vulgaris Salisb.  i Erica 

tetralix  L . ) b o r ó w e k ,  cze rn ic  (Vaccinium Myrtillus L . ) , różnych  

paproci  ( P t e r i s , A s p id iu m , P o ly p o d iu m ) i m chów  (Hypnum 

c r i s t a c a s t r e n s i s , t r i q u e t r u m , sylvaticum &. Po ly tr ichum  c o m ­

m u n e ,  Climacium d e n d ro id e s  &. &.) oraz liszajców z iem n y ch

(Cladonia) &. &. &.
IV. Ściółka pruchnicowa  (B o d en s treu )  przy k tórej oprócz  mierzwy 

i strząski razem  i w ierzchnia  w ars tw a  p ru ch n icy  się  zbiera.

Z tych cz te rech  osta tn ia  j e s t  bezw zględn ie  n a js z k o d l iw sz ą , bo 

U, n ie tylko całą s trząskę  , wszystk ie  d ro b n ie jsze  rośl iny  mniej w ię ­

cej z k o rz e n ia m i , ale i część  ziemi przeję te j  p ru c h n ic ą  z lasu  wynoszą.

') Dyrektor akademii leśniczej w Tarancie.
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Z rzędu  po niej n a s tęp u je  s trząska , do  tego najużywańsza  , 

ztąd w wielu w zględach  m oże  na jszkodliwsza , a p rzy tem  mogąca 

być na jobszern ie j  w y k o n y w an ą ,  gdyż tu  i n ied o ro s tk i  m ogą  p o m a ­

gać  do w y g ra b y w a n ia , gdy pop rzed n ia  j e s t  c ię ż s z ą , uciążliwszą 

p r a c ą ,  więcej dla mężczyzn doros łych .

Śció łka  ro ś l in n a ,  m ie rzw a,  nietyle j e s t  szkodliwą co p o p rz e ­

dn ie  , gdyż tu  zbiera  się rośliny,  k tó re  nie szczególnie  p om aga ją  

do po lepszen ia  g ru n tu  ( jed n ak  zawsze go z b o g aca ją ,  c h o ć  zwolna). 
Są p rzy tem  w a r u n k i ,  gdzie  wydalen ie  w rzosu  i b o ró w ek  j e s t  k o ­

rz y s tn e ,  n. p. gdzie  w za wielkiej m as ie  ro sn ą  i ch cem y  n o w e  k u l ­

tu ry  zaprowadzić .  Tu korzen ie  ich tworzą  s ieć  za g ę s t ą ,  robiącą  

t ru d n em i  robo ty  z ie m n e ,  gałązki ich n iedopuszcza ją  nasienia  do 

z ie m i , oprócz  tego  liście szczególnie  b o ró w e k  tw orzą  p ru c h n ic ę  

szkodliwą w części w e g e t a c y i , która przez  to iż p rze rw iem y  jej 

tw orzen ie  się  i o dkry jem y  bardziej  na wpływy a tm o s fe ry c z n e ,  straci 

w wielkiej części sw oje  szkodliw e własności.  Najszkodliwszą jeszcze  

j e s t  na lekk ich  piasczystych g r u n t a c h , na uboczach  spadzis tych 

z tąd ,  że owe rośliny n .  p. wrzos lub b o r ó w k a , mchy, gę s to  r o s n ą c ,  

chron ią  więcej z iem ię  od w y sch n ięc ia ,  a przy tem  są o c h ro n ą  k o ­

rzeni przec iw  obn ażen iu  przez sp łókan ie  w ars tw y  w ie rz c h n ie j , zwy­

kle lżejszej więcej nas t roszonej .

Zaś zbieranie  traw y w m łodych  za s ie w a ch ,  świeżo o b sa d z o ­

nych p a r ty a c h , n ieraz  bardzo  j e s t  poży teczne .  Trawa jak  w iadom o 

powiększa  p ro m ien ien ie  ciepła w p rzes t rzeń  , ztąd p o d o b n e  miej­

sca łatwiej od m rozu  u c ie rp ieć  mogą. Sam  widzia łem  w przesz łym  

roku  w okolicach A ltenbergu  (nad gran icą  c z e s k ą , nie  A l ten b u rg a )  

k u l tu rę ,  gdzie m ło d e  św ierki  od  m rozu  poczerwienia ły ,  in n e  zaś 

obok sto jące  na tym sam ym  g ru n c ie  były zd row e  i czerstwe.  P ie rw sze  

stały  między traw ą  g ę s t ą , d ru g ie  zaś na g ru n c ie  skoszonym .

Ściółka d rzew na  s ie k a n k a ,  j e s t  także dosyć  szk o d l iw ą ,  jeżeli 

się ją w zwykły sp o só b  z b ie ra ,  to j e s t  */3 gałęzi obcina od  d o łu ;  

zaś je s t  i na jm niej  szkodliw ą ale tylko w  razie  jeżeli się ją  roz­

sądn ie  zbiera n. p. jeżeli na to wyznacza się d ro b n e  gałązki już 

śc iętych św ierków, jo d e ł  i t p. lub m łode  drzewka na p rze trzeb ien iach ,  

(D urchfors tungen) .  Miejscami wiążą na z ręb ach  m niejsze  gałązki w 

wiązki o p a ł o w e , jed n a k  lepie jby to było przeznaczyć  na ś c i ó ł k ę ,
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bo i tak z igie ł nie  wiele ciepła (a te  tw orzą  w iększość  m asy  owych 

w iązek),  a zabron ić  zbierania  p o p rz ed n ich  rodzajów, albo przynaj­

m niej o ile się  to da ogran iczyć .

Pan  v. B e rg  m ów ił  mi n i e je d n o k ro tn ie ,  że w okolicach gdzie  

po trzeba  ściółki z lasu jes t  k o n iec zn o śc ią ,  pow in ien  każdy leśniczy 

s ta rać  się  o w p ro w ad zen ie  ściółki z g a łą z e k , która  zdan iem  jeg o  r a -  

cyonalnie  p row adzona  , na jm nie j  przynosi  szkody  lasowi.

W  tym p u n k c ie  zgadzam się z nim z u p e ł n i e , tem  b a r d z i e j , 

że g ospoda rzow i chodzić  p ow inno  używając  ściółki l e ś n e j , więcej 

o pośred n ik a  do zbierania  o d c h o d ó w  sta łych  i c ie k ły ch ,  niż o czę ­

ści m in e r a l n e : bo temi co są w jakie jbądź śc ió łce  leśnej  nie  o s o ­

bliwie  zasili swoją  rolę. R ob i łem  analizy p o ró w n aw cze  i o b ra łem  

św ierki .  W ykazało  s i ę ,  że więcej części m inera lnych  wyprow adza  

s ię  w s t r z ą s c e , niżli w ga łązkach ś w ie ż y c h , i tak s trząska dała  mi 

4 . 0 l ° / 0 p o p i o łu ,  a s iekanka  tylko l .S 8 ° / 0 , a więc  jeżeli  w y p ro w a­

dzamy z m orga  2 2 5 0  fun tów  s t rząsk i ,  w yprow adzam y z lasu  9 0 .2 2  

fun tów  p o p io łu ;  jeżeli  zaś 2 2 5 0  9b siekanki tylko 3 3 3/ 4 funta  p o p io łu .

Różnica  5 6 47/ioo fun tów  przem awia za s i e k a n k ą ,  k tó rej  uży­

w a jąc ,  n ie  narażam y lasu na n iek o rzy s tn e  wp ływ y  f izykalne ,  o k tó ­

rych niżej.

R o z p o w sz ec h n ien ie  użycia ściółki leśnej  należy do now szych  

czasów, bo dop ie ro  m oże  w 5 0  lat po Franc iszku  D ra k e ,  gdy 

up raw a  kartofli  s ta ła  się  p o w sze ch n ie js zą ,  zaczęto czuć ubytek  s ł o ­

my w okolicach i p rzed tem  m ało  jej  p r o d u k u ją c y c h 1). Zaczęto  w ięc  

b rać  z lasu  śc ió łk ę  zas tępczą  i to coraz  to  s to p n iu ją c ,  szczególnie  

gdy w osta tn ich  czasach wzięto się  do rozlegle jszej up raw y  roślin 

h and low ych .  Chociaż teraz kartofle  n ie  tak znaczne  p rzes t rzen ie  

z a jm u ją ,  jed n ak  po trzeba  ściółki nie  zmniejszyła  się  przez t o ,  że 

w  wielu  m ie jscach  wzięto się  do trzymania  bydła  na  ka rm ie  s ta -  

j e n n e j ,  z an iedbu jąc  coraz bardziej  s łom odajnych  roślin.

P om im o najw idocznie jszych n iezap rzeczonych  sz k ó d ,  k tórych 

przez  zb ie ran ie  ściółki n ad  m iarę  lasy d o z n a j ą , są  p rzecież  roz le ­

g łe  p rz e s t r z e n ie ,  gdz ie  n ie  chcę  u t r z y m y w a ć ,  że n ie  chcą  po p r o ­

s tu  znieść  tego  nadużycia  przyrody, ale gdzie  zdają się n a w e t  nie 

d o m y ś lać ,  co za skutki  os ta teczne  nas tąp ić  muszą.
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Wyraziłem wyżej zbieranie ściółki nad m iarę; bo jak niżej będzie 

rozw in ię te , nadużycie tylko jes t  szkodliwe. Pod nadużyciem zaś ro ­
zumiem tak nadmiar samej ściółki wybieranej na danym g ru n c i e , 
jako też, jeżeli się to dzieje nawet jak najmierniej, na ubogich , 
skalistych, piasczystych miejscach, szczególnie też na wysuszenie, 
odwianie wystawionych.

Na wszystkich gruntach będą mniej więcej te same skutki 
z tą różnicą, że na lekkich ubogich ziemiach prędzej się dadzą 
czuć i to silniej i zgubn ie j , niż na bogatych , głębokich , na k tó ­
rych skutki dłużej będą nie tyle znaczne, a nawet łatwiej dadzą 
się naprawić.

Jak zaś prędko następują po większej częśc i , dowodzi to, 
że w stosunkowo krótkim czasie (mniej więcej od połowy p rze­
szłego wieku) już tak przeważnie czuć się dają w okolicach , gdzie 
było ciągle nieograniczenie praktykowane (lasy B rand ebu rsk ie , L u-  
zacy i, Saxonii , &. &.).

Co do samych skutków nadużycia , te są dosyć smutne. Zu­
bożenie g r u n t u , zatem znikanie powolne liściodrzewa (buków, d ę ­
bów, jaworów &.) i to po większej części n iepow ro tne ; zastąpie­
nie  tegoż przez Czarnolas (świerk na lepszych, sosna na gorszych 
piasczystych grun tach ) ,  w tym zaś ostatnim, coraz mniejszy przy­
rost pogorszenie ilości i jakości, chorobliwość, a w końcu —  pustka.

I tak n. p. piasczyste równie okryte są jeszcze lasem w wiel­
kiej częśc i , la s e m , który nieraz przyległą rolę chroni od zupeł-  
nego zagrzebania pod zaspą piasku ruchom ego, a często nawet na 
takim wale piasczystym się rozrasta, a ztąd go utrwala. Jeżeli taki 
grunt leśny osłabimy grabieniem śc ió łk i , drzewa stojące zaczną cier­
p ieć ,  związek koron się przerzedzi, mało będzie przyrastać, a po 
zwaleniu wątpię bardzo czy znajdzie się na takim wypłonionym 
gruncie dostateczna wegetacya, żeby okryć mogła piasek, który 
pod wpływem promieni słonecznych i tę lichą powlokę ro ś l in n ą , 
któraby się pojawiła , wkrótce zabije. Tu jeżeli właściciel nie chce 
lub nie może z względów finansowych począć walki skutecznej 
z piaskiem ruchomym lub z pustką nieużyteczną za pomocą kultur 
kosztownych, pozostawia się g run t losowi i na turze , która może
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d o p ie ro  po  se tkach  la t  zdoła to n a p r a w ić ,  co człowiek w krótk im  

czasie p o p su ł  n ierozważnie .

W  g ó rach  bywa n o w o zap ro w ad zen ie  lasu  w razie p o d o b n y m  

t a k ie  ko sz to w n e  i t r u d n e , g ru n t  pokryw a  się  w rz o sa m i , m ch a ­

mi , i m oże  d łu g o  o p ierać  się  usi łow an iom  l e ś n i c z e g o , jeżeli  do 

wyjałowienia  przyłączy się  n iek o rzy s tn e  p o ło ż e n ie ,  lichy g a t u n e k ,  

skały i t. p.

Co do zn ikn ięcia  liściodrzew'a zarzucić  mi m ożna  i s ł u s z n i e ,L 1

ze d o  tego n. p. w Niemczech bardzo się przyczyniło n ie ro z w a ż n e ,  

b ł ę d n e ,  albo po p ro s tu  że użyję  wyrazu S tó ck h ard a  (do ro ln ic twa 

d o sk o n a le  z a s to so w an eg o )  rozbójn icze  g o sp o d a rs tw o  le śn e  t. j. w y ­

c iąganie  z lasu ko rzy śc i ,  jaka  się tylko d a ła ,  bez pog lądu  na p rzy ­

szłość. Ze jed n a k  w tem  całem  i strzaska  leśna  p rzew ażną  ro lę  

g ra ła ,  m ożna  widzieć na  tych l a s a c h ,  gdzie  z ręb o m  n ierozw ażnym  

towarzyszyło i zb ieran ie  ściółki.  Sku tek  je s t  t e n , że n. p. w da- 

w nem  b iskupstw ie  Fulda są  m ie jscam i w całem  s łow a  znaczen iu  

p u s tk i ,  o d ło g i ,  na k tó rych  n ic  p raw ie  d o b re g o  nie r o ś n ie ;  gdzie  

indziej zaś n. p. w g órach  h e rcyńsk ich  (oddz ia ł  H anow ersk i)  na 

m ie jscach  , gdzie  dawniej p o tężn e  dęby  i buki stały, dziś p o sę p n e  

św ierk i  lub sosny  s z u m i ą , a o pięknie jsze j  przesz łośc i  tylko gdzie 

n iegdzie  sam o tn y  dąb —  s ta rze c ,  świadczy, albo co częście j szk ie­

lety s ta rych  d ęb ó w  i buk ó w  s te rczą  w n ie b o ,  lub leżą p ow a lone .

W ielu  le śn ic zy c h ,  między in n em i  s ław ny  H en ry k  Cotta ,  g ło ­

sow ało  i g łosu je  za t e m , żeby wszystkie  rodzaje  śc iółki b ezw zg lę ­

dn ie  z użytków lasow ych  w y k lu c z y ć : gdyż ta szkodzi zaw sze  (przy­

znaję  tak ż e ! )  a tem  w ięce j ,  im bardziej  n ieo g ran iczen ie  j e s t  w y­

konyw aną.

W ie lu  innych  z n o w u , k tó rych  zdanie  także j e s t  wielkiej w a ­

g i , (G. L. H a r t ig ,  pan  B erg  i inni)  są tylko przec iw ko użytkowi 

n ieo g ran iczo n em u .

Co do  m eg o  o sob is tego  zdania , tak przechylam  się  do zda­

nia tych o s t a tn i c h , gdyż są  okolice  n. p. górsk ie  , gdzie  ta zapo­

m oga rolnic twa j e s t  kon iecznośc ią  p rawie .  Oprócz tego  t a m ,  gdzie  

podz ia ł  g ru n tu  na d ro b n e  cząstki do tego  stopnia d o sz e d ł ,  że po- 

jed y ń czy  posiadacz  nie j e s t  w stanie  tyle gno ju  sp r o d u k o w a ć ,  żeby 

sw oje  pólko  m ó g ł  sprawić.  Tu u b ó s tw o  w sp ie rać  obowiązkiem  jes t ,
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ale puaytem. trzeba i p i ln o w a ć , żeby zag rodn ik  w razie jeżeli sp ro -  

d u k u je  co s ło m y  lub p rzypadkow o posiada  s i a n o ż ę ć , tego  nie sp rz e ­

d a w a ł ,  a tylko kosz tem  trzec iego  (posiadacza  la s u  p o d d a n eg o  g r a ­

b ien iu  śc iółki) się  w s p o m a g a ł ,  n ie czyniąc sam n i c ,  żeby zmnie j­

szyć sw oją  potrzeb .

To je d n a k  d o d a m ,  że znowu, w  oko l icach ,  gdzie  rodzaj g o ­

spodars tw a  i g a tu n e k  roli j e s t  tak im  , że pozwala  więceji p ro d u k o ­

wać słomy, nie pozwoliłbym rokroczn ie  g ra b ić ,  a le  las zam knięty

t r zy m ałb y m ,  ni to szpicblerz  na  czas po trzebny .  Jeżel iby  n. p, w y ­

p ad ł  rok  taki posuszny  jak  przesz ły  ( 1 8 5 9 ) ,  że  mało s łom y  z e ­

b r a n o ,  w takim razie da łbym  śc ió łkę  z l a s u ,  żeby oszczędzić  s ło ­

my na k a rm ę  bydła przez  z im ę2). W yznaczy łbym  sekeyą  p e w n ą  już 

w y ro s łą ,  odznaczającą  s ię  od  innych  jakością  g r u n t u ,  wystawą 

m niej n a rażoną  na w y s u s z e n ie , sp łókan ie  i t. p ; , żeby jak na j­

m niej uszcze rbku  przyn ieść  lasowi.

Las da łby  z a p o m o g ę ,  a s z k o d ą ,  k tó raby  w nim była p ra ­

wie całkowicie  n iezn aczn ą ,  wielkąby p rzy s łu g ę  o dda ł  ro ln ic tw u ,

a tem  sam em  i k ra jo w i ,  i uży tek  laki śc iółki leśnej odpowiedzia łby  

z asadom  ekonom ii  politycznej zupełn ie .  Tym  zasadom  zaś zup e łn ie  

się  sprzeciwia  ten ,  kto kosz tem  lasu  chce  p o d n ie ś ć  swoje  ro ln ic ­

two. W sz ak  las je s t  także  częścią bogactwa k r a jo w e g o , i to może 

więcej bacznośc i  w y m a g a ją c e g o , bo p rod u k cy a  rolnicza m oże  się  

w k ró tk im  czasie sp o tęg o w ać  w -s to su n k u  wzrostu  lu d n o śc i ,  p o t r z e b ,  

s to su n k ó w  (A ng l ia , B e lg ia ) ; las zaś po trzebu je  czasu  i to d ług iego .  

P ło d o zm ian em  nic  wzniesie  się  p ro d u k cy i  leśnej.

Ze po jedynczy  m oże  ma korzyść  tym czasow ą, n ie  przem aw ia  

zatem , żeby ogółowi i to na d ługą  p r z y s z ło ś ć , szkodę  w y rz ą d z a ć , 

tem  b a r d z i e j , że i korzyści nie  są tak znaczne  używając  jej cią­

g le ;  ow szem  naocznie  się  o tem  p rzek o n ać  m o ż n a ,  że te  w s i e ,  

k tó re  używają ściółki l e ś n e j ,  g o sp o d a rs tw e m  poszczycić się  z u p e ł ­

n ie  n ie  mogą. Mojem zdan iem  gnojarn ia  j e s t  b a ro m e tre m  w zrostu  

rolnic twa. Czem ona niżej s to i ,  tem  lichszy g o sp o d a rz ,  —  a tam 

z g n o jem  b a r d z o ,  bardzo licho się obchodzą.

W szystko  to pow iedzia łem  o g ó ln ie ,  a t e ra z  więcej sp ecy a l -  

n ie  s ta rać  się  b ę d ę  tę  k w e s t y ę , tak co do  szkód  , jak  co do p o ­

żytków rozświecić.
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Najznamienitsze  szkody  w yrządzone  lasowi przez zbyteczne wy­

prow ad zan ie  s t r z ą s k i , m ierzw y i ściółki p r u c h n ic o w e j , a w części 
i s iekanki są p rze to :

1) Że się  wyprow adza  z lasu o p ad łe  l iś c ie ,  ig liw ie ,  lub u tw o ­

rzoną  p r u c h n ic ę ,  odb iera  się lasowi że  tak p o w ie m ,  jego  

sp iżarn ię  zapasową na teraz  i na przyszłość.

2) G run t  zubożać się  musi.

3) Ogołaca  s ię  g ru n t  z o c h ro n y  przec iw  p o s u c h o m , jako  też 

przec iw  u lew om  sp łóku jącym  wtedy lżejsze cząstki g ru n tu  , 

szczególn ie  na pochyłościach .

4) K orzen ie  się  odkryw a a n iek iedy  i n a d w e r ę ż a , co musi s p ro ­

w adzać  czasow e  przynajm nie j  c ie rp ien ie .

5) Drzewa k tó re  przez  jakąkolw iek  przyczynę  są  w  s tan ie  c h o ­

rob l iw ym , łatwiej podp ad a ją  i łatwiej u lega ją  n ap ad o m  owadów.

6) P rzy ro s t  się  z m n ie jsza ,  d rzew o  traci na ilości i jakości.

7) Odbyw a s ię  przem iana  l i śc iod rze w a  na Czarnolas ,  a w  tym

na p u s t k ę ,  o d łó g .

8) Zagajenie  na n o w o ,  po łączo n e  je s t  na g ru n tac h  wypłonionych  

z wielu  t ru d n o śc ia m i ,  a n a w e t  pod  p ew n y m  w zględem  staje  

się  p raw ie  n ie p o d o b n e ;  o p ró cz  tego  n ie  m ożna  po większej 

części w ykonać  zagajenia  tym sam ym  ga tu n k iem  d r z e w a , k tóry  

tu r ó s ł  p o p r z e d n i o , tylko lichszym m nie j  wymagającym.

ad 1) Jeżeli  ch cem y  z roli m ieć  d o b re  i p e w n e  żniwa , s t a ­

ra m y  się  u trzym ać  ją  w s tan ie  ż y zn o śc i ,  już to przez sp u lc h n ia n ie ,

g n o je ,  nawozy, już  to przez  siew roślin  tak zwanych zbogacających 

(p łodozmian) n iek tórzy  d o k u p u ją  k o śc i ,  p u d re t ty  &. J e s t  to zresztą 

rzeczą  tak n a tu r a ln ą ,  że n aw et  nasz  ch łop  nie u p r a w ia ,  n ie  gnoi 

swojej roli w tedy ty lk o ,  gdy nie ma czem.

Od g ru n tu  l e śn eg o  w y m agam y także żniwa — d o c h o d u  w 

drzewie.  Ale czyż s ta ram y  się od d ać  m u t o ,  cośm y m u  w zięl i ,  

wyciąwszy i wywiózłszy d rzew o ? B ezw arunkow o n ic  i s ł u s z n i e , 

raz że to by łoby  za k o sz to w n e ,  a p o t e m ,  że jeżel iby  się  i jaki 

fanatyk leśniczy znalaz ł ,  k tóryby ch c ia ł  nawozić  swój g r u n t  l e ­

śny, nie tylko wydałby n iepo trzebn ie  g ru b e  p ie n ią d z e ,  ale n aw etby  

sob ie  m oże  i z a sz k o d z i ł : bo  d rzew o  leśn e  n ie  każden  naw óz  z n ie -
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sie bez szkody. A więc koniec k o ń c e m , nie nawozi się pod l a s , 
zostawia się to jemu samemu.

Las zaś ciągnie pożywienie częścią z ziemi, częścią z powie- 
t rzokręgu ,  skarbnicy niewyczerpanej kwasu w ęglow ego, ammoniaku 
i woJy. Te łączą się za pomocą siły żywotnej z pierwiastkami mi- 
neralnemi i budują ciało rośliny dopóki starczą te ostatnie*). Skarbcem 
zaś mineralnych cząstek jes t  g leba ,  ro la ,  g ru n t ,  który ich dostar­
cza rozkładając się zwolna pod wpływem czynników fizycznych. 
Przez czas nagromadzić się musi pewna ich ilość, ztąd drzewko 
młode zasila się wprost nagromadzonym zapasem i wzrasta coraz 
w yże j ; jednak ten zapas rzadko wystarczyłby na cały okres żywota 
lasu , jeżeliby las nie oddawał w liściach opadłych części spotrze- 
bowanego materyału. W  liściach zaś nie tylko oddaje znaczną ilość 
wyciągniętych cząstek mineralnych, ale oprócz tego nadwyżkę w 
tkance organicznej, która rozkładając się tworzy p ru chn icę ,  a ta 
przez dalszy rozkład dostarcza węglika w kwasie węglowym i azotu 
w ammoniaku. Grunt zaś przez swoje zwietrzenie nie jes t  w sta­
nie dostarczyć dostatecznej ilości cząstek m inera lnych , gdy drzewo 
się znacznie powiększy, wspomaganem wtedy bywa przez pruchnicę 
tymczasem utworzoną, a także i wprost z atmosfery nie mogą 
drzewa wszystkiego węglika i azotu brać. (Muszę tu sobie zastrzedz, 
że pruchnicę norm alną, zwykłą uważam nie za pożywienie roś lin , ale 
tylko za częściowe źródło pokarmów roślinnych.)

Nie na każdym gruncie produkcya pruchnicy jes t  jed n ak ą ,
1 n,',e < 1r'ak° szybko przetwarza się Na piasku jes t  produkcya w
og e lichszą, niż na cięższych spo istszych , mniej przepuszczalnych 
ziemiach, spotrzebywuje się także na piasku szybciej,  bo tu czyn- 
m 1 almosteryczne energiczniej działają niż na poprzednich. (Jako 
przykład ostateczności weźmy wrzosowe ziemie na piaskach i torfy).

a spadkach ku s łońcu ,  przytem na pędy pow ietrzne , osobliwie 
zachodnie wystawionych, pruchnicy bardziej oszczędzać trzeba: bo 
op.ocz tego że słońce i wiatry przyspieszają rozkład, także i ła~ 
wiej może opłókiwać woda deszczowa lub z roztopów śniegu.

Liebig u trzym uje , że las w ogóle produkuje na morgu ba­
warskim około 10U0 funtów węglika (na miarę austryacką będzie

) Budowa naszych drzew  i krzew ów  leśnych je s t  ta k a , że przy  n iew yczerpal- 
nym  g runcie  i pod w arunkam i sprzyjajęcem i w iecznie  ró śćby  m ogły, żeby n ie było 
przeszkody w sam ej m a te ry i, n ie m ug§cej trw ać dłużej jak  pew ien  ok res czasu 

Rozpr. Tow. gosp. t. 29. 22
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r anie j  w i ę c e j  2 0 0 0  f u n t ó w ) .  T e o d o r  Ha r t i g  zaś  ob l iczy ł  i l ość  p r z e ­
sz ło  p o d w ó j n ą , b o  2 5 5 8  f u n t ó w  na  m ó r g  p r u s k i  ( c o  n a  r a o r g  a u -  
s t r yą c k i  w y n i e s i e  m n i e j  w i ęc e j  4 7 0 0  f un t ów ) .  R ó ż n i c a  ta  p o c h o d z i  
z t ąd  , ze  p o d ł u g  n i e g o  o wi e l e  w i ę k s z e  m a s s y  l iścia l as  p r o d u k u j e  
( b u k o w y ) ,  niż  z w y k l e  p o d a w a n o .  Z d a n i e  zaś  s w o j e  o p i e r a  n a  l i c z n yc h  
d o ś w i a d c z e n i a c h ,  p o w o ł u j e  s i ę  « n i e  n a  j e d n o ,  ale  na s e tk i  d o ­
ś w i a d c z e ń . » J e d n a k i e  p o n i e w a ż  p o d a n i a  j e g o  w y d a j ą  mi  s i ę  < po -  
mim,o s e t n y c h  d o ś w i a d c z e ń )  t r o c h ę  za w y g ó r o w a n e ,  p r z e t o  r o b i ł e m  
a na l izę  i n a s t ę p n e  o b l i c z e n i e  p o d ł u g  t ab l i cy  J e r z e g o  L n d w .  H a r t i g  , 
u m i e s z c z o n e j  w m o no g r a f i i  H u n d e s h a g e n a  o s t r z ą s c e  (z r. 1 8 5 0 j .

R e zu l ta t  ana l i zy  w y p a d ł  m i  w o k r ą g ł y c h  l i c z b a c h  l i c z ą c ,  b a r ­

d zo  z b l i ż o n y  d o  L i e h i g o w s k i e g o :
W  1U0 9  liści s u c h y c h  b u k o w y c h  z n a l a z ł e m  4 8 %  w ę g l i k a ,

a w i ę c  1 0 0  : 4 8  =  4 5 0 0  : x  r ó w n e  2 1 0 0  9 ,  wę g l i ka  n a  m o r g

a u s t r ya c k i .
J e ż e l i h y ś m y  p o ł o w ę  tej  i lości  pozwol i l i  w y p r o w a d z i ć  z l a s u , 

to j e s t  2 2 5 0  9  l i ś c i ,  s t r ac i l i b yś my  1 0 8 0  f u n t ó w  w ę g l i k a ,  c o  obl i ­
c zy ws zy  p o d ł u g  a t o m ó w :

w ęg lik , kw asu w ęg low ego , „
t; . 2 2  =  1 0 8 0  : x  w y r ó w n u j e  ó 9 C 0  f u n t ó w

k w a s u  w ę g l o w e g o .
Da j my  na, t o , ze  to  s i ę  o d b y w a  r o c z n i e  n a  t>0 m o r g a c h , 

w i e c  l as  p o n o s i  r oc z n ie  s t r a t y  (a w ł a ś c i w i e  j e g o  g r u n t )  w i lości  
108 .0110  f o n t ó w  k w a s u  w ę g l o w e g o

Co do  k w a s u  w ę g l o w e g o  r n o i n a b y  z L i e b i g i e m  u t r z y m y w a ć ,  
że  roś l ina  z p o w i e t r z a  d o s t a t e c z n ą  j e g o  i lość  b i er ze  a w i ę c  że 
p r u c h n i c y  pot rze-ba j e s t  p r z e - ą d e m  ( c h o c i a ż  Davy r o b i ł  p r z e k o n y ­
w a j ą c e  p r ó by ,  że  r oś l ina  p r zez  k o r z e n i e  p r z y j m u j e  k w a s  w ę g l o w y ,  
a więc. t e n ,  k t ó r y  p o w s t a j e  z p ru c h n i cy . ) .  D a j m y  na  t o ,  ze  t ak  
j e s t ,  j e d n a k ż e  p a m i ę t a j m y ,  że  k w a s  w ę g l o w y  j e s t  p o t ę ż n y m  c z y n ­
n i k i e m  d o  r o z p u s zc z a n i a  częś c i  m i n e r a l n y c h  g r u n t u  w w o d z i e  n i m 
n a s y c o n e j ,  k t ó r e  tylko  w t ym  s t a n i e  t  j. p ł y n n y m ,  m o g ą  b yć  p r z y ­
j ę t e  p r ze z  k o r z en i e .  T o  j e d n o  j u ż  p o w i n n o b y  p r z e m a w i a ć  za o s z c z ę ­
d z a n i e m  ś c ió łk i  w l e s i e ,  pr zysz ł e j  p r u c h n i c y ,  ź r ód ł a  k w a s u  w ę g l o w e g o .

A w e ź m y ż  t e r az  ile z l i ś ćmi  w y n o s i m y  częśc i  m i n e r a l n y c h , 
( p o p i e l n y c h ,  j a k o :  p o t a ż ,  s o d a ,  w a p n o )  do  t e g o  w  s t a n i e  assyr rn-  
l a c v j n y m ?  C h o c i a ż  d r z e w a  ich tyle  n i e  p o t r z e b u j ą  co  n a s z e  z boza  , 
k o n i c z e , t y t o n i e ,  t e m  ba r dz i e j  p o w i n n i ś m y  ich o s z c z ę d z a ć :  bo  p r ze z  
to  s a m o  i w l i ś c i ach  n i e  są  w n a d m i a r z e ,  a o p r ó c z  l e g o  las  z w y ­
kle  j e s t  na  n a j m n i e j  d o b r y m  g r u n c i e  p o m i ę d z y  oko l i cz n er n i  r o l a m i :  
g dy ż  g r u n t  l e p s z y  p o s z e d ł  w d a w n i e j s z y c h  c z a s a ch  p o d  p ł u g  i u p r a ­
wy,  g d y  t y m c z a s e m  l ichszy  p o z o s t a w i o n o  n a t u r z e , k t ó r a  g o  n a j ­

cz ę ś c i e j  n a  l as  uży ła .
Kt o  wi e  , czy  dla  l a s u  n i e  s ą  n a j w a ż n i e j s z e  p i e r w i a s t k i  m i ­

n e r a l n e ,  g d y ż  d r z e w o  n i e  p o t r z e b u j e  b e z  w ą t p i e n i a  s t o s u n k o w o  ty l e
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a z o t u ,  co  n a s z e  u p r a w n e  r oś l iny ,  p r o d u k u j ą c e  z i a r n o ,  ł o d y g i  &. 
Dla t ych  o s t a t n i c h  a zo t  j e s t  p r a w i e  n a j w a ż n i e j s z y m ,  n i e z b ę d n y m ,  
ż e b y  s i ę  n o r m a l n i e  r o z w i n ą ć  m o g ł y  ( r o z u m i e  s i ę  p r zy  d o s t a t e c z n e j  
i lości  k r z e m i o n k i ,  k w a s u  f o s f o r o w e g o ,  w a p n a ,  p o t a ż u  &.).  T e g o  
s a m e g o  z d an i a  są  u c z e n i  A n g l i i ,  F r a n c y i  i w i ę k s z o ś ć  w  N i e m c z e c h ,  
z w y j ą t k i e m  L ie b i ga  i ki lku j e g o  z w o l e n n i k ó w .

Z e b y  m i e ć  p o g l ą d ,  i le c zęś c i  m i n e r a l n y c h  ( po p i o łu )  w y p r o ­
w a d z a  s i ę  z l as u  w ś c i ó ł c e ,  u m i e ś c i ł e m  t ab l i cę  p r o d u k c y i  s t r ząs k i  
p o d ł u g  J e r z e g o  L u d w .  Har t ig .
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W e ź m y  k t ó r e n  b ą d ź  z t y c h  g a t u n k ó w  n .  p. s o s n ę  n a  n a j ­

l e p s z y m  g r u n c i e  i o b l ic z m y ,  ile c zęśc i  m i n e r a l n y c h  w  o g ó l e  w y ­

p r o w a d z a  s ię  z l a s u  8 0 l e t n i e g o  ze  1 0 0  m o r g ó w  n a  r a z ,  j e ż e l i -  

b y ś m y  p o zw o l i l i  p o ł o w ę  ca łe j  i lośc i  z l a s u  w y p r o w a d z i ć :

2 9 3 0  5 9
• ~   =  1 4 6 5 . 2 9 5  X  1 0 0  =  1 4 6 . 5 2 9 . 5  fu n tó w

m ie r z w y  s o s n o w e j  ( s t r z ą s k i ) .

Z n a l a z ł e m  zaś  w 1 0 0  <3, s t r z ą s k i  s o s n o w e j  2 ° / 0 p o p i o ł u ,  b ę ­

d z ie  w i ę c  u jm y  la so w i  1 0 0  m o r g o w e m u :

1 0 0  : 2  =  1 4 6 . 5 2 9 . 5  : x  =  2 9 3 0 . 5 9  fu n tó w  p o p io łu .

P r z y j m u j ą c ,  że  t e n  p o p i o ł  m a  ty lk o  3 u/ 0 p o t a ż u ,  w ię c  b io r ą c  

o k r ą g ł o  2 9  c e n t n a r ó w ,  w y d a m y  z l a s u  8 7  f u n t ó w  c z y s t e g o  p o ta ż u .  

(D la  ro ln ic tw a  i lo ść  ta p r z y  o g r o m n e j  m a s ie  s t r z ą s k i  m a ł e j  wagi 

b y ć  m o ż e , g d y ż  s i ę  b a r d z o  ro z d z ie l i  s k ą p o  n a  1 c e n tn a r . ) .

B io r ą c  za z a s a d ę  i lo ść  p o p i o ł u  z a w a r t ą  w  d r z e w i e ,  w y p a d a ­

ła b y  s t r a t a  o k o ło  7 0  s ą g ó w  k u b i c z n y c h  (po  8 0  st . ku b .)  d r z e w a  m a -  

t e r y a ł o w e g o .  (T o  o s t a tn i e  o b l i c z e n ie  j e s t  ty lk o  o p a r t e  n a  b y p o t e -  

z i e , r ó w n i e  j a k  w ie le  i n n y c h  w  ty m  c e lu  r o b i o n y c h  o b r a c h o w a ń , 

a le  z a w s z e  p r z y n a jm n ie j  da  obraz.) .

W i d o c z n a  j e s t  w ię c  w a ż n o ś ć  śc ió łk i  dla  s to ją c y c h  n a  p n i u

d r z e w .  W a ż n ie j s z a  zaś j e s z c z e  j e s t  d la  p r z y s z ł e j  g e n e r a c y i , b o  j a k ż e ż  

ta  b ę d z ie  m o g ł a  w z r o s n ą ć  za m ł o d u ,  j e ż e l i  p r z y jd z ie  n a  g r u n t  w y ­

s i lo n y  p o p r z e d n i m  l a s e m ,  a o p r ó c z  t e g o  i w y b ie r a n i e m  ś c i ó łk i ?

R o s n ą ć  n i e  b ę d z i e  p e w n i e  n o r m a l n i e ,  a p r z y n a jm n ie j  d ł u g i e g o  

c z a s u  b ę d z i e  p o t r z e b o w a ć ,  n im  s ię  z n o w u  g r u n t  w z m o ż e ,  ż e b y  

d a le j  r o ś ć  d o b r z e  m o g ła .

Z w ra c a ć  u w a g ę  t r z e b a  t a k ż e  b a r d z o  i na  g a t u n e k  d r z e w a ,

k t ó r y  n a  d a n y rn  g r u n c i e  ro ś n i e .  N ie k tó r e  g a t u n k i  p o t r z e b u j ą  w i ę ­

cej  p r u c h n i c y ,  l e p s z e g o  g r u n t u ,  j a k :  d ą b ,  b u k ,  j a s i o n ,  b r z o s t ,  

k l o n ,  j o d ł a ;  i n n e  m n i e j , j a k :  s o s n a ,  ś w i e r k ,  b rz o z a  ( są  m n ie j  w y ­

m a g a ją c e . ) .  T e m  w ię k s z e j  zaś  b a c z n o ś c i  p o t r z e b a ,  j e ż e l i  d r z e w a  

w ię c e j  w y m a g a ją c e  n .  p. d ę b y ,  s to ją  n a  g r u n c i e , k tó r y  ty lko  p r z y ­

p a d k o w o  p r z e z  n a g r o m a d z e n i e  p r u c h n i c y  s t a ł  s i ę  dla  n i c h  w y s t a r ­

c z a j ą c y m ,  a z n a t u r y  s w o je j  j e s t  u b o g im .  T u  m u s i  z b i e r a n i e  śc ió łk i  

z g u b n e  p o c i ą g n ą ć  za  s o b ą  s k u tk i .
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ad 5) Poprzedni ustęp rozświćca dostatecznie i ten. Ciągnąc 

z ziemi bezprzestannie, ta nie zdoła nastarczyć, musi przyjąć chwila 

w której brak nastąpi czasowy, albo co gorzej brak zupełny.

Pierwszy nastąpi na gruntach bogatych, na skałach dostar­

czających przez zwietrzenie części m ineralnych. 1 tak : na glinach 

bogatych, na łupkach , granitach, piaskowcach glin iastych, grunt 

się znowu wzm oże, jeżeli go przez jakiś czas w spokoju zosta­

wimy, będzie m óg ł i dalej rodzió b u k i, dęby. Te zaś choć osła­

bione poprzedniem grabieniem (żeby ty lko nie za bardzo osłabione) 

wzmogą się i zaczną lepie j znowu róść.

Brak zaś zupełny nastąpi na gruntach ubogich n. p. piasczy- 

stych. W  B randeburg ii, gdzie dawniej między sosnami (na piaskach) 

było wiele dębów, a nawet jedno lite  zarosty, oznaczone osobnym 
wyrazem «E iehhaiden» dziś nie ty lko znikła nazwa i rzecz, ale 
nawet wszelkie usiłowania do zaprowadzenia na nowo spełzły na 

niczem: bo grabienie m ierzwy tak w yja łow iło  g ru n t, że ten nie 

jest w stanie wyżywić dębu. Gatunek gruntu brandeburgskiego 

bardzo mi przypom inał okolice niektóre cyrku łu  żółkiewskiego.

Z bukami to samo się dzieje na piaskach. Lasy takie mają 

być nad brzegami morza bałtyckiego, w Danii. Na takim gruncie 
gdy raz znikną b u k i, pewnie drugi raz nie porosną, i P fe il utrzy­

m uje, źe w yja łow iony piasek zdaje się tracić własność wydawania 

na nowo buków (co zresztą bardzo ła tw o sobie wytłumaczyć). B u ­

czyna potrzebuje bogatego gruntu n. p. bazaltowego, g lin iastego, 

lepszych w apieni, piasek zaś ubogi sam przez się ty lko przypad­

kowo się wzbogacił ta k , że buki utrzymuje. Jeżeli go wyja łow im y, 

to przestać musi produkować buczynę. Może za parę set lat zno­

wu przyjdzie ta chw ila , źe będzie dostatecznie bogaty, ale na te ­

raz zmieni się w od łó g , mogący być sośniną pokryty, albo co go­

rzej w piasek ruchomy, zagrażający pustką, w yludn ien iem , jak się 

to w niektórych okolicach Prus wschodnich już sta ło , gdzie zaspy 

piasczyste nie ty lko zasypały p o la , ale nawet mieszkańców wsi 
z tychże wypędziły.

ad 3) W p ływ  ten ochronny strząski jes t rzeczą, k tóre j wa­

żność może niżej cenią, n iżli zasługuje. Utrzymywałbym naw e t,
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że w n ie k tó ry ch  okolicach  n. p. skalis tych g ó rach  j e s t  jeszcze  

szkodliwszy od p o p rzed n ich .

Młode d rzew ko  nie ma tak rozgałęz ionej  korony ,  ni tyle na 

niej  liścia , żeby zacieniać  m ogło  g r u n t  d o s ta teczn ie  , k tó ren  s ło ń c e  

w ysuszać  m u s i ,  ztąd ciężki g ru n t  p ęk ać  b ę d z i e ,  p e w n e  zaś ga tunk i  

lekk iego  t racą  sp o jn o ść  i m o g ą  być o d w ia n e ,  z resztą  za wysoka 

tem p e ra tu ra  n ie  m oże  korzystn ie  wpływać  na rozros t  korzeni  a tem  

sa m em  i ca łego  drzew ka .  Mogą być jed n a k  g ru n ta  . k tó re  s ło ń ce  

ani zbyt wysuszy, ani zbyt ro z g rz e je ,  n. p. d o b re  w p ru c h n ic ę  b o ­

ga te  napływ y, w p o łożen iu  n isk iem  , ale m róz  w każdem  p o łożen iu  

zaszkodzić  m oże  , a do  tego  i s ta rym  d rzew om .

Strząska  działa tu  p o d o b n ie  jak  ś n i e g , podnosi  j e g o  wpływ 

o c h ro n n y .  T en  nie dozwala  zby tn iego  zam rożenia  z i e m i , gdy  zaś 

z e jd z ie ,  s t o p n ie j e ,  s trząska  ch ron i  z iemię od za p ręd k ie g o  o d -  

ta jen ia ,  oraz w razie jeżeli  su c h e  m rozy nastały ,  od  zbytniego 

zimna.

C hron iąc  zaś ziemię chroni  także  i k o r z e n i e , k tó re  gdy zo ­

s tan ą  n i e p r z e m r o ż o u e , d rzew o  odżyć m o ż e ,  w p rzec iw n y m  zaś r a ­

zie , życie n ie  wróci .  K orzen ie  nazw ałbym  tu s e rce m  drzewa.

1 tak widzimy, że p odczas  ba rdzo  si lnego  ale k ró tko  t rw a łego  

z im na c ieńsze  gałązki g i n ą ,  gdy  trwa dłużej  i g rubsze  g a ł ę z i e ,  a 

n a w e t  p ień  m o że  zos tać  zabity, gdy jed n a k  k orzeń  zdrów, d rzew o

m oże  jeszcze  wypędzić  z do lnej  części pnia  i k o r z e n ia , nie j e s t

w ięc  s t raco n e .

Nauczający p rzyk ład  są brzosty  nad O drą  i Elbą. Jeżeli  zo­

s taw ione  są po jedyńczo  na z rębach  właśnie  z ro b io n y c h ,  a silne 

z im no p rzy jdz ie ,  w tedy  n ie  m ając  o c h ro n y  ani ze s t ro n y  p o d r o ­

s t u ,  ani z l iści ,  bo  te  n ie  m ia ło  z czego  spaść  i zresztą  zwiane

b y ło ,  wym arza ją  reg u la rn ie  ( rozum ie  s ię  w tak ich  z im a c h ,  gdzie  

m rozy silne  są bez śn ie g u ) .

Dow iedzione  j e s t  t a k ż e ,  że m ło d e  buczki jedno la tk i  da leko 

łatwiej u lega ją  zmarznięciu  na g ru n c ie  o g o ło co n y m  ze s t rz ą sk i ,  

niżli na posiadającym  do s ta tn ią  w a rs tw ę  liścia. (S ta rsze  buki t racą  

wierzchy (W ip fe ld i i r re ) , chociaż  tu także i brak  przez u jęc ie  ciągłe 

strząski działa).
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Na gruncie zgrabionym wiosna także spowodowuje niedogo­
dności. Ziemia niczem nie ochroniona, za prędko, odtaje, a ztąd 
następuje pękanie zawczesne pączków Samo obmarzanie liści m ło­
dych nie szkodzi może tyle starszym drzewom, ale kwiat zmarza. 
Ztąd pochodzi, że w lasach bukowych podległych grabieniu ściół­
k i ,  rzadsze są urodzaje bukwi niż w oszczędzanych

Co zaś do burz ulewnych, grunt posiadający warstwę liścia, 
ig liw ia , mchu , nie łatwo podda się wodzie, która napotykając 
więcej przeszkód, traci pęd, a tem samem i działanie szkodliwe.

ad 4) W  poprzedzającym ustępie wykazałem szkodliwość 
odkrycia gruntu przez zdjęcie warstwy strząski i mierzwy. W pływ 
ten szkodiiwy pomnaża się jeszcze , gdy mamy do czynienia z temi 
drzewami, których korzenie wierzchem pełzają, jak n. p. świerku 
(smerek, Fichte, Rothtanne).

Nowsze doświadczenia wykazały, że czynność korzeni nawet 
w zimie się nie przerywa w razie tylko chyba, że zimno stawi tej 
czynności zaporę Polega to zaś na tem, że chociaż podczas tak 
zwanej epoki spoczynku, korzeń nie dostarcza części nadziemnej 
soków, jednakże życie jego i czynność na tern polega, że sam ro­
śnie podtenczas, rozgałęzia się w tysiące drobniutkich, włoskowych 
korzonków (jedynie ciągnących kończynami soki pożyw nej, które 
za następnem obudzeniem się życia wiosennego, tem energiczniej 
mogą doprowadzić soki do tych części, których rozwój jest więcej 
przyspieszony (liśc ie, pędy wiośniane & ). Pojmiemy więc, co za 
wpływ głębsze zamarznięcie ziemi wywiera. Ale wróćmy do świerka.

Korzenie jego jak wiadomo, tak mało się zagłębiają, ze na 
płytkich gruntach często całemi pasmami pada pod naciskiem wia­
trów silnych, co szczególnie w górach widzieć można. Gdzie indziej 
znowu widzieć można (koło Tarantu na ściankach skalistych) jego 
korzenie pełzające po wierzchu skały, oplatające nieraz pojedyńcze 
głazy ni to węże olbrzymie. Ziemi tu prawie nie ma, ale mchy 
otaczają korzenie. Gdy więc zedrzemy te mchy razem z odrobiną 
strząski utrzymującej się za pomocą nich obok korzeni, wtedy nie- 
tylko korzenie narażamy na niekorzystne wpływy atmosferyczne, 
ale oprócz tego drobne korzonki mogą być potargane, popsute,
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w tych  okolicach szcze g ó ln ie ,  gdzie  do  tego  używają grabi że ­
laznych*) , a n aw et  silnych d rew nianych .

W  sta rszym  późnie jszym  w ieku  nie  tyle  to j e s t  s z k o d l iw e ,  bo 

ko rzen ie  więcej ro z g a łęz io n e ,  więcej zapuściły  d ro b n y ch  k o rzo n k ó w  

w g dy m łody  św ie rk  nie m ia ł  je szcze  na to czasu .  W p ły w

zaś szkodliwy n a d w erę ż o n y ch  korzen i  n ik t  n ie  zaprzeczy, bo c h o ­

ciaż d rzew o  i zagoi r a n ę , ale zawsze musi  sp o t rz eb o w a ć  na to te 

so k i ,  k tó re  użyłoby było na  p o w iększen ie  swej masy, a do  lego  

i nie  m oże  wciągnąó  całą ilość p o t r z e b n e g o  p o ż y w ie n ia , jeżeli  mu 
o rg a n u  na to p rzezn aczo n eg o  zabraknie .

W  les ie  n isk o p ien n y m  okrycie  korzen i  j e s t  k o n iec zn e ,  żeby 

n o w e  p ędy  m o g ły  się  sam ois tn ie  z ak o rz en ić ,  oraz  żeby były si lne 

i z d r o w e ; gdyż takie k tó rych  ko rzen ie  są w ięce j  p o w ie rzch o w n e  , 

n ie  t rw a ją  d ł u g o ,  p ru c b n ie ją  w ew ną trz  (w e rd e n  k e rn fau l ) .  U nas  

g rab ina  zag ospodarow yw ana  bywa jako  las n i sk o p ien n y  (p rzy n a j ­

m nie j  tak do tychczas  widzia łem  n. p. w D o łhem  koło  T r e m b o w l i ) , 

w ażne  j e s t  w ięc  żeby p ędy  były  z d r o w e ,  zda tne  na  uży tk i ,  na j a ­

kie g rab ina  bywa p rz ez n ac za n ą ,  a te zwykle wym agają  mocy.

ad  5) W ię k sz o ść  szkodliw ych o w ad ó w  (B ostr ichus  ty p o g ra ­

p h y ,  Hylesinus p a l l i a tu s , B om byx m o n a c h a ,  (Nonne) B om byx p i -  

n i r o r a ,  B u p re s t is  viridis i wiele  innych) p rz en o s i  d rzew a c h o ro ­

w i t e ,  na l ichszym g ru n c ie  r o s n ą c e ,  rzadk ie  nad zd row e  s i l n e , d la ­

teg o  też  i las , k tó ry  zosta ł  n a d p su ty  przez g rab ien ie  ś c i ó łk i , łatwiej 

pod lega  ich  napad o m . Szczególn ie  lasy ig lodrzew a są n a rażone  na 
spus toszen ia .

Gzem zaś istota  jaka  s ła b sz a ,  tym więcej cierpi pod  w p ły ­

w am i niszczącem i i ła tw ie j  m o że  u ledz  osta teczn ie .

N aoczny  tego  d o w ó d  m ia łem  na les ie  so sn o w y m  obok  Drezna 

na w sch o d n im  b rz eg u  Elby, na  tak zwanej  « D re sd n e r  t l a id e .» P a ­

t rząc  na  n ieg o  z g ó ry  z w innicy  «zum Heiler» widać już  p o je d y n ­

cze  mie jsca  cze rw o n aw o  sz a ra w e ,  co j e s t  zn ak iem  nawiedzen ia  

p rzez  gąs ien ice  lasu  so s n o w e g o .  L as  ten  p o d leg ły  do n iedaw na  

se rw i tu to m  zbierania  strząski w rzosów  &. by ł  dawniej  liściowy,

*) Koło Ellwangen we W iirtembergu zdzierają formalnie po samą skałą 
chłopi, co się tylko wydrzeć da.



p r z e z  d ł u g o l e t n i e  zaś użytki  z e s z e d ł  t ak n i s k o ,  żo te raz  n a w e t  s o ­
sn y  ba r d z o  l i cho  s ię  u t r z y m u j ą , p o m i m o  t e g o  źe t e n  s e r w i t u t  od  
ki lku j u z  la t  z n i e s i o n o ,  i p o m i m o  ca łe j  s t a r a n n o ś c i  w u p r a w a c h  
le śn ic z y c h  s a s k i c h  r z ą d o w y c h , t ak źe lasy ich m o g ą  p o s ł u ż y ć  za 
w z ó r ,  p r a w d a  n i e  w s z ę d z i e  n.  p. u n a s ,  do  dos ią gn i ę c ia .  Ale  u nas  
i n n e  s t os un ki .  ( W i d z i a ł e m  p r ó b k ę  ich s t a r a n n o ś c i  w ł a ś n i e  w lesie 
p r z y t o c z o n y m .  P o n i e w a ż  są p a r t v e  tak  l i c h e , w y j a ł o w i o n e  , i e  n a ­
w e t  s o s n a  n ie  m o g ł a  s ię  pr z y j ą ć ,  w p a d ł  jeden,  z l e śn ic z y c h  na  p o ­
m y s ł  z a s t o s o wa n i a  p o g n o j u  z i e l o n e g o , ż e b y  m ł o d y m  s o s e r . k o m  
c h o ć  w p i e r w s z y c h  c hw i l a c h  po le p s z y ć  s t a n o w i s ko .  W  r o k u  1 8 5 8  
za s i an o  wi ę c  ł u b i n  żół ty,  k t ór y  r ó s ł  d o s y ć  d o b r z e  na  na j l ic hsz ym 
g r u n c i e !  t e n  p r z y o r a n o  i p o s a d z o n o  d w u l e t n i e  s o s e n k i .  W  lec ie  
p r z e s z ł e m  ( 1 8 5 9 ^  wi d z i a ł e m je.  U t r z y m y w a ł y  s ię  j a k o  t a k o ,  czy 
i d a l e j ,  to py ta n ie .  J e s t  to pr z y kł a d  wy j a ł o w i e n i a  a r a z e m  p i e c z o ­
ł ow i t oś c i  l eśn i cze j  dy r e kc yi  o k t ó r y m  z ami l cz eć  n i e  m o g ł e m .  R a ­
z e m  m i a ł e m  ta kż e  d o w ó d  , ze n i e ty lk o  s p o r e k  ( S p e r g u l a  a r v e n s i s )  **
ale i ł u b i n  pot ra f i  r ó ś ć  na  p i as ku . ) .

Otoż  w tym les ie  pr a w i e  r o k r o c z n i e  r ob ią  s p u s t o s z e n i a  g ą ­
s i e n i c e ,  a s z c z e g ó l n i e  p a r t y e  na  wi ęc e j  p i a s c z ys t ym  g r u n c i e ,  a t ern 
s a m e m  i t e , k t ó r e  na j wi ę c e j  u c i e r p i a ł y  pr z e z  g r a b i e n i e , są  n a ­
w i e d z a ne .

T o  s a m o  z ja wi sko  p o w t a r z a  s ię  w e  ws z y s t k i c h  lasach.
ad 6 )  Co do  t e g o  p u n k t u  wie le  j u ż  b a r d z o  s p o s t r z e ż e ń  

r o b i o n o .
P o w i e r z c h o w n i e  j u ż  w i d z i e ć  m o ż n a  r ó ż n i c ę  mi ę dz y  l a s e m  

z g r a b y w a n y m  a o s z c z ę d z a n y m.  (NB.  o b y d w a  m u s z ą  b y ć ,  c h c ą c  p o ­
r ó w n a ć  d o k ł a d n i e ,  p o d  t e m i  s a m e m i  w a r u n k a m i ,  gd y ż  n i e r a z  m o ż e  
by ć  ja ka ś  pa r t ya  lasu  j a k  n a j l i c h s z a ,  ale  to m o g ł o  w y n i k n ą ć  z z u ­
p e ł n i e  in n y c h  przyczyn) .

Na  g r u n c i e  k t ó r y  z b i e d n i a ł  p r ze z  n i e p r z e r w a n e  w y b i e r a n i e  
śc i ó ł k i ,  n a j p r z ó d  d r z e w a  us ta ją  r ó ś ć  w sz erz  i wz wy ż  , tw o r z ą  w i ę -  
cej  ga łęz i  w s t o s u n k u  do  p n i a , k tó ry  p oz os t a j e  c i en ki  i n i s k i , 
u l i s t n i e n i e  j e s t  n i e n o r m a l n o ,  r z a d k i e ,  l i ść  dr obn i e j sz y ,  b a r w a  j e g o  
mn i e j  ż y w a ,  d r z e w a  l i ś c i owe n.  p.  b u k i ,  w k r ó t c e  t r a c ą  wie rz chy .

I .  b i s c h b a c h  le śn i cz y  k r ó l e w s k o - w u r t e m b e r g s k i  w s p o m i n a  o 
ta k i ch  la sa ch  (Al lgem.  F o r s t  u.  J a gd .  Ztg.  Maj 1 8 5 8  str.  1 76 ) .

Rozpr. Tow. gosp. t. 29. 2 3
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D o  p o r ó w n a n i a  d a ł  l a sy  b u k o w e  o b o k  S t u t t g a r d u  i B ó b l i n g e n  o 3  

m i l e  o d  s i e b i e  o d d a l o n e .  P i e r w s z y  b y ł  u ż y w a n y  d o  p r o d u k c y i  ś c i ó ł ­

k i ,  d r u g i  zaś  n i e  O b a  l a s y  s t o j ą  n a  r ó w n i e  s p r z y j a j ą c y c h  b u k o m  

f o r m a c y a c h  g e o l o g i c z n y c h  ( K e u p e r  i L e j a s , k t ó r e  w W i i r t c m b e r g u  

w y s t ę p u j ą  s z c z e g ó l n i e  j ako  mar gl e) .  Kl ima t  i w y s t a w a  n a w e t  m o ż e  

m n i e j  k o r z y s t n e  dla B ó b l i n g e n , a p r z e c i e ż  r ó ż n i c a  o g r o m n a  na  k o ­

r z y ś ć  t e g o  o s t a t n i e g o , p o m i m o  ze  o p r ó c z  t e g o  l ezy  o 5 0 0  4 0 0

s t ó p  wyże j  n a d  p o z i o m  m o r z a
K o ł o  S t u t t g a r d u , g dz i e  g r u n t  p r z e z  n i e u s t a n n e  z b i e r a n i e  śc i ó łk i  

z o s t a ł  w y c z e r p a n y ,  l a s  s p u s t o s z a ł ,  n a t u r a l n y  z a r o s t  ( o d m l o d n i e n i e , 

V e r j i i n g u n g )  m i e j s c a m i  t y l ko  s ię  u d a j e ,  n a j c z ę ś c i e j  j e s t  n i e p o d o b n y ,  

a p r z y n a j m n i e j  m ł o d z i e ż  w k r ó t c e  u s t a j e  w e  w z r o ś c i e ,  p r z e r ę b y  l i ­

c h o  w y d a j ą  i s o s n a  w c i s k a  s i ę  c o r az  p r z e w a ż n i e j  w  m i e j s c e  b u ­

k ó w ;  w l a s a c h  zaś  k o ł o  B ó b l i n g e n  n i e t y l k o  ś l i c z ne  d r z e w a  wi d z i e ć  

m o ż n a  , a l e  o p r ó c z  t e g o  z a r o s t y  n a t u r a l n e  ż y w o  i s i l n i e  wz r a s t a j ą c e .  

P r z y r o s t  r o c z n y  w p i e r w s z y m  j e s t  0 . 3  —  0 . 5  s a ga  n a  m o r g  w i i r -  

t e m b . , w  d r u g i m  zaś  o d  0 . 5  —  0 . 7 5  s ą g a - S t r a t ę  c o r o c z n ą  n a  

m o r g  w y l ic z y ł  t e n ż e  a u t o r ,  l i c ząc  j a k  n a j n i ż e j ,  w p r z e c i ę c i u  n a  i z ł r .  

4 5  kr .  wa l .  r e ń s k ą .
H u n d e s h a g e n  w  s w o j e j  m o n o g r a f i i  p o d a j e  s t r a t ę  p r z y r o s t u  

3 0 % ,  v. W e d e k i n d  zaś  2 5 % ,  j e d n a k ż e  z d a n i e m  w i e l u ,  m i ę d z y  

i n n e m i  p a n a  v. B e r g ,  t e  l iczby  j e s z c z e  są  za n i s k i e ,  p r z y t e m  t r ze b a  

n i e  s p u s z c z a ć  z u w a g i  i p r zy s z ł o ś c i .
N i e  w d a j ę  s i ę  w  o b l i c z e n i a , i le j e s t  s t r a t y  na  m o r g  w  l a ­

s a c h  ( n a d m i e n i ł e m  o j e d n y m  w r o z b i o r z e  p u n k t u  I g o )  a t o  j a k  

j u ż  wyże j  w s p o m n i a ł e m , ze  ż a d n e  t a k i e  o b l i c z e n i e  n i e  m o ż e  d o ­

t y c h c z a s  b y ć  u w a ż a n e  za  n i e z a w o d n e ,  za p e w n e .  H u n d e s h a g e n ,  

P a u r  robi l i  p o d o b n e  o b l i c z e n i a ,  a l e  o t w a r c i e  s i ę  p r z y z n a m ,  że  im 

n i e  w i e r z ę  ‘ b o  d o w o d o w  n i e o m y l n o ś c i  z a s a d y  n ie  z n a m , i śm ia ł o  

p o w i e d z i e ć  m o g ę , że  j e j  j e s z c z e  n i k t  n i e  z n a , t j .  ż a d e n  s u m i e n ­

n y  l e ś n ic z y  n i e  m o ż e  p o w i e d z i e ć ,  że  t y l e  a lyle  śc i ó łk i  l e ś ne j  o d ­

p o w i a d a  ty l e  a t y l e  m a s y  d r z e w n e j .  D o p ó k i  t e g o  w i e d z i e ć  n i e  b ę ­

d z i e m y ,  k a ż d e m u  o b l i c z e n i u  b ę d z i e  m o ż n a  z a r zu c i ć  j eże l i  n i e  n i e ­

d o k ł a d n o ś ć  t o  p r z y n a j m n i e j  n i e p e w n o ś ć .  J e d y n i e  j e s z c z e  z d a t n y c h  

c y f e r  d o s t a r c z y ć  m o ż e  p o r ó w n a n i e  p r z y r o s t u  i d o c h o d u  z l a s ó w  

z u p e ł n i e  p o d o b n y c h , tylko  r ó ż n i ą c y c h  s i ę , że  j e d e n  g r a b i o n y  a
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drugi n ie , a przytem wiedząc dokładnie ilość wyprowadzonej śció łk i. 

Mając takich dat znaczną liczbę , można wyciągnąć przecięciową 

najbardziej może zbliżoną do prawdy.

Ale i bez liczb obejść się tu można, gdy skutki są tak w 

oczy bijące.

Z lasu zbiedzonego nie ty lko ilości dostatecznej nie otrzyma­

my, ale także i na jakości drzewa stracimy. Oba te punkta bardzo 

rozważyć trzeba, bo to jes t dochód i to ta k i, k tóry się zwiększać 

musi Ceny drzewa zwolna ale zawsze się podnoszą, tak opalo­

wego jak materyafowego.

Jak się u nas ceny drzewa podnosiły, nie mam skazówek ) ,  

w Niemczech zaś ła tw ie j o t o , bo nawet są pozestawiane. I tak 

Rau (Vnlksw irthschaftslehre str. 500) podaje, że w Niemczech od 

roku 15'JO do roku 1850 podniosła się cena buczyny za sag z 45 

kr. na 8 z łr. 12 kr (przeszło 10 razy). W Sztuttgardzie od roku 

1710 —  1850 z 5 złr. 50  kr. na 16 złr. (potrójnie).

Był czas gdy się użycie węgb kopalnych zaczęło rozpowszech­

n iać, gdzie utrzym ywano, iż węgle o tyle zastąpią drzewo że cena 

jego i potrzeba się zniży, a tem samem ze i lasy zmniejszyć bę­

dzie można. Dziś o tem n ik t ani m yś li, bo jeżeli na opał tyle nie 

idzie (o czem wątpić można) co daw n ie j, ileż za to potrzebują m a- 

teryału koleje żelazne, kopaln ie , miasta?

Że się cena drzewa nie zniża pomimo węgli kopalnych , do­

wodzą ceny saskie , podnoszące się pomimo ogrom nych kopalni 

węgla, które są jak najezynriiejsze. Potrzeba zwiększyła się ogro­

mnie. W  lasach rządowych saskich powiększył się odbyt na 

opał i materyał od 40 la t z 50000  na 200000  sagów, i to po 

cenach coraz to wyższych, chętnie dawanych.

Zredukowawszy na drzewo świerkowe to co Saxonia p rodu­

kuje rocznie materyału opałowego w to r f ie , węglach brunatnych 

i kam iennych, wypada równoważnik 900000  sagów', które nie lezą 

w magazynach, ale odchodzą do w s i, fab ryk , miast.

Ceny drzewa zaś podniosły się od roku 1625 do roku 1850 

podług wykazów flisarskicb w Dreźnie następująco:
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o TT c

Za sag buczyny Za sag miękk. drzewa

Talar, groszy Talar, groszy

1625 25 23
1668 —  1670 — 23 ____ 21

1725 2 16 1 8
1-750 5 — 2 23
1775 4 18 2 13
1800 6 16 3 20
182 5 8 21 5 20
1850 10 16 6 20

Podług lipskiej gazety z d, 21 lut. 1858  (w dodatku) było 
w. roku 1857 w Niemczech 1468 mil geograficznych kolei żela­
znych. Na 100  mil zaś potrzeba (kolei o podwójnych szynach) około 
1 2 0 0 0 0  sagów kubicznych (po 80  stóp kub.) masy drzewnej przy 
założeniu , a zmieniając progi co 6 do 8 la t ,  rocznie w przecięciu 
1 8 0 0 0  lakicbze sągow. Podług tego wiec 15 0 0  mil geograficznych 
potrzebuje 1 ,80 0 .000  sągów kubicznych przy założeniu a około 
2 5 7 .0 0 0  rocznie na utrzymanie w dobrym stanie. Nie są tu wliczone 
dw orce , mosty, narzędzia i t. p.

Pokup na budulec okrętowy wzmaga się także. Już teraz płacą 
niesłychane ceny Koło Bamberga płacą na pniu holenderscy kupcy 
za sosny 4 ,  5 do 6 0 0  złr. m. k. Nad Elbą i Odrą płacą za do­
bry okrętowy materyał dębowy /  talar za stopę kubiczną.

Ta wygórowana cena dowodzi raz ,  że dobry materyał staje 
się rzadszy, a po tem , że i potrzeba się zwiększa. W roku 1857 
liczono w Anglii 35 0 0 0  okrętów pływających po różnych morzach, 
rozbić zaś mniej więcej 1143 rocznie. W ogóle marynarka się 
wzmaga tak kupiecka jak wojenna; szczególnie tę ostatnią powięk­
szają nie tylko państwa właściwie m o r sk ie , ale nawtet państwa w 
części tylko ograniczone morzem starają się mieć jaką taką mary­
narkę dla obrony brzegów.

Wpływu lasu na klimat także nie trzeba zapominać. W ogóle 
lasy pomnażają wilgoć, źródła będą bujniejsze, rzeki pełniejsze 
(wodostan Wołgi znacznie się zniżył od czasu, jak wycięto ogro -
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m ne pasm a lasów w Rosyi  środkow ej) .  Brak ich zaś sprow adza  

p o s u c h ę ,  m nie jsze  u ro d z a je ,  o g ro m n ie jsze  skoki  między na jw yiszą  

a najn iższą  tem p era tu rą .  (Karst  w lliryi p rzem ien i ł  się  w puszczę  

k a m ie n n ą  od czasu jak znikły lasy, z k tórych W e n e c y a  brała  m a -  

te rya ł  na sw oje  floty. Islandya że tak pow iem  zakrzep ła  w lody 

od czasu , jak  lasy jej znikły wycięte).

Pow odzie  także m uszą  być c z ę s t s z e , bo śn ie g  w g ó r a c h ,  nie 

c h ro n io n y  na wielkiej przes t rzen i  przez lasy, raźniej to p n ie je ,  woda  

deszczowa także  raźniej w większej m as ie  m oże  o d p ł y w a ć , n ie  b ę ­

dąc zatrzym yw aną  na g a łę z ia c h ,  l iściach &. Kolosalne pow odzie  

w po łudn iow ej  Francyi  są w tym wieku częstsze  n iezaw o d n ie  d la ­

t e g o ,  że podczas  rew olucy i  cięto gdzie kto chcia ł  i ile m u  się 
podobało.

J e d n a k ż e  k iedy indziej m oże  szczegółow ie j  tę  k w es ty ę  m e t e -  

o ro log iczno  - leśniczą s ta rać  się b ę d ę  rozwinąć.

ad 7) Drzewa liściowe wym agają  lepszego  pożywniejszego  

g ru n tu  (z wyją tk iem  brzozy) niż św ierk  lub sosna.  O wciskaniu  s ię ,  

p rzew ażnem  w ys tępow an iu  tych os ta tn ich  w lasach grab ionych  d o ­

w odzą  liczne przykłady ,  i tak w lesie  wyżej p rzy toczonym  koło  

S z tu t tg a rd u  i na rów niach  p ru sk ich  s o s n a ,  w g ó rach  h e rcyńsk ich  

(Harz) św ie rk  coraz bardziej s ię  rozpow szechn ia .  T akże  je d n a k  d o ­

dać  m u s z ę , że zręby  n ierozw ażne  przyczyniły  się  ba rdzo  do  tego .

W  B runszw iku  na przes t rzen i  leśne j  sk ładające j  się  z 2 6 6 . 7 0 0  

m o rg ó w  leśnych  t a m te jsz y ch ,  p rzem ien i ło  się p o d łu g  o b ra c h u n k u  

u rzęd o w e g o  P. v. Uslar od  r. 1 8 1 7  do roku  1 8 4 0  (w paźdz ie rn i­

ku) z d rzew a l iśc iow ego  na zas tępy  św ie rk o w e  8 3 5 9  m orgów .  

W  h rabs tw ie  zaś S to l lb e rg  -  S to l lb e rg  na 1 9 7 5 8  m o rg ó w  p ie rw o tn ie  

bukow iny  od 2 0  lat m niej więcej 5 0 8 5  m o rg ó w  św ierczyny  p o ­

wstało , a więc blisko trzecia część. Mógłbym tu więcej p rzyk ła­

dów  p rzy to czy ć ,  jak  n. p. w s p o m n ia n e  wyżej dębniak i  b r a n d e b u r -  

skie , tak zwaną  Colbizer Haide w M agdebursk iem  na lew ym  b rzeg u  El­

by, gdzie  ze 1 2 0  0 0 0  zostało  tylko 1 5 .0 0 0  m o rg ó w  nie sośn iny  &. &.4).

Lasy  liściodrzewa zas ługu ją  na w iększą  u w ag ę  i o c h ro n ę  nie 

ty lko  dla t e g o ,  że d o sta rcza ją  zd atnego  drzewa na rozliczne n a rzę ­

dzia , u ż y tk i , a le  i d l a t e g o , że d o c h ó d  z n ich  pew nie jszy  n iż  z 

Czarn olasu 5). Nie podlega ją  tylu n ieb ezp ieczeń s tw o m  , a przynajm nie j
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m e w lakim s to p n iu ,  j ak o  t o :  p o ż a r ,  w ic h e r ,  u szkodzen ie  przez 
ow ady  i t. p.

Gdzie n iegdz ie  czytać m ożna  o p łodozm ian ie  n a tu ra ln y m ,  ale 

t e n ,  o ile d o tychczasow e  spos trzeżen ia  w ykazują ,  zdaje mi się  m ie j­

sca nie ma, cz łowiek tylko robi go. Jeżel iby  zaś na tu ra  taki przy­

puszcza ła  is to tn ie  p ło d o z m ia n ,  więc  dz iw nyby to by ł  zbieg okoli­

czn o śc i ,  żeby właśnie  t e r a z ,  gdyśm y poznali  lepiej zasady leśn ic ­

twa i wiemy kiedy las p rzy m u szo n y  j e s t  się o d m ie n ić ,  i żeśmy 

dotychczas tego  nie un ika l i ,  w łaśn ie  na tura  ten  e x p e ry m en t  odbywała .

Chyba nazwiem y p ło d o zm ian em  tę  c h w i l ę , gdy na jak im eś  

g ru n c ie  na lec ia ł  ś w ie r k ,  i wyrósłszy  do p e w n eg o  w ieku  dla b u j -  

ności  g r u n t u ,  t rup iesze je  i g in ie  na pn iu  (wird ro th fau l ) ,  a na 

j e g o  m ie jscu  wystąpi buk lub jaw or.  To p o d o b n o  tylko d o w o d z i , 

ze św ie rk  nie na sw oim  g ru n c ie  s t a ł ,  n ie  z a ś ,  że na tu ra  urządziła  
tę  zmianę.

Ale m am y lasy o d w ie c z n e ,  w k tórych  ta sama w egetacya  od 

w ieków  trwa , a jeżeli n iek tó re  d rzewa jak  n. p. m o d rzew  w P o l­

s c e ,  znikły, to nie nas tąp i ło  z na tu ry  ale  po p ro s tu  że j e  w y g u ­

biono. Dla czegóż  w Rosyi p ó łn o cn e j  do tychczas  m o d rzew  nie 

us tą p i ł  in n em u  d r z e w u ?  Toż sam o i o c isach teraz  tak rzadkich 

pow iedzieć  można, b d z ie  ich oszczędzano  (cm en ta rze  we W ielkie j  
Brytanii) setki lat trwają.

W eźm y ż  teraz  przyk łady  z dalszych s trón .  L asy  p ó łn o cn e j  

Ameryki zn an e  od p a re se t  l a t ,  czyż się  zm ie n i ły ?  C edry  l ibańskie  

nie stojąź w tej sam ej okolicy, gdzie  je  S a lom on  kazał rąb ać  c ie ­

ślom  ty ry js k im , a że ich tak m a ł o ,  nie na tu ra  w in n a ,  ta owszem  

stara  się  o p o w iększen ie  l iczby młodzieży, ale człow iek  niszczący 
więce j  niż u trzym ujący  to co było.

ad 8) Z jak iem i t rudnośc iam i p o łąc zo n e  j e s t  zaga jen ie  na  

n o w o ,  każdy po jm ie  p rzypom niaw szy  s o b ie ,  co się  sta ło  z ziemia 

zgrabywaną . W eźm y dwie p rz e c iw n o śc i ,  piaski na  ró w n in ie  i skały  

w górach .  P ie rw sze  p rzedstaw ia ją  po w ie rzch n ię  za r u c h o m ą ,  za 

n a g ą ,  t rzeba robić  p ło tk i  w poprzek  pan u jący ch  wiatrów, zas iewać 

t raw am i p iaskow em i (P sam m a  a rcu a r ia )  żeby utrwalić  p o w ie rz c h n ia ,  

a p o tem  dop ie ro  sadzić  so sn y  i to często  z wątpliwym sku tk iem .  

Sadząc d rzew o  liściowe sz lac h e tn ie jsz e ,  najczęściej  choć  s ię  z razu
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p rzy jm ie ,  po  kilku c h o r o b l iw y c h  la lach  z g i n i e ;  jed na  ty lko  brzoza  

w iern ie  tow arzysz yć  b ę d z ie  s o s 'n ie , bo n ie  ty lko na p odo lsk im  

g r u n c ie  r o ś n i e ,  ale  i na p iasku  w y ży ć  potrafi.

W  gó ra ch  zaś c h o ć  p o w ierzch n ia  n ieru ch o m a  (a przynajmniej  

n ie  tak jak p ia s e k ,  tylko gruby  zwir n. p .)  a le  za to p rzed s ta ­

wia drugą t ru d n o ść  w  da leko  w y ż s z y m  s to p n iu :  bo  nieraz  trzeba  

p o d rzu ca ć  kupki z iem i m iędzy  skały, ż e b y  tam u m ie ś c ić  u b o g ą  

ś w ie r c z y n ę .  N ie c h ż e  teraz każdy p o r ó w n a  n ic  n ie  kosztu jący  na­

turalny z a s ie w  ze  s z t u c z n y m ,  n a w e t  ż e b y  jak najm niej  w y k o n y w a n o  

r o b o t  z i e m n y c h ,  a z a w s z e  s ię  strata p ien iężn a  w ykaże .

Z t e g o  w s z y s tk ie g o  w y p a d a , że  u ży w a n ie  śc ió łk i  z lasu  j e s t  

dla n ie g o  s z k o d l iw e ,  a w  n iek tórych  razach po p rostu  z a b ó j c z e ,  

a w i e c ,  ze  ten  użytek  jako  praw o u su n ię ty  być  m us i  z lasu , ró w n ie  

jak k ażd e  p raw o  t r z ec ieg o  do n a s z e g o  la su :  bo  se rw itu t  jakibądź

on  j e s t ,  przeszkadza  g o s p o d a r s tw u ,  robi j e  w ięce j  p r z y m u s o w e m  , 

o c i ę ż a ł e m ,  i p o s t ę p u  n i e z d o l n e m , a to tern b a r d z ie j , im serw itu t  j e s t  

n ie o g r a n ic z e ń s z y m .  L e śn ic tw o  w  Saxon ii  d o p iero  od czasu  u w o ln ie ­

nia z w ię z ó w  se r w itu to w y c h  p o d n io s ło  s ię  na l e n  s t o p i e ń ,  na ja ­

kim dziś  stoi. I m y  n ie  p o w in n iś m y  z a n ie d b y w a ć  tej k w e s ty i ,  gd y ż  

m am y także praw o z dnia 5  l ipca 1 8 5 3 .

K orzyść  roln icza  śc ió łk i  n ie  od p o w ia d a  s z k o d o m  w  l e s ie .  

Strzaska w  o g ó le  posiada  d a lek o  mniej  c z ę ś c i  m inera lnych  niż s ł o ­

ma ; op ró cz  t e g o  s ło m a  p rzez  sw ój  kształt  rurkowaty,  g ę b c z a s to ś ć ,  

j e s t  lepsza  na zbieralnika gnoju  i uryny, prędzej  s i ę  r o z k ła d a ,  gdy  

l i śc ie  lub  ig l iw ie  m niej  m o g ą  w ilg o c i  gn ojn ej  w c ią g n ą ć  i o  w ie le  

w oln ie j  p rzech o d zą  w  rozkład . Ta ostatn ia  wada sz c z e g ó ln ie  s ię  

cz u ć  daje przy strząsce  l iśc iow e j .  Jeżeli  takie g n o je m  nas iąk n ię te  

l i ś c ie  w y s c h n ą  na p o l u , to p ierw s zy  s i ln ie jszy  p o d m u c h  wiatru  

r o zw ie je  j e  na w s z y s tk ie  strony, u n o sz ą c  przy tem  z a w s z e  i c z ę ś ć  

p o g n o jn y c h  s u b s t a n e y j , które  w s ią k n ę ły  w  s u b s ta n cy ą  liścia*).  Dla 

p o ró w n a n ia  w artośc i  p o g n o jo w e j  j e d n y c h  i d r u g i c h , u m ie szcza m  

tab l icę  którą z e s ta w i łe m  p r z e c ię c io w o  z ró żn y ch  a u t o r ó w :

') P od o b n e  zdarzenia opow iadał mi jako  naoczny  św iadek ś. p. p ro feso r 
N iesiołowski.
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Przytem umieszczam kilka analiz ściółki leśnej, które 
zrobiłem tego roku w Tarancie:
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Z p o ró w n an ia  tych obu tablic p o kazu je  s i ę ,  jak  wiele m nie j  

m am y poży tku  z strząski  leśnej  jako  n a w o z u ,  niż z strząski zwykłej 

g o sp o d a rsk ie j .  N aw et ilość p o d a w an a  przez różnych  au to ró w  tak 

ro ln iczych ja k  leśn iczych ,  przewyższa  s ło m ę  o wiele.  T h a e r  w praw dzie  

n ie  poda je  l ic zb ,  P a b s t  zaś u t rz y m u je ,  że s trząska liściowa w y­

ró w n u je  najwyżej po łow ie  s łom y o z im e j,  igle i m chy  zaś t ro ch ę  

wyżej ocenia  1 : 0 . 6 6  do 0 .7 0 .  Kraus l iście bu k o w e  ró w n a  0 .2 0  

—  0 .5 0 ,  d ęb o w e  0 .1 5  —  0 .2 5 ,  igle o p ad łe  0 .4 0  —  0 .5 0 ,  m chy  

zaś 0 .5 0  —  0 .7 5  s łom y  ozimej.
Z au to ró w  leśn iczych  zaś H u n d e sh a g e n  stawia w ar tość  I g o  

c e tn a ra  strząski l iściowej ró w n ą  0 .2 5  —  0 .3 0  s łom y ozimej.  Pfeil 

zaś 2  %  ca łk iem  suchej  strząski ig łow ej ,  5  9  liściowej albo l 1/ 2 

<9, m chu  rów na  1 9  s łom y  ozimej.
R an k ę  (G e ldw erth  d e r  F o rs tb e re ch t ig te n .  B res lau  1 8 5 6 )  zaś 

poda je  rów now ażn ik i  takie  (s tr .  2 9 ) :  j e d n e m u  ce tnarow i  s łom y 

(m ie rzw v  s ło m ian e j)  w yrów nyw a 4 .4  c e tn a ró w  strząsk i  i g ło w e j , 

a 6 .6  ce tn a ró w  strząski l iśc iow ej;  obie  b iorąc  w o b ra ch u n e k  s u ­

che.  11 zaś ce tn a ró w  strząski w p ro s t  z la su ,  wyrów nywa 5  c e t -  

n a ro m  na pow ie trzu  w ysuszonej .  A u to r  ten zas łu g u je  bardzo  na 

u w a g ę ,  bo  liczby j eg o  b ra n e  są  z praktyki.
Doliczmyż jeszcze  do szkód lasowi w yrządzanych  kosz ta  zbioru  

ś c ió łk i ,  zwozu  & .,  a p rzek o n a m y  s i ę ,  że  s u r ro g a t  przec ież  będzie  za 

d rogi .  Użycie j e g o ,  jak już  wyżej n a d m ie n i ł e m ,  tylko w wyją tkow ych 

okolicach i razach m oże  być u n ie w in n io n e ,  większy zaś właśc ic ie l ,  

o b y w a t e l , m oże  się prawie  zawsze obe jść  bez śc ió łk i  leśne j .

W ięk sza  s ta ran n o ść  oko ło  g n o j u ,  lepsza u p r a w a ,  użycie po-  

g n o ju  z ie lonego  ( ł u b i n ,  s p o r e k ) ,  p o g n o jó w  p om ocn iczych  (k o śc i ,  

o d c h o d ó w  lu d z k i c h , a jeżeli f inanse  pozwolą  i g u a n a ) , liczba b y ­

dła w  stosunku do ilości karm y  jaką  p o s ia d a ,  postaw ią  go  w k ró tce  

w m ożnośc i  obejścia  się  bez l a s u , jak  i k ażdego  in n eg o  ro ln ika 

w te n  sp o só b  pos tęp u jąceg o .
Szweitzer były d y re k to r  szko ły  rolniczej w la r a n c i e  wykazał 

p ise m n ie  jeszcze  w r.  1 8 3 3 ,  że przy s to so w n y m  p ło d o z m ia n ie , 

większej s ta rannośc i  o gnój i g n o jó w k ę ,  użyciu ziemi i wyjątkowo 

s iekanki  (o k tórej patrz wyżej zdanie  p. B e rg ) ,  ch łop  na 3 0  m o r ­

gach  saskich  (około 15 naszych) m oże  n iety lko obe jść  się  bez strzą-
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s k i , ale i podnieść swoją p ro d u k cy ę , pracując nawet na ubogim 
piasczystym gruncie.

Nieużywaniem, zaniedbywaniem wielu materyałów ważnych 
dla rolnictwa , także narażamy kraj na ubytek produkcyi. W eźmy 
W iirtem berg , leży na zachodzie, ma szkołę s ław n ą ,  odbyt gdzie 
chce tylko, a przecież nie cenią bardzo n. p. kości i popiołów, 
wolą sprzedać na rok 2 3 5 1 3  cetnarów tychże (w r. 1857), a na­
tomiast lasy obdzierać i niszczyć.

Wielu nie wierzy w wielkie skutki pognojów pom ocniczych , 
obawia się wydatku, ale że ten wydatek się wraca z p rocen tem , 
można widzieć w Niemczech na niejednem polu. Stóckhard cytuje 
w «Chem. Ackersmanrm z r. 1856 str. 167, że gmina Pfalzdorf 
koło Clere produkowała na morgu p ru s k im :

przed użyciem guana używając obficie guana

szefli ziarna funt. s ło m y szefli ziarna funt. s ło m y

Pszenicy . 7 —  8 1800 14 —  16 2 5 0 0

Zyta . . . . 10 1800 16 —  18 3 0 0 0

Jęczmienia . 10 —  12 120 0 30  —  34 25 0 0

Owsa . . . . 20  —  25 15 00 30  —  40 3 0 0 0

Koniczu . . . 2 0 0 0  do 3 0 0 0  funtów 6 0 0 0  —  8 0 0 0  funtów

Dochód powiększył się ogrom nie ,  a że wydatki nie muszą 
być tak znaczne, sądzić można z tego, że dawniej można tam było 
kupić morg pr. za 70  —  9 0  talarów, dziś zaś daliby go ledwie 
za 200.

W  Saxonii przed kilkunastu laty, gdy wyszło prawo dozwa­
lające regulacyi i odkupu serwitutów (Aligem. Ablósungs - und 
Kulturgesetz vom 17 Marz 1832),  powstał ze względu ściółki wielki 
ha łas ,  że nastąpi ruina gospodarstwa &. Szczególnie chłopi lamen­
towali. Rząd nie zważał na t o , i teraz nie tylko gospodarstwo się 
podniosło tak leśne jak ro ln e ,  ale potrzebę ściółki leśnej tak mało
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c zu ją ,  że n a w e t  w r.  1 8 4 8 ,  gdzie  w Saxonii  tak mało każda zw ierzch ­

n o ść  była p o w a ż a n ą , kilka tylko i n ieznacznych  n adużyć  w tym 

względzie  było.

P. W a lz ,  d y re k to r  szkoły w H o h e n h e im ,  po d a ł  także w o so ­

bne j  b roszu rze  (U iber  die W ald s t reu )  ró żn e  sposoby ,  jak  u n ik n ąć  

m o żn a  po trzeby  ściółki leśnej .  Te  chociaż  się  u  nas  zas tosow ać w 

całości n ie  d a d z ą ,  bo  na in n e  s to su n k i  się  z ap a try w ał ,  j ed n a k że  

w ogóle  na  wyżej p rzy toczone  (s ta ran n o ść  większą &.) w ychodzą .  

Czy u  nas  z resz tą  tak wiele  ściółki leśnej  używają jak  w N ie m ­

c z e c h ,  nie  m o g ę  o c e n i ć ;  to tylko w ie m ,  że w g órach  jej  uży w ają ,  

a w obw odzie  żó łk iew skim  sam  widzia łem u je d n e g o  obywatela ( je ­

d en  z na jlepszych  g o spoda rzy  w tam tych  s tronach)

Z achow ując  n a s tę p n e  punk ta  m ożna  praw ie  bez szkody brać  

śc ió łkę  z lasu (NB. gdzie  k o n ieczność  tego  wym aga):

4) P rzed  4 0 ty m  ro k iem  nie w o ln o ;  w les ie  n isk o p ien n y m  zaś 

zup e łn ie  zabronić .

2) Na p iasku  ubog im  żad n e g o  zbioru  s t r z ą s k i , m chu  & p o z w o ­

lić n ie  m ożna.

3) Z b ió r  p ow in ien  się  odbyw ać  za p o m o cą  grabi  d rew n ian y c h  o 

zębach  krótk ich .

4) Każdy oddzia ł  pow in ien  dop ie ro  po  3  latach znow u  p rz y ch o ­

dzić p o d  g r a b ie ,  a tylko na bardzo  do b ry m  g ru n c ie  kró tszy  

te rm in  naznaczyć  m o ż n a , wyjąwszy lasu  b u k o w e g o , gdzie l e ­

piej n a w e t  byłoby  tego  zu p e łn ie  z an iech ać6).

5) W y k o n y w an ie  og ran iczyć  tylko na m ies iące  s ie rp ie ń  i w rz e ­

sień.  (Tu ro ln icy  p ew nie  z a p ro te s tu ją ,  źe to czas robo t  j e ­

s i e n n y c h ,  a le  coż ro b ić ,  później  nie m ożna  d o zw alać ,  a to 

dla t e g o ,  żeby las m iał kożuch  na zimę z świeżo sp ad łeg o  

l i ś c i a , z k tó reg o  oprócz  tego  zabiorą śn iegi i deszcze  przy­

sz łego  lata w ie le  potażu).

6) I lo śc i ,  jaka m oże  być w y p row adzoną  z l a s u ,  nie t rzeba w y ­

znaczać  p o d łu g  k o n su m e n tó w ,  ale p o d łu g  i l o ś c i , j ak ą  las może 

od d a ć  bez  szkody .  I tak G. L. Hartig p o d a j e , że z lasu na 

ś re d n im  g ru n c ie  m ożna  dać bez wielkiej s z k o d y :
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na m org  pr

Z w y so k o p ien n eg o  b u k o w e g o  i dęb o w eg o  lasu

świeżej ś c i ó ł k i .................................................................  2 0 0  funtów

Z b u kow ego ,  dęb o w eg o ,  g rabow ego ,  b rzozow ego

n isk o p ien n e g o  l a s u ...............................................................■ISO «
Z so ś n ia k u ,  igla i m c h u ........................................................1 5 0  «

Ze św ierczaku  i j o d l a k u ........................................................1 0 0  «

W iedząc  ile fun tów  idzie na f u r ę ,  i m ając  p łaszczyznę  na 

k tórej  się  to odbyć  m o ż e , m nożym y funty  przez p łaszczyznę  i m a­

my całą  ilość ściółki roczną. T ę  dzielimy przez  k o n su m e n tó w ,  

i w iem y ile na każdego  wypada. Gdyby g ru n t  był gorszy niż ś r e ­

d n i ,  w tedy trzeba o p o łow ę  zm n ie js zy ć ,  na dobrym  zaś zup e łn ie  

m ożna  pow iększyć  ilość wydawaną. Jeżel iby  za m ało  wypadło na 

każdą  fam il ię ,  n iechże  sobie  pom aga ją  to r f e m ,  jeżeli  j e s t  w okolicy, 
ziemią &.

W idziałem  że d y rek to r  szkoły rolniczej w D ublanach pan 

S tu d z iń s k i , używa torfu na podśc io ł.  J e s t  to przyk ład  godny  naś la ­

d o w a n ia ,  gdyz n iek tó re  torfy zawierają  znaczne  ilości a zo tu ;  oprócz  

tego  tem  więcej do p o lec en ia ,  że to prawie  jed y n a  korzyść  byłaby 

z dosyć  l icznych torfowisk  w Galicyi. W  stacyi rolniczo -  c h e ­

micznej  D ahm e znaleziono w je d n y m  torfie 2 .4 ° /0 a zo tu ,  w artoby  
w iedzieć  czy i ile go to r f  dub lańsk i  zawiera.

Metoda ba rona  R o ten h a n  używania ziemi na  ś c ió łk ę ,  także

j e s t  g o d n ą  uwagi.  Już  Block zalecał z iem ię ,  ale po  k ró tk ich  p r ó ­

bach ro ln icy  zarzucili  ten  s u r r o g a t ,  że bydło  w b łoc ie  stało . Me­

toda zaś powyższa zdaje się n ie  p osiadać  tej n iedogodnośc i .  W  roku  

1 8 5 8  było u n iego 9 9  sz tuk  bydła  w ten  sp o só b  u m ie s z c z o n e g o ,  

wszystko d o sk o n a le  p rz e z im o w a ło ,  ani jed n a  sztuka nie z a c h o ro ­

w a ła ,  gnó j  by ł  kapita lny i więcej sk u teczn y  niż ze śc ió łką  leśną  
( inne bydło  s ta ło  na  śc ió łce  s łom iane j  i leśnej).

1 o s tę p o w a n ie  zasadza się  ogó ln ie  t e m : Z tyłu zwierzęcia

przytw ierdza  się  na p o d łodze  kawałek  drzewa w pop rzek .  Miejsce 

między n iem  a ż łobem  (stanowisko zwierzęcia) w ypełn ia  się  suchą  

ziemią i ubija h o ry z o n ta ln ie ,  p r z e z c o , że pod łoga  zwykle ku tyłowi 

ma sp a d ,  tutaj ziemia będzie  na jg rub ie j  l e ż e ć ,  od 8 —  1 0  cali.
Na tej warstw ie  po  p ro s tu  stoi bydło.
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3 do 4  razy dz ienn ie  p o d łu g  potrzeby  śc iąga się  gnój sze roką  

t ę p ą  g racą  na kupki  z ty łu  zw ierzęc ia ,  i te  p o te m  wywozi. Ze z 

g n o jem  zbiera  się  i u ryną  przes iąk ła  z ie m ię ,  więc  z czasem  p o ­

wstają z a g łę b i e n ia , k tó re  s ię  w ypełn ia  ziemią od p rzo d u  z e s k r o -  

bywaną. T y m  sp o so b em  byd ło  zawsze su ch o  s tać  b ę d z ie ,  tylko 

trzeba precyzyi i bacznośc i  w zb ie ran iu  rozm ięk łe j  ziemi.

Po  2  do 3  tyg o d n iach  zmniejszy  się znacznie  w ars tw a  zie­

m i ,  ale jeszcze  będzie  jej d o sy ć ,  je d n a k  przychodzi  chwila  w k tó ­

rej ziemia tak j e s t  p rze ję tą  wyziewami a m m o n ia k a ln e m i , że może 

być użytą  za pognój .  W te d y  n o w ą  ziem ią  się  napełn ia .

K oniecznośc ią  j e s t  sucha  ziemia. B aron  R o te n h a n  kazał zwo­

zić z iemię w jes ien i  pod dach , przez  co m ia ł  zapas na  całą z im ę.

Dla jed n e j  sztuki dużego  bydła było  u  n ieg o  m iesięczn ie  d o ­

syć 2  fury (n iezaw odnie  w iększych niż nasze). Zaleca przy tem  w 

bardzo  z im nych sta jn iach  s łać  pod byd ło  przy  silnych m rozach  t r o ­

ch ę  słomy, żeby  m iało c iep łe  legow isko.

Z iem ię bra ł  z rowów, sug łów ków ,  w yorów  &.

W  zarysach  n in ie jszych  przem aw iam  nietylko j e d n o s t ro n n ie  

za o c h ro n ą  lasów przec iw  zb ie ran iu  śc ió łk i  l e ś n e j , ale ogó ln ie  za 

o c h ro n ą  lasów  przed  z łe m ,  n iszczącem  g o s p o d a r s tw e m ,  za p raw d z i­

wym l e ś n i c t w e m , k tó re  u nas na dosyć  n iskim  s to p n iu  stoi. P o ­

w inn iśm y wiecej p o św ięcać  uwagi l a s o m , m ieć więcej leśniczych 

a n ie  dozo rcó w  tylko p rzy ch o d u  z l a s u ,  żebyśm y i my, a w łaśc i­

wie nasi p o t o m k o w ie , nie byli p rzym uszen i  rob ić  k iedyś tak s m u ­

tnych  u w ag  nad bylem i lasam i,  co nasi n iem ieccy  sąsiedzi.

Mam zaś w B ogu  n ad z ie je ,  że ten  zarys będzie  w s tę p e m  do 

in n y ch  p r a c , k tóre  wróciwszy  do kra ju  w ykonać  zamyślam na za ­

sadach  chemii z a s to s o w a n e j , nie  wyłączając  d o św iadczeń  starej 

praktyki  tak rolniczej jak l e ś n ic z e j : bo zdan iem  m ojem  prace  p o ­

d o b n e , jeżeli mają być p o ż y te c z n e ,  m uszą  się w ten  sp o só b  o d ­

b y w a ć ,  że t e o r y a , c h e m ia ,  idzie ręka w ręk ę  z p ra k ty k ą ,  jed n a  

d ru g ą  wspiera.  J e d n o s t r o n n e  zapa tryw an ie  się  na jakiś p r z e d m io t , 

szczególn ie  w g o s p o d a r s tw ie ,  m oże  ła tw o  na bezdroża  sprow adzić .
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Osobliwie teorya chem iczna  sp o w o d o w ać  m oże  n ieraz do stawienia  

h y p o t e z , k tó re  w p rak ty ce  wykazać się  m ogą  j ak o  za w y g ó ro w an e  

(nawóz p a te n to w y  Liebiga) albo trafić na l iczne przeszkody,  k tóre  

teo re tykow i zam k n ię tem u  w lab o ra to ry u m  znane  nie są i znane  być 

m e  m o g ą ,  a po  p r o s t u ,  chem ik  k tóry  ma p re te n sy ę  przysłużenia  
się  ro ln ic tw u ,  p o w in ien  znać ro ln ic two.

Pisa łem  w T a ra n d z ie ,  w Saxon i i ,  d. 5 lu tego 186 0 .

Przypisy Referenta Komitetu.

') Juz ustaw y les'ne z 16go w ioku , zakazują w  N iem czech zbierania śc ió ł­
ki leśne j.

2) W  jak i sposób  w ygrabianie śc ió łk i m oże być d o zw o lo n e , p rzepisu je  
ustaw a leśna z dnia 3 grudnia 1832 §. 11 do 13.

3) A utor m ógłby je  był z n a le ść , w spisach  cen  ta rgow ych  lw ow skich.

4) U nas w  lasach  w olnych od w ygrabiania śc ió łk i, wciska się  na g ru n ­

tach  piasczystych dąb przem ocą  m iędzy so sn y ; co zdanie au to ra  potw ierdza.
5) W  górach  naszych w ysokich , ma się rzecz p rzeciw nie.
6) Z u stępem  ostatn im  nie zgadza się R eferen t.



S T A N  KOMITETU
T O W A R Z 1S T W A  C O S P O D A R S IIE G #  G ALICYJSK IEG O

p» 30 ogólneni Zgrom adzeniu, 28 czerwca 1861.

P rotektor .
Je g o  Excel.  A g e n o r  Hr.  G o łu c h o w s k i , rzecz,  ta jny  R adca  i P o d k o ­

m orzy J. C. K., A. M ości ,  Dr. O P r .  kaw ale r  wielkich krzyżów 
ś. S z c zep an a ,  Żelaznej korony ,  ś. S tan is ław a i krzyza M a l ta ń sk ie ­
go , czł. ho n o r .  Towarzystwa n a u k o w eg o  k rak o w sk ieg o  i t. d.

Prezes.")
L eo n  Xżę  S a p ieh a ,  Marszałek S e jm u  k r a jo w e g o ,  P re z es  P.ady ad ­

m in is t racy jne j  żel. kolei Karola L u d w i k a , K u ra to r  kasy  oszczedn .  
czł. hon.  Tow. roln. w W ie d n i u ,  K ra k o w ie ,  L u b la n ie ,  C zer-  
n iow cach  i t. d.

Wiceprezes.
Kazimierz Hr. Krasicki P re z es  Tow. k r e d y t . , N ad k u ra t  kasy  oszczedn .  

czł. ko resp .  Tow. ro ln .  w G r a c u ,  W ie d n iu  i P r a d z e ;  czł. hon .  
Tow. roln. w L u b la n ie  i król. P o l s k i e m , czł. Tow. geograf ,  w 
W ie d n iu  i k o r e s p o n d e n t  c. k. Ins ty tu tu  g e o lo g iczn eg o  tam że  i t, d.

Członkowie K om itetu
Felicyan L as k o w sk i ,  zas tępca  Prezesa  Tow. k re d y t , ,  N add y rek to r  

kasy o s z c z ę d n . , kaw. o rd  żelaz. korony  3  klasy, czł. koresp .  
Towarz.  ro ln .  w W ied n iu .

W a le ry a n  K rzeczunowicz  j
K o rn e l  K rzeczunow icz  >Właściciele d ó b r  z iem skich .
A dam  Xiążę Sapieha  j

‘) Na letniem ogólnem Zgromadzeniu 1861 r. dokonany wybór Franciszka
Smolki na Prezesa a Seweryna Smarzewskiego na W iceprezesa Towarzystwa,
dotąd jeszcze oczekuje najwyższego potwierdzenia.
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Michaf M rozow ick i ,  w łaściciel  d ó b r  z iem sk ich .

Alfred M łocki,  w łaściciel  d ó b r  z iem skich .

Zastępcy.
Ludw ik  S k r z y ń s k i , w łaścic ie l  d ó b r  z iem skich .

Marek D u b s , właścic ie l  realności  we L wowie .

Mikołaj L ip iń sk i ,  Dr. Filoz. i P ro fes .  U n iw e r . , właścic ie l  realnośc i.  
A lexander  G n o iń s k i , właściciel  d ó b r  z iem skich .

W łodz .  Hr. B a w o ro w sk i ,  w łaścic ie l  d ó b r  z iemskich.

Adolf  R u d y ń s k i , Sek re ta rz  Izby handl,  lwowsk .

P io tr  W as i le w sk i ,  w łaścic ie l  d ó b r  z iem skich .

Kazimierz Hr. W o d z ic k i ,  w łaścic ie l  d ó b r  z iem skich  

Tytus G re g o ro w icz ,  Dr. 0 .  Pr.  i w łaścic ie l  d ó b r  z iem skich .

H enryk  S t r z e l e c k i , Dyrek tor  lasów  Krasiczyńskich .

Maurycy K a b a t ,  Dr. O. Pr. ad w o k a t  kra jow y,  właścic ie l  realnośc i.

Sekretarz.
Stan is ław  P rz y łęc k i ,  k o re s p o n d e n t  c. k. in s ty tu tu  g e o log icznego  

w W ie d n i u ,  czł. ko resp .  T ow . roln.  w P r a d z e ,  W ie d n iu  i L u -  

b l a n i e , czł. k o re sp .  Tow. nauk.  Krakowskiego .

Archiw ista.
Antoni Kapliczyński.

R achm istrz.
W ło d z im ie rz  Tebinka.

D zienny p isarz .
Ju lian  Zardecki.

Czasowo p ra cu ją cy  w w ydzia le  konceptowym.
W a len ty  Szydłowski.

Rozpr. Tow. gosp. t. 29. 25



DALSZY WYKAZ
C Z Ł O N K Ó W  T O W A R Z Y S T W A  G O S P O D A R S K I E G O  G A L I C Y J S K .  

w ybranych  w r. 18G1 na obydw óch Zgrom adzeniach.
(Ob. 27 t. R ozpraw  Tow arz str. 199.)

Członkowie honorowi.
Ka r o l  Hr .  Zay,  w ł aś c i c i e l  d ó b r  z i e m s k i c h  w W ę g r z e c h .

J a n  N o w a k o w s k i  l  D y r e k t o r o w i e  S c e n y  P o l sk i e j  w e  L w o w i e .
W i t a l i s  S m o c h o w s k i  I '

C złonkow ie korespon du jący.
A d a m  G o r c z y ń s k i , w ł aś c i c i e l  d ó b r  z i e m s k i c h  z K r a k o w s k i e g o .  
W ł a d y s ł a w  Hr .  K o z i e b r o d z k i  « « «
R z u c h o w s k i  B o l e s ł aw .

C złonkow ie czyn n i.
(pod ług  o b w odów ; porządkiem  abecadłow ym )

1. Obwód Slrzeżański.
B a r z y k o w s k i  M i c h a ł ,  m.  L a s z k i ,  p .  C b o d o r ó w .
B e r e z o w s k i  H e n r y k ,  W o d n i k i ,  Bob r ka .
B o g d a n o w i c z  R o b e r t ,  L i t a t y n ,  Br ze ż a ny .
B u k o j e m s k i  X .  C y r y l ,  W o d n i k i ,  B o b r ka .
B u r l i k o w s k i  X.  J a n ,  R o h a t y n .
C h e ł m i ń s k i  X a w e r y ,  P u k ó w ,  R o h a t y n .
C z a r n o ź y ń s k i  A l e x a n d e r ,  P o t u t o r y ,  B r z e ż a n y .
C z e c h o w i c z  b a r o n  W ł a d  , G l i n n a , K o z o w a .
D o b r z a ń s k i  Ma xymi l i an  , B r z eż a n y .
G o c z a ł k o w s k i  A l b e r t ,  P o d k a m i e ń , R o h a t y n .
G o ł ę b s k i  J a n ,  Dul iby ,  C h o d o r ó w .
Hi r s z l e r  F r a n c . ,  H o r o d y s ł a w i c e , B ob r ka .
H l e b o w i c k i  E m i l i a n ,  P o d s z u m l a ń c e , Bu r s z t y n .
H o p p e n  M a r y a n ,  T e o f i p o l k a ,  K oz o w a .
H r e h o r o w i c z  X.  M i c h a ł ,  H o r o d y s ł a w i c e ,  B ó b r k a .
Koz i ck i  J u l i u s z , C z e r e m c h ó w ,  P o d h a j c e .
K r a s i ń s k i  Hr .  P i o t r ,  R o h a t y n .
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Link Ignacy,  Koni uchy ,  Kozowa ,
Madejski  K a r o l , Czer ni ej ew,  Bólirka.
Małecki  K a j e t a n , S k o m o r o c h y ,  Bursztyn.
Ony s zk ie wi c z  A d r y a n , Z o ł c z o w ,  Rohatyn.
P ło cki  J ó z e f .  J a w c z e ,  Rohatyn.
P o d l e w s k i  Wi nc e n ty ,  K o z ó w k a , Koz owa .
Po r a do ws k i  F e l i x ,  Kotów,  Brzeżany  —  koresp,
P os truski  J ó z e f ,  Świs t e ln ik i  , Bursztyn.
Rudni ck i  T e o d o r ,  S tr z a ł ki ,  Bobrka.
S c h n e i d e r  Gustaw,  T o ł s z c z ó w ,  Bóbrka.
Sikorski  J ó z e f ,  Dul iby,  C h o d or ó w .
Skrzetusk i  E d w a r d , N o s ó w ,  Podhajce .
T r aczews ki  P io t r ,  Ko nk ol n i k i ,  Bursztyn.
Wi er z c h l e j sk i  N a p o l e o n ,  Duna jó w,  Przemyś l any .
Wi er z e j sk i  Kar o l ,  T e n e t m k i ,  Bursztyn.
Wi lczyński  W i n ce n ty ,  Koniuchy ,  Kozowa .
W i ś n i e w s k i  J a n ,  C i e m i e r z y ń c e , Przemyś l any .
W i t o s ł a w s k i  Br oni s ł aw,  W o j c i e c h o w c e , Przemyś lany .  
Wi t os ł a ws k i  J ó z e f ,  R z ę d o w i c e , Przemyś l any .
W o j ak ow s k i  Dyonizy ,  L i p i c a , Rohatyn.
Zawadzki  Karol ,  P o t o k ,  Brzezany.
Zarzycki  X.  M o d e s t ,  U s z k o w i c e ,  P rzemyś l any .
Z m i nk ow s ki  J ó z e f  w  Brzeźanach .
Zwol sk i  Ju l i an ,  B ry ńc e  z a g ó r n e ,  Bóbrka.

?. Xięstwo Bukowińskie
K o c h a n o w s k i  Antoni  w Czer ni owc ac h .

3. Obwód Czortkowski.
J e g o  Exc e l .  A g e n o r  Hr. G o ł u c h o w s k i ,  b Minister S tanu  J C 

K. A. Mości  i Protektor  Towarz .  w S k a l e ,  j. w. p.  Bo r szczów.  
B i a ł kows ki  X.  Mikołaj w K op ec z y ń ea c h .
B y k ow s k i  Stani s ł aw.  P o p o w c e , Jaz ł owi ec .
B r ze d o ws k i  F r a n c i s z e k ,  C z e r k a s z c z y z n a , Czortków.  
Chał upni ck i  D a n i e l ,  C z a r n o k o ń c e ,  Husiatyn.
D e w i c z  A n t o n i , Ubryń , Czortków.
D o n i g i e w i c z  A n t o n i ,  Baz ar ,  J az ł owi ec .
H o b e n d o r f  Kal ixt ,  S z u t r o m i ń c e , Tłus te .
Horodyski  K o r n e l ,  T ł u s t e ń k i e ,  Husiatyn.
Je ł ow i ck i  Jul ian,  C b u d y j o w c e ,  Zaleszczyki .
Kniaz io łucki  W i n c e n t y  w Husiatynie .
Korytyński  T y t u s ,  Z a l e s i e ,  Husiatyn.
Kozicki  A l e x a n de r ,  C z a r n o k o ń c e ,  Husiatyn.
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Kozicki  H e n r y k ,  T ar na wka  , Borszczów.
Kozicki  Maryan , Skowia t yn  , Zaleszczyki.
Kozicki  S e w e r y n ,  N o w o s i ó ł k a , Jazłowiec.
Krzysztofowicz A n t o n i ,  P y s z k o w c e ,  JazJowiec.  
Lukas ie wi cz  J a n ,  Ze za wa ,  Zaleszczyki.
Mandyczewski  MikoJaj,  Cz ar nokoni ec ka  w o l a ,  Husiatyn.  
Morawski  W i k t o r ,  K u d r y ń c e , Mielnica.
Pa j ge r t  A d a m ,  Si dor ów,  Husiatyn.
P l a t n e r  F r y d e r y k ,  S z m a ń k o w c z y k i , Czor tków.  
Sa ha jda kows ki  F r a n c . ,  Zazu l i ńce ,  Zaleszczyki.  
S i emi g i no wsk i  Broni s ław,  Siekie rzyńce  , Husiatyn.  
S i emi g i no wsk i  W ł o d z i m i e r z ,  T o r s k i e ,  Tłus te .
Skarżyński  Michał  w Budzanowie .
Was i l ew sk i  Floryan , Bia łoboźnica  , Czor tków.  
W e re s zc zy ń sk i  A n t o n i , Ćwi towa , Jazłowiec.
W i nn i c k i  Bronis ław,  B o r y s z k o w c e , Mielnica.
Win ni ck i  L u d w i k ,  P r z e d m i e ś c i e ,  Jazłowiec.
Wo la ńsk i  W i t o l d , Duliby,  Jazłowiec.
Wo la ńsk i  Wła dys ł aw,  R z e p i ń c e ,  Jaz łowiec.
W r ó b l e w s k i  W ła d y s ł a w  w Czor tkowie.

4. Obwód Kołom yjski.
Agopsowi cz  A l e x a n d e r ,  m. K u ł a c z k o w c e , p.  Gwoździec.

« J a kób  « «
Bo gda no wi cz  Kr zysz tof ,  Dziurków,  Ober tyn.
Boh da nowi cz  K a j e t a n , W id y n ó w ,  Sniatyn.
Che łmi cki  J ó z e f ,  Kami on ecz ki ,  Kołomyja,
Chojecki  Maxymil ian w Gwoźdzcu.
Heydel  Baron E r a z m ,  Debes ławi ce ,  Kołomyja .

« « J u l i a n , " , “
Ines  de  L eo n  de  Cast ro H e n r y k ,  Z a b o k r u k i ,  Ober tyn .  
Krzysztofowicz Ignacy  w H or ode nee .

« S t e f a n , J as io nó w polny,  Hor od en ka .
L ac ho wsk i  Z e n o b i ,  Cz e r e mc hó w,  Kołomyja .
Milewski  Wal en t y,  Podha j czyki  , Kołomyja .
Mogilnioki  X. J a n ,  K u ł a c z k o w c e ,  Gwoździec.  
Przybys ławski  W ł a d . ,  U n i i ,  Ho rode nka .
R om a n o w s k i  Konstanty,  Pio t rów,  Ober tyn.
S ł one ck i  L e o p o l d ,  P o d ha j c zy k i ,  Kołomyja .

« Maryan , <■ “
Te od o ro wi c z  Ignacy,  Ch o mi ak ó wk a  , Gwoździec.

« Ka j e t an ,  Mi chalcze ,  Hor odenka .
« T e o d o r ,  C z o r to w ie c ,  Ober tyn.

Zadur owi cz  Gr zeg or z ,  N a z u r n a , Zabłotów.
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Z a w a d z k i  S t a n i s ł aw ,  T u r k a  , K o ł o m y j a .
Z u b r z y c k i  X.  R o m a n  w Ś n i a t y n i c .

5. Obwód Krakowski.
O

6. Obwód Lwowski.
A u g u s t y n o w i c z  Z y g m u n t  z S o k o l n i k  , ( we  L w ow i e . )
B ł o t n i ck i  E d w a r d  urz.  k a s y  Os zc z ę d .  w e  L w o w i e .
B r e u e r  J ó z e f , P r e z e s  I zby b an d l .  M a l c z y c e , w e  L w o w i e .  
C i e s z e w s k i  K a r o ! , r e d a k t o r  Czy te ln i  dla  m ł o d z i e ż y  w e  L w o w i e .  
C z a j k o w s k i  Marce l i  w e  L w o w i e .
D i a m a n d  D a w i d ,  Dr .  Pr .  w e  L w o w i e .
D o b r z a ń s k i  J a n , l i t e r a t  w e  L w o w i e .
Do l i n i a ń s k i  B a r o n  W i n c e n t y  w e  L w o w i e .
D r z e w i e c k i  K o n s t a n t y  w e  L w o w i e  
D z i o k o w s k i  S e w e r y n  »
Frar iz  J ó z e f ,  b u d o w n i c z y  w e  Lwmwie .
Ga b l e n z  J u l i u s z ,  K u l p a r k ó w ,  L w ó w.
G ę b a r z e w s k i  D o m i n i k  , P r a w n i k  w e  L w o w i e .
G u n s b e r g  R u d o l f ,  a s s y s t e n t  c h e m i i  w e  L w o w i e .
J a n k o w s k i  P i o t r , Dr .  Med .  w e  L w o w i e .
J i i r g e n s  J ó z e f ,  w ł aś c .  r e a l n o ś c i  w e  L w o w i e .
K o s t e c k i  P l a t o n  , l i t e r a t  w e  L w o w i e .
K o t k o w s k i  Z y g m u n t ,  Cz e r l an y ,  G r ó d e k .
K r a j e w s k i  L e o n  , u r z ę d n i k  w N a m i e s t n .  w e  L w o w i e .
Kr as i ck i  H r  J a n , « « «
K r a t t e r  F e r d y n a n d ,  D r  Pr .  w e  L w o w i e .
K r i e g s h a b e r  A r t u r  w S z c z e r c u  
K r i e g s h a b e r  H e n r y k ,  S i e m i a n ó w k a ,  L w ó w .
L e h r  J ó z e f ,  c  k. r a d c a  f i n a n s o w y  w e  L w o w i e .
L o n g c b a m p s  B o g u s ł a w ,  Dr.  Me d .  «
Ma c i e j o w s k i  Ar tu r ,  Dr.  Pr .  i Adw.  w e  L w o w i e .
Ma de j sk i  P i o t r ,  w ł aś c .  r e a l no ś c i  w e  L w o w i e .
Ma ł eck i  A n t o n i ,  Dr .  Fi l  i P r o f  Un i w.  w e  L w o w i e ,
M e d w e y  F r a n c i s z e k  w Kis ie lee .
Mi l l e r e t  J ó z e f  Dr.  Me d  Z ó r n i s k a  , ( L w ó w ) .
Mi ł as ze ws k i  I g n a cy ,  z e g a r m i s t r z  w e  L w o w i e .
Mises  A b r a h a m ,  Dyr  ins t ,  d la  h a n d l u  w e  L w o w i e .
Młock i  A l f r e d ,  w ł aś c i c i e l  d ó b r  z i e m s k  w e  L w o w i e  j. w.  
M o c h n a c k i  O s w a l d  , u r z ę d n i k  s ą d o w y  w e  L w o w i e .  
N o w a k o w s k i  H e n r y k  l i t e ra t  w e  L w o w i e  
O s t r o w s k i  X  W a w r z y n i e c ,  k a t e e h  szk  wz or .  w e  L w o w i e .  
P a ń k o w s k i  K a z i m . , z a s t ę p c a  Prof ,  w D u b l a n a c h ,  p. L w ó w .
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P e r e l l i  A g n e l i ,  i n ż y n i e r  r z ą d .  w e  L w o w i e .
P f e i f f e r  E m i l ,  Dr .  P r .  i A d w .  «
P i w o c k i  Z y g m . ,  u r z ę d n .  p u b l .  «
P o d o s k i  A d a m , w e  L w o w i e .
P o s i n g e r  C h o b o r s k i  L u d w .  c.  k .  R a d c a  N a m .  w e  L w o w i e .  
R a f a ł o w s k i  T y t u s , u r z ę d n .  p r z y  k o l e i  ż e l a z n e j  «
R a p a c k i  W ł a d y s ł a w ,  p u b l i c y s t a  w e  L w o w i e .
R o d a k o w s k i  Z y g m u n t ,  D r .  P r .  i Ą d w .  w e  L w o w i e .  
R o g a l s k i  A d a m  w e  L w o w i e .
R o m a n o w s k i  M i e c z y s ł a w ,  l i t e r a t  w e  L w o w i e .
S c h m i t t  H e n r y k , « «
S k o l i m o w s k i  T a d e u s z ,  H u m i e n i e c . ,  S z c z e r z e c .
S l a s k i  I g n a c y ,  r a d c a  e m e r y t  w e  L w o w i e .
S m o c h o w s k i  W i t a l i s ,  c h e m i k  «
S t a r k i e l  J u l i u s z  , l i t e r a t  «
S t r u s i e w i c z  Z y g m u n t ,  z a s t ę p c a  P r o f ,  w  D u b l a n a c h .  
S z c z e p a ń s k i  M i e c z y s ł a w ,  u r z ę d n  p u b l .  w e  L w o w i e .  
S z e d l e r  A l e x a n d e r ,  l i t e r a t  w e  L w o w i e .
S z l e g i e l  L u b i n ,  K o p i a t y n  , W i n n i k i .
S z e h g o w s k i  X .  J ó z e f ,  k a n o n i k  l w o w s k i .
T y n i e c k i  W ł a d y s ł a w ,  z a s t ę p c a  P r o f  w  D u b l a n a c h .
U b y s z  E d w a r d ,  K a m i e n o p o l ,  W i n n i k i .
U j e j s k i  K o r n e l , Ż u b r z a  , L w ó w .
W a l k o w s k i  W i n c e n t y ,  u r z ę d n .  p r y w .  w  D u b l a n a c h .  
W a ś n i e w s k i  X .  A n t o n i ,  p l e b a n  u ś.  A n n y  w e  L w o w i e .  
W i d m a n  K a r o l ,  l i t e r a t  w e  L w o w i e .
W i e c z y ń s k i  J a n , w ł a ś c i c i e l  r e a l n o ś c i  w e  L w o w i e .  
W i e r z c b l e j s k i  Hi l a r y ,  O b r o s z y n  . G r ó d e k  
W o l s k i  L u d w i k  , Dr .  P r a w  w e  L w o w i e .
W y s o c k i  A u g u s t ,  P r a w n i k  « *

Z a c h a r i a s i e w i e z  J a n  , l i t e r a t  «
Z a ł ę s k i  F i l i p  , u r z ę d n .  p u b l .  «
Z a s ł a w s k i  A n t o n i , w ł a ś c i c i e l  r e a l n o ś c i  w e  L w o w i e .  
Z i e l o n a c k i  J ó z e f a t ,  Dr .  P r .  i P r o f .  U n i w .  w e  L w o w i e

7. Obwód Przemyski.
B y s t r z o n o w s k i  L e o p o l d , M a k u n i ó w ,  S ą d o w a w i s z n i a .  
C e r k i e w i c z  T e o f i l  w  J a w o r o w i e .
C e t n e r  H r .  A l e x a n d e r  w  M o ś c i s k a c h .
D e m b o w s k i  Z y g m u n t ,  R o k i e t n i c a ,  J a r o s ł a w  —  k o r e s p .  
D r o h o j o w s k i  Hr .  K a z i m i e r z ,  T o m a n o w i c e , M o ś c i s k a .

• « J ó z e f ,  B a l i c e ,  M o ś c i s k a .
* « Z y g m u n t ,  K r u k i e n i c e ,  M o ś c i s k a .

D w o r s k i  A l e x a n d e r ,  Dr .  P r .  i A d w o k a t  w  P r z e m y ś l u .
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G izow ski K az im ie rz ,  S z e s z o r ó w ,  S ą d ow aw iszn ia .
G utkow sk i  F e r d y n a n d ,  H o r y s f a w i c e , N iż a n k o w ic e .
H oroch  Baron S e w e r y n , M orańce , K r a k o w ie c  —  k oresp ,  
Janko K a ro l ,  K aln ików , K rakow iec ,
Junga  W ła d y s ła w ,  T r z c in ie c ,  M ościska.
Kubicki Jan , B u d o m ierz  , K rakow iec .
Ł u c k i  A d a m ,  Sarny, K rakow iec .
Madejski M aryan, Dr. Pr. i a d w o k  w  P rzem yślu .
Perell i  W i l h e l m ,  A r ła m o w s k a w o la , S ą d ow aw iszn a .  
S m ia lo w s k i  B o le s ła w ,  S to jań ce  , «
S w ią lk ie w ic z  Julian , Z arzecze  , Jarosław.
W ajgart  W a le r y a n ,  Dr. Pr. i adw ok. w  P rzem yślu .  
W o jc z y ń sk i  A l f r e d , T u l ig ło w y ,  S ąd ow aw iszn ia .
W y s o c k i  K a r o l ,  R u d k a ,  S ien ia w a .
Zardecki L u d w i k ,  R o g o ź n o ,  J a w o r ó w .
Zaklika W ła d y s ła w ,  H a w ł o w i c e ,  Jaros ław .

8. Obwód Rzeszowski.
Christiani Grabiński H e n r y k ,  B r a tk o w ic e ,  R z e s z ó w .
R ylsk i L e o n , Narty, R z e s z ó w .
W o d z ic k i  Hr. L u d w i k ,  T y c z y n ,  R z e s z ó w .

9. Obwód Samborski.
A u g u s ty n o w ic z  S e w e r y n ,  S z e p t y c e ,  Rudki.
B ar ańsk i  K a ro l ,  C h ł o p c z y c e ,  Rudki.
Katyński S ta n is ła w ,  G r o d o w i c e , Starasól.
P ie tru sk i  J a n ,  W i s t o w i c e ,  Rudki.
S o za ń sk i  C e le s t y n ,  K o r n a lo w ic e ,  Łąka.
S z c z e p a ń s k i  T a d e u s z ,  C z a jk o w ic e ,  Rudki.
T a r no w sk i  lir. S tan is ław ,  Ś n ia ty n k a , D roh ob ycz .  
T a r no w sk i  Hr. W ła d y s ła w ,  W r ó b l o w i c e ,  M eden ice .  
T e rleck i  X. Ignacy,  p leban w  R u m n i e , K om arno.  
W ą s o w s k i  X. J a n ,  k anon ik  i p r o b o sz c z  w Kom arnie .  
Ż u k iew icz  X. W o jc ie c h  , p leban  w  R udkach .
Z urakow sk i  A u g u s t , Horbacz , K om arno.

10. Obwód Sandecki.
O

11. Obwód Sanocki.
B ę d a s z e w s k i  X .  K onstanty ,  Harta , D u b ieck o .
C hylińsk i M aryan, R a k o w a ,  S a n o k .

%
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Grodzicki L e o n ,  Bzianka , R ym anów .
Grodzicki L u d w ik ,  S t r w ią ż e k , Ustrzyki.
G rotowski  L e o n ,  Ja ć m ie rz ,  Sanok .
Guzkowski Kajetan  , N ow em ias to  , Dobromil.
Jab łońsk i  L udw ik  , Baryczka , Strzyżów.
Janow sk i  Z y g m u n t ,  Falejówka , Sanok .
Kabat A le x a n d e r ,  H u m n isk a ,  Brzozów.
K onarski  Hr. Xawery ,  C h r e w t ,  Lutow iska.
Krasicki Hr. A lexander  w Dubiecku.
L eszczyński  S tan is ław , Kreców . Bircza.
L ew ar to w sk i  B aron  W ładysław , Hoczew, Baligród. 
Ł ęp k o w sk i  M axym il ian , Zasław , Lisko.
Moszczański K a r o l , Dr. Med. w Sanoku .
N ow osieleck i  Jó ze f ,  T u rz a ,  Bircza.
P ie śc io ro w sk i  R y sza rd ,  K u ź m in ,  Bircza.
P rag łow sk i  A le x a n d e r ,  K o m a ro w ice ,  Dobromil.  
R e jzen s te in  A l f o n s , K o ń sk ie  , Dubiecko.
R o m e r  H ie ro n im ,  G r a b o w n ic a , Brzozów.
Skibiński  K a ro l ,  U h e r c e ,  Lisko.
S taszewski X . S tan is ław , B a c h ó rz e c ,  Dubiecko.  
Tarnaw ieck i  A lex an d e r ,  G d y c zy n a , Dubiecko.  
T chorzn ick i  P i o t r ,  K o m b o rn ia ,  Brzozów.
T erleck i  W ik to r ,  Hoszów, Ustrzyki.
T rusko lask i  H enryk , Jas ionów . Brzozów.
Urbański W ład y s ław ,  K o s to r o w ic e , Sanok .
W ik to r  Stanis ław , N ie b o ck o ,  Brzozów.
W'ładyka A d a m ,  W zd ó w ,  Brzozów.

« M a rc in , « «
Zietarski F r a n c is z e k ,  R a b b e , Baligród.
Ż urow ski  T e o fd ,  B e r e z k a , Baligród.

12. Obwód Stanisławowski.
B oreck i  Jó z e f  w S tanis ławowie.
Cetw iński K l e m e n s , Iwam ków, B ohorodczany .
Cielecki A lf red ,  P o r c h o w a ,  Buezacz.
E m inow icz  M arce li ,  Dr. Pr.  i adwok.  w Stanis ławow ie .  
Gątkiewicz M ichał ,  K u ty s k a , T łumacz.
Kam ińsk i  Ignacy, Dr. Pr. i adwok. w Stan is ław ow ie .  
Lew ick i  X. H ieronym  , S t r y h a ń c e ,  Manasterzyska. 
Morawski Ignacy, Olesza , Manasterzyska.
R om aszkan  Baron Antoni w S tan is ław ow ie .  
Skw arczyńsk i  P a w e ł  w S tanis ławowie.
S ta rzew sk i  W ład y s ław  «
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S t a r z y ń s k i  J a n , B a r a n ó w ,  M a n a s t e r z ys k a .
S z a w f o w s k i  L u d w i k ,  R o k o m y s z ,  Bu cz a c z .

13. Obwód Stryjski.
Bu c z a c k i  J ó z e f ,  C z e r n i ó w ,  B u r sz t y n .
C h r z a n o w s k i  l g n .  Alb in  , Ć wi t o w a  , W o j n i f ó w .  
C i c h o c k i  H i p o l i t ,  C z ą b r ó w ,  W o j n i f ó w .
C i eń«k i  B o l e s ł a w  T o m a s z o w i c e ,  W o j n i f ó w .  
D z i d ow s k i  M a t e us z  w S t ry j u .
H o p p e n  A p o l i n a ry ,  S w a r y c z ó w ,  R o ż n i a t ó w .  
J a n i s z e w s k i  J u l i u s z ,  W o f c m ó w ,  Mi ko ł a j ów.  
J a r u n t o w s k i  T e o f i l ,  Do ł sz ka  , B o l e c h ó w .
Ko b y l i ń s k i  J ó z e f ,  S w a r y c z ó w ,  R o ż n i a t ó w ,  ( L w ó w ) .  
K u r o  X .  J ó z e f ,  p l e b a n  w W o j n i f o w i e .
M a t k o ws k i  J a n ,  W e ł d z i e r z ,  Dol ina .
P u z y n a  W ł o d z i m i e r z ,  M a r t y n ów ,  W o j n i f ó w .  
S m o l e ń s k i  J ó z e f ,  K r u s z e l n i c a  . Sk o le .
S z u b e r t  A n t o n i ,  D o ł h a  , W o j n i f ó w .
Uj ej sk i  A d o l f  w  W o j n i f o w i e .
W a s z c z y ń s k i  B a zy l i ,  Ł u k a ,  W o j n i f ó w .  
W i e l i c z k o w s k i  X .  J u l i an  w K a ł u s z u .  ,
W i l c z y ń s k i  W ł o d z i m i e r z  , N o w e s i o ł o  , Z u r a w n o .

14. Obwód Tarnopolski.
C i k o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  S ł o b o d a , W i ś n i o w c z y k .  
D o b r z y ń s k i  L u d w i k ,  B o g d a n ó w k a , N o w e s i o ł o .  
G a r a p i c h  W ł a d y s ł a w ,  C e b r ó w ,  l h r o w i c e .
G ł o w a c k i  H e n r y k ,  K o z ó w k a , Mi ku l ińce .
H a n k i e w i c z  X.  J a n  , B u c y k i , G r z y m a ł ó w .
H e r m a n n  F l o r e n t y ,  S i e n i a w a ,  Z ba r aż .
K a c z a ł a  X.  S t e f a n ,  S z e ł p a k i , Zba ra ż .
Kę p l i cz  Hi lary,  R o m a n o w e s i o ł o , Zb a ra ż . ^  
K o p c z y ń s k i  I g n a cy ,  R o z n o s z y ń c e , Zba raż .  
K o z i e b r o d z k i  Hr.  S z c z ę s n y ,  H l ibów,  G r zy m a ł ó w .  
L a s s o t a  Ma r ce l i ,  C z e r n i e c h ó w ,  l h r o w i c e .  
M a ł a c h o w s k i  C e z a r , K o z ó w k a  , Mi ku l i ńc e .  
M a ł a c h o w s k i  J ó z e f ,  T o u s t o ł u g ,  l a r n o p o i .  
N i k o r o w i c z  S t a n i s ł a w ,  W o l i c a , G r z y m a ł ó w .  
R o z w a d o w s k i  E r a z m ,  H l a t k i ,  l h r o w i c e  k o r e s p .  
S o c h a n i k  J u l i a n ,  D u b o w c e ,  l h r o w i c e .
S ze l i sk i  A m i l k a r ,  B e r e z o w i e a ,  l h r o w i c e .
Sz e l i s k i  K a z i m i e r z ,  C h o d a c z k ó w ,  T a r n o p o l .  
T r z e c i a k  J ó z e f ,  R a k o w i e c ,  W i ś n i o w c z y k .

Roipr, Tow. gosp. t. 29.
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T ys zk o w s k i  L u d w i k ,  S e r e d y ń c e , I h r o w i c e .  
W s z e l a c z y ń s k i  K a j e t a n ,  K u p c z y ń e e , T a r n o p o l .
Zywi ck i  K l e m e n s  w  T a r n o p o l u

15. Obwód Tarnowski.
P i e n i ą ż e k  S t a n i s ł a w ,  K o w a l o w a  , T u c h ó w .
Rej  Hr.  Mi ec z y s ł aw,  P r z y b o r o w i e ,  P i l zno .
S z u m s k i  L e o p o l d ,  W i ś n i o w a ,  S ę d z i s z ó w .

16. Obwód Złoczowski.
A c z k i e w ic z  D o m i n i k ,  L i p o w c e ,  Z ł o c z ó w .
B r z ez i ń s k i  I g n a cy ,  P o ł t e w ,  Gl in i any.
B u r k h a r d t  J a n  , S t a n i n  , R a d z i e c h ó w .
C z a j k ow sk i  I z y d o r ,  J a r o s ł a w i e , e , Za ł ośc e .
D r o z d o w s k i  X  H i po l i t ,  K n i a ż ę ,  Z ł o c z ó w .
G or zy ek i  W i n c e n t y ,  P o h o r y l e e ,  Gl in iany.
G u r s k i  H e n r y k ,  B r ó d k i ,  Za ł ośc e .
H e r m a n  Z y g m u n t ,  R z e p n i ó w ,  B u s k .
J a r z e b i ń s k i  X  F r a n c , ,  P o d k a i n i e ń , Załos ' ce.
Koi r i arn i cki  B n le s ł a w,  S a s ó w ,  Ol es ko .
K o r y t o w s k i  F r a n c i s z e k ,  T u r c z y n ó w ,  Za ł ośc e .
L i ps k i  L u d w i k  , G o ł o g ó r y ,  Z ło c z ów 7.
Ma j or  X.  S t e f an  k a n o n i k  i p l e b a n  w Z ł o c z o w i e .  
Ma z a r ak i  A n d r z e j ,  N e s t e r o w c e  Z b o r ó w .
Mi ączyńsk i  J ó z e f ,  P a b k r o w y ,  Za ł o ś ce .
N i e z a b i t o w s k i  K w i r y n ,  P ł u b o w c z y k ,  Z ło c z ó w .
P ł o m i c k i  L u d w i k  w Z ł o c z o w i e  
P r u s z y ń . k i  J ó z e f ,  P o m o r z a n y ,  Z b o r ó w .
R u b c z y ń s k i  W ł a d y s ł a w ,  J a ś m s z c z e ,  Z a ł o śc e .
S o b o l e w s k i  X.  J a n ,  O l e j ów ,  Z b o r ó w .
S w i e ż a w s k i  W ł o d z i m i e r z ,  P i e n i a k i . Z a ł ośce .
T o m a n e k  P a w e ł ,  S m a r z ó w ,  Ł o p a t y n .
Uf ry j ewi cz  X.  Da l ma c y ,  P o d k a m i e ń ,  Za ł oś c e .  
W a r t e r e s i e w i c z  Ma r ya n  , Dr .  P r .  i a d w o k .  w Z ło c z o w i e .  
W e s o ł o w s k i  J ó z e f ,  Dr .  P r .  i a d w o k .  w  Z ł o c z o w i e .  
W o d n i c k i  A d o l f  w Z ło c z o w i e .
W y s o c k i  J ó z e f ,  K l e k o t ó w,  B r o d y .

11'. Obwód Żółkiewski.
B a c z y ń s k i  X.  M i c h a ł ,  K u n i n ,  Ż ó łk i ew 7.
B o g d a n o w i c z  M a x y m . , P r z e m i w ó ł k i , K u l i kó w .
B o n i e c k i  K a z i m i e r z ,  K o r n i e ,  R a w a .
C e r e k w i c k i  X .  J ó z e f ,  O s t r ó w ,  Be łz .
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C roissó  L u d w ik ,  Koszelów, Kulików.
Czerm iński  L u d w ik ,  N a d y c z e , Kulików.
D ąbrowieck i  Z e n o n ,  G l iń s k o , Żó łk iew .
Em inow icz  K a je t a n , S m erek ó w ,  Żółk iew  —  koresp .  
Fa lkow ski  M ic h a ł ,  Głuchów, Bełz.
F r ie d b e rg  A d o lf ,  M. Dr. w Sokalu .
Gregorowicz  K o n ra d ,  Dr. Pr. i adwok.  w Żółkwi.  
Hrycykiewićz X. W o jc i e c h ,  O p o lsk o ,  Sokal.  
K om arnicki  A le x a n d e r ,  Ł aw ry k ó w ,  Niemirów. 
K o m orow sk i  Hr. K a ro l ,  U lhów ek ,  U hnów .
K orvtyński  X. Z e n o n ,  W a r ę z ,  Bełz 
Kowalski  X. J a n ,  Z o ł ta ń ce ,  Kulików.
K ratochwil  M arc in ,  W asylów , Uhnów.
K rzyżanow ski Jan  , L i s k i , Bełz.
Krzyżanowski S y lw e s te r ,  L isk i ,  Bełz.
Krzyżanowski X aw ery  w  Żółkwi.
K u c z y ń s k i  L eo n  , Zubków, feokal.
L an c  P a w e ł ,  H a ra je c ,  Żółkiew'.
L ieb e  F ra n c is ze k  w Bełzie.
M erunowicz  Jakób  , Po tu rzyca  , Sokal.
M roczkowski X  Michał ,  W arę ż  , Bełz.
Nowicki J ó z e f ,  Ł u c z y c e ,  Sokal.
O bertyńsk i  Stanisław', T uszków , Bełz.
O bertyńsk i  W ac ła w ,  Leszczków , Bełz 
P izuńsk i  X. Anzelm w Sokalu  
Przygodzki R o m u a ld ,  B aran ie  P e re to k i ,  Sokal.  
Rodkievtiez S tan is ław , N ow es io ło  , Kulików'.
S e m en e tz  X. F r a n c i s z e k ,  kan o n ik  i p leban  w Bełzie. 
S m arzew sk i  A le x an d e r ,  Artasów, Kulików.
S m arzew sk i  F ra n c is z e k ,  « «
Sta fiński X. L e o n ,  O le sz y ce ,  Lubaczów .
Tbullie  S tan is ław , Skom orocby ,,  Sokal.
T urczyńsk i  J u l i a n ,  S o p o s z y n ,  Żółkiew.
W ojtow icz  Ł u k a s z ,  W a r ę z ,  Bełz.
W y s ło b o ck i  Z y g m u n t ,  W y sło b o k i ,  Kulików.



Stan Zakładu naukowo-gospodarskiego
w D u b l a n a c h .

(Ob. 27 t. R ozpraw  Tow arz. s tr. 222 .)

O b e c n i e  w t r z e c h  r o c z n y c h  k l a s a c h  z na j d u j e  s ię  4 4  u c z n i ó w ,  
mi ę d z y  temi  19  p o bi e r a  s t y p e n d y a : 10  r z ą d o w e ,  3  Hr.  S t a d n i c k i e j ' 
4  J a n a  M a c i ą g a ,  1 Ź u r a k o w s k i e g o  i 1 Hr. G o ł u c h o w s k i e g o .

Mie jsce D y r e k t o r a  o p r ó ż n i o n e .

P r o f e s o r :  Max. Ź e l k o w s k i , Mag.  P r a w  i A d mi n  b.  p r o f e s o r  
prak tyki  ro ln icze j  w G r i g n o n , czł.  wie lu  t o w a r z y s t w  r o l n . , wy kł a da  
t e o r y ę  i p r a k t y k ę  r o ln ic zą  i r a c h u n k o w o ś ć  wie jską .

K a p e l a n :  X.  Ant o n i  L e w a n d o w s k i .

Supl .  P r o f e s o r :  Kaz imierz  P a n k o w s k i  wy kł a da  n a u k ę  c h o w u  
z wi er zą t  d o m o w y c h ,  b u d o w n i c t w a  i m i e r ­
n i c tw a  ; czł .  To w.  gosp .  gal.

—  W ł a d .  Tyniecki  , w y k ł a d a  na uk i  p r z y r o d n i ­
c z e ,  t j. c h e m i ę ,  f i z y k ę ,  b o t a n i k ę ,  f i zyo-  
log i ę  r o ś l i n n ą , m i n e r a l o g i ę  i l e ś n i c t w o ; 
czł .  T o w .  go sp .  gal .

—  —  Zy gm .  S t r u s i e w i e z ,  wy k ł a da  n a u k ę  e k o n o m i i
i a dm i n i s t r a c y i  wie j sk ie j  i d r e n o w a n i a  z i e m i ; 
czł.  To w.  go s p .  gal.

L e k a r z :  B o g u s ł a w  L o n g c h a m p s  d e  B e r r i e r ,  Dr.  Med.  i chi r .  
Mag.  O k u l i s t y k i ;  czł.  c z y n n y  Tow.  go sp .  gal.

E k o n o m :  W i n c e n t y  W a l k o w s k i , czł .  T o w .  go s p .  gal.
4  s ł uż ą c yc h  sz kol ny ch .



Drugi wykaz uczniów

którzy w szkole rolniczej Dublańskiej trzyletni kurs nauk  
ukończyli;  ułożony podług postępu w nau kach ,  

pracy i obyczajach').

W roku 1861.

2 1 .  E b e n b e r g e r  A d o l f
2 2 .  B o c h m e w i r z  J ę d r z e j
2 3 .  D ub i k  S z y m o n
2 4 .  K o m a r n i c k i  E r a z m

2 5 .  B a r a c z  L u d w i k
2 6 .  W i t o w s k i  W i t o l d  |  z p o s t ę p e m  d o b r y m
2 7 .  W a s i l e w s k i  A n t on i  )

2 8  S w o l k i e n  L u d w i k  1
2 9 .  S k o l u b a  F r a n c i s z e k  i  z p o s t ę p e m  d o ś ć  d o b r y m

30 .  E n d e m a n n  J a n  J

3 1 .  C y b u l s k i  T a d e u s z  z p o s t ę p e m  ś r e d n i m .

z p o s t ę p e m  b a r d z o  d o b r y m

*) P ierw szy  wykaz ob. w  27 t. R ozpraw  str. 223 .



S P R A W A
O ODBYTYCH EXAMINACH

UCZNIÓW  SZKOŁY ROLNICZE.) DUBLAŃSKIEJ 

w  półroczu  letniem  1861.

E xam ina g ł ó w n e  o d b y ły  s i ę  od  1 2  do  3 1  s ierpnia  1 8 6 1  r. 

k a ż d e g o  e x a m in o w e g o  dnia z in n e g o  p r z e d m io tu ,  w p rzy to m n o śc i  

d e le g a tó w  od  K om itetu  Towarzystwa g o s p o d a r s k ie g o  w y z n a c z o n y c h .

Ze sp ra w o zd a ń  ty ch że  d e le g a tó w  m ia ł  K om itet  s p o s o b n o ś ć  

n ab yć  p rzekonan ia  , że  te  exam ina  w yp ad ły  w  o g ó le  z bardzo k o ­

rzys tn ym  sk u tk iem . Między 1 1  u c z n ia m i ,  którzy trzee io ie tn i  kurs  

nauk w  p o m ie n io n e j  s z k o le  u k o ń c z y l i ,  i w tym roku zakład o p u ­

ś c i l i ,  znajduje  s ię  k i lk u ,  którzy p o d o b n ie  jak u c z n io w ie  w  latach  

p o p r z e d n ic h  a b s o l w o w a n i , odznaczają  s ię  należytą  w ia d o m o śc ią  nauk  
teo r e ty c z n y c h  i praktycznych .

P r z e k o n u je m y  s i ę  z a r a z e m , że  w artość  r z e m i o s ł a , w artość  

praktyczna Zakładu n a u k o w o  -  g o s p o d a r s k ie g o  w  D u b la n a c h ,  z k a ż ­

d ym  rok iem  się  p o d n o s i ,  c o  n i e z m o r d o w a n y m  staran iom  s z a n o w ­

n y ch  pp. N a u c z y c ie ló w  te jże  szko ły ,  m ięd zy  którymi już  t r z e c h , 

d a w n y c h  u c z n ió w  t e g o ż  Zakładu liczym y, z a w d z ięcz a ć  m am y. Zakład  

a lb o w ie m  n asz  przy sz c z u p ły c h  fun d u sza ch  j e s t  tak m a ło  u p o s a ­

ż o n y ,  że  zbyw a m u na n a jp otrzeb n iejszyc h  przyrządach  do d e m o n -  

stracyj p r a k ty c z n y c h , n ie  m ó w ią c  już  o laboratoryach  c h e m ic z n e m  

i t e c h n o lo g ic z n e m  (gorze ln ic tw a  i browaru & .) ,  a p r z ec ież  m am y  

d o w o d y ,  że  u c z n i o w i e ,  którzy  z dobrym  p o s t ę p e m  kursa s w o je  w  

D ublanach  u k o ń c z y w sz y ,  o b e c n ie  bądź to w o b o w ią z k u ,  bądź na 

w ła sn ą  rę k ę  g o s p o d a r s tw o  p r o w a d z ą ,  odznaczają  s i ę  w  rozm aitych  

ga łęz iach  p r z e m y s łu  ro ln ic z e g o .
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W  bieżącym  roku  siły n a u k o w e  szkoły  rolniczej w D u b lanach  

p o d n ie s io n e  zostały  pow ięk szen iem  liczby nauczycie lów , a m ia n o ­

w ic ie :  przez  przyjęcie  p. Z y g m u n ta  S t ru s iew icza ,  b y łeg o  ucznia

D u b lań sk ie j ,  a n a s tęp n ie  wyższej szkoły rolniczej w G rand  - J o u a n  

w e  Francyi  , k tóry  w kilkole tn im  pobycie  za g ran icą  naby tych  wia­

do m o śc i  w sp ó łz io m k o m  sw oim  w D ublanach  obecn ie  udziela.

Nareszcie  K om ite t  poczy tu je  sobie  za miły o b o w ią ze k ,  podać  

do p o w szech n e j  w ia d o m o śc i :  że de legacye  do exam inów  szkoły 

rolniczej w D ublanach  w y z n a c z o n e , w sp raw o zd an iach  sw oich  n a ­

sze  nadzie je  po tw ierdz iły  : iż rzeczona  szkoła  , przy g o r l iw em  w s p a r ­

c iu ze s t rony  obyw ate ls tw a  k r a j o w e g o , s tan ie  się  w kró tce  ko leb k ą  

ludzi biegłych w zawodzie  r o ln ic z y m , k tórzy rozsypani  po kra ju  

i działając w ró żn y ch  p u n k tac h  o n e g o ż , dadzą  silny p o p ę d  do 

u lepszen ia  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  i p rzyczynią  s ię  do p odn ies ien ia  

bogac tw a  k ra jow ego .

Z K om ite tu  Tow. gosp. gal. 10  l is topada 1 8 6 1 .

(Ukończono druk 2 9  listopada 1861.)
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W  d ru k a rn i Z ak ładu  n a ró d , im . O sso liń sk ich


